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NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE © 


KURIER WARSZAWSKI. 


Wychodzi codziennie, przy współpracownictwie najpierwszych sił litaraokich, w dni powszednie wisszorem 
a w Niedziele i Swięta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświąteczny ch: ; 


BEZPŁATNE DODATKI PORANNE, 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo ? półtora i 
do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych, 


KURJER WARSZAWSKI. 
liczy rok 75 istnienia i jest w stosunku do bogatćj i urozmaiconćj swój treści 
NAJTAŃSZEM PISMEM POLSKIEM. 
ah 


Warunki prenumeraty: Warunki ogloszeń: 
(wraz z dodatkiem porannym) | Na Prowineyi i w Cesarstwie: rocznie | Wałe ogłoszenia: za jeden wyraz po |- Nekrologia: za jeden wiersz kop. 431 
W Warszawie: rocznie rs. 9, pół- | rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie 2 kop. każdy raz. Reklamy: za jeden wiersz garmon- 


af 


rocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 | rs. 3, miesięcznie rs, 1. Zwyczajne ogłoszenia: za jeden | towy albo jego miejsce pierwszy raz 
kop. 25, miesięcznie kop. 75. Za granicą: rocznie rs. 15, półrocz- |] wiersz petitowy albo jego miejsce | 25 kop., każdy następny raz 20 kop. 

Za odnoszenie do domu dopłaca się | nie rs. 9, kwartalnie rs. 4 kop. 50, ||| pierwszy raz 10 kop., każdy następny | Nadesłane: za jeden wiersz garmno- 3 
miesięcznie kop. 5. | miesięcznie rs. 4 kop. 50. » Taz kop. §. r | towy rs, 1. 5 


Na szczególną uwagę żasługuje dział własnych telegramów Kurjera. W felietonie Kurjer Warszawski drukuje przeglądy literackie i artystyczne, naj- 
nowsze romanse, powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są przez najznakomitszych popularyzatorów. 
W programat Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących Kaniowyeja 
i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, jako też z prowineyi i innych krajów; głosy gazet ruskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe 
i porady prawne, sprawozdan*  Kursa i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami: odpowiedzi od redakeyi na wszelkie zapytania 
czytelników; wiadomości koście.ue i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania arytmetyczne, Szachowe | t. p., eroii 
ogłoszenia prywatne. ; 


Wielka poczytność „Kurjera Warszawskiego, czyni go najodpowiedniejszem pismem dla wszelki ogłoszeń. Poczyt- 
ność ta, którą co najmnićj na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, w połączeniu ze znakomitą liczbą exemplarzy w a A A sza wsk i się odb ja, 
zapewnia ogłaszającym się w nim najlepsze rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównania z innemi pismami, nietylko majtańszerni alesamo praga się niez- 
miernie taniemi. gaene ać „e p a 
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Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miąsta-gak i z prowineyi natychmiast są załatwiane. ; ZĘ ES 
Przedpłatę przyjmuje się w kazdym czasie, licząc jćj termin od każdego 1-go wedlug kdleniarzą uowego Slylu. Ps 
Adres; Administracyi „Kucjera Warszawskiego”, Plac Teatralny Nr 9, telefonu Nr S17, ła RZE 


„TYGODNIA ROMANSÓW 1 POWIEŚCI” 


p 

Od lat dwudziestu czterech. znany jest zaszczytnie Publiczności czytającćj, IU U 

pod względem obfitości doborowćj treści, jako tóż niezwykłćj taniości. ! ai 
W roku przyszłym 1893, z kolei wydawnictwa dwudziestym piątym, Redak- 1 i "w 

cya starać się będzie o jak najlepsze wywiązanie się z zadania swego. Z powieści e j Å 
oryginalnych zamieścimy: ia ; 

Im MPV DYD i A 
LITERATURY KUROPEJSKIEJ 


Piotra Ant. Mancini: „Z mojego okna“; z niemieckiego, Mansa Wachenhusena: „Damy ROK XX. 
dworu“ oraz słynna powieść historyczną z czasów wojen chłopskich: „Addrich 


s Todora Tomasza Jeża i Ramestama. | 
Z tłómaczonych zaczniemy drukować Olneta: „Nemrod z towarzyszami“, z an- | 
| 

| l 


i e kay ŻE: i : „4 è wychodzi w formacie większćj ósemki 10—12 arkuszy druku miesięcznie, miesz- 
„TYGODNIK ROMANSOW,I POWIESCI“ wychodzi raz na tydzień w So- ychodźł w for a większój ósemki 10—12 asz) = ` 


A» c f "4: zac w Sobie naiz itg7 7 reki P ieściowe, histo- 
botę, obejmując 16 kolumn w dwie szpalty ścisłego garmontowego druku. PRE W sobie najznakemitsze płody poetyckie, dramaty aj DOW: í A 
Cena prenumeraty wynosi: W Warszawie, kwartalnie kop. 3%: pólhocznie rs. A. | ryczne i moralno-filozoficzne wszystkich narodów Europy, ze szezególnóm jednak | 
kop. 50: rocznie rs. $. Na prowincyi iw Cesarstwie kwartalnie rs, f: półrocznie uwzględnieniem literatury ojezystćj, 
rs. 2: rocznie rs. 4. $l R s e" z i 
: W roku 1893 prócz Wyboru pism Kraszewskiego, - prócz Dziejów literatury 
Jako premium bezpłatne przeznaczamy wieku XVIII, pomieścimy nadto pomiędzy innemi dramata tak slośnego p 
i = ; : 3 Z szezeń_ j ie ; vo poety belgijskiego „Maeterlincka, oraz 
dla prenumeratorów, którzy bezpośrednio wniosą z góry prenumeratę za cały jæ U nas ze streszczeń jedynie | zz fi; i aee jakid D-ra Miecz vaii i 
rok 1893, w Kantorze naszym, Nowy-Świat N. 41, Psychologia idyoty i gluptaka D-ra Pawła Soler w tłómacze >zyg] b 
do wyboru jedno z następujących dzieł: Goldbauma. S 
Cena sprzedażna  prenumerato- (OSI: 
Andrielli: Bohaterki Poezyi Polskićj . « + 10. . « «. . „. Rs. 2— rowie roczni f CENA PRENUMERACYJNA WYN h 
Gomulicki Wiktor: Nowelle, tom jeden ©.. . . . . , Le Tyg. Rom. 3 
oe ealta aaa aaa atanan u a D n TOSE |. w Warszawie oraz na prowincji i w Cesarstwie rocznie "5. G, „półrocznie "= %8 


Kraszewski J. T.: U Babuni, dwa tomy e . s « . . . « ti 1.50 J „bezpłatnie.“ kwartalnie rs. 4 kop. 50. 
Natkoszta przesyłki jednego z czterech pierwszych dzieł, należy nadesłać k. 25. 

Ta Kras” "ghia yag k 35 $ i à „ZOB 7 

Na BOZE kop. So: S. Lewental Wydawca. Warszawa, Nowy-Świat N 41. 
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ŚLUB CHJCI MARYNI. 
E o 


Dramat niniejszy © degrał się dawno, bardzo da- 
wno temu. l 
Działo się to xx 1 it temu, a dwór modrzewio- 
wy najweselszym bł dworem pod słońcem; całą 
banda dzieci uwijała: ię na prawo, na lewo—na dole, 
na górze, w ogrodzie; wszędzie ich było pełno. Pię- 
ciu chłopaków, synów gosjodarstwa domu, pię- 
cioro kuzynów isk przybywających z wizytą 
na długie wakacje. TA 

Wiec zaczynały się rajskie czasy... a dzieci, gdy 
im opis raju w Piśmie świętem czytano, nie umiały 
go sobie inaczej wye?*_sió juk*pod postacią ogrodu, 
lasów, jeziora i tak w W, 

Najezulszą parę wśród tej gromady tworzyli: pan 

idrzej 1 panna Muszka, 

On miał lat dziewięć, ona osiem. Zdawało im się, 
*e po za nimi świat nie istnieje, tak byli pochłonięci 
vaznuemi sprawami bardzo urozmaiconej egzystencji. 
Tak ich życie zadowalniało, takie było dla nich 


szlość; chwila obecna wyzyskaną była do gruntu, 


pea ukochaną wiew 
4 kompanja zajęta była tą sprawą lierównie więcej, 
niz wszystkie kongresy międzynarodowe pokojem 
lu» wojną enropejską, - 
dwrotną stroną medalu był odźwierny, stojący 
u bram rajskich w postaci gnwernantki francuski. 
Cala rozbukava banda dzieciaków wiedziała dobrze, 
że raj a tyle tylko rajem pozostać może, o ile „Fran- 
ęvige* wyrzecze fiai lecz zarazem, że łatwo o pie- 
sielne eawile, tem sroższe, im się ściślej łączyły 
chwilami zaczarowąnemi, jeżeli Françoise zawoła: 
sa Sezamic, zamkDij SEHA, ` 
Cale szczęście było, że „Pranęoiza”, jako niewia- 
staz krwi i kości i zacna nięwiasta w dodatku, rzą- 
dziła się więcej fantazją, niż surowa sprawiedliwo- 
ścia. A że fantazje jej zależały od humoru, a hu- 


~ mor miewała w ogóle rozkoszny, ztąd chwile pie- 


kielne wypadały rzadko, lecz może właśnie z powo- 
u swej rzadkości tem sroższe sprawiały męczarnie, 
Otóż jednego dnia ruch był niezwykły w starym 
oreu modrzewiowym, nietylko między dzieciarnią, 
wielce przejętą EH: Hih chwili, lecz i między wszel- 
im żyjącem stworzeniem królestwa tego. Ni mniej 
hi więcej, tylko dzień ślubu cioci Maryni oznaczono, 
. Ady łatwo zrozumie, że gdy ciocia Marynią za mąż 
wyczodzi, to i starsi, i dzieci, i psy, i kot, i wiewiór- 
ka, i gołębie, i cały z wierzyniec, w którym młodego 
wilczka i lisa też :howano, że wszystko to było 
w stasie napół tyl] o przytomnym, gdyż w całym 
"orze o niczem inn »m mówić ani myśleć nie chcia- 
Ł' nie uniano i nie starano się nawet, bo przecież 
„ Zyscy rezem i każ le zosobna równie gorączkowo 
:. Sprawą »yło zajęt , ulubione zatem zwierzęta po: 


. Zostawione były sam 7m sobie. 


A iocia Marynią v ychodzi za mąż. Ślub za dwa 
z goai, za :ydzień za pięć dni, za cztery, za dwa, 


Już pannę Muszkę i siostry jej przeniesiono z je- 
dnej komnaty do drugiej. „Komnaty”, bo w starym 
dworcu nie ma pokojów tylko komnaty, a szczegół ten 
dodaje równocześnie wielkiego uroku, połączonego 
z rodzajem dziwnych wzruszeń, pobytowi w Bo 
dla panny Muszki każda komnata jest czemś tajem- 
niczem, o zmroku pełnem snujących się cieni. 

Nigdy jeszcze sama jedna nie ważyła się przestą- 
pić progu żadnego z tych wielkich, trochę ciemnych 

okojów; a że juź wtedy, jako nieodrodne dziecko wie- 

u, goniła za wrażeniami, więc komnaty dworca 
wrażeń tych dostarczały jej codziennie; szukała ich 
w towarzystwie nieodstępnego cavaliero servante, ku- 
zynka Andrzeja. Około godziny szóstej, jesienią albo 
wiosną, wsuwała się ta para do pustych i najmniej 
zamieszkanych pokojów, ręka w rękę, trzymając się 
coraz silniej; Muszka pozostawała trochę w tyle, a An- 
druś szedi odważnie, wyzywająco, przytupując mo- 
eno nogami. 

Jeżeli dzień minął bez żadnych wstrząsających 
nerwami wypadków, to pod wieczór młoda para uda- 
wała się zwykle do najbardziej ponurej komnaty, 
w której wisialy portrety pradziadów, 

Straszny był portret pradziadzi Michała; ręką je- 
dna opierał się na szabli, a drugą wasa pokręcał 
i patrzał złowrogo, zawsze w ten punkt, z którego się 
ciekawe źrenice na niego podnosiły; dlatego to pan- 
na Muszka przekonaną była, że oczy pradziadka ży- 


| ją, fni gdy potrzebowała czuć, że w niej serce 
i od „JD. 0. a zł 5 | gwałtownie bije, tam się o zmroku udawała. 
pelne wrażeń, uroku, że nie myśleli zaglądać w przy- | E ies 3 


Anvdruś, także dziecko wieku, nie miał serca we- 


sa ŁU | go szacunkie zystki jatk 
a gdy które 4! osła spadło, albo zostało podrapane | zbranego szacunkiem dla wszystkich bez wyjątku 
iwiórkę, nietylko ta para, ale i ca- | 


dziadów swoich, do tego zaś, co wytrzeszczał oczy na 
portrecie, czuł wyraźną antypatję; trzymając Muszkę 
za rękę, stawał przed nim, nogę naprzód wysuwał, 
głowę do góry zadzierał i wołał: 

— Zejdź dziadzie, zejdź! a zobaczysz, co cię spotka! 

Dziad nie schodził, wtedy animusz Andrusia wzra- 
stał. 

— Widzisz dziadzie, boisz się, taki jesteś odwa- 
żny, co? 

Raczka panny Muszki ściskała się konwulsyjnie 
ze strachu, oczu nie mogła już oderwać od palących 
źrenic pradziada i cofała się, jak rak, tyłem ku 
drzwiom, ciągnąc za sobą Andrusia, grożącego pię- 
ścią portretowi, | 
* Ale od chwili, gdy dzień ślubu cioci Maryni został 
oznaczony, od tej chwili nawet stare komnaty przy- 
brały inny charakter, cienie i duchy zrobiły miejsce 
żyjącym osobom, które teraz uwijały się po domu, 
zanim nieruchome miały w swoim czasie zawisnąć 
s ścianie in effigie, ku postrachowi swoich prawnu- 
ków. 

Ale nie o tem mowa. W tej chwili ruch i gwar 
dochodzi do zenitu w dworcu odwiecznym. Dzieci 
przymierzają sukienki, bo to przeddzień ślubu cioci 
Maryni, więc trzeba będzie godnie wystąpić; naprzód 
panienki. 

Hela i Muszka krygują się w swoich białych, mu- 
ślinowych sukienkach w złote gwiazdki. Mama tych 
dwóch godnych osóbek chciałaby pozrywać wszyst- 
kie gwiazdki z nieba ku ich szczęściu i neiesze, a że 
z trudnością przyszło jej w dalszem życiu promienia- 
mi drogę im zasłać, więc choć sukienki ich dziecięce 
zdobiła złotemi gwiazdkami, własną śliczną białą rę- 
ką haftowanemi. 

ela już stała przy lustrze i wykręciła się, jak 
szczygiełek na gałązce nad wodą, gdy swe barwne 
piórka podziwia. Muszka zaś przeglądała się w czar- 
nych oczach swojego wielbiciela, który aż wypieków 


| 
| 


dostał z radości, widzac ją taką piękna, niby motyl, 
niby jutrzenka, niby sama w złotą gwiazdeczkę za- 
mieniona. Lekkie spódniczki piętrzyły się jedna na 
drugiej; główka o siwych, trochę zmrużonych oczach, 
o pulchnej, jędrnej, śmiesznie głupiutkiej twarzyczee, 
wychylała się z pośród falbanek i fryzeczek, jak mak 
polny z pośród kłosów srebrzystych. 

Andrusiowi bardzo się to wszystko podobało, agdy 
Muszka, zmęczona przymierzaniem, usiąść chciała, 
ab, odpocząć trochę, jej adorator stanowczo oparł 
się temu. , 

— Zgnieciesz sukienkę—mówił—nie trzeba siadać 
do jutra. 8 

Całe szczęście, że owa świetna tualeta została pręd- 
ko zdjęta z roztrzepanej nad wyraz figurki, bo ina- 
czej autokratyczny wielbiciel byłby Muszkę przypra- 
wił o kurcze w nogach, nie pozwalając jej zgnieść 
sukienki, 

Potem przyszła kolej na białe, całe haftami zdo” 
bne, ubranie młodzieńca, i znowu Muszka podziwiała, 
przekonana, że żaden zaczarowany prince Charmant 
nie mógł mieć piękniejszego stroju i ładniejszych lo- 
czków czarnych na głowie. 

Gdy tak już cała gromada musztrę paradową od- 
była, puszczono im cugle i wolność oddano, co w tych 
dniach rajskiej niezależności podwójną miało war- 
tość, bo Frangoiza co innego miała na głowie, niż ko- 
mendę: „Marsz do kąta, ręce w tył”, albo: „ Polissom, 
ton dessert Metela va le manger”. 

Metela, ach! ta Metela! najmiłsza, najdroższa przy- 
jaciółka dzieci, ich kozieł ofiarny, ich skarb nieoce- 
niony, ich „wodzicielka na poknszenie”. Była to 
ukochana psina cioci Maryni, zwykle nieodstępna od 
boku swojej pani, o tyle, o ile pokusa hulanki z dzie- 
ciarnią nie stawała się silniejszą od niej. 

Otóż Metela od pewnego czasu wyłącznie Mnszce 


i Andrusiowi w opiekę oddana została przez ciocię- 


Marynię, bo sama ciocia przeniewierzyła jej się chwi- 
lowo, wszelkie czułości dla wujka in spe chowając. 

Młoda para wywiązywała się bardzo sumiennie 
z roli opiekunów; nigdy Metela nie przejadała się tak 
saa gą w tym ważnym dziejowym prze- 
łomie kroniki W. Nigdy Metela nie brała. tak regu- 
larnie dwóch, a i ed kąpieli hygienicznyych dzien- 
nie w jeziorku. To ostatnie nie trafiało dw jej prze- 
konania, starała się zwykle wyperswadovtać opie- 
kunom, że jedna kąpiel tygodniowo wystarczy; ale 
opiekunowie, dbali o czystość pupilki, również jak 
i oswoją rozrywkę, pławili ją, ile razy sposobność się 
nadarzyła, 

Nadszedł dzień, w którym przeniesiono łóżeczka 
panienek z komnaty pradziadowskiej do oficyny, 
i Muszka, ku ogólnemu zdziwieniu, nie nalegała jaż, 
aby spać „od ściany”. 

A było to jej zwyczajem, bo gdy spała „od ściany”, 
to ją drugie łóżko siostry zasłaniało od duchów, i tył- 
ko w ten sposób spokojnie zasnąć mogła, c 

Ale w oficynie wesoło było; pokoje niewielkie, je- 


den pokój oddano panienkom, drugi chłopakom; ; 


przez otwarte drzwi rozmawiać było można i © stra- 
chach zapomnieli wszyscy. A t 

Tylko, o zgrozo! wtedy to zostało rzucone ziarno 
spisku, który miał mieć tragiczne następstwa i miał 
się zaryć na wieki w pamięci bohaterów: Andrusia 
i Muszki. | 

Kto rzucił to fatalne ziarno, tego nikt sobie później 
przypomnieć nie mógł; faktem jest, że po długich na- 
radach, jak się zachowywać w dniu ślubu cioci Ma- 
ryni, co jeść, a czego nie jeść, po rozprawach ga- 
stronomicznych, w których wszyscy razem udział 
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~ nadmiaru swobody w glowach się przewraca. 
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e brali, a w których cukrowa kolacja wypukle rysowa- | niż panna i pan młody. Ni mniej, ni więcej, ale ma- 
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1 stycznia 1893 r. 


ła się w podnieconych wyobraźniach, zaczęto radzić | ją być paziami i nieść majestatyczny tren cioci, 


nad strojami. 
Hela dziwiła się, czemu, skoro panna młoda w bieli 
występować musi, czemu i pan młody białego fraka 
i białych bucików nie przywdziewa? 
— Pytałam się mamy; mama mówi, że biały ko- 
lor, to kolor niewinności, i że dlatego pannę młodą 
tak ubierają do ślubu. 
— Co to jest niewinność? 
— To jak ktoś nie nie winien, a ciocia Marynia 
nie nie winna temu, że „się żeni”, bo jej tak mama 
ipapa kazali, a pan młody dlatego nie może się 
ubrać w kolor niewinności, bo on winien, bo on sam 
chciał; on już nie ma papy i mamy i robi, co chce. 
"Tak tłumaczyła Muszka; ona zawsze wszystko 
starała się zrozumieć; tylko, że wtedy, tak jak i w pó- 
źniejszem życiu, rozum jej zwykle na imaginacji się 
opierał, co pojęcia jej czyniło więcej fantastycznemi, 
niż matematycznie ścisłemi. 
Ale dzieciom wyjaśnienie Muszki wystarczało zn- 
pełnie, i w tej chwili z zaciekawieniem słuchały Mi- 
chasia, który z entuzjazmem opisywał, jaki będzie 
ślub jego. ` 
_ Michaś miał jedno tylko marzenie w życiu: zostać 
stangretem i powozić czwórką koni i mieć Władzia, 
ukochanego amikusa kuzyna, za forysia pad swoją 
komendą. Zupełnie te same marzenia żywił Władzio 
w swej ambitnej dnszy, z tą różnicą, że on miał być 
strangretem a Michaś forysiem; to jedno dzieliło ich 
pojęcia i czasem da starcia doprowadzało te dwie bra- 
terskie dusze. Michaś jął przekładać zgromadzeniu, 
jak to on sam żonę do ślubu zawiezie i od ślubu tak- 
że, a biczysko będzie miało dwie mile długości, a 
trzaskać będzie tak, że dzwony kościelne zagłuszy, 
a potem spać będą w stajni, bo złodzieje mogliby 
ukraść czwórkę koni, która równej sobie nawet 
w „haremie” szacha perskiego nie będzie miała, 
(Dzieci były przekonane, że „harem” znaczy po tu- 
recku stajnia), - 
Plany te wywołały żywą dyskusję; papienkom się 
to nie podobało; Andruś także dowodził, że to nie 
miałoby sensu, bo panna młoda zawsze musi sie- 
dzieć przy panu młodym, a przecież na koźle nie mo- 
głaby usiąść z taką długą białą powłoką, boby się 
pobrudziła, 
Spostrzeżenie to było trafnem bardzo, ale wywoła- 
ło nowe uwagi na konto strojów. Hela pytała, cze- 
mau to jej suknia ma być bez trenu? onaby dużo wo- 


a taką wspaniałą powłokę od swej krótkiej spód- 
niczki. Muszce się to podobało o 


tyle tylko, o ile pod 
taką długą suknią możnaby RAA zabłocone buciki, 
a Françoiza nie spostrzegłaby tego. 
W tej to chwili właśnie któreś z 
odezwało się: „A Metela? Dlaczego Metela nie ma 
dostać sukienki na jutro, skoro to ślub jej pani?” 
yśl ta zelektryzowała wszystkich, a projekt po* 
dany przez Muszkę spodobał się najwięcej. 
Metela pomiong mieć białą sukienkę w różowe 
„ciapki”. To im się wydało bardzo gustownym stro- 
jem i zupełnie zastosowanym do urody Meteli, tylko, 
że ną tem zatrzymały się i języki i umysły, bo la 
źna noc była; wszyscy ochrypli potrochu od zbyt 


kongresowiczów 


ożywionego rozhoworu i, marząc o tem, jakby to ła- 
dale bylo Mateli w sukience w rółówa „ciapki”, całe 
towarzystwo zasnęło. 

Nie, nie całe. Mnszki imaginacja została rozko- 
ARA GAY zasób fantazji swej wysiliła, aby zna- 
leźć radę na Kdodycie tuajety dla Meteli. 1 jaż, już 
zaczął się rygować plan kampanji w jej umyśle, gdy 
i ona zasnęlą, ch 
Nazajutrz, godzina czwarta po poludniu—cndown 
dzień lipcowy, inaczej być nie mogło, dzieci spodzie: 
wały się tego; jakże słońce i drzewa, kwiaty i ptaki 
zapomnieć miały, źe to ślub cioci Maryni? 

O siódmej wieczorem ma się odbyć ceremonja ślubna 
w kościolku na górze położonym, Ludzie snują się, 
jak mrówki; jedni wiozą wieńce i bukiety do kościo- 
ła, drudzy między oficyną a dworem z ciastąmi, tor- 
tami i owocami się nwijają. Kareta za karetą wta- 
cza się przez bramę do ogrodu. Tak są wszyść 
pochłonięci arcyważnemi zajęciami, Frangoiza ta 
się zatapia w swoich czynnościach ochmistrzyni, któ- 
re chwilowo przyjęła na siebie, że dzieciom z tego 


. Porozpraszali się, każde idąc za swem powoła- 
aiem. I tak: Hela, udając pannę, plącze się w salo- 
pie między strojnemi damami i lustruje ich tualety; 
Władzśo z Michasiem, trzymając w najwyższej po- 
gardzie wszelkie światowości, wytargowali od stan- 
gretów baty o długich biczyskach i siedzą na koźle 
wyprzężonej karety, łając konie, które w ich ngo 
braźni posiadały wszystkie zalety cugowców Ali-Ba- 


by; Andruś zaś z Muszką, dopiero co wypuszezeni 
z klatki, gdzie ich ostatecznie w Fossa szaty przy- 
strojomo, począć z temi trzema godzinami, 


rzy godziny, trzy wieki! a za trzy godziny An- 
druś i Muszka mają ważniejszą misją do kef 


dzą, co 
to jest do a ślubu cioci. 


à 


; 


tia, | W życin. 


| osądźcie moi państwo! nieść „tren”. 


Czemże jest całe to licznie zebrane towarzystwo 
wobec dygnitarstwa tych dwojga osobistości? Jakże | 
nieznaczące, liche, marne wydają im się te figury, 
które na nich z zachwytem spoglądać będa, gdy oni 
poniosą „tren?” cioci? 

Tak, ale Metela? Meteli nie wpuszczą do kościo- 
ła, a jest to niesprawiedliwością, bo przecież skoro 
to ślub jej pani, któż miałby prawo przyglądać się 
i być świadkiem, jeżeli nie ona. 

Trudno, temu oni zaradzić nie potrafie 
fią wynagrodzić jej poczęści krzywdę: 
suknię w różowe „ciapki”, 


ale potra- 
ędzie miała 
Tak zawyrokowala Mu- 
szka, tak postanowił Andruś. 
Andruś jeszcze nie wie, jakim się to cudem da 
uskutecznić, ale wierzy, bo Myszka mówi, że się da, 
więc widocznie dać się musi. 
a ogrodem, pełnym klonów, grabów i lip, za 
szpalerami cienistemi daleko, daleko, o milę drogi, 
według wyobraźni „milusińskich”, rozciągał się sad 
rozkoszny. Ten sad ciągnął dzieci, jak magnes, nę- 
cił ich tysiącem uroków; stosy owoców, które tam le- 
żały, jak gdyby na pokusę dla ludzkości, drzewa po- 
kryte jabłkami — nie! to było coś, do czego ogród 
Hesperyd nie mógł się umywać. 
— Jako ongi Ewa w raju — mówi Muszka do An- 
drusia—chodźmy do gadu. 
— Do sadu? Po eo? — pyta Andrus strwożony 
bardzo. 
Do sadu!” gdybyż to Franęoiza wiedziała) Wy- 
dała ońa zakaz surowszy od zakazu Jehowy; wedle 
tego zakazu, nie jedno drzewo jabłoni, ale sad cały 
był miejscem potępienia. 

Chodźmy—mówi Muszka — Franęoiza nie wie- 
dzieć nie będzie, ona teraz zastawia cukrową ko- 
lację. 

— A co my tam będziemy robić?—pyta jej towa- 
rzysz, ale mu oczy świecą na myśl przestąpienia pro- 
gów sadu. 
, — Zobaczysz; zrobimy Meteli sukienkę w różowe 
ciapki. 

To było dostatecznym argumentem; poszli tedy, 
a Metelą za nimi, trzęsąc biari ogonkiem na zna 
wielkiego zadowolenia. 
Nie minął kwadrans, kiedy młodzi państwo prze- 
stępowali granice surowo w przykazaniach Françoi- 
zy wzbronione, 
Oglądają się trwożliwie, bo wejść to nie sztuka, 
ale zostać sztuka, «Od czego sądowi, dusze zaprze- 
dane Françoizie? jeżeli nie od tego, by grzecznie za 
drzwi wyprosić niepotrzebnego gościa? Ale złowro- 
ga gwiazda przyświecała zamiarom tych głów bun- 
towniczych; ni sadowego, ni stróża, ni chłopaka, ni 
żywej duszy, wszyscy poszli patrzeć na „ślub cioci 
Maryni”. Jako Adam i Ewa w raju, tak ci dwoje 
sami zostali. 
Muszka rozglądała się teraz znowu, ale już nie 
szło jej o stróżą lub inne straszydła, coinnego miała 
na myśli, 


— Czego szukasz?—pytał Andrnś, 
— Wisien. 
— A na co? | 
— Zobaczysz. 
Szukali tedy oboje i znaleźli. 
— A teraz zrobimy Meteli różowe ciapki—mówi 
rezolutnie Muszką, tak zaabsorbowana swoją myślą, 
że bez pamięci na swoją tualetę gwiazdkam pT: 
ta, na hafty pazia in spe, siada na trawie pod drze- 
wem wiśniowem, ciągnie za rękaw Andrusia, któ 
obok niej przyklęka, rozgniatając kolanem kilką wi- 
sien czerwonych, a oczy trzyma wlepione w swoją 
bogdankę, z mniejszym zachwytem niż ciekawością. 
Gdyby był spojrzał w tej chwili na różową „ciapkę”, 
która się na jego spodeńkach wycisnęła Jo rozgnie- 
ceniu wiśni, byłby zrozumiał, jakim to cudem Metela 
prigitaną zostanie w różowe „ciapki”. 
\le on o swoich spodeńkach nie myślał w tej chwili, 

tylko śledził pilnie taktykę swojej towarzyszki, 
— Aha! już wiem!—zawołał z tryumfem. 
I dalejże za przykłądem Muszki gnieść wiśnie i 
goki wyciskać na białą sierć Meteli. Po kilku mi- 
nutach tej pracy mozolnej i zaciekłej, Metela rzeczy- 
wiście oryginalny nosiła kostium. „Ciapki” różowe 
zdobiły setkami jej skórę, a szkoda tylko, że fabry- 
kanci „ciąpek” nie znali miary w swoim zapale, bo 
sukienka przeładowaną została owemi ciapkami; 
gdyby nie to, mogła być PROBIE gustowną. A 

— Jeszcze tu. I tu także. I tam. Ina 
I na ogonie. Ng 
„A Metela poddawała się z pewną filozofją tej ope- 
racji, Może być, że jej to ulgę sprawiało, bo chłodzi- 
ło skórę i odświeżało ją. 
— Już gotowa—zawołali tryumfalnie oboje. 
Tak, Metela była gotową, AR nietylko ona została 
ozdobioną różówemi „ciapkami”, EN 


EZ W O Z Z Z O Z NĄ WE 00 0 


tapte. 


Hafty, złote gwiazdki, falbanki panny i 


O zgrozo! Tej chwili nie zapomną ci dwoje nigdy | 
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: żaboty młodzieńca, wszystko 
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ciapek, Spojrzeli na siebie, a 


wy razić uczucia swoje. (Gdy 
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wiście własność powstawani: 4 


bylyby im się teraz viezawod ~ y do góry 

, Gdyby się ziemia pod nin ai pochłonęłą 
| ich, byliby z pewnym rodz rążyli się 

| w jej czeluściach, ale ziemi. 0 apadać, 


a tymczasem ślub cioci Ma 
niespełna.dwie godziny. 

Stali tak chwil kilka w 
nich podniosła łepek do góry 
twarze o tragicznym wyrazie, 
nem, dobrze zrozumiała, że za 


: gpła 45111, tela bc: 
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icita więcej ogo* 


Pierwsza odezwała się Musy Jeiękajmy. = 

Andrus głucho powtórzy! hh: ujmy ` 

I poczęli uciekać w najcicm zakątki ogrodą, 
ą Metela zą nimi. A byla | ść ogrodu „pie= 


kłem” zwana. Kto ją ,tak a i dlaczego, tego" 
nikt nie wiedział, dość, żę inauyę 7 paść tą nazywane 
nie była, RO | Ch: 

Na urwistym, prawie prosto: istoku wzgórza 
rosly olchy tak zbite, tak gest nawet w mj 
śniejszy dzień słoneczny praw uno tam było. 


Tuż u stóp góry wil się strum . ość szeroki, pod 
baldachimem gałęzi, które go SSe valy nieprzebitą 
prawie zasłoną, ztąd wody je; oć czyste, niele- 
dwie czarne się wydawały, n: czaiaym podkładzie 


kamieni. Tajemniczy był to za. «stek; dladzieci grota 
w nim mieszkała, rzadko bardz v zaglądali do piekła, 


i to tylko całą bandą, gdy jedn D drugiemu animasza 
dodawać mogło. 6 WŁOBAW 


W tej chwili prawie machinyglaie kroki Maszki ka 
piekłu się kierowały; tam aaje, ©inaiej, tam ich ai 
nie znajdzie; a myśl, że odkryę „. zo ga peł 
oboje trwogą nieopisaną. p 

Trzymając się ciągle za ręce, dopadli kępy dr 
o pogiętych konarach i tam, nity dwa spłoszone pta- 
ki, przysiedli, bojąc się głosu? wydobyć, by ich 
nie posłyszał Siedzieli tak cz ać jakiś mieruchomie; 
nareszcie Andruś pierwszy zap tal szeptem; 

— Co to będzie? E 

— Nie wiem—odparła posępyjie Muszka. 

— Kto będzie nieść „treu” cioci Maryni? 

— Nie wiem—odszepnęła Miigyka, e 

— A cukrowa kolacja? f pa "a 

Muszka kiwnęła tylko głową, ibo jej rozpacz cf 3 
odebrała i łzy strumieniem polaty jej się z oczu 

Tego widoku znieść Andruś nie mó 
myśl bohaterska do głowy; fak, on się 
na siebie weżmie odpowiedzia'ność za zbrodnię 

— Nie płacz, Muszko—-Szeptał--ja powiem, żę 
ja poplamiłem twoją sukienke. | -iii 

Ale równocześnie w oczach mu się zarygo 
wroga postać Franęoizy; poczuł gęsią skórkę na ciel 
i po krótkiem wahaniu dękończył M 

— Albo lepiej powiemy, że to Metela; ty p 
i ja powiem, że to Metela tal: nas popłaiła. 

"Muszka na chwilę uczuła się ocalona, ale tylko m 
chwilę, bo rozsądek wrócił, by ją przekonać, jak da 
lece myśl ta jest niepraktyczuą. Zapylala też z pra 
wdziwem zniechęceniem: s 

— Tak, a jeżeli nas się spyiaję, kto „ciapi 
Meteli porobit? i i 

— Powiemy, że to ona sams, 

— Françoiza nie uwierzy. 

— A możeby wyprać i 

— Ale gdzie? E 

— W strumieniu, 
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Met zaciękłością prać i prać, i 
falban 


niemi ze rero: wĄ 
— Andrrróć! Muuuuszkał  . 
Oni miłezeli, ale słyszeli wy raźnie 
aérea., “i $ sa TZW 
lanie się zbliżało, i już nie joden, ale , trzy, 
pięć głosów naraz, Pordikłsa ol Sawa: Hela Władzio, 
Mieliaś, stara niańka, jeden siu? sey, s na czele, 
krywający wszystkie Hri lrangoizy. 78, 
ifa 


=— Ow dłes vous? Andr dach i kj 
Gdyby nie Metela! ae pri głlęta Metela, | 
żeby bie odszukano przestępcu: y do tąj pory, M 
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“duch cierpieć nie przestaje. | 
Skamienieli i niby posążek, 


emi rękowa sad wodą, 
? ŻA sp statorzy ! x 

ladzio i „jjehaś stoją naprzeciw przestępców, 
pelrzą, „020m nie dowierzają, już ręce zała- | 
, już rad iby ukryć tę parę przed oczyma sę: | 
ro nicubia anezo, ale zapóźno! zapóźno! 
bliża się Hyla, i opa ouiemiała z przerażenia, a 
a nią krotey nie kto inny, jak ona, jak straszna 
w majestacie swej niebieskiej jedwabnej sukni” 
Frangoiza. — ; "R 


Już ieb NA pojela doniosłość sytuacji, już 


|| 
| 


oczy jej cisnęjy sto błyskawie, skrzyżowanych z ta- 
koż ilością sztylożów, a winowajcy stoją dalej nie- 
inchomi, oczu nie śmieją podnieść! Z batystów, fal- 
ban i żabotów się mętna woda, niby łzy, ka- | 
piace obficie po qażych gsobach. | . 

— Baligoudst—wyeedziła Frangoiza wyraz ten, ja- 
ko przedu:a simé tego, gó się dalej z uśt jej posypać 
miało. Sda 

(Bardzo przepraszam, 6zuję to 
ten sad się do druku, 


dobrze, że wyraż 
ale dla ścisłości 


Spraw aniu powtórzyć go muszę.) 
|— Sales cafat, oit vous mettra des torchons, at- 


„Des torchons”, ależ i owszem, niechby ścierki, 
tylko to nic nic pomoże; bo ciocia Marynia nie zechce 
paziów, pokrytych ścierkami. Ą 

Frangoiza dobrze rozumie, że zemsta jest na dzi- 
siaj niepraktyczaą, a tu goście siadają jnź do powo- 
ZÓW, a mloda uieządlugo, sama wyruszy przed 
ołtarz, już jej welon przypięli, już nawet do tej pory 
błogosławieństwo odbyć gię musiało, tak, blógosła- | 
wieństwo, ta chwila najciekawsza, najuroczystsza, 


w której niet: v płacze, i mamy, i papy,t : 
liczni kre yi, | Tag r Tielażobnice, ale ps i koty, i | 
myszy Z kacików wychodzą i łzy ocierają, I wiewiór- 


ka na oknie ggaakicn, oczy, rozrzewnione otrzepuje. 
A z- powodu iy -dw tych, którzy tu. stoją 
w piekle” nada aain, Trançoiza nie mogła 
być przytomną % 7 wspaniałej ceremonji. 

A więc Ustronie to nie bez racji nosiło nazwę swo- 
ją złowroga, bo w tej ckwili stało się zaiste piekłem 
i bytobyń ę EH) do nieskończoności, gdyby 
nie coraz częściej do hodzący zdaleka turkot powo- | 

ów—snać szgsey ku kościołowi wyruszają. 

pint paff! paf! bicze naksztalt rewolwe- | 

rów Eo er piekla” dochodzi—nie! tego Wła- 
dzio 2 iem nie šeierpia by tak trzaskano siar- 
czyście, gdy oni w „piekie siedz ; więć kłusem wy- 
dobyli się Z tej czarnej Jamy, gdzie o zachodzie słoń- 
ca ponuro bylo zupełnie, i poewałowali tam, gdzie im 
się słusznie miejsce należało, bo nie oni malowali 


iP, o | 


pia . 
w beras o pat niedoli z poczu- | 
elk 


ciem bezsilności, bo nie oni także potrafią wyrwać 


nie or 
towarz be zd mścieielki, j 
í ctoé w zamyśleniu, ale m Ra sobie 
za oddać ostatają panieńską pos ugg ci 
ci Mar, sk orb tamci tak się „usmekotali”, R 


któż slaby (ię z - Pewnie ona z Władziem, 
juź mniej dobratw parą co do wzrostu i sympątji 
p W "> t Hran iraa» ; pe Pa | 
areszcie i Fra Djojza nie y m zakończy- 
wszy chwilowo Fozprawę wymowa Bidon c]. 
AT WERE 
cząstki nić stracič w tem, Čo siç dziać miało tam na 
górze. rak Ę N 


H FR +? p" BR i 
„lznowa ci dwoje sami zostali, bo Wiazołomna 
Metela dawno j żp zalopowała za innymi, wywołu- | 
jąc ogólne zdur Wie swei 8 7 R greiti 
zdumienie wśród p Paa i Przebaczyli | 
jej tę ekscentrye. OŚĆ m ale psy nigdy, od tej 
_. pory Metela w rdg. patala da wj wśród swego | 
rodu i kto wi osta jaki wielbiciel . 
jej wda piecyykłych przewro- | 
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iero po cof”eein się E "duch nich po- 

wróci fraeky o0, skali f my, alek pragować po- 

agla a noczóc jez odzysł femi władzami prze- 

u ich żal serd ny, głębo nieutulony za tem, 

co się tam na gó: Ftlzieje, a oni 4 „piekła” wi- 
A M 


ACZ E WRS GIGI, 
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Stalo sgoe irréparable! 


ceni, ż głachą rozpaczą w duszy, przysiedli ną traw- 
niku i nowym potokiem łez się ząbawiali. 

Przecież i dla nich zbawienie zabłysło, oto z po za 
oficyny wydobyła się głowa starego ogrodnika, a za 


| nią druga starego służącego. Ci dwaj zadecydowali, 
| że ktoś musi w domu 


kę bo nuż ogień albo 
złodzieje. Ale na widok paniczą i panienki stare ich 
serca się rozczuliły. 

— Ot! biedactwo! zawyrokowali, gdy im młoda 
para tragiczne dzieje tego popołudnia opowiedziała. 

Po krótkiej naradzie Osiński wpadł na pomysł, 
że Paweł ogrodnik, jako młodszy i silniejszy, zanie- 
sie panienkę do kościoła, by iona widziała, co się 
tam dzieje, a że panicz za rękę go się uczepi, to pój- 
dzie prędzej, j 

"Pak tedy Muszka oryginalnym ekwipażem zaje- 
chała przed bramy kościelue i to właśnie w chwili, 
gdy organy zagrzmiały uroczystym Veni Creator. 
Szczęściem, że wiit oczy w pannę młodą były 
wlepione, nikt więc na tę trójkę spóźnioną uwagi 


nie zwrócił, 
Panna Muszka zawsze na ręku Pawła glądała 


| się obrzędowi z po nad głów całego orszaku — pana 


Andrzeja podniósł także do góry stary Maciej kar- 
bowy itak, co mieli widzieć, widzieli, bo droga przez 
ogród znacznie była krótsza, niż powozowa, więc 
raptem tylko mówka księdza pręboszcza im się u- 


| piekła, podobno bardzo piękna mówka, ale oboje wi- 


nowajcy dużo więcej czuli się niepocieszeni po roli 
paziów, która ich ominęła. 

Możnaby cały tom napisać z tego, co się potem 
działo, jako to dzieci okryły się niesławą w obliczno- 
ści całego towarzystwa, które wysłachało opowieści 


| o różowych ciapkąch ze zgrozą; bo w końcu po nitce 


doszła Franęoiza do włębka za pomocą Władziai Mi- 
chasia, którzy indagowali przestępców; oni dowie- 
dzieli się całej prawdy i zakomunikowałi ją wła” 
dzom, starając się złagodzić winę, o ile się dało. -~ 

Już wyrok zapadł, że cnkrowej kolacji ci dwoje 
nie skosztują, że na resztę dnia zostaną zamknięci 
w osobnych pokojach; ale ta, która miała prawo am- 
nestją obdarzać dnia tego, jako wstępująca na tron 
małżeński, ta uniewaźniła wyrok przez groźnego sę- 
dziego wydany, winowajców do łask ogółu powróci- 
ła, a ów nowoczesny Adam i Ewa ubrani w nowe 
szaty, które dopiero nazajutrz figurować miały, ezę- 
stowali się wzajemnie przy stole, wspaniale zasta 
wionym. 

— Ohcesz jeszcze kawałek makaronika? 

— Nie, ja wolę marcepan, ale ty zjedz ten kasz- 
tan osmażany, zobaczysz jaki dobry, 

I starali się zapomnieć o nieszczęściach swoich 
o tyle, o ile oczy Franęoizy, zwrócone na nich od 
czasu do czasu, oddechu im w piersiach nie tamo- 


wały. 

A iteiałe się to dawno temu, Mój Boże! gdzie te 
czasy? gdzie ciocie? gdzie kuzynkowie? 

Tylko wspomnienie serdeczne zostało o ślubie 
cioci Maryni i o Meteli w różowe yciapki”, 


W księżycową noc. 


Son regard est pareil au regard des statues, 
Et pour sa voit, lointaine et calme et grave elle a 
L'iaflewion des vois chòvës, Qui se soni tues. = 

ni P. Verlaine, i 


i PT iw E O E RR E E T 
Patrzę. Przez blade Światło księżycowe 
Idzie ta, którą dotąd kocham ja. ja 


Widmo — a 
Ku mnie, jak senna, Wolno zwraca głowę, ? 
Błysk fosforyczny w cieniach oczu ma. 


Cisza, dzia 
Szmerem dal 


J i dalej, 
jjeśmy się rozstali, 
, zda się, widzę — łzy, 


Fak wóworaą drżały nad nami powoj 

ak się w księżyca blaskach pławił sad, 
Gdym ja całował chłodne ustą twoje, 
Gdym na wiigotny piasek, tu, gdzie stoję, 
Straciwszy ciebie z oczu, wówczas — pa 


NANS | 
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jaa żywa przez połowę, ai 


| 
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Kiki 
Budzę daremnie z ciężkich jakichś snów... 
Milczy — w objęcia chwieje mi się, słanią == 
Z rąk mi się nagle wymyka, jak cień... z 
Wpada w alei ciemne załamania, 

Ż oczu mi znika — nie słyszy wołania; 

Sztuer za nią poszedł liści cichych drżeń, 


I znów, gdzie w świetle srebrzy się polarką, 

Widzę ją — miga to tu, to znów tam... 

I tak ioc całą do przedświtów ranka 

Krąży wkoło mnie dziwna ta kochanka, 
szędzie jej postać przed oczami mam, 


Cała z mgły wspomnień i z marzeń tęskno 
Zaklęta w owy pamiątkowy sad, sęki 
Jak cień się wślizga pod brzóz gęste sploty, 
Westchnienia słyszę jej, to znów ehichoty, 
Wszędzie, gdzie stąpię, jej znajduję ślad. 


I bez tchu, dziwnym żalem udręczony, 

Sam widmo, błąkam się po pustce tej, 

Przez sad ów straszny, cały wysrebrzony, 

Przez cienie kloimbów i przez mgieł welony... 

I przeklinając ją — wciąż szukam jej, 
Czesław. 


$ 


PANNA BARBARA. ' 


Wincentego Kosiakiewicza, rS 


ea 


O! niedoczekanie!... | 

Ma ojciec swoją wolę—ma i Baśka swoją. Gar- 
busa żoną nie będzie—prędzej na maraeh ją zoba- 
czą, Może sobie matka rękami nad nią wytrząsać, ` 
ile jej zdrowia starczy—losu swojego Baśka nie za- 
przeda w niewolę i Bronka, któremu zaprzysięgła 
miłość, a przez to samo i wiarę—nie zdradzi, 

Głupi garbus—i marny.. Gdy ezeladnikiem był 
szewskim i oprócz garbu pod surdntem nie miał nie 
innego, o coby się ludzkie na nim oko zaczepiło, po- 
miatali nim wszyscy... I ojciec Baśki i matka... Je- 
żeli go trzymano i robotę dawano—to przez to, że 
wyterminował w tem miejscu, no, i że robił jak nale- 
ży i hardy nie był... jak bywa zresztą regularnie na 
świecie. Skoro przecież przyszło mu do głowy o 
Marcelę się oświadczyć... niech jeno przypomni so- 
bie, eo mu powiedział ojciee i co mu powiedziała 
matka... niech poszuka dobrze w pamięci... 

— Za wysokie progi... 

Tak, za wysokie uznawał pan majster na nogi gar- 
batego czeladnika... 

A pani majstrowa powiedziała mu niemniej wy- 
raźnie tylko daużo prościej, że: i 

— Nie dla psa—kiełbasa... 

Marcela wyszła za Onufra, a garbusa nawet nie 
poproszono na wesele, jego—co wyterminował a jej 
ojca lat tyle i po skończonym terminie nie oddalał się 
znowu tyle lat... > 

Niech sobie to poszuka w swojej głupiej głowie... 

A teraz, kiedy po tym księdzu, co w Poznańskiem | 


umarł, spadło na niego kilkanaście tysięcy—tak głu- 


pi uwierzył, że majster kocha go, jak rodzonego sy- 
na, że majstrowa zawsze miała do niego słabość za 
jego wierność i dobre serce... i że (to dopiero!) dlate-- 
o mu nie oddano Marceli, bo kłótnica—więe szkoda 
takiego dobrego ehłopca takiej żony... 
"©Qjciec Baśki codzień teraz chodzi z garbusem d 
bawarji na piwo... są jak dwaj przyjaciele... A ma- 
tka eo trochę to go do pokoju: prosi i opowiada ma 
różne rzeczy... A w niedzielę, gdyby „pan Franci- 
szek” nie poszedł razem z całą rodziną majstrostwa, 
a tylko osobno—tohy niedzieli nie było. 
* I przyrzeczono mu ją, Baśkę, za żonę garbusowi. 
` Qjeieczapowiedział dziewczynie szorstkim tóneiu, 
że tak ma być, matka zapewniła ją, że to przyszło 
do niej nadzwyczajne szczęście, a Marcela umyślnie 
przyszła, aby przekonać ją, iż miłość nie zda się psu 
na budę i że głupia ta dziewczyna, co, mogąc mieć 
les dobry, woli piede klepać... f > 
Baśką na rozkaz ojca źaelnęła się niby oparzona:: 
a Co? garbas?! ER 
A gdy ojciec potwierdził surowym tonem: i zapo: 
wiedział, iż fochy kijem wypędzi, krzyknęła: 
— Niedoczekanie!... 
Ojcu więcej nie nie powiedziała, Tylko, gdy ma- 
tka wytrząsać nad nią zaczęła, założyła ręce ua pier: 


siach i potwierdziła spokojnie: kę 
— Zeby ze złota był ulany caly i jeszcze do tego + 
wysadzany brylantami, moim mężem nie będzie! > 
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Z Marcelą mówiła więcej, ale skończyło się na ni- 
czem. 

— Ty wiesz jedno, ja wiem drugie. 

Tem trzeba było zamknąć gawędę, bo dwie siostry 
nie rozumiały się; starsza zapomniała już, iż była 
panną i nosiła pod stanikiem gorąco bijące serdu- 
$Zko... 

Tej zaś biedy nie dosyć. Oto Bronek miny wy- 
prawiać zaczyna. Dowiedział się o całym projekcie 
i hece w warsztacie czyni. Z garbusem zwady szu- 
ka i przed obcymi odgraża się, iż ręce nogi mu poła- 
mie jakby co... 

Baśka uspokaja go, ale pilnują jej, nie pozwalają 
pomówić dłużej z rozgorączkowaaym chłopakiem. 

A on znowu i na niej złość wywiera. 

Nie spojrzy, gdy dziewczyna do warsztatu zaj- 
dzie, oczu od roboty nie podniesie. Jak mu zaś przy- 
niosła śniadanie i podaje, on, ani spojrzawszy, rzekł 
szorstko: 

— Położyć na stoleł 

Aż się serce biednej dziewczynie ścisnęło... Przecież 
ona nie zmieniła nic dla niego. Kocha go i dotrzy- 
ma mu wiary. Powinien lepszy być dla niej, powi- 
nien ufać jej i wierzyć przecież trochę, Wszyscy na 
nią i on na nią... i 

Szuka jednak dziewczyna sposobu do pomówienia 
z nim, a znalazłszy się jakoś szczęśliwie w ciemnej 
sieni późnym wieczorem, na osobności, zaczepia go. 

— Bronek... 

— Czego?! 

— Cóż ty na mnie oczu podnieść nie chcesz, cóż 
ty sobie o mnie myślisz? Com ja ci zrobiła złego? 

— Masz kawalera!—rzekł szyderczo. 

— Że garbus mnie chce i że rodzice przyniewala- 
ją, to cóż z tego? Może sobie on głupi spodziewać 
się, czego pragnie, mogą rodzice plany układać, Ja- 
kie chcą, alem ja ci nie powiedziała, że cię odstąpię, 
więc ty powinieneś w tej ciężkiej dla mnie chwili 
być ze mną, choć ty jeden, kiedy wszyscy są przeciw- 
ko mnie... 

Bronek nie wiedział co powiedzieć, _ 

— Widzisz Ba$ka..—zaczął miękcej. 

Baśce łzy się w oczach zakręciły. 

— Ty powinieneś wiedzieć, że ciebie nie zdradzę, 
że ja nie mam ani dwóch sere, ani dwóch słów i że 
com przyrzekła tego dotrzymam... ty powinieneś 
mieć więcej wiary dla mnie... 

Bronek zmiękł jak smoła na ogniu. 

— Moja Basiu jedyna... 

Objął ja w pół, zaczął całować po policzkach, 

— Qóżeś ty o mnie myślał?— dopytywała go. 

— Thy! — odrzekł—nicem nie myślał, jenom był 
zły na cały świat... 

— A teraz? 

— Teraz mi lepiej, 

— Nie jesteś zły... 

— Na cały świat nie, ale temu garbusowi kości 
poprzetrącam w 

— Aco! | 

— Czemu mi w drogę włazi? 

— O(n, tobie? czeinże ci wlazł. 

— Wiem, że mu rodzice dali słowo... 

— To mu tak odbiorą, jak dali... 

Jaśka... 

— 0o? 

— Jaka ty jesteś poczciwa, dobra... 

— Ale ty to nie jesteś poczciwy... 

— To prawda... ja nie wartem ciebie... 

— AO... nie mów tak Bronku... uspokuj się... bądź 
jakby nigdy nie i zdaj wszystko na mnie. 

Wycałował szczerze jej swieże policzki, 

Przestrzegla go, aby 4 garbusem nie zaczynał, po- 
całowała go w usta, uścisnęła ma rękę i wróciła do 
pokoju tem uspokojona, że jego uspokoiła chociaż... 

W pokoju przy stole ojciec, matka i garbus... Co 
dnia go teraz zapraszają na herbatę... Siedzi nad 
szklanką jak zawsze wesoły, uśmiechnięty, z siebie 
kontent nadzwyczajnie, z taką miną, jak gdyby to 
wszystko, co się dzieje wokół niego, po to tylko się 
działo, aby mialy się czem zabawiać jego baranie 
OCZY... 

— Dobry wieczór pannie Barbarze...— powiada. 

Bąknęła coś dziewczyna mu w odpowiedzi—co? 
sam djabełby nie zrozumiał. Potem usiadła, wzrok 
sy ów po lustrze i jakby jej nie było. Ojciec posy- 

a jej spojrzenia groźne, matka do niej zagaduje, 
a w zagadywaniu tem czuć prędką do wybachu 
matezyną natnrę, dziewczyna ani dba 0 to... 

Jednak po Lerbacie, gdy usiadla sobie w kątku 
z zaciętemi ustami i gdy. matka i ojciec wyszli do 
warsztatu, aby ją samą 4 garbusem zostawić, posta- 
nowiła dziewczyna spróbować z nim rozmowy. 

— Ja nie wiem doprawdy, co pan Franciszek so- 
bie myśli... 

— Jeżeli o pannie Barbarze, to dobrze myślę... 
Lepiej byłoby nie myśleć wcale... 

A to czemu? 
Bo z tego myślenia nie nie będzie.» 
Tak panna Barbara mówi teraz. 
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— Teraz i zawsze... 
Garbus ani na chwilę swojej baraniej uśmiechnię- 
tej miny nie traci... 
— Czemu tak... 
— Bo ja pana Franciszka nie kocham... 
— Pokocha panna Barbara po ślubie... 
— Nie pokocham, bo już moje sercć zajęte... 
— Hm! bhm! ł 
— Kocham innego, 7 
— Kogo? 
— To nic nikomu do tego... 
Garbus robi minę człowieka domyślnego i w cie- 
mię nie bitego, 
—- Myśli może panna Barbara, że ja nie wiem, ko- 
go panna Barbara kocha... 
— E? wie pan Franciszek?,. 
Wiem. 
— No kogóż? niech pan Frañtiszek powie... 
— A to Bronka... 
— Skoro pan Franciszek wie, to czemu chce się 
ze mną żenić? |, , 
— Bo ja pannę Barbarę kocham, 
— Od kiedy? 
— 0! oddawna.. 
„= I czemuż to dawniej mi pan Franciszek tego 
nie mówił? : 
— (zemu?... 
Zabrakło mu odpowiedzi... 
Baśka przestała z nim na słowa się siłować. 
— Niech pan Franciszek wie — rzekła mu powa- 


| żnie—że ja jego żoną nie będę, i niech sobie po pró- 


| 
| 


żniey głowy tem nie nabija... 

— Ja myślę sobie, że jednak poprowadzę pannę 
Barbarę do ołtarza..: 

— Ja nie chcę, słyszy pan Franciszek, 

— Jak rodzice każą pannie Barbarze.. 

— Mam ja swoją wolẹ... 

Garbusek uśmiechnięty. był ciągle, jakby go naj- 
słodszemi częstowano cukierkami, Baśka jeszcze raz 
trafić mu do rozumu chciała. 

— Choćby mnie i zniewolono... to coby było panu 
Franciszkowi po takiej żonie... Jabym była bardzo 
zła dla pana Franciszka... 

— 0! zobaczylibyśmy.., 

— (obyśmy zobaczyli... 

— Co? jabym przerobił pannę Barbarę... 

— Jak? 

— Jak! jak!... tak albo inaczej... 

Dziewczyna spojrzała mu głęboko w oczy: 

— Co to znaczy?. . . 

— Co znaczy, to znacz 
s Czy że mnie pan Franciszek będzie bił? co? 

Garbus poruszył się na krześle. 

— E? co miałbym pannę Barbarę bić. Będę pau- 
nę Barbarę kochał, 

— Ale ja nie będę pana Franciszka kochała, 

— Dlaczego? 

Wzruszyła ramionami. Ani sposób gadać z nim 
jak z człowiekiem. Głupi jak cielę... 

— Dlatego, że kocham innego, 

— Bronka? co? 

— Bronka, 

— Zapomni o nim panna Barbara... 

— Zobaczy pan Franciszek... 

— Zobaczę—rzekł pewnie, 

Na pożegnanie chciał ją w rękę pocałować. 

— Jutro ranol—rzekła, usuwając r kę. 

Uśmiechnął się. Nic go nie obrażało. Powiedział: 

— kl poj 

I odszedł z zupełnym spokojem, z» myślą nieza- 
kłóconą żadną troską, Aaa hyi taki, By 

Czy on nie widzi naprawdę, że, jeżeli go pożądają 
teraz, to tylko dla owego spadku po owym probo- 
szczu z Poznańskiego? A jacy to są lądzie dopraw- 
dy (grzech to może jest, iż o własnych rodzicach 
Baśka niedobre myśli ma w głowie... grzech i księ- 
dzu na spowiedzi trzeba o tem będzie powiedzieć ko- 
niecznie), ale kiedy, bo... prawdziwie... 

A już ciągną teraz ludzie gąrbusą na wszystkie 
strony... 

Naprzód pan Marcin, taki przyjaciel ojcowy od lat 
wielu, tak go ojciec zawsze słuchał, poważał i na. 
wet głos za nim oddał, gdy w cechu wybory były 
(na podstarszego), a teraz co? chciał odmówić gar- 
busa... Robotę mu dawał lepszą, płacę znaczniejszą 


| i na podmajstrzego zapraszał... Niby o niezem mo- 


wy nie było innem, ale to widać przecież jak przez 
szkło, iż pan Marcin swoją zezowatą Julkę miał ną 
myśli... Na zięcia to chciał garbusa, a nie na pod- 
majstrzego... | 
A garbus niby głupi jest, ale pomimo to i chytry. 
Zwąchał odrazu, o co chodzi, na Julkę gada, że 
zezowata (już to wybredny jest ten kawaler bardzo,.. 


ta mu stara, ta mu krzywa, chce młodej, pięknej i 


bez żadnego feleru), a mimo to udaje, że się namy- 
śla, że do pana Marcina chce odejść... Wszystko po 
to, aby mu ojciec Baśki płacę podwyższył i podmaj- 
strzym w warsztacie zrobił... 
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Potem znowu pani Palaclowa ciągi + garbusa i 
to' jak bezwstydnie.. Pani laluchowa na garkuch. 
nię na targu, wdową jest niestara a załętna i sama 
się widocznie chce wydać za logatego  garbuska.., 

Co czwartek i niedzielę nie»roszona przysyła my 
do warsztatu duży garnczek dymiący M i pachną: 
cych flaków i oznajmienie przez chlog fka, iż prosi 
garbusa, aby przyszedł do niej wieć em, bo ma 
piliy interes. Ojciec Baśki nierad te Mt okrutnie i 
wprost nawet odmawia garbusowi, al ita wie swo- 
je... i idzie... pewnie pani Paluchowa , pestuje go pi“ 
wem i wódką... 

I to dla pieniędzy. 

I jeżeli go na ten przykład weźmie “aka pani Pa. 
luchowa... co mu za rozkosz będzie, `o samo i Jūl- 
ka choćby... Przywiązania do niego nie mają naj- 
mniejszego... nawet i nie,lubią go pewnie, będzie 
w domu piekło i obraza Pana Boga.. a on sam ani 
szczęścia, ani nawet spokyju nie zazi t.. 

Czy mu to nie lepiej ożenić się z K śka, choć o rok 
od niego starsza i cokolwiek na praw nogę upada, 

Służy oną u rodziców Baśki od lat uż dziesięciu... 
młodą sierotą była, gdy na slużbę przyszla... zżyła 
się i z domem, warsztatem i z garbiiGm,.. 

Dawniej to nawet matka Baśki plan ten miała po- 
żenić garbusa z kulasem... i czeladniki gadali, że 
para będzie rychtyk.. Ale teraz. 

Kaśka dobra jest i poczciwa kolieta i, gdyby ją 
kto od poniewierki wyzwolił, toby umiała wdzięcz- 
ność okazać i zachować do Śmierci. Taki garbus 
miałby w niej przywiązaną żonę, coby jego garbu 
nie widziała, a dbała i dogadzala wszystkiemi sita- 
mi... Tamby powinien zmierzać, al% on... głupi... 

Dzień w dzień garbus herbatę pije przy stole maj. 
sterstwa i potem umizgą się do Ba$ki.., dziewczyną 
mu nie oszczędza przytyków, ale cięgle w niej mówi 
to, co dobrego ma w duszy, aby do duszy garbusa 
trafić.., tylko nie może trafić. 3 

— Czy wie pan Franciszek, dłaczego to ojciec i 
matka tak bardzo pana Franciszka pożądają za zię- 
cia? ; 

— Co nie mam wiedzieć? 

— No dlaczego? niech pan Franciszek powie. 

— Bo kocham pannę Barbarę, 

— A czemu to nie pożądali pana Franciszka, kic- 
dy kochał moją siostrę... 4 

— Bo kłótuica była i dać mi dlatego nie chcieli, 

— A pamięta pan Franciszek, co mu mama po- 
wiedziała wtedy? dy WOJ 

— No co? 


e r 


— Co ja będę przypominać... * ` 


— Mama panu Franciszkowi 
psa kielbasa... 4 

— To przecie bez żart. 

— Ładne żarty. , 

— Ale teraz to chcą mi dać W 

— To tylko wedle tych pienięa co je pan 
Franciszek po księdzu daba Zeby. nie pieniądze, 


toby nikt pana Franciszka nie ciągnął, ani się nie - 


rzypodchlebiał. Jabym się doprawdy to i wstydzi- 
a za to, że ludzie mnie za nie mają, a tylko po tem 
cenią, ile mam w kasie oszczędności., 

Garbus trochę spoważniał, "PRE 

— Myśli panna Barbara, że ja o tem nie wiem... 

Baśka przychylniej nań spojrzała, 

— Ja wiem, że pan Franciszek jest przecież 
bez rozumu... Toć niech pan Franciszek namyśli się, 
że teraz nikt nie osoby jego pożąda, jeno pieniędzy... 
Ot, wie pan Franciszek, cobym ja ni miejscu pana 
Franciszka Zrobiła? "Big 

— No, coby zrobiła panna Barbara? 

— Jabym odwróciła się od tyc' wszystkich, co 
rg ciągną, i od Paluchowej tod ¿ fki, i ożeniła się 
z MA 


aśką. z 
— Co, z Kaśką? j" al: 
— Juści... E ZE 
— E! nie do rzeczy panna Barbara gada... 
— Coby mi było po ie, że Julka jest młoda, albo 
że pani Paluchowa jest-załotna, ki 
ła, że jedna do moich pieniędzy si 
ga na moje pieniądze pat. 
bezinteresowna i lubi : 
poczciwe i będzie dla pi 


ym wiedzia- 


m to wcale jest 
je ca i serce ma 


n żoną... > e 2 
Cake; fg pa j 
— Toć i pan Franciszek prosty e jest... 
— Wydziwia ze mnię panna Be iara. 


panna 

— Niech mnie ręka Boska bron Mówię jeno, bo 
się o tem zgadało.. Niechno pan. anciszek tak na- 
prawdę, uczciwie pomyśli o tem., ~ L 

— Ja już pomyślał, m naprawd - 

— Ztego myślen* ¿będą nici, © e panu Fran- 
ciszkowi. sg ET 

— Zobaczymy, z, Aczymy... 

— Jeżeli mi pan « anciszek ni wierzy, to mo ę 
mu się tu w tej chwi przysiądz pr +d obrazem Naj- 
świętszej Matki Bosktzj.... +ą A 
= Co mi tO.. i E 


— Niech sobie pan Franciszek drze przypomni, 


Fuwiedziala: nie dla | 


Pui a 


niecha, a drus. - 


b 


tw „Ki 
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e | mówię przecież panu Franciszkowi, bez 
oka zda i żadnej złości. Ja kocham już in- 
nego i będę jego albo niczyją. Pan Franciszek, gdy- z OSW: 
by dobrym był człowiekiem, toby mi nie stawał na | Gar vus prawda wymyka się jej, wraca do dawne- 
p dze do sz ezęścia, ale rękę prędzej przyłożył, a go. Bo twierdzi: > s ę 
oł na zawsze moja przyjaźń sobie kupił i potem — Jak ojciec i matka każą, tak i panna Barbara 
ri eine mä milszego gościa nigdy nad pana Fran- | będzie musiala zrobić... 
DĄ a gdyby pan Franciszek przyszedł do RE a takich Ai e Ne energicznie pormo wał 
, < „3 musiał pan Franciszek | garbus ani na chwile jedna nadzieją się nie łudził. 
go og w 2 zagrane kotin 5 całem sercem, $ — Cóż? może He P siłą zeion do kościoła? 
ae a aigdy pb Franciszka nie przyjął, bo — A choćby... 
ror g* e; zi szczerej przyjaźni i z wdzięczności, a — No... to mi jeszcze zostanie ostatnia ucieczka... 
ie dla dd 4 pan Franciszek Bogatin : jak mnie ksiądz przy ślubie zapyta: „masz wolną a 
> /ą— niby to padly w niego głę- | nieprzymuszoną wolę...” to odpowiem: „nie i 
j pokiga a a ole dla widzć tam Ba Agi przepadnie. i A 
biej EE y Bo znowu Swoją twarz rozjaśnia tym — Powie pauna Barbara: nie? 
zwykłym ARa e i znowu patrzy niby głupi ba- — Jak mnie tu pan Franciszek żywą widzi... 
Garbus głową pokręcił. 
RZ Dobrze będzie ze mną pannie Barbarze, zoba- Baśka do przekonania jego uderzać zaczęłą, 
bana Bar bara... i — Czyż to ja jedna na świecie, mój panie Fran- 
n y 5 tem się koúczy.= ciszku, czyż to pan Franciszek nie znajdzie sobie in- 
Koja nie ‘calkowicie jednak... EESE Y me aaneen fe itakiej, co pana Franci- 
S sega-tio Baśka, że garbas, ktory daw y- | sz dzie kochać, 
le Aeg p: ał do niej, ai siadał sobie obok nie- Garbus w vezy jej patrzy. 
proszony, a dlrażniony koje pei prp iał— po: |  — Żebym to E byl miękki, toby mnie panna Bar- 
hu tę śmiał'ość i tę wesołość tracił. bara przekabaciła,,, 
"YE Peak minie panna Barbara nie chce—pyta od — Żeby pan Pranciszck był dobry, to jabym pa- 
czasu do czasu. ; na Franciszka szczerze lubiła — a tak to co panu 
— Bo kocham nieco duż trzy tysiące razy to hb AE tego: toby ai mieć nigdy nie 
uF jsz.kowi powiedziałam. ł y będzie—a tylko wroga sobie kupi... 
(ze Ej... żebiy to panpa Barbara mnie chciala, jak- a Ba czas Baśka wytrzymaje piekło domowe 
by dobrze pan nie Barbarze było... ze spokojem i stanowczością świętej męczennicy. 
“— (o mi tam... Eg Matka trajkoce jej od rana do wieczora — dziew- 
— Żeby panna Barbara wiedziałaę czyna milczy jak „zaklęta, usta zaciśnięte i tylko 
— Wiem ws poR eo mi potrzeba, mitia t vS w Sk buciki, a piae aen do: 
ja zega Baśka kobiecą swoją spr > 1% | okoła obszywa., Ojciec z nią raz źle, raz dobrze... To 
z sardea “i szczerze i lagodnie — bo dobremi | grozi kijer; to iwa przemawia do rozumu. Najgo- 
slowami nakrywzny sam się jakoś mądrzejszy rzej jest wtedy, jak ojciec i matka przestaną złościć 
robi. s 1 , | się i gniewać, a żale swoje wywodzić rozpoczną 
-— Kochać to paną Franciszka nie będę — mówi | ; narzekać na córkę miewdzięczną i wyrodną, która 
mu przy sposobności -— ale gdyby pan Franciszek | nad ojcami litości nie ma... kłuje w sercu wtedy 
chciał, żebym go lubiła.;. biedną dziewczynę, 
— Nie chciałbym to, $ THET — Jà niewdzięczna?—chce wybuchnąć—czemu? 
— Więc niech mi pan Franciszek wolność da i nie | żę mi życie chcecie zawiązać, a ja nie daję.. 
nastaje na mnie... y $ TI AL. Ale wstrzymuje się i nie nie mówi, „| 
— Mądra panna Barbara jest, alem:i ja nie Tymczasem i pani Paluchowa nie próżnuje, a tyl- 
~łupi. eyer ko używa wszelkich sposobów, aby ściągać garbusa 
" — Ja tam mądrości paną Franciszka nie widzę... | do siebie jaknajczęściej... Ax widać dobre ma sposo- 
— To obaczy panna Barbara niezadługo, by przemyślna wdowa, bo garbus i córaz to się od 
—_ Nie doczekam sią pewnie tego... zaproszenia na herbatę wieczorną wymówi... a 
— Kto wie... > Ile razy to się szo rę kto ciężar zdjął 
Baśka znowu do łagodności z powrotem. Baśce z piersi... Pocierpieć jednak za to musi trochę 
— Już też bo namęczy mnie pan Franciszek przy- | piekła od matki i od ojca—ale nadzieja w nią coraz 
najmniej za swoje... k silniejsza wchodzi, iż wszystko skończy się dobrze... 
— Gdyby panna Barbara chciała... POWI I czemu się skończyć ma źle.. Garbus rozu- 
— Co to mówić o tem, panie Franciszku, ot, lepiej | mu potrochu dostaje... Tu go odpychają, a tam cią- 
lać wodę do beczki z dziurawem dnem, gną—taka to rzecz. 
Garbus spojrzał jej w oczy, (| , Jeno—myśli sobie Baśką — szkoda go dla pani 
— Panna Barbara myśli, że mnie to jest miło... Paiuchowej... wie o niej to i owo, bo ludzie języków 
— Ja myślę, że pan Franciszek mógłby sobie za | zazwyczaj nie chowają za zęby (zwlaszcza gdy-złego 
jednym zamachem znaleźć i żonę serdeczną i przyja- | co o kim do powiedzenia mają). Ot, lezie w ręce 
ciólkę tak dobrą, jak siostrę... nieszczęściu... Pani Paluchowa pieniądze jego pusz- 
Garbus się w głowę podrapał. czać będzie z innymi—piękniejszymi i--prosty mi... 
— Kiedy upodobałem sobie pannę Barbarę bar- | tyle z tego ożenku korzyści mieć będzie... O mężu 
dzo. i nieboszczyku pani Paluchowej ludzie wiedzą i ga- 
— Takie tam upodobanie. dają, że to żona mu grób wykopała.. A i spojrzeć 
— Nie wierzy panna Barbara... dość na nią—i do tego się śmieje i do tamtego—i do 
— Niby nie wiem ja, jaka to miłość bywa u pana | każdego prawie... „szkoda garbusa.. ale „niech go 
Franciszka. Nie oświadczał się to pan Franciszek tam—byle Baśki nie chciał, to niech sobie i z samym 
mojej siostrze, s Karolisie a pad pana Jędrzeja, a ken się ożeni—tylko... no tylko, że go szkoda 
annie Marji.. ktoby tam i zliczył to wszystko. ee 
: — A prawda — ale żadną mi nie zapadła Ojciec i matka spostrzegają to zwracanie się gar- 
tak głęboko w serce, jak panna Barbara. busa do właścicielki garkuchni. 
— Głupi uwierzy. r — Twoja wina!—wytykają Baśce, 
Prawdę mówię jak na spowiedzi świętej, Ona ramionami wzrusza. 
. — (żem jabym tak miała znowu ująć pana Fran- Piekło wre nad nią większe niż dotychczas. Matka 
ciszka? ojcu wymyśla, ojciec matce, i w końcu krupi się 
— (zem? a to tem, Że panna Barbara ma dobre | wszystko na dziewczynie, k 
serce, i tem, żę panna Barbara mi nigdy ani nie złego Kadzą jednak coś w kącie ojciec z matką, o Baśce 
nie robiła, ani wyśmiewała, a' nawet ujmowała się | widocznie, bo o czem żeby w takiej tajemnicy. 
za mną... Baśka ucha nadstawia, ale jeno koniec sam posta- 
Spojrzała Ta niego zdziwiona. i y nowienia, ©o wyraźnie złapała, 
Garbus najrawdę trochę się mądrzejszy robił i do — To będzie najiepsze—mówi matką, 
rzeczy gadał. To stworzenie ułomne a wesolutkie — Trzeba by — dodaje ojciec. 
pierwszy raz yokazało przed nią coś, co było kawał. — Trzeba, trzeba... 


iem rozumnej duszy ludzkiej. Ale co trzeba~-nie wie dziewczyna i zgadnąć na- 
wet nie może, 


— Mówi jan Franciszek, żem dobra była dla e 
Niedługo jej przecież na to zrozumienie przychodzi 


pana. 
— Dobra tyla panna Barbara, czekać. 
— I za to ak mi się Chce pięknie pan Franciszek Oto w sobotę, dzień rozpłaty czeladników, ojciec, 

wdpłacić... który zawsze coś każdeńu do następnej wypłaty z0- 
— Albo źle.. stawiał (taki już miał zwyczaj, że wszystkiego nie 
— A! śliczrie—zawiązać 108 na całe życie... wypłacał), teraz oto płaci Bronkowi co do grosza... 
Garbus znowu się koda al, Baśkę lęk jakiś zdjął. 
— Kiedy bo... z panną Barbarą to trudno do ładu I nie darmo. 

trafić, Ojciec nos uciera uroczyście i do Bronka się 


zwraca, ; 
— Panie Bronisławie — mówi do niego, nie pa- 


żądać nie będzie, Wtedy go chee dobrocią jeszcze 
| większą zjednać, 


SR 


— 


— 


— To z panem Franciszkiem trudno trafić,,, 
Myśli sobie Baśka, że może jednak i trafi do ładu 
| m. są takie chwile, w których zdaje się 


jej, że on jest poczciwy i że krzywdy ! jej serdecznej | bóg. 


| ani spojrzy, ale z warsztatu nie od 


UE RÓ = E 
„choćbym chcial... panie tego, jak tam... niech 
sobie pan Bronisław u innego majstra poszuka.. pa- 
nie tego, 
Bronek nie rusza ze stołu pieniędzy. 
— 0o?..—mówi... krótkie słowo, ale takim tonem, 
że wszystkim obecnym dech w piersi zamiera. 
m Ciężkie czasy, panie tego... roboty nie mam, da- 
ibog... 
| -Bronek podnosi hardo głowę do góry. 
— Są inni, co nie tak dawno pracują, to niech pan. 
majster tych oddali... ja stary tu jestem w warszta 
| cie.. : 


Majstra złość także ogarnia. 


— Powiedziałem raz, co tu gadać.. KA 


Pod Baśką nogi dygocą, niby w febrze, Bronek 
oto pięście ściska... On taki gwałtowny, gotów się 
rzucić na ojca, gotowi się pobić... Boże! ulitaj się! 

Posyła Bronkowi spojrzenie błagalne, ale ten ani 
okiem nie rzuci w tę stronę. 

Hamuje się jednak Bronek, i 

— (zem to ja gorszy jestem od innych?—pyta. 

— Nie mowa tu o gorszości, jeno roboty niewa. EE A 

— A dla innych to jest? E. 

Majster znowu ze złością. A 40 

— E! nie zawracaj mi pan głowy, is 

Bronek zęby zaciska. 

— Ja powiem panu majstrowi, że ja ztad 1# 
dẹ... chyba do kryminału! 

I nie ruszywszy ani grosza z wyliczony ch 


stole pieniędzy, rozpycha silnie stojącą czeladźy da soft 
40.6 


ten i ów się zatoczył, i odchodzi do warsztatu, 
Baśka składa ręce do Boga... s, 
e choć się na ojca nie porwał! za 
sztatu. 
Bronek brwi zmarszczył i już ma 
ale Baśka rękę mu na ustach kładzie. 
— To mój ojciec, Bronek! pamiętaj! 
Bronek pięścią w stół ciska. 


CeL s 
plunąć obelgą, 


czyna z wdzięcznością... 
I usiłuje go uspokoić. » 
Ale Bronek przez chwilę tylko dał się przez złość 
opanować. Teraz jest zawzięty, ale spokojny, 
— Nie odejdę ztąd—mówi—i co mi kto zrobi... 
Przyrzeka Baśce na jej żądanie, iż awanturować 
się nie będzie, że nie będzie szukać z garbusem za» 
czepki i że ojca dziewczyny uszanuje... 4 
1 dotrzymuje słowa. 1 
Do garbusą ani gęby nie otworzy, a na majstrą 
j odzi.  Przycho- 
dzi poniedziałek, robota się rusza, każdy siada na 
stołku, Bronek siada sobie w oknie z rękami na pier- 
siach założonemi... spokojny jest, cichy, ale z twarzy 
jego widać, iż z warsztatu tego nie ustąpi. 


. 


l 


i 
| 


Majster i majstrowa cierpią to, bo cóż mają robić 
dzień jeden, drugi... Majster coś niby o policji prze- 
bąkuje, ale nie śmie Bronka zaczepić... Wreszeie dla 
świętego pokoju czwartego dnia daje mu robotę, 

— A weźże pan pieniadze — powiada do Bronka, 

Bronek z łagodnością odpowiada: 

— Toć mi u pana majstra nie zginą... 

Ta bieda minęła jakoś... 

I minęła nie bez korzyści, bo rodzice Baśki tracą 
już widać nadzieję potrochu na to, aby w garbusie 
zięcia powitali. Baskę ciągle jeszcze wyrzutami gug- 
bią, ale coraz głośniej Paluchową przeklinają.. Do- 
brze widać im wdowa psuje interesy... 

Baśka nie śmie jednak ufać jeszcze garbusowi, 

Ilekroć ten przysiądzie się do niej, do dawnej 
śpiewki stale wraca... Tylejeno korzyści może, iż juž 
nie polega na tem, że dziewczynę rodzice mają 
zniewolić, jeno narzeka na dolę swoją, żesierotą był, 
że go nikt nie lubił w życiu, i opowiada cuda o tem, 
co onby nie zrobił dla Baśki, gdyby go jeno eheiała. 

Baśce żal go coraz większy. 

Choć głupawy jest i garbaty, ale przywykła do 
niego nieco — tyle lat tu żyli pod jednyw dachem 
i dobrej doli życzy mu serdecznie... To, iż tyle jej 
zmartwień przyczynił, w niepamięć puścić gotowa... 
A dla Paluchowej go szkoda... X i 

Korzysta więc dziewczyna z tego, że garbus przy- 
siądzie się do niej, i wypyta, co tam słychać w niego, 

Garbus raz tak, raż tak. z 

To mu pani Paluchowa piękna jest, chwali ją pod 
niebiosa i wysławia rozum, to znowu powie o niej 
jeno: È 

— E! , | 

Ręką machnie i o ożenku z Baśka nanowo mówić 
zacznie. 

— Hm!—wtrąca dziewczyna—żeby to pan Franci- 
szek chciał mojej rady posłuchać. 

.— O Kaśce mówi panna Barbara. 

— Ja myślę, żeby pan Franciszek do końca życia 
tego nie żałował. | 

— Co pannie Barbarze na tem zależy? 

— Co? a to, że mi i pana Franciszka žal, choć pan a 


trząc — roboty teraz mam mniej, czasy ciężkie, dali- , Franciszek nademną żalu nie mą 


Nie zważa na nic — i leci za Bronkiem do ware 72 


55: | 


c. 
— 0!—mówi — żebym ja był o tem nie pamiętał , 
— Dziękuję ci, dziękuję, Bronek — mówi dziew- W: 


| — Ja? nie mam żalu nad panną Barbarą? 
= — Jużci? skoro mnie pan Franciszek ciągle prze- 


duje... 
- Garbus głowa pokiwał 
_ — Toć nie prześląduję... 
_— To też wtedy, kiedy mnie pan Franciszek nie 
eśladuje, ja panu Franciszkowi bardzo wdzięczna 
jestem i życzę z całego serca jaknajlepiej.. 
- Garbus się z lekką złością uśmiecha. 
_ — Panna Barbara to umie ładnie gadać, ale jak co 
o czego... 
“Kontenta jest jednak Baśka, że nie nalega już na 
" mią, kontenta, że i rodzice widocznie za wygraną 


éw. 
jatka powiada jej wprawdzie w złości: 
— A już ty, gadzino, uparta jesteś! no! 
Znak te niby, że ztym uporem jej pogodzili się 
nieco. 
I wreszcie garbus sam za wygraną dał, bo oto pe- 


f 
m 


pam 
Co to? odejść chcesz, panie Franciszku — pyta 
maąjster—żle ci u mnie? 
=- Nie źle, ale po co ja mam harować, kiedy mo- 
_ ge obie odpocząć... 


-. "Rzucasz pan rzemiosło? 


BI | "ści... ha co mnie ten kłopot, 
. an jesteś, to prawda... 
` tyszedł w kilka dni potem pan Franciszek do 
` ogo swojego warsztatu, jako gość. Wystrojony 
byłókrutnie w czarny tużurek, sak-paletot jasny, 
linder na głowie miał, rękawiczki na rękach i zè- 
ga ek w kamizelce. Na warsztat patrzył z wyższo- 


dy wyszedł, śmiali się z niego czeladnicy, nazy- 
w - SGO małpą—ba! nawet terminatorowie pokpi- 
Wall.. 
Jednej Baśce żal go było trochę... Nie mógł to da- 
__ lej uczciwie pracować, jak dotąd... Cóż, że ma mają- 
= tek, toć powiększać go nie grzech... I 
Ojciec do matki bąknął, że to pani Paluchowa wbi- 
= jago w taką dumę i „państwo wielkie” weń wma- 
f Wia, 
— platata go już zupełnie—powiada ojciec—tyl- 
ko spodziewać się zapowiedzi. 
'.. A Baśka myśli sobie: 
| —Szkoda!... : 
|_| Tak dobrze byłoby mu z Kaśką.: Oh! głupi czło- 
_ wiek... nie wic, gdzie mą szukać serca, coby mu 
wdzięczne było... 
ka ani domyśla się, że mą kogoś. na świecie, 
- €6 o jej losie myśli. igin 
-~ _ Biedne to popychle, wychowane pośród obcych.lu- 
- dzii wykarmione twardym chlebem łaskawym, samo 
+ © swój los się nie troszezyło. Dach miała, kąt miała, 
strawy łyżkę także—to i dosyć... wesoła była i śpie- 
wała sobie po całych dniach. 
-Ona z garbuskiem najwegelsi ludzie byli w tym 
` dażym i ludnym warsztacie. 
Tylko że garbusek wiele od życia się spodziewał 
i pewność miał, że otrzyma. Choć garbaty, chciał so: 
bie mieć żonę młodą i piękną i takiej szukał, nie zra- 
JO się temi arbuzami, co mu dawano, 
| Kaśka zaś nie nie chciała, jakb czująo swoje ma- 
_ łe prawa. Na garbusa zaś patrzyła, jakby na dziwo, 
_ — To ci dopiero! — myślała o nim —nie nie zwa- 
| ža na to, że jest garbaty... 
|  Bwatali ich ladzie z sobą kiedyś... 


PP Garbus się rzucał. Co? on? z Kaśką! Za obrazę to 
|. poczytywał. 

= Kiedy jednak majstrowa rozsądnie zaczęła tłuma- 
|. czyć tę myśl obojgu, Kaśka zaczynała wierzyć w to, 
- żel ona, „swojego chłopa” mieć może. Mizdrzyła się 
| nawet do garbusa i chowała dlań przysmaki, ze swo- 
= jego prawa kucharki korzystając. Ale garbus ani 

słuchać nie chciał. 

Wkrótce zaś potem jakoś został wielkim panem — 
i od tej chwili już Kaśka myśleć o „swoim chłopie” 
przestała, 

Panienka tylko juź sama, majstrówna, która spo- 
strzegła tę radość w kucharce w owych czasach, gdy 
"biednej własny kąt pachniał, pomyśliwałą o tem od 
czasn do czasu, żalając obojga... 

Ali ona przestała wierzyć w tę tak dobraną pa- 
rę, skoro wiadomość o zapowiedziach garbusa z wła- 
śeicielką garkuchni stała się pewną. 

A że pewną była — ani wątpić. Sam garbus- przy- 
niósł ją pewnej niedzieli, wesół okrutnie, bo pod. 
chmielony nezciwie. 

Przyszedł jakby umyślnie Baśce to powiedzieć, bo 
do n'ej się zwrócił z od e 

~ Nikt mu pie na to nie odpowiedział. 

— Ha! cóż — ciągnął i teraz do rodziców się zwró- 
cit — nie chciała mnie panna Barbara, tom sobie 
i znalazł wdowę... 

Zatoczył się na nogach. 

= — À jak mnie kocha wdowa! 


— sü van 


si 7 ie śmiała się. Nie wierzyła, aby kto ją chciał. 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 r. 


go razu zażądał rozrachunku zupełnego z maj- 


„| barę przekonać, Zobaczy się, kto był prawy... 


Uśmiechnał: się z wielkiego zadowolenia, 

Baśce słuchać było przykro gadania pijanego i wy- 
szła. 

Wieczorem ojciec i matka jeszcze raz na dziewczy- 
nę nasiedli.. Nie stracona calkiem partja. Wdowa 
go opętała, ale garbus Baśkę kocha, toi ślepyby 
dojrza!, jedno slowo Baśki — a intryga Paluchowej 
rozleci się w drobne kawałki.. 

— Baśka! jedno słowo! jedno słowo! 

Proszą ją rodzice. Już nie łają... Taki los! tyle 
tysięcy! 

Ale z dziewczyną ani poradzić... 

W parę dni potem przyszedł znowu garbus i przy- 
siadł się do Baśki. 

— (o? Przyjdzie panna Barbara na wesele? 

— Jak mnie pan Franciszek poprosi. 

— Panny Barbary nie miałbym poprosić?... 

— A gdzie będzie ślub? 

— U trynitarzy, 

— A wesele? 

— Na srebrnej sali... O! sute będzie wesele! 

— Doprawdy?... 

— Cala orkiestra grać będzie. Dwoje skrzypców, 
bas, flet i bęben... Tak... 

— A gości będzie dużo? 

— Masa będzie... Ja mam tylu przyjaciół, tak 
mnie lubią wszędzie, żeby panna Barbara wiedziała... 

— Dawniej ich pan nie miał. 

‘— (o? Dawniej! Dawniej i rozumu nie miałem. 

— Teraz pan Franciszek ma?... co? 

— Mam... 

— I żeni się z panią Paluchową?.« 

— A eiie. ho ją kocha p 

— Pan Franciszek temu wierzy? 

— Jak nie mam wierzyć, kiedy sto razy mało na 
dzień mi to mówi... A jak się stara mnie przypodo- 
bać! Jak stara mi się dogodzić, żeby panna Barbara 
wiedziała!.,. 

— Niechże się pan Franciszek dobrze tem nacie- 
szy, bo tego niedługo, 

— Nie długo? 

— Jeno do ślubu, 

m Czemu to pauna Barbara niechętna jest pani 
Paluchowej? 

— Bo ona nie dla pana. 

Czemu? 

— Niechno się tylko pan Franciszek przysłucha 
temu, co ludzie o niej mówią. 

— Do zazdrość. 

— Ha! jak kto nie chce wierzyć... à 

— Ale czemu to parna Barbara tak mówi? 

— Bo mi żal pana Franciszka. 

— Doprawdy? 

— A doprawdy... 

— Hm... a wyjść za mnie panna Barbara nie cheia- 
ła... co? 

— Bo nie kocham pana Franciszka, ale można ko- | 
pea a kochać, a mimo to dobrze mu życzyć i nawet 

ubić... 

— A mnie panna Barbara lubi? 

— Szcezerzę to mówię: lubię pana Franciszka. 

— Bóg zapłać! 

Garbus smutnawo głowę zwiesił. 

— I nie życzy mi panna Barbara pani Paluchowej 
za żonę? 

— Nie życzę panu Franciszkowi, a nawet, gdybym 
jaką moc miała, tobym zabroniła, 

— Iz Kaśką ożeniła, co? 

— To to nie... mocy, gdybym ją nad panem miała, 
nie użyłabym na to, bo w takich rzeczach grzech ko- 
goś przymuszać... Ale starałabym się Kaśkę poznać, 
poszłabym z nią na Saską Kępę, na srebrną salę i 
tak z pół roku pochodziłabym blizko, a dopiero gdy- 
bym poznała, że dziewczyna szczerze mnie lubi a na 
moje pieniądze nie patrzy, to dopierobym się ożeni- 
ła. Takbym zrobiła... 

— Toć ja się przekonałem, że mnie i pani Palu- 
chowa szczerze kocha... 

— Jak się pan Franciszek przekonał? 

— Ona zdnirw! nie potrzebuje, Samą ma trochę, 

— Kto fo widział? | 

— Mówi tak, 

*F— Tyle tego też, że mówi. A niech no ją pan 
Franciszek weźmie ną próbę, 

—, Na jaką? s 

— Niech pan Franciszek powie, że pieniądze stra- 
cił, zgubił, albo że przepadły, -zobaczy pan Franci- 
szek, co pani Paluchowa zaraz zaśpiewa. 

— A zrobię, zrobię, jak Pana Boga kocham! Pan- 
nie Barbarze się zdaje, że mnie to kochać nikt nie 
może, 

— 0! ja tego nie mówię... Pan Franciszek jest 
niezły w gruncie człowiek, tylko poznać go trzebą. 

Garbus uśmiechnął się z zadowolenia, 

— Tak panna Barbara mówi. 

— Jużei... ale eo do pani Paluchowej... 

— Zrobię próbę, zrobię umyślnie, aby pannę Bar- 


ig 


Nryl eV 


— Tylko to, panie Franciszku, trzeba zrobić chya 
trze. i : bł e T 
— Q, ja wiem. z IZB 4 f 


— Żeby się pani Pałachowa nie pozmatas 00 

— Ho! hol ona jest mądra, aló i ja nięglupiuaą 
takie rzeczy, zobaczy panna Barbara. © +1 „ 88k 

I zrobił garbus, i zrobił mądrze bardzo, chytra 
sztuka, bo pani Palachowa w samej rzeczy mie” poź 
znała się na niczejn. k |, 

Przyszedł więc znowu garbns do parmy Barbary 
powiedzieć jej swoją sztuczkę, przyszedł mó okru= 
tnie, ze śmiechem w swoich małych oczk +eh czarnych, 

— Wie panna Barbara co? zrobiłem ' rób ri 

— Czy być może? , "3 

— Jużci. i 

— No i cóż? 

— A co... pani Paluchowa rozsierdzila się srodze 
i powiada mi: poszedł sobie teraz precz, garbusie! ™ 

Zaśmiał się, í „tai 

Baśka nie rozumiała go. 

— Żartuje pan Franciszek. + ) 

— Co mam żartować. Jak Boga kocham, tak 
było. 

— No... i cieszy się z tego pan Franciszek? 

— Nie mam to się cieszyć, Że mnie taka chorobą 
ominęła... } 

— A nie mówiłam to panu Franciszkowi, 

— Święte słowa były panny Barda! y. 

— Jak to się dobrze stało. : i ý 

Garbus śmiał się, przypominając < opowiadając, 
jak to chytrze na kawał wziął wdowę... bo to 
urządził, że niby i sprawdzić możsa -bylo i wdową 
sprawdziła, tylko że tam był ktoś podstawiony i wdo 
wa wpadła... Ha! ha! l i 

— Widzi to pan Franciszek, jak to myeżaa wierzyć 
ludziom. Q EE 

— Ja też i nie wierzę... Jednej osobie tylko wierzę. 

— Jednej?,.. | 8 a ft 

— Atak, tylko pannie Barbara -=€ iua 
— Ja pana nie zwodzę, bo źać uego nie mam iute- 
resu, s 

— Ja wiem, panno Barbaro; ja też i myślę, żesłuś 
chać panny Barbary, jak siostry, a pauna Barbara 
będzie mi radzić... 

— Głupia może być moja rada, ale szczera, 

— 0! niech panna Barbara tąk nie mówi, nia pan= 
na Barbara rozumek, o! ma... "7 

Baśka uśmiechnęła się na tę szczerą pochwałę gg sh 

Garbus potem npm Re m 

— A ślub panny Barbar ES 

=- Niechńg ieai pai mcin > ożeni, ho _ 
ojciec i matka ciągle liczą jeszcze na pana Franciszka. 

— To będę się spieszył, żeby wolne miejste zro- ` 
bić pannie Barbarze. _ | 

— Byle dobrze pan Franciszek trafił, 

Garbus zamyślił się. eladi z. 

— Ej! dobra jest panna Barbara, jak samo serce. 

— Tak pan Franciszek myśli... ga 

— [nna toby mnie namawiała, aby prędzej! bo na 
przeszkodzie stoję, a pauna Barbara nie. 

— Bo mi było żal pana Franciszka | 

— Innaby żalu nie miała, ianaby sobie jeno my- 
ślała... < ` 

— Niech mnie pan Franciszek tak nie chwali, bo 
się popsuję. 
sA Hel hel. a zaprosi mnie pauna Barbara na 
ślub? > Ni 
— Jeszczeby:« mojego przyjacieła nie miałabym 
zaprosić... / 46 

ożegnał się z Baśką na „do widzenia” i poszedł 

do warsztatu. 

— Chodź panna Katarzyna na srebrną salę. 

Kaśka oczy wyłapiła. OH = 4 

— (o? z panem Franciszkiem?  « 


— A że mną, „bsęf 

— Idź pan Franciszek na róg żartować. | 

z Co mam żartować... m? g = 

Nie żartował, I poszła z nim Kaśka na srebrną 
salę—i dziwili się ludzie, że bogaty garbus tańczy 
i funduje takiemu kocmołuchowi kulawema., + 
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Dr e pa 

DRZEMKA POOBIEDNIA.. 7% 
Półmrok... Na pokój padła dag ea ATi BE 
Rzekłbyś; usłyszysz, Gdy przeleci Woda, 
Spięta portjera duże okno chroni, gł 
Zaledwie jeden promyk jej s; zzeliną A 
Zdołał się przekraść w głąb „zarawejtoni— ; 
I kłęby dymu, które z fajki plyt% ERE 
Nawlókł na nić swą srebrną.. i s 


4,7 po ząścimy „9 
Z kuchni czasami myty: b brzęk uk w SP 
Słabym odgłosem wemknie się zdyszany, Bint 
Lecz zanim pokój wzdłuż i wszerz AP SER > 
Już go porywa, cisza W swe ramiona i 
I szmer w pół drogi pada, niknie, %0u,. 


gia 


tw 
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Tau mki wQujom pozostąta poło FeR s 
"© varte—woniom onym, ĉo przy stole: o io oo co. 


TEE. Ageia dd pm sybaryty, s 1) 
p” ł oraz W ciężkiej, dusznej atmosterze 


< I smominają tylko, że już syty; 
| Ey, jak osie}, wół, —jak: każde zwierzę! 
Fi 

z b, twi przókleństwo pewne w hekatomby 
kołowej dymie, który niepojętem 
że V vibstyem swem dręczy nas i nawet suom-by 
> £ wozić pragnął przesycenia wstrętem. 

TEF a 
4, tkwi przekleństwo pewne w wyobraźni, 
C sażdy kąsek przywodzi przed oczy, 
T 2 po gardie, ściska je i draźni, 
4; veek ze skóry omal nie wyskoczy, 
A. zystkie nerwy wstrząśnie i zatarga 
a 7 /wamdłości rozkropii po ciele 
: -a y sumienia wyrzut brzmiąca skarga 


„4 


- a$ z głębi jelit: „Zawiele, zawielel” 
= zk % 

| Bigkkim: fotelu, przymlnąwszy powieki, 
|  fadzca długo rzuca się i rzuca.» 
 Fwężęł fajkę gniewnie w kąt daleki— 
ira niemiły dym! Jak gnigcie płuca! 


4 
Ob gdyby zdrzemnąć się na chwilę krótką! 
Nekoniec zsiąpił senp Go łask obfitość, 
Piavtrópijną Popclnięty. pobudka, 

i Zyłe zarówno na głód, jak na sytość, 
Zstąpił i przy mknął mu oślizłe oczy... 
Nies.ęty jednak, dzisiaj nawet we Śnie 

-> / śpokaja nio mą radzca,,, Już się toczy 

Szereg widm, by g0 biczować boleśnie, 


Tonie w rakowej zupie—istnę morze! 

Gdybyż wybrzeża dopaść, Lecz go trzyma 
_Porężny kotlet za karę... Wielki Boże, 
*Kiobg się wyrwał z rąk tego olbrzyma? 
Nadomiar z góry leje, jakby z cebra, 

Deszcz zieleniaku i gwałtem się Wiska © 
pW bezsiloy gardziel—rozpiera już żebra, 

„ Nagie, spostrzegłszy jakąś skałę zblizka, 

Ed Ścigany, resztki ostatnie sił skupia— 
| |, Bkacze,., ha— pasztet! 


ES 


$ y Zwolną, ocię:się, 
Fakty go Tęka poruszyła trupia, 
P: 1 Zgizytuął na ścianie zegal... -Potem iale 
| 4 Głosu, brzęczące, jak pszczółka uparta, . 
3 = Wybiegły,., 

za ` " Badzca zbudził się... ank 
E Już czyartą? 
- Mlasnął językiem, mruknął: „Do kaduka!” 


Zł Gb iani i f. i 
RZEZ stad Tenn TRZODTAT 


© 9-5 Powstał i ziewnął... Wtem ktoś & drzwi puka, 


"Ktoś je otwiera... Wpadło dwoje lzieci 


-E (Właśnie ze szkoły przyszły), 8 w ich ślady 


4: * Na jasnych skrzydłach światłość złotą leci, 


s 
l Zerwał się radzes, spocony i błady, 
' Poważnie z okna portjerę odchyla, 
L Nawet kwąterkę Tozwarł... Cudną eawila] 


"uż pokój z sztuczną rozbrat bierze nocą, 

Słoneczny płonie blask, dzieci szęzebiocą, 

o, Mz tchnieniem wiatru balsam rzężki wpływa 

„Pa, p. gdzie się przesyt wił na sposób węży... 

| ależ to rozkosz, to Tozkesz prawdziwa, 

Tylko ton łeb, ten łób wciąż jeszcze ciety... 
Fa i 


uł Stanisław Mossowski. 


D lun — m vho, 
i i kola ; 


di 
reszcie po iej wal i 
FO derd długiej walce zdecydowała siępodać 


Zr wała tych kilka wierszy W nocy, dolaw- 
-= 


herb apomniała, że herbata była ocukrzona, 
więc itery rozmazywały SIĘ i czyniły pismo, już i tak 
koszlaye, do reszty nieczytelnen.  Malicka jednak 
ławiała się w tej chwili nad szpetotą tych 
ych się na grzbiecie stoła w niepewnem, 
e lampki. To, co pissła, zas} iato jej 
#ysiko, Cala resztę ubóstwa, batlogi, na któryc 
aly dziel łóżko z pościelą rozrzņconą, wśród 
| ezc „fla się zarośnięta głowa ni jża. 


guy PE. do wyschniętego kaiamarza trochę 


„e 
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Bak, 


=>. i CEE”. PE i 
| KUGJER W 


. sztaby, rdzą przecież 


yè 


a tu, w mieście, stawał się ordynarnym chłopem 
ekonomskim synem, a wnukiem gospodarskim bez- 
czynnym, zrozpaczonym, pijącym to co pod rękę pod- 
padło, z zadatkami na nałogowego pijaka. I nigdzie 
nie mógł zagrzać miejsca ten Malicki butny, hardy, 
ledwo ogładzony, imponujący ludziom ostrą, roso- 
hata czupryną i niekąrnym temperamentem, Panom 
ą r w oczy butnie patrzył, nie ustępując, rezonując, wy-, 
dać mogła jeszcze i po chwili opuściwszy głowę, pi- | stawiając na pokój nogę, obutą w gruby, niekarny 
sała: but z podkutą podeszwą. Właściciele wsi usuwali go, 

— Dobrego urodzenia, wiary rzymsko-kątoli- ko, zwykle po gwałtownej scenie i tak, powoli; 


Dziewczynka lat 
ośmiu, łagodnego i miłego charakteru, jasno-blond 
włosów, ciemnych oczu... 


rej okienko, pastore i długich rękawiczkach, iyi BAM pál 1a 
y: ście, 
Zatrzymała się nagle, szykając w umyśle, coby do: 


ckiej—do oddania—na własność. został się bez miejsca z ową wykradzioną w chwili 

Teraz wzrok jej pobiegł w kąt pokoju, w którym | fantazji żoną i trojgiem dzieci. Malicka pracować 
żółcił się snop jasnych włosów, rozwichrzonych | zaczęła, szarpiąc się w kole ciasnego swojego wy- 
ną kłębku ciemnej odzieży, w kształt poduszki zwi- | kształcenia, kalecząe ręce nad szydelkowemi robotą- 
niętej. Z pod tej masy jasnozłotej, rozpływającej | mi, które. z krwią nabiegłą do skroni kończyła, wtu* 
się w przestrzeni srebrnawemi tony, jaśniał kraj | lona w szyję muru pod szybką okienka. Oprócz tē- 
twarzyczki ku ścianie zwróconej. go pracowała. w sekrecie u żony gospodarza, przy- 

Dziewczynka spala niespokojnie, drgając co ehwi- | gnieciona wstydem. i pełna jeszcze obywatelskości 
la, jak istota Silnie zdenerwowana. Jedna ręka, | swojej. Nie mogła zgodzić się na zostanie sklepową, 
w długi barchanowy rękaw spowinięta, chwyciła się | czułaby się za ladą zanadto poniżoną. Dzieci drża- 
kurczowo krańca barłogu. Druga niknęła pod strzę- | ły 4 zimna i nudów w ciasnej i ciemnej izbie, ledwie 
pami watowanej kołdry. odziane, dodzierając jeszcze reszty łachmanów, przy- 

Malicka patrzyła chwilę w ten kąt, lecz oczy jej | wiezionych ze wsi. Wreszcie długi w sklepikach 

wzrosły, gospodyni wyjechała do Więdnia, zapotrze-. 
bowano mniej chustek płoci i Malicka stanęła 
u kresu swojej nędzy. Cały tydzień walczyła, że- 
brała nieledwie w sklepiku o trochę kartofli, kaszy, 
nafty, aż wreszcie z oczyma suchemi, z ustami zacię-: 
temi zasiadła do napisania owej kartki. 

— Do oddania—na własność... 

Jaką Kalwarję przebyć musiała w tej nocy je- j 
siennej ta, kobieta, prawie od bólu zmartwiała, wie- 
działa oną jedna tiko, stojąc tak ze skulonemi rę- 
kami, z oczyma powleczonemi mgłą szklistą! Nagle! 
myśl jedna prenonta jej przez umysł i dręczyć zaczę- 
ła uparcie, Nie ma ani grosza... za co umieści ogło-; 
szenie, Jednak przypomniała sobie, że mąż rozbie- 
giej, zagłębionej w murze, po dachu płynęły szem- | rając się zadzwonił miedziakami w kieszeni surduta, 
rzące strugi i ściekały w rynnę z łoskotem kaskady. | Nie może być tego wiele, zawsze jednak cokolwiek.. 


Jesienna noc, brudna, smutna miastowa noc wydzie- | resztę ci panowie z Kunjera darują albo może zbor- 
rała ludziom duszę z piersi, szamocącą się jak skrzy- Będzie prosiła!,„„ już i tak prasując na dnie 


były suche i szkliste, 

A determinacją pochyliła się znów nad stolem. 

— Tamże, chłopczyk lat pięciu, ładny, silny, wia- 
ry-rzymsko-katolickiej, dobrego urodzenia—do odda- 
nia—na własność. Tamże, dziewczynka lat dwóch, 
brunetka—do oddania —na własność. 

Skończyła. 

Nie przejrzała wszakże tych kartek, lecz złożyła 
je pośpiesznie i spiąwszy je szpilką, przyczepiła do 
podszewki od swojej spódnicy. 

Poczem wsunąwszy ręce w PE rękawy 
kaftana, stała tak około stołu nieruc 
w którym spały dzieci, wpatrzona. 

Deszcz siekł szybkę tkwiąca w kącie, w szyi dłu- 


oma, w kąt, 


dła nietoperzy tęsknotą... razem ze sługami, wszystkiego wstydu się wyzbyłał | 
W noc taką suchotniey kaszlą, a samobójcom żyć | Cicho więc, ruchem widma posuwa się do łóżka isię- ` 

się nagle zachciewa,.. ga do odzieży AT zrzuconej niedbalą na sosnową 
Stojąca koło stołu kobieta miała na swej wynę- | poręcz. Lecz Malicki przeczuwa jej ruchy. Kopię 

dzniałej twarzy powagę dopełnionego a łamiącego | silnie deski łóżką i ochrypłym głosem woła: 

ja postanowienia. Rysy jej wydłużyły się, jak | — Nie ruszaj!... to moje!.., S zgi 

w chwili agonji, oczy zapadły jeszcze głębiej, całe | Kobietą jednak nie puszczą pochwyconej odzieży. 

oszklone szybą rozpaczliwej determinacji. ro- | Po raz pierwszy stawia opór. Szuka febrycznie roz- 

stowała się, cała sucha, strawiona nędzą, drobno- | sypanych za podszewką miedziaków. Wynalazła je, 

koścista, młoda jeszcze a juź stara w swojej pocero- 


x woj ostrożnie ha wysuwa i znów do stołu wraca, Od- 
wanej i smutnej sukni, cudem ramion się jej czepia- | wrócona do lampy, liczy, marszczy brwi, wreszcie 
jącej. Musiała być kiedyś bardzo piękną i oczy cią- 


pioniañze do swojej kieszeni wsuwa. Wygrał je pe- 
gnącą. Dziś stała jak szkielet, oblany żółtem, zgni- | wnie w bilard, w tej knajpie na rogu, do której się 
łem światłem. Miała w gobie nieruchomość żelaznej 


schodzi po kilku schodach i w SE BA na, 
ż zionej. 

Zdawało się, że słucha deszczu. 

Ona jednak słuchała w tej chwili jęku swojego 
serca. Dławiła się nim, zacinając w jakimś gnie- 
wnym uporze. 3 

— Musi tak byél. ty płakać nie śmiesz!... sły- 
szyszi... ty płakać nie śmieszi.... 

_Drgnęła cała, zdawało się jej, że to ktoś za nią te 
słowa powiedział... i 

„Nie, to ona sama miałą je w myśli i tyranizowała 
niemi brutalnie swoją duszę, którą los od lat dzie- 
sięciu i tak targał w strzępy, wiewająe tryumfalnie 

m łachmanem, w łzach spazmatycznych skąpanym. 
Dziś kobieta łez już nie miała i stała tak w pomroku 
tej jesiennej nocy, jak słup Lidii yi z którego 
ulewy barwy zmyły, smutny szkielet o smugach 
spłukanych tęczowych pasm, nad mogiłą przejęcza- 
nego życia, j ; l 

W chwili bezbrzeżnej rozpaczy postanowiła rozdać 
„po ludziach” an, rodzone wśród ES Frey 
swojej krwi, tki oderwane swojego ciała. Sta- 

jej ga nę | e sił i i 
8Z zarobku, który węszyła i chwytała zębami... 
każdy kawałek chleba cpn znosząc. Mąż ten, 
który się tam czernił, wtłoczony głową w cienkie cia- 
ło poduszki, stracił miejsce rządzcy od lat dwóch. 
I od lat dwóch szuka miejsca, żasmakowawsz 
W próżniaczce, włóczeniu się szynkach i biedny 
restauracjach, gdzie wątróbki w ciężkich fajanso- 
wych tałerzach roznoszą driw enyuy z papierowemi 
różami za trykotem stanika i dym siną A po 
nad kulawemi stołami się snuje, a z brzęczącą hartą 
w powietrzu się żeni. Z tej atmosfery szynkownia- 
nej wracał do domu podraźniony, wściekły, z oczyma 
zaciekłemi krwią, z rękami szukającemi nerwowo 
cierpliwy ch pleców lub dziecięcej 


arfię grają. W tej chwili mało ja ' fo „obehodzi, 
Gdyby nawet te pieniądze były skradzione, to ona je 
itak weźmie i ża ogłoszenie niemi zapłaci. Niema 
wyboru, tak hyg map! tak być powinno!.. Najmłed- 
sze dziecko przez sen żałośnie jęczy. p 
_$komli jak małe szczeniątko, zagrzebane wśród 
łachmanów. To ta dwuletnia brunetka, o której 
już nić w ogłoszeniu nie dodała, bo czuła, że jeszeze 
kilka sekund, a ryknie takim płaczem, że wszystkich. 
zę snu pobudzi, Mazia, najamiejsz, najmłodszą, 
najp RA. ze addon o orarnypa OBA 
oczach cygąnki, ze spieczoną, regularny twarzyczką!... 
Karkiła j Mania f ieda wio odłączyła, choć dzie- 
wczyna była już duża i blisko dwa lata miała. Teraz 
Mazia' kaszłe i jęczy ‘w 'kącie' zaciemnionym pod 
ściągną, e nogach starszej siostry, 

Malo a odwróciła się, 
otulić je łachami, które pozrzu z siebie. Lecz 

ół drogi zatrzymała się, 

ie śmiałą dotknąć się tych drobnych istot, 
niebawem miały nie być Już jej własnością. Z wycią- 
gnięta ręką, z zaciśniętemi konwulsyjnie ustami po- 
zostałą tak na środku izby, nieruchoma, blada, jak 
złoczyńca w przededniu zbrodni. 

Po za nią przez małą szybkę okna jaśniejszy 
kwadrat światła przeświecać zaczynał. 
„ „Dzień wstawał. leniwy, brudny, jesienny, wypłu- 
kany nocną ulewą z barw i blasku, 

W kącie lampa powoli gasta, 


w 


nęła u brzegu nędzy, w kraju głodu, 


* $ 

Ogloszenie pojawiło się dwukrotnie i Malicka żyła 
od tej chwili w strasznej gorączce. Czesała, myła 
dzieci—usadzała je rzędem, przypatrywała im się 
długą chwilę, to znów wybiegała do sieni, i tam o- 
łowy, któraby | parłszy głowę o ścianę, stała tak długo, oddychające 
dobrze uderzona o mur się zjękiem odbiła: Cała bru- ciężko. Mąż znikał codzień zrana i zjawiał się do- 

na, chłopska natura odżywału w nim spotęgowaną | piero późno w nocy—bez przeszkody więc mogła dać 
zdenerwowaniem miastowem. Pan rządzca, który | adres swego własnego mieszkania i oczekiwać na 
tam na wsi trzymał się ostro w swojej szarej kurtce 0 lew czyjekolwiek. Uhwiłami z dziką rozkoszą 
i wykradł pannę z obywatelskiego, saaiodniago domnu, | myślała o chwili, w której rzuci znienawidzonemu 


dziewczynę ujrzaną na łanie pszenicy w florenckiej | przez siebie człowiekowi: masg dziecil.. odda- 


chcąc podejść do dziecii 


które | 


-s 


wszystkiel.. bić nie masz już kogo!.. 


. To znów 
drżała, słysząc kroki na schodach. Chciała zamy- 
kać się i powiedzieć: to nie tu!... nie tu oddają dzie- 
ei na własność... Nie robiła jednak tego. Kręciła się 
po izbie jak hyena, nie mówiąc słowa do dzieci, któ- 
re, zdziwione postępowaniem matki, śledziły ją niepe- 


Em 


nym wzrokiem. Mazia tylko ezepiała się jej spó- 
dnie jak dawniej i szczebiotała coś niewyraźnie. Na- 
tomiast sześcioletnia Genia, kobiecem już przeczu- 
ciem zdjęta, kryła w cieniu swą bladą, anemiczną 
twarzyczkę, poznaczoną sińcami. Ona to bowiem 
najczęściej, zasłaniając młodsze rodzeństwo, odbiera- 
ła razy ojcowskie, bez jęku, z zaciętym uporem prze- 
znaczonej na ból istoty. Cała siła żywotna tego wy- 
nędzniałego ciała zdawała się przechodzić w olbrzy- 
mi snop włosów, spadający na plecy długą strugą 
warkoczy. Chude, wązkie ręce dziecka przesuwały 
się ciągle po pasmach tych jedwabi, głaszcząc je ci- 
chą, spokojną pieszczotą. Oczy szare, smutne utkwi- 
ła w matkę isiedziała tak cicho w kątku, jakb 
w przewidywaniu czegoś zupełnie niezwykłego. Obo 
niej Kazik, chłopak sześcioletni, rosły, barczy- 
sty o grubych kościach, chłopski dzieciak w ciemni 
rosnący, o lnianych włosach, chamskiej strzesze na 
oczy spadającej, wykrzywiał swą twarzyczkę dość 
zdrową i pyzatą, niepojętym sposobem wobec złego 
odżywiania rumianą i czerstwą. Czem się żywiło to 
dziecko, pozostawione cały dzień własnemu przemy- 
słowi—niewiadomo, dość, że wieczorem, gdy matka 
rozdzielała biedną strawę, on wydymał usta, gładził 
się po wypukłym brzuchu i mówił z grymasem klo- 
wna: 

— Dziękuję!... nie głodnym!... 

Matka nie nalegała, widząc pełne policzki chłopa- 

a. Przeciwnie, ze wstydem poniekąd usuwała 
swój skromny posiłek, przeczuwając, że Kazik musi 
żywić się doskonale z resztek jakiegoś pańskiego 
stołu. Był to charakter egoistyczny, natura ojeow- 
ska, brutalna, lecz zabarwiona pewną domieszką hy- 
pokryzji. W klownowskich minach tego dziecka żył 
Już cały świat pełzania przed możniejszymi, aw da- 
nej chwili wybuchania nienawiścią i syczenia jadem. 
Tyranizował on obie swe siostry, ciągnąc warkocze 
Gieni, przewracając co chwila Mazię. Wobec ojca 
tylko milkł, lłękając się brutalnej siły. Nienawidził 
go wszakże i często śledził z podełba, zagryzająe 
wargi. Do matki garnął się chętniej, wszelako uni- 
kał jej pieszczot. Byłto charakter napozór silny, 
a w głębi chwiejny i niepewny. Wp ojca, przy- 
kład, jaiki miał przed sobi, zgubnie działał na nie- 
go. Łatwo podlegał suggestji i chwytała go manja 
naślafłownictwa. Gdy matka wyszła z domu, Kazik 
na G'ieni i Mazi próbował brutalstw ojca. Smiał się 
późriej do rozpuku, gdy dziewczynki przed jego 
sA silną ręką chroniły się po kątach, nadstawia- 
. J&t plecy. 

Czasem na tę scenę wchodziła Malicka, i wtedy 
mlejmowal ją lęk o moralną nędzę Kazia, która 
zdawała się zapowiadać stokroć większa, niż nę- 
łza. jego ojca. Nie wiedziała, jak Poe sobie 
z tym chłopakiem, który w podartej bluzce stał sil- 
nie osadzony na prostych, kształtnych nogach, przy- 
czepiwszy się do muru płacami. Czuła potęgę ibru- 
talną przemoc we wzroku dziecka i unikała tego 
spojrzenia. Miała w sobie lęk, który opanowuje sub- 
telmiejszą i delikatniejszą naturę wobec rozpanoszo- 
nej nagle zwierzęcej potęgi. Ten mały „chłop” tyra- 
nizował i przygniatał jej „obywatelskość”, która się 

w nagłem zetknięciu ze wzrokiem butnym, 
z pod hyry strzelającym... 


. . . » 1 . . . . . » » » » . . 


„ Nagle zastukano do drzwi nieśmiało, lekko, jak- 
"by metal jakiś delikatnie o drzwi uderzał. 

Malicka drgnęła cała i stała milcząca, przygniecio- 
na, jakby w oczekiwaniu uderzenia gromu. ; 
„_ Drzwi otwarły się powoli i na progu, w nagłej ja- 
sności, płynącej w tę więzienną ciemnicę, stanęła ele- 
gancka postać kobieca. 

— Czy tu są dzieci do oddania na własność? 

Głos był miły, sympatyczny. i 

Malicka -o stała na środku izby i nerwowe 
drżenie ogarnęło ją całą. l 

Więc już to przyjść musiało!... przychodzi mimo 
wszystko, co się w jej sercu dzieje. | TA 

Nowoprzybyła wsunęła się do izby i drzwi cicho 
zawaknęła. 

— Chciałabym zobaczyć dziewczynkę. 

Maliekiej serce zabiło gy rę Dziewczynkę!.. 
ale którą: Mazię? Gienię? I za jedną i za drugą szar- 
pała się w niej dusza, wołając: nie! niel... nie da- 
waj!... 

Dama oczy przymrużała, z pod rzęs w kąty pa- 
trzące. 

— Ciemno trochę. 

Malicka nareszcie poruszyła się i gwałtownie do 
stołu się rzuciła. 

— Ja lampkę zapałę... 

Gdy drżącemi rękami szukała zapałek, da- 


mą z 

na krześle i Malicka doznała odurzającego wrażenia 
z całych kłębów werweny, ciągnących się w powie- 
trzu. Razem z tym zapachem porwało ją wspomnie- 
nie młodości, dzieciństwa, pokojn matki, w którym 
z fałdów portjer i jedwabnej kołdry płynęła wiecznie 
woń werweny, jej własnych sukienek oblanych tą 
esencją, tualetki z kryształowemi flakonikami, usta- 
wionemi w trzcinowym koszyczku. 

W podartym swym kaftanie wyprostowała się na- 
gle, jakby wraz z tym subtelnym zapachem wróciły 
jej dawno zapomniane dobre ułożenie i maniery. 
Spojrzała w twarz damy, twarz o silnych, ostrych ry- 
sach, obramowanych doskonale ufryzowanemi wło- 
sami—i uczuła się nagle w swem otoczeniu, w ja- 
kiemś kole, z którego wybiegła na chwilę i do które- 
go byle co—ot—werweny kropla napowrót wprowa- 
dzić ją może. 

Lampka zapalona świeciła blado, dając bobro- 
sa” kołnierzowi damy srebrne, leciuchne po- 
yski. 

— Proszę mi pokazać dziewczynkę ośmioletnią... 
chcę ją wziąć nie za swoją, bo mam sama córkę, 
jedynaczkę. Moja mała się jednak nudzi sama i ra- 
daby mieć towarzyszkę. Mieszkamy na wsi. Chłop- 
skie jednak dzieci mają wiele złych instynktów. 
W ogłoszeniu jest: „dobrze urodzona“. Zapewne: 
szlacheianka? 

Malicka wyprostowała się jak struna. 

— Szlachcianka z matki—odparła. 

Dama rozpięła aksamitny paltocik. 

— Pani wdowa? 

— Prawie... to jest nie... 

— Może pani z mężem nie żyje?... 

W głosie damy brzmiała surowość 

Malicka się przelękła. 

— O nie!.. owszem!... żyjemy jaknajlepiej. Mąż 
mój był... to jest... trzymał dzierżawę... spaliliśmy 
się... rozmaite nieszczęścia. 

Kłamała, strojąc rządcostwo męża w dzierżawę, 
zdjęta nagle fałszywym wstydem przed tą pachnącą 
damą, która jej całe utracone przez mezaljans szczę- 
ście przypominała. 

— Gónie—dodała wreszcie—venez ici! 

Pragnęła trochą francuszczyzny pokryć łachmany, 
ubóstwo i całą swą smutną sytuację! 

Gienia, jak zwykle łagodna i posłuszna, wyszła 
z kąta i stanęła koło matki. 

Była blada, bledsza niż zwykle i szeroko rozwar- 
temi oczami patrzyła na matkę. 

Dama obserwowała ją ceile 

— Elle parait très faible.. 

Malicka przeraziła się dalszej rozmowy we fran- 
cuskim języku, zapomniała bowiem: najprostszych 
zdań i wyrazów. 

— 0!...o jej zdrowie niema obawy!... 
była tak E AE to jej ceral. 

— Na świeżem powietrzu będzie lepiej wyglądała. 
Ma śliczne włosy, skoro się ją ubierze, uczesze, bę- 
dzie prósentable. Czy umie cokolwiek? 

— Czyta, pisze, rachuje... 

— Tiens! tiens!... taka uczona. Więcej umie niż 
moja córka. Enfin będą sięrazem uczyły i bawiły. 
W domu jest guwernantka. Pokaż mała ręce... czy 
palce masz długie i dobre do fortepianu. 

Malicka ujęła czerwoną i posiekaną rękę Gieni, 
— Ręka jest bifrdzo foremna—odparła, ożywiają 
woli—palce giętkie... 

yłamywała palce rest te — cała przejęta 
gorącą dog umieszczenia córki u tej damy, która 
reprezentowała w tej chwili dobrobyt, spokój, hbar- 
pó zł tonów, woni i zbytku. 

Jeśli ona szaleństwem swojem ze sfery tej wy- 
rm została, niechże jej córka przynajmniej choć 
urtką ciasną do sfery tej wróci. 

— Krzywdy mieć u nas nie będzie—ciagnęła da- 
lej dama z uśmiechem—córka moja jest trochę ży- 
wa, ale ma najlepsze serce, park prześliczny, poło- 
żenie cudowne... Nie zabronię pannie Génie widywać 
się z rodzicami... O! nie jestem tak nieludzka. Skoro 
poors sait—może się i mąż odpowiedni 
trafi... 

Uśmiechała się 
purowych warg 
zębów. 

— Enfin... dobrze się składa. Córka moja bru- 
netka, ta panienka blondynka. Będzie to kontrast 
bardzo ładny... Wszak prawda?.., 

Zwróciła się ku Maliekiej, która mimowoli uśmiech 
jej przejmowała i skłaniała głowę z wytwornym 
wdziękiem... 

— Szkoda tylko, że moja córka nie ma tak pię- 
knych warkoczy. Co pani robiłaś, aby włosy Gieni 
doprowadzić do takiej długości? 

— Myłam jej głowę w wodzie portugalskiej— kła- 
mała Malicka. 

Gienia podniosła oczy ną matkę, lecz ta nie czuła 
zdziwionego wzroku dziecka, gorączka ją ogarniała, 


Zawsze 


gi 


uprzejmie, a zpo zaotwartych pur- 
łyskała ślicznie utrzymana emalja 


szelestem jedwabnych podszewek usiadła | usiadła na brzegu łóżka, 


|| 
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I © 
} jakby zabierając się do se 

lonowej pogawędki. r3 
— Tak... zapewne—cedziła dama—woda teńska 


jest jednak o wiele lepsza. | 

— Być może!... lecz ta piana, którą tw zy ną 
głowie... r | 

— Zmywa się ją lekko wodą letnią z t Ikomą | 
kroplami werweny... Ale... wracając do Git i, ra- 
dabym ząbrać ją z sobą dziś jeszcze. Wyje dżamy 
jutro wieczorem, chciałabym, aby oswoiła się ie mną 
przed wyjazdem. Czy nie ma pani nie pr eiwko 
temu, aby Gienia pojechała ze mną do hotel * 
O!... niel... owszem... proszę!... ył 
Teraz jędnak Gienia PR oN K całą gro Swego 
położenia. | 

— Matusiul...—wyszeptała, konwulsyjni &ę ma. 
tki chwytając. 3 T 

Lecz Malicka, cała zgorączkowana, wzrùūsiđa ra- 
mionami. gi f 

— No co? no eo?... — zapytała niemalg  uie= | 
zabieraj się. Pani czeka!,,, J 5 

— Matusju!... — powtórzyło dziecko, sam,ta ma - 
drżały i oczy we łzach błyszczeć zaczęły. i 

— Przecież pójdziesz tylko z panią n eko.w 
a ja tam jutro wpadnę!... "chot 

Dama powstała, krzywiąc się nieznaczniė 

— Bo, jeżeli panienka nie ma ochoty... «o ja nie 
nalegam. Nie lubię smutnych i niezadowonionych 
ludzi koło siebie... Hu jej 

Lecz, Malicka zaprzeczać zaczęła. nfi 3 

— Ależ nie! to tylko nieporozumienie chwilowe. 
Gienia rozumie i czuje, co jej robić wypada 

Pochyliła się nad córką. oi 

— Uśmiechnij się!... ciesz się, Gieniul... |) 

Dziewczynka jednak blada głowę pomiędzy ra- 
miona kurczyła. 

— Idż!... idź!...—nalegała matka. À 

Gienia chwilę postała jeszcze, wreszcie, nie mówiąc 
już słowa, iść ku drzwiom zaczęła. 

Za nią, zdawało się, że płynie struga srebrnej ja 
sności, tak błyszezałą silnie kaskada jej blond wło- 
SÓW. 
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Ja sukienki jej i bieliznę sama przyniosę „— 
bełkotała Malicka, czując się nagle tem milczą rem 
wyjściem dziecka silnie dotkniętą, 

Dama zatrzymała się u Po A 

— Nie!... wszystko to będzie trzeba kupię... ro- 
szę nie nie przynosić... Czekam więc jutro. Hotel Fa 
Brühlowski, numer trzydziesty pierwszy... i 

— Do widzenia! l 

Zamieniły on, jak s aaae b 
njalną wizytę. W sieni Gienia, znękana i na wpół 
przytomna, czekała na swoją nową opiekunkę, do 
ściany się tuląc. ` 


W godzinę później zastukano znów do drzwi. 
Wszedł posłanie: z listem zapieczętowanym w ręku. 

— Qzy tu dzitci na własność?—zapytał aż Doe 

Malicka porwiła się z łóżka, na które rzucił: . się 
po odejściu Giesi, wyczerpana, silnie nerwowo od- 
niecona. r ( 

— A co to? 

— To list do matki. ję 

— Od kogo? i 7 $ 

-- T od jednej pani z Chmielnej. Proszę |rze- 
czytać: CEEE. 

"Nie zdejmował czapki Z głowy i dla rozgr inia 
butami o podłogę stukał. 

Malicka. febryctuie rozdarl kopertę. Jakaś ani, 
wdowa pragnęła wziąć „za swoją” dziewczynkę č 
dwuletnią. Sama będąc chora, pie opuszezała;gd lat 
trzech swego mieszkania. Prosi zatem, aby dziecko, 
jeśli można, „dla obejrzenia” zaraz przyniesionę. 

— Proszę powiedzieć, że dobrze, zaraz tam przyjdę! 

Posłaniec wyszedł, trzaskając drzwiami. 


Malicka zaczęła febrycznie wydobywać paną 
Mazięzmasy gałganów. Chciała jaknajp; ©) to 
wszystko skończyć, gdyż lękała się przed é nie- 
bezpieczna chwilę, , jaka ją po wyjściu Gier jarno- 
ła. Czuła, że razem; z tą dziewczyną ode ło się 
w jej piersi coś żyjącego i poszło w dal, 1a m 

na 


w sobie fatalną próżnię, która jej dotkliwy 

wia. RE 3 ` 4 

Umyła i uczesała krzywiące się dziecko. O ięła 

na dole strzępy sukienki i zeszyła naprędce wie 

wielkie dziury na plecach stanika. Cbwilami ieis- 

ła porwać dziecko całować, pieścić i tulić,. Za jała 

jednak zęby, mówiąc sobie w duszy: „ 7 FS 
— Nie miesz płakać!... słyszyszi.« nie śmieSlw „. 
Kazik po kątach chodził, usta wydymał i capki ; 

pi i i | i 

Ialicka obejrzała się nagle: 

— Kazik! bio wychodłi zostań w domu! Jik kto 


przyjdzie, powiesz, żeby Wrócił za godzirę, 1“ 


miesz!... N E i 
Miala nadzieję, że i syna zdoła przed wieczorem 
umieścić, A: spróbowanie, niechby go wzięli 


PO, $ 


HAS 
y w 


Tak, skończy się (odrazu wszystko. b 
— Ja póńdę!-— piszczał Kazik, | 


H KAŻ . i 
Soss Nikijetal 
— Jejteinaso 


A Mz liclie. 
"PGM, Bic Pher 


bed: za 02% 


n 


a. W domu, oprócz chleba i szmal- 
, Wiedziała, że Kazik chleba jeść 


Wolała wynieść sama- dziecko, 
ono. Przyszedłby „jej na myśl 
imiarz z trumienką pod pachą. „Po- 
rzwiow, te otwarły się nagle na rozcież 
y aieh dwoje ludzi, 


TEA 


i Weszli oboje, -on duży, silny, otyły, w kaloszach 
— olbrzymiej: i szaliku włóczkowym na szyi, oną w tu- 


A 


za owym kołnierzu,  spadającym aż do pasa, palecie 
Eon na którem świeciły się wielkie lawo- 
we guziki Oboje byli niemłodzi, pomimo tuszy, ży- 
= giem stersni, €0 zwlaszcza w ocząch kobiety silnie 
E: ać się dawało. Tylko mężczyzna „miał w sobie 
mor dzicinego pracownika, któremu nieprzespaDa 
moe „fardą” się wydaje. Obeirzeli się dokoła, jakby 
ukając czQ%08. i 
1 — A wtuwtak ciemno? 
skie czuła się odrazu -wobec tych przybyszów 
naczej usposobioną, jak wobec damy, która upro- 
wa śla'Gieni „ „Jakaś hardość ogarniała ją. Czuła 
è „ię Wyższą 0 tych „łyków” co nieśli z sobą woń 
| iłuszezu, dingo gotowanyrh warzyw i kamfory. 
` NIE odpowie ziąła więc nie na zapytanie mężczy- 
"mn éy przeczekawszy cuwilkę, ciągnął dalej: 
„ tu po dziewczynkę... i 

a nerwowo Mazię przytuliła do piersi, 

Stało w Kurjerże, że blondynka i lat 
ð „= dorzucila kobietą. i 
— Niema już, wzięta!—odrzekła Malicka. 

o gz 4 widzisz!... mówiłam ci, spóźnimy się! 

„ — Hal... to szkoda... widzi pani, żonie mojej ko- 
nieczwie się, uwidziało wziąć dziewczynkę, więc ju- 
żak POLSCE ; ja 

Nie dokończył, urwał, nagle w środek pokoju wpa- 

BTZODY zj p. is OB3*0io? s uba i i 
1 — A toci ebłopak, jak rzepa!... — zawołał na wi- 

„dok Kazika, który szerąko nogi rozstawiwszy, przy- 

| „pat vabgię nowoprzybyłym. 

| — Ultodź no tu kawalerze!... í 
Dzieciak usta wydał. 

= — Niema Aare rije dająo susa w kąt. 
ae ey na porwał się z miejsca i chciał go dopaść 
ą ale Ko: zwinął się jak piakorz i prawie mu sód 
_ ręki się wysunął. Był już koło stołu, rozbawiony, 


£ ne arek z oczyma Świecącemi. Mężczyzna po- 


EA 
11m. 


A 


_ gonił za nim, śmiejąc się hałaśliwie, chłopak wymy- 
- kał się zręcznie, piszczał jak małe kócię; rechótał się 
| mszezęśliwiony. “We dwóch hałasem i wrzawą na- 
_ pełniali ciemną przestrzeń małej izdebki. Malicka pa- 
| mzyła zdumiona. Kobieta w tumakowym kołnierzu 
| >waruszyła ramionami. 

= Aj Ignacy! Jgnacy! ©0 wyrabiasz, zgrzejesz się 

Na bai zostaw w spokoju tego chłopaka!... 
` | Lecz mężczyzna upierał Się, sąpiąc i dudniąc kalo- 
| szammi. Wreszcie w kacie izby malca, jak źrebię na 

Jaso S salk A na ręce porwał, 

+ — A widzisz, smyku!... mam cię i teraz í 
-skor pię!... 4 ; E m 
.— Nol... puszczaj!...— szamotał się Kazik — pu- 

g ae a 

= — Ma! la:—śmiał się mężczyzna—a to z 
~ec; jak się to stawia!... Sin i ac zyk 
"Podniósł chłopaka wysoko i trząsł nim w powie- 
E trzu, a małe szare oczki, utopione w masie czerwo- 
a 


— 


äi- 


~ mych policzków, śmiały mu się wesoło isympatycznie. 
` "Nagłe ku kobiecie się zwrócił. 

|, Matka! a żeby my tak wzięli chłopaka, za- 
_ miast djabli wiedzą gdzie szukać dziewczyny, * Co 
_ > chłopiec to chłopiec, ha? 

RE z ht kd się złe 1 i 

Eo Hała iet. jeszcze że miał więcej 

` Menin, doak dom cały akne e ti 
=` = Ol dom zaraz rozniesiemy!... Słyszysz, smyku, 
ty i ja mamy kamienicę roznieść... słyszane to rze. 
SZYL..—Śmiał się na całe gardło. P 

+ Wtórówał mu Kazik, pragnąe małpiarskim swym 
` „Zwyczajem zastosować swój cienki dyszkant dogru- 
L dego basu mężczyzny. 

> — Nol matka! decyduj się!... Co tam! Zafunduje- 
ty wobie chłopca na starość! Dziewezyna to niemra- 
e: Wa! Później za mąż trza wydąć i kończy się parada! 
= Clłopiec między ludzi pójdzie!... 

3 = EL, zawsze się bliżej domu trzyma, 

c — Ten się wydaje bardzo rozpustny. 

<A Col... dlatego, że zdrów, że się śmieje. A cóż 
i ckciąłąg, żeby za karawanem latarki nosił?... Nol.. 
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niema gadania! 
go mieć już u siebie!... 

Przypomniał sobie o obecności Maliekiej, 

— Jesteśmy Swiąteccy, szewc z Zamarstynowa, 
porządny mamy magazyn, łatwo się przekonać. Dzie- 


ua głowie barasową chustkę i ci nie mamy. Aż dotąd czekali my, sądząc, że Bóg 


cud zrobi. A no... niema nic, więc rada w radę szu- 
kamy oto coś porządnego wziąć zą własne, ale to za 
prawdziwe własne, tak, żeby mi się już nikt do dzie- 
cka nie wtracał. Chcieli my coś wziąć od Dzieciątka, 
ale to tam niewiele musi być warte w gruncie, więc 
woleli my z Kusjera. Dzieciakowi będzie u nas jak 
w raju, fachu go się nauczy, chleb w rękę da, 

Malicka brwi ściagnęła. 

Jej dziecko szęwcem!... | 

Chciała oponować, ale już Swiątecki Kazika na 
ziemi postawił i przykuenawszy pytał 

— Cbcesz być szewcem? 

— Takim z pocięglem? 

— Tak!... 

— Iz kopytem? 

— Aba! 

— Cheęt... cheę!... 

Chłopak ręce wyciągał pełen radości, że osiągnie 
cel swych marzeń. Na dole bowiem, w sfiterenie był 
warsztat szeweki i, Kazik w zachwycenia spędzał 
nieraz. całe godziny, stojąc koło czeladników i chłop- 
ców w skórzanych fartuchach. | 

— Widzi pani, ot dzieciak sam zawyrokował! Czy 
pani wdowa: 

— Nie, zamężna) 

— Gdzież mąż? 

— W knajpie!—-za$krzeczał Kazik. 

Malieka usta przygry zła. 

— Maż wyszcdł za interesami! 

a — No. takl... choć to w knajpie, to mi się nie po- 
doba. Musi mieć bardzo złe narowy... żeby dziecko 
ich nie miało! 

Malicka głowę podniosła hardo. 

— Jeżeli się pan boi, to proszę d 
wyrzekł: ostrym głosem. 

„Lecz Swiąteckiemu chłopak zanadto do serca 
przypadł. xi 

— Ależ niel.., czego się pani dobrodziejka obru- 
sza... ot tak powiedziałem sobie, na wiatr. 

— To ważne jednak —vtrąciła Świątecka, 

— Ot! nie wtrącaj się! pilnuj, swego.. Ale czy 
pani dobrodziejka może się tak rozporządzać bez 
męża? , y ar 

— Myśmy się wspólnie ułożyli i naradzili. 

— Ha! j. żeli: tak, to. co innego. ©“ Ela 

1 Drzymał febrycznie rękę Kazika, cały uszczęśli- 
wiony tem fikcyjnem ojeostwem, które mu wije- 
dnej chwili zadrgało serdeczną, wesołą struną. 

— Ja bo już chłopaka nie puszczam i biorę 
z sobs: pot 

— Pozwól ignae! — przerwała. żona—jeszcze nie 
nie wiemy, kto są państwo. i 

Malicka spojrzała się pa: zemieślniezkę z pogar- 
dą. Dziwna impertynencja ze strony takiej istoty... 
Ani nędza, ani straszne jej sytuacje nie: zdołały że- 
ia na proch tej kastowej dumy, jaka w niej 

rgała. 

Lecz Świątecki zdejmował z szyi szalik i owią- 
zywał nim chłopca, i 

— Co nam do: tego—wołał rozweselony — pań- 
stwo są... bieda! pre y przecież takiego chło- 

aka z domu nie oddawali. Eaa pani do nas przyj- 

e. Zamarstynów, 32—łatwo znaleźć — papiery 
nam odda, aby my wiedzieli, jak go meldować i wy- 
robić mu osobne legitymacje. Jutro pani przyj- 
dzie, ale to ostatni i pierwszy raz... rozumie pani... 
już nigdy potem się nie będziemy widzieli! No! chło- 

ak, bierz czapkę!.., Ale! alet... coś: tam było, że do- 

rze urodzony! Ze się dobrze urodził, to widzę, bo 
chłopak jak utoczony, ale może to jaki arystokrant, 
familjant... to za nie cała parada! Ja tam państwa 
w domu i w warsztacie nie chcę. Szlachcic? eo?... 

— Nie—odparła po chwili Malicka. 

— No to chwała Bogu! chodź, synu! da Bóg jakoś 
to będzie!... dawaj łapę!... 

Kazik śmieją się porwał rzemieślnika za rękę. 

Te dwie natury hałaśliwe, niesforne, brutalne 
zrozumiały się doskonale, poznały i odezuły. 

„Chłopak przylgnał do awanturnieczego mężczyzny 
i jaż w oczy mu patrzył, instynktownie się doń ła- 


ziecka nie brać— 


sząc. | Weh | 

Malicka stała spokojna, nie czując tego nerwowe- 
go bólu, jaki nią szarpał przy wyjściu Gieni. Zdawa- 
ło się jej, że kazik nie odrywa się od niej, nie unósi 
z sobą cząstki jej duszy. Było jej tak, jakby coś 
z jej męża mialo zniknąć na zawsze. 
- — Żegnamy panią—przemówiła Świątecka, kła- 
niając się układnie. "s | 

Malicka pomimo łachmanów i nędzy imponowała 
rzemieślniczee, która mstynktownie czuła jej wyższość 
intelektualną. 

— No Kazikt.,. pożegnajże sięz matką upominał 
Świątecki. Chłopak dopadi do matki — stuknął ją 


Chłopak mi się nadaje i chciałbym į czołem w kolano i zanim się opatrzeć mog a 


jużbył 
alosze 


? 
za drzwiami, chichocząc się i następując na 
Swiatkowskiego. 

Drzwi się za niemi zamknęły i Malicka pozostała . 
sama z Mazią, która cichutko siedziała na jej ręku, 
obejmując matkę za szyję. 

Nol... teraz twoja kolej — wyrzekła wreszcie 
Malicka i powoli, sztywnym krokiem automatu wy- 
szła do sieni, zamykając drzwi za sobą. 

Gdy schodziła ze schodów, maluchne dziecko 
zdawało sięjej ważyć setki funtów. Szła jednak pro- 
sto, patrząc wciąż przed siebie. 

Na ulicach, w leniwem świetle zapadającego dnia 
błyskały powoli płomyki gazu, tworząe we mgle wil- 
gotnej i szarej, blade plamy o żółtym, ospałym 
ośrodku. 


$ & 

Późnym już wieczorem wróciła Malicka do domu. 

Była sama. Mazia pozostała u wdowy, która od- 
razu przylgnęła do tej ślicznej, ciemnowłosej dzieci- 
ny. Malicka była świadkiem, jak wykapano, wytar- 
to, uczesano maleństwo. Jak potem owinięto w fla- 
nelę, karmiono mlekiem i biszkoptami, i jak uśmie- 
ehnięte, śliczne, zaróżowione ułożono do snu na czy- 
stej i wygodnej pościeli. Wtedy Malicka wyszła, u- 
nosząc z sobą wspomnienie ostatniego pocałunku, 
położonego na czole córki. Widziała i czuła, że wdo- , 
wa pragnie najgoręcej pozostać sama z dzieckiem i 
zacząć używać praw macierzyńskich, które w swem 
smutnem wdowieństwie na zawsze straciła. Mazia 
spała spokojnie, ' nasycona i znażona ciepłą kąpie- 
lą. Malicka chciała otulić ją kołdrą, jak to zwykła 
czynić co wieczór, okrywająe ją w domu łachma- 
nami. 

— Już ja ją sama otulę-—wyrzekła wdowa z w 
śmiechem. 

Ręka matki opadła. 

Kobieta ku drzwiom się cofnęła. 
, — Ja tu jutro jeszcze zajrzę. k 

— 0! nić pilnego! — wyrzekła wdowa—lepiej tro 
chę później, niech się dziecko odtęskni, przyzwyczai! 

— Dobrze, to przyjdę później. 

I wyszła. 

Idąc przez ulicę, nie płakała weate. rail 

Dziwiła się tej zaciętości swej. Zamiast serca, mia 
ła jakąś bryłę, jakiś kamień. Nie czuła bólu, nerwy 
w niej zastygły. Nie zdawała sobie sprawy z tego, 
co się stało. Interesowała ją nawet liczba latarń, za: 
wieszonych daleko—we mgle ulicznej. Ñ 

Doszła tak powoli do domu. } 

Weszła na schody, do sieni—i otworzyła drzwi 
izdebki. | -- 

Cofnęła się ña progu. 

Przed nią stał maż. | 

— Gdzie byłaś?—zapytał, patrzac z pod brwi zma 
szezonych. > ; s A 

Oddech jego wionął na nią. Poczuła całą masę ak 


"+ 
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koholu i piwa. j : ży Y A E 
Nie ulękła się przecież i zaciąwszy usta, weszła č 


Oparła się o kant 
giron wróce 
e 


do izby i powoli doszła do stołu. 
i nie poruszając głową, ogarnęła całą 


kiem. I wobec tych pustek po kątach schwycił 

spazm serdeczny-—w gardle zdławiło ją — lecz zał 

w oczach nie miała. ; o oa y e ; 
— Gdzie bębny?—zapytał Malicki. ia ' r 


K obieta milczała. 

— Odpowiadaj, gdzie się powlokły? 

pójść i ża włosy pościągać? 

Malicka rozśmiała się chrapliwie. 

— 0... idźł... szukaj! — odezwała się 
rzez zaciśnięte zęby—idź!... ale dzięci już 
ziesźl... ohol.. nie e r 8 z pi 

Malicki oczy p i ku żonie podstą 

— Ty ze mnie nie kpi) — slick = k Bo, 

kocham, zbiję cię na kwaśne jabłko. T mi gaa, 
sprowadź dzieci... SIySZy8SZe. AA ac 
Kobieta założyła ręce na piersiach. « s 
— Nie pójdę! —odparła—a ty dowiedz się nareszcie, 
że dzieci już nie masz. Rozdałam je ludziom... rozu- 
miesz? ludziom, co dadzą im jeść i pastwić się nad 
niemi nie będą... ) 3 % 
Malicki w żółtem świetle lampy stał się trupio 

— (o?... ty dzieci rozdałaś po ludziach?... ty szel- © 
mot... tobie zaciężko było o dzieciach myśleć?... ty... 
damo!... pałacowa!... ; ; 

Szeroka dłonią zamierżył się, lecz ona uchyliła 

głowę i uniknęła razu. DĄ; 

— Tak. ciężko mi było! Wolałam Indziom ie od- 

dać, niż głód im kazać cierpieć!... 

Malieki porwał ją za rawiona. ad 

— Ty nikczemna!... ty próźniaczko!... Tobie się 
pracować na własne dzieci nie chciało. Tobie szel- 
mostwa w głowie, bale, tryndy, obywatelstwo, pat 
stwo... Poszła po dzieci, sprowadź, je natychmiast... 

Szarpnął nią gwałtownie i rzucił w kierunsu 
drzwi, iecz ona oparla się o ści: nę. > 

— Słuchaj—rzekła przyciszenym i bezdźwięczny i. 
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głosem—ty dziś ze mną nie igraj! 
dnia całego... może się stać co złego... 
cię!... 

Silny raz przerwał jej mowę. Poczuła w ustach 
krew. 

— Ruszaj po dzieci! 

== Nie pójdę!... A 

Patrzyli się na siebie jak dwa rozżarte wilki. Cała 
nienawiść ras kipiała w nich, rozsadzała im skronie. 
$łedzili swoje giesty, dysząc ciężko. ; 

Nagle przed oczyma Malickiego przesunął się tu- 
wan. Ociężał i poczuł się prawie bezsilnym i sen- 
nym. ; 

„bad Nie chcesz iść?... to daj adres! gdzie dzieci? 

— Nie powieml 
— Adres! 

— Nie powiem! i A 

Uderzył ją raz jeszcze, ale już słabiej — ogłupia- 
fym wzrokiem spojrzał na tę czarną postać, tulącą się 
do ściąany—i powoli do łóżka cofać się zaczął. 

— Not... zobaczysz!... ja cię nauczę!... adres!... sły- 
szysz próźniaczko... adres!... ty... szląchcianką... CO 
dzieci rozdaje... i 

Na łóżko się zwalił i głowę w poduszce utopił. 

- mm Ciężko.. pracować się jej nie chce... ty... da- 
mo.,. Zamilkł. ; 

Malieka stała jeszcze długą chwilę koło ściany, 
z ustami pełnemi krwi, z nędznym warkoczem roz- 
plecionym i żółtemi pasmami spływającym na cię: 
mnem tle kaftana. 

_Wreszeić cicho, jak widmo, do kąta, w którym sy- 
piały dzieci, podeszła, i przysiadłszy, w łachmany Się 
wsumęła. À 

Plecami oparła się o ścianę i zmęczone oczy po- 
woli przymknęła. 

i Jak wizja senna przęsuwała się przed nią w tej 
chwili Gienia, niknąca w głębi sieni, rozpaczliwie 
cicha i smutna, Kazik depcący kalosze Świąteckie- 
go, Mazia śpiąca pod atłasową czerwoną kołdrą,., 

I z pod przymkniętych rzęs zaczęły płynąć ną 
hy ape policzki kobiety, łzy, olbrzymie, gorące i, 
z krwią się mieszając, na zapadłą 
gwiazdy rubinów zbrodniczo pi 
nych... 


Paryż d, 15-go września 1892-go r. 


ych i świetla- 


ANAKREONTYK 


Zbudziło mnie rankiem dzikie wino, 
Bijąc w okno me tyrsem z zieleni — 
Co sądzone, to się nie odmieni: 
„Dziś się zatem upiję, dziewczyno. 


Tak, pić bedę Faha oonan) okiem 

Bez ustanku, bez chwili wytchnienia 
„Twoje wdzięki, aż do upojenia, 

I precz będę upajał się wzrokiem, 


_Wychyliwszy do dna pełną czaszę, 
Będę w końcu pijany już trocha, 
Więe się nie dziw, o dziewczyno płocha, 
Gdy się dłonie napotkają nasze. 


«a Win cypryjskich bije zdrój do głow 
Jako płomień, klnę się na aD ape ria 


PZ r . . 
leraz, dziewczę, ją pragnę całusa, 


- a F Tdo czary dłoń wyciągam nowej. 


u AM 
i  Wonie z włosów twych tak cudne płyną, 
nę goła rozchylone twoje.. 
ięc się chyba do reszty upoj 
“T do stóp twych upadnę, pe aG 


Bożydar. 
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LISTY PANI MECENASOWEJ. 
Alfred Konar, 


—— 


I 


Kochana Jadziu! 

Zdarzają się rzeczy, © których filozofom się nie 
inilo.. Nie potrafię dzisiejszej mojej kwestji obwi- 
lié w bawełnę; wolę powiedzieć krótko i węzłowa- 
to... "Pylko nie umieraj od śmiechu, bardzo cię 
B Od dwóch dni jestem zaręczona. Cóż ty 
na to 

Ale, moja najdroższa, ani piśnij o tem na pensji. 
Umartabym ze wstydu. Tylko naszej damie klaso- 
wej możesz o tem w sekrecie powiedzieć. Ona zą- 
wsze była dla mnie sprawiedliwa, choć powinna mi 


- KURJE 


iers. spadały, jak | 


|  Ttej nikezemnej pannie Touvenain możesz powie- 
| dzieć. Jak ja 
tej baby nie cierpię. Pamiętasz, jak mi ona doku- 
czała, 
| Ale powracam do moich zaręczyn. Mój narzeczo- 
| ny nazywasię: pan Cyprjan (dziwne imię—c0?) Kac- 
erski. Jest mecenasem i zarabia sześć czy też 
| kilkanaście tysięcy rubli rocznie. Robię karjerę, 
prawda? 

Jest brunet dość przystojny, słusznego wzrostu, 
bardzo poważny, brunet.. Panna Tola nie wie, że 
on nawet ma bardzo ładne oczy. Tylkó krawaty 
nosi ohydne. Wyobraź sobie: w dnia, w którym mi 
się oświadczył, miał krawat zielony w amarantowe 
punkciki—zupełnie, jak buraki ze zt ring 

Jest małomówny, poważny. Zakochał się we mnie. 
Tylko wiesz co? Ma juź trzydzieści sześć lat. Ale 
pa męża taki najlepszy. : 

Kiedy będzie wesele—jeszcze nie wiadomo. On- 
by chciał zaraz. Mamaby się temu nie bardzo sprze- 
| ciwiała, ponieważ twierdzi, że to zamążpójście przy 

moim bardzo niewielkim posagu— to wielki los ną 
loterji. 

Ale ojciec słyszeć nie chce, abym przed skończe- 
niem siedemnastu lat za mąż poszła. Jeszcze więc 
pół roku się yeske Zacne ojczysko tak mnie te- 
raz psuje, jak nigdy. W dzień moich zaręczyn, kie- 
dy mię całowałuczułam na mojej twarzy ciepłe 
łzy, spływające z jego oczu, No i mama trochę po- 
płakiwała, ale pojej Ja—nic. 3 

Nawet mama zwróciła mi uwagę z tego powodu, 
że nie mam odrobiny serca. Wiesz, mama lubi da- 
wać bury, Moja droga, dość namartwiłam się na 

ensji, abym teraz miała lada czego beczeć. Mama 
jest poczciwa, poczciwa, ale—wiesz— trochę despoty- 
czna; zapomina, że nie jestem już dzieckiem, że nie- 
ządługo sama będę miała dzieci, ` å 

A i pan Kacperski mi mówił, że nie jestem ah 

obowiązana nikogo słuchać, że teraz wszyscy pówin- 
| ni być ha moje rozkazy. To było nawet bardzo ła- 
| dnie z jego strony, prawda? 
'W ogóle to jest człowiek tak zacny, że już nie 
wiem. Krawaty po ślubie sama mu będę kupowała. 
Przyniósł mi bardzo łądny pierścionek brylantowy— 
tylko trochę zadaży. 

A cukierków co się teraz najem! Od dwóch tygo- 
dni mam ich teraz więcej, niż przez pięć lat na pen- 
sji—jak matkę kocham. 

Dni mi teraz bardzo prędko schodzą. Przed obia- 
dem biegamy z mamą za sprawunkami. Dostałam 
kilka bardzo ładnych sukien, jaż zupełnie długich. 
I włosy zaczesują mi teraz inaczej, abym trochę sta- 
rzej wyglądała, 

Wieczorami schodzą się często goście. Jestem te» 
mu bardzo rada, ponieważ tak co wieczór rozmą- 
wiać z narzeczonym—to się sprzykrzy. A mama, 
jak tylko ziewnę—zaraz robi mi oczy z drugiego 

ońca pokoju. 

A o czem ta mówić z narzeczonym? O pensji ja- 
koś nie wypada, o profesorąch, guwernantkach— 
także nie. Koleżanki żadnej nie zna. 

A przecież nie będę tak naiwną, aby mu powie- 
dzieć o tem, że przed trzema laty kochałam się jaù 
w Wacku Łempickim. On z pewnością wyzwałby 
go na pojedynek, choć ja z Wackiem oddawna już 
zerwałam, 0 czem ty wiesz najlepiej. 

A propos: Czy Wacek dostał w tym roku promo- 
cję do siódmej klasy? Pewnie się ściął, przysię- 
| dig: Czy on zawsze opowiada o swoich kawar 
ach, które belfrom wyprawia? 


I pan Kacperski opowiadał mi kiedyś o swoich 
nikdlnych latach, ale dawniej wszystko było zupeł- 
nie inaczej. Zresztą on nie jest bardzo rozmowny. 
Wpatruje się we mnie i uśmiecha się tylko, kiedy 
ja mówię, co mię nawet trochę Żenuje. 

Wiecznie mi się zdaje, że on uważa mię za głapią 
i dlatego właśnie w rozmowie z nim staram się by 
bardzo a bardzo pony gdyby nawet mi się nie 
wiem jak śmiać chciało. Aż mama znowuż aważą, 
że jestem nienaturalna inadęta. Ale mamy nigdy 
nie można zadowolnić. A ojczysko—widzę—że się 
śmieje. 

Ależ gdyby pan Kacperski uważał mię za głupią 
lub sj nie żeniłby się ze mną. Mama, kiedy 
owy ju bardzo dobrym humorze, uśmiechając się, 
mówi: 

— Co on upatrzył w tej dziewczynie, doprawdy 
nie wiem! 

Po tym dowcipie mama mię zawsze całuje, bo wi- 
| dzi, że podobne żarty weale mnie nie zachwycają. 


| Prosiła mię, abym nie mówiła jej: pani, kiedy ona 
| mię tyka; co mi nawet bardzo trudno przyszło. 
| Udzieliła mi bardzo wielu pożytecznych rad i wską- 
(zówek, które niby są drobnostkami, ale w życiu wie- 

dzieć wszystko się przydą. Nauczyła mię naprzykład: 


Ale najwięcej drwinek dostaje mi się od panny | 
, Toli, która od niedawna zaprzyjaźniła się ze mną. P 


BIE: 


Z = 1 a 
| przypiekać grzywkę, doradziła, a:.. 4. „ida wr6e 
kawiczkach i snarowała ręce goldi * kok” p. E 
| wniej—pamiętasz— miałam ręce Wendi „łdrapane. 
Mama mi ją zawsze za przykład | Rzeczy: — 


a. Jedi 
nów, naprzykład, powiedziała na » imo: : 
„= Jestem, jak skała, o którą fale m 
bijają, pk AAE 
A fale morskie — uważasz—miało ztiaczyć: 
ny. Daj PE łe apis razem ni | 
wroński spóźnił się z tańcem, do kt ją zaprosił, 
powiedziała ma: x śe | 7 Wł w = 
— Jesteś pan godnym swojego nazwiska. 0 a 
Prawda, żć to bardzo dowciphe? chociaż mama mf 
mówiła, że to już było trochę za niegrzecznie.  % 
Otóż, kiedy pan Kacperski zaczął do pas tak czę- 
sto przychodzić, sądziliśmy wszyscy, że to dla niej, — 
ponieważ oną do nas prawie co wieczór przychodziła, 
I byliśmy pewni, że się to małżeństwo lada dzień 
skojarzy. Ona naturalnie byłaby się za niego „prze- 


szła Z pocałowaniem ręki”, jak mama mówi. BE 
Tymczasem mnie się oświadczy}, Z początku mys 
ślałam, że żartuje... Kiedyśmy pannie Talia nó 2 
winy udzielili, widzieliśmy wszyscy, że z trudem pð- 
wstrzymywała się od płaczu. Aż mi się jej żal zrobi- — 
ło. Naturalnie, gdybym ja była na miejscu pana 
Kacperskiego, tobym ją wybrała, choć ona przysię< — 
gła mi później na wszystkie świętości, że za skarb 
świata byłaby za niegó nie poszła. ar) Rag: 
-Swoją drogą w salonie zawsze teraz ostrzy swój 
dowcip na mnie, a ja zamiast się odciąć Ajoa 3 
się i milezę, jak gdybym trzech nie potrafiła zliczy ć s 
Kiedy jestem sama, przychodzą mi pyszie odpo 
WA i glowy, äle na ię ani tiag, PRZ >. 
idziałam, anu Kaeperskiemu nie podoba 
gię ogromnie te 34 atinki Ale, jak ci KAY 
mniałam, on jest bardzo Małońtw ng, ko raz, 
kiedy mię już bardzo zasypała, twierdząc, że „d 
i ryby głosu nie mają”, on wycedził zwolna: 
— Nie miejmy Się z młodości, Doświadeżeni 
można nabyć, a Zat się nie traci. Go 
- Aż mi się jej żal zrobiło. Zawsze to nieprzyjemnie 
dla niej, że taki dzieciak, jak ja, mam już narzeczo- 
nego, a ona nic i nie. : pE 7 i 
Ale ja tu: gadu, gadu, a to już godzina dziewiątat 
jestem bardzo śpiąca, Codziennie kładę się spać te- 
raz po północy. Chciałabym, aby mój narzeczony 
choć raz dziś wieczoreni nie przyszedł. Słys wò 
nek, Toon. Bądź zdrowa, całuję cię po miljon 


Taz t Rae o 
y Koch i 


jąca cię do grobu 
Alina in spe z Rudeyńakich Kacperka, ) 
4 


+ 


— 


Il. h zę a X 
Warszawa, ląty. 
Kochana Jadziu! ai; peł. 5 
Wybacz, żem od kilku miesięcy do ciebie nie pisą- - 
ła, Ale ty nie masz pojęcia, co to znaczy być zarę- 
czoną. « Niby nie właściwie nie robię. Od duia zarę © 
czyn pierwsze, co uczyniłam, było odprawienie nau- © 
czyciela muzyki, rysunków i nudnej, jak lukrecja, © 
angielki, f ; 
Pojmujesz, że nie na to kobietą wychodzi za mą? 
aby pracować, jak peusjonarka. Fortepian ną uj 
zamknęłam. Mama chciała się temu sprzeciwiać, - 
ja poskarżyłam się przed moim narzeczonym, a 01 
mamę zapewnił, że fortepianu nie znosi, choć to nig- 


rawda, bo przepada za muzyką, = 

4 Ale on robi wszystko, co ik chog tętna ra, kła 
osiłąm go,,aby mi pożyczył pokryjoma prze 

aa Nan Zoli, zaczerwienił się (mając lat trzy- 


dzieści i pię 
spełnić nie może. 


6) i odpowiedział, że tej prośby mojej 

j Poczekam d ge sr cej trochę. 
„Po. lubie nikogo o nic pytać się gi | 
Ale o czem to chciałam ci pisać? Ach, tak—o i 


nie sà 
że niby nie robiąc nic, jestem cały dzień zajętą i nie- 


wyspan CZ 
Dniertbiegouits wieczna pomagszynach i 
pach; wieczorami do późnej nocy pańszczyzna 


rzeczonym, Ani jednego JJ 


R 


4 


eszcze „AB z nie opu 
ścił i mówi, że każda godzina, w której mnie mie gwi- 
dzi, wydaje mu się. wiekiem, „No, to już przes 
Dzień wczorajszy za to nie był monotonny; pFrzegie 
wnie był nadto obfity w zdarzenia, i 3. 
Posluchaj:  Byliśwy zaproszeni na herbatę do. 
go ciotki, która przyjechała 78 WS, |. poun KZ 
Sukni z wielkim trenem mie przyniesiońe Hu ta 
czas z magądynu; musiałam WIĘC IŚĆ w mojej pens, 
narskiej muślinowej, w tej; którą miałam aa po- 
isie. i i ONE" 
Bawiłam się wyśmienicie, Mojego narzeczone 
zasadzono gwałtem do, Winta, U azywałam s ę 
w salonie bardzo, malo, bylem więć W humorze, jak 


za dawnych czasów. =, BRUS 
a Aapa przez pierwszą połowę wieeźory w p! 
| są 


R 


j> 


b 
E 


fra 
i o kuzynki; jest oma jeszcze dzieciąkiem, ma 
=: rgart RA ale zaprzyjaźnilyśmy się 
u ogromnie 

ky trochę dziwna. 
gle, chyba za blondyna, 


Jeżanką z pensji z bratem. 
A A Nazywa się Kostek. 


„ca za pensję. Odrazu byliśmy 
Ro MKA Kis się nadokazy- 
ło do tego, żeśmy się gonili po pokoju. 
wrzawa rozlegały się, jak podczas wiel- 


Mówi, że za, mąż nigdy nie 
Była tam także jakaś 
Ach ten brat jej-— 
Ogromnie 


+ Pysznie obi” burzę, grzmoty pioruny, a 

ja udar ałam pannę Touyenain i, jęk Ona, EA i: 
MSZ, weszłąnh, niby ze strąchu przed grzmotami, 

Ra nieszczęście w tejże chwili ukazało się we 

iach całe towarzystwo Z salonu, na czele ŁA: 

panem- Eeron któremi mój narzeczony 

mie przedstawić. siora 

2a miocngsowi na hio SEEI h śmiejąc 

se niby do rozpuku, pania Tola. w. 

Krój jg 8 pozer wieniaił „Mama robiła zj 

mine au mauvais jeu; nie mogła SIĘ jednak powstrzy- 

wać, aby raf nie szepnąć ua stronie; 

— Jesteś niemożliwa! ? 

RACZ Le to tem bardziej, iż czułam, że mamą 
diatá R etniejszą słuszność, Albo się jest na- 
zeczons, albo się nią nie jest! W każdym razie zbla- 

ffowała m głę, jak ostati ziecinch. 
"© aa, ŻE W mojej »iałej pensjonarskiej stkien- 
Jodałam na tym nieszczęshym stole, jak ma- 
s s¿ýdka, którj powinni dać do zabawy lal- 
nerzecźonego. I w uszach mi brzmiały wy- 
(e z przekąsem słowa panny Toli; 
ami mecenasova na stole pa 
nea culpa, me maxima culpa! jak mówił Wa- 
wawie że łzani w oczach zapytałam ze szczę 
chi mego narzeczonego: 
an się ha mnie gnicwa? AĘ 
i piia uwielbiam — odrzekł rozpromieniony. 
wię przytem promy kiem wschodzącego sloń- 
rego dziecięcy uśmiech rozprasza ożywczem 
aaiim ehmury ze stroskanego czola. Tylko ty- 
S;jtuącja była iratowaną, ; 
Nie wydam już tego wieczora z salonu i stąra- 


si- 46 wszystkich sił, zatrzeć to niekorzystne 
è kie uczyniław z początku. Czułam, że 
to 0. Ek: 


m jak nigdy ożywioną i rozmowuą, jak pan- 


4, Szkoda, że narzeczony mój tego nię wi- 
„Biedak musiał kończyć winta z prezesem. 


wieczorze tyan był m ędzy: innymi niejaki pai: | 


r Barski, blondyn, podobny do Praźmowskie- 
o£ może jeszcze piękniejszy. . DWET 
sig, że jest to straszny doużuan i że każda ko. 

którą go zobaczy, musi zostać- jęgo kochanką, 
2 to ailifenk oniegaaia. Miał romans nawęt z je- 
a aktorka; no, jediem słowem, jest to już taki 
ażnzn, 4e «o8.9kropaego. 


Jito? zwrócił on tego wieczorą uwagę na mnie. 


sły sz.łam nawet, jak mówił komuś; 
mała jest prześliczna! 
się dö mnie, , 
żątku, naturalnie, po owej nieszszęśliwej hi- 
Stor stołem, traktował mię, ja dziecko, Ale po- 
starałam się, aby zmienił o mipie pod tym względem 
zdanie. . ale 54 
— Ozy pawi czujesz w sobie powołanie na żonę? — 
zapytał mię drwiąco. red 
© — Nie wiem; jeszcze nigdy nią nie byłam—odrzę- 
kłam, patrząc mu ; 
nemi siłami do wa 
 — Już jako narzeczona 
pewien przedsmak. 
— Nie mam takiej bujnej imaginacji- _odrzekłam 
ez zaczerwienienia—nie wyrokuję nigdy o obiedzie 
po jednej potrawie, tak, jak nie wyjawiam zdania 
o-książce, której nie przeczytałam do końca. 
tak?! — odrzekł przeciągle.—T tego wszyst? 
na pensji*— zapytał po chwili, przysuwa- 
js krzesło. 
— Na pensji uczą wszystkiego — odrzękłam mu 
Mzmem, podkreślając dobitnie każde słowo i pa- 
se nit w oczy, —Szkoda, że pana tam do nas nie 
mo:  Dowiędziałby się pan, że pensjonarki nie 


snI 
paean 


i foWająco w samę oczy, Z zebrą- 


Powinnaś pani odczuwać 


edza 0 wsz, m bez wyjatku. 
Widziałam, ie był zdumiony. 


i Przysiadł się do 
3; i nie odstąpił mnie na krok ysiadł się € 


ile w tym, że, wyszedł Ż my: 
mi aym, ŻE, zedłszy za maż, nie myśl 
ATYNOWAĆ gję za piecem, że cheę żyć i używać, cheę 


»znać Świat i Judzi, 
| oj Jakiś dziwnie rozpromieniony i uśmie- 


sttak naiwne, się wydaj Tozumieją wszystko i 
ri 3 


Przez cały wię- | 
i A y | fizycznie. 
ecał mi, że będzie w moim domu kiain | yezm 
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„o Czas mi dość prędko zeszędły 1 zajęta rozmową 
ani spostrzegłam, soea, narzeczony A nS 
przedemną i blady, z zagryzionemi ustami, przema- 
wia do mnie głosem, jakiego nigdy jeszcze u niego 
nie słyszałam: 

— Panno Alino, jedziemy do domu. 

— Zaczynasz wchodzić w swoje prawa despoty-— 
zauważył żartobliwie pan Wiktor. 

Zwierzył go groźnie od stóp do głowy i odrzekł 
przeź zęby: Ji dół i 

— Tak. Dla ciebie żądna więc już rola tu nie 
BRŁOSÓNE, l 7 

) co im chodzi? Domyśliłam się wszystkiego: Był 
o mule zazdrosny! Jakie to zabawne, prawda? 
` Nazajutrz konferował dłago z moimi rodzicami, a 
rozmawiając ze mną, blądłi drzał cały. 

Mama przez cały dzień dziwnie się uśmiechała i 
ni.ztąd ni zowąd catuan mię, jakimś dziwnie żar- 
tobliwym tonem wyrzekła: 

— markata! 

Dzień mego ślubu przyśpieszoo. Po ślubie wyjež- 
dżamy. natychmiast do Włoch.. Jestem taka ciekawa 
tego wszystkiego! 

Pomyśl: Wenecja, Florencja! A ja nawet w Wie- 
dniu jeszcze nigdy nie byłam. No, i samo wesele, 
tap śląb w kościele, suknia z welonem... Zawsze to 
fakt dość ważny w życiu. 

Jestem ogromnie, ale to ogromnie ciekawa, jak 
się to wszystko odbędzie. 

Tymczasem napisz mi obszernie, obszernie, jak się 
miewasz i co słychać na pensji? (o robi ta obmierzła 


francuzica. Smiać mi się chce, że ja 


kocha się jeszcze w swoim studencie? Całuję cię po 

miljon razy. 

Kochajaca cię przyjąciółka, już prawie mecenasowa 
Kacperska 


II. 
Pi Wenecja, kwiecień. 
Droga moja: 


Od dwóch tygodni jestem już za mężem. I cosi 
w tych kilku slowach mieści— Wielki Boże, Wielki 
Boże! Nie mam słów, aby ci powiedzieć, jąka jestem 
inna, jaka inna... 

Gdybym choć cząstkę wyrazić mogła z tego, co 
się wę mnie dzieje, co we moie nurtuje, co się pod 
pióro w nieładzie ciśnie i czego wyrazić nie potrafię, 
nie mogę. Poa > 

Jakaż ja byłam głupia, jaka glupia, jaka głupia! 
Małżeństwo to nie zabawka. Nie wiedziałam o ni- 
częm, o niczem, 0 NiczEln... 
juź wszystkie rozumy pozjadała. j 

Nie zastauawiałam się, nie myślałam, nie wiedzia- 
łam... /A teraz, niestety, zapóźno! 

Nie kocham mojego męża, 

Qzyź nie wiedziałam o zem przed ślubem? Nie! 
Nie wpadlo mi do głowy zadać sobie to pytanie. 
I wyszłam sobie za mąż, ot tak, jak wychodzi się do 
ogrodu Saskięgo. (9 za nonsens, co za straszna lek- 
komyślność, co za ślepota! Dopiero dziś... 

` Nie, są rzeczy, których wyjawić nie mogę i nie 
chcę... Mieszkamy w jednym pokoju, w jego pokoja 
i od samego rana widzę, jak goli się, owe niegusto- 
wne krawaty sobie przypina, hajspokojniej papiero- 
sa zapala... Miałabym ochotę wyskoczyć z okna i 
utopić się w płynący a kanale! 

1 będę teraz musiała z tym najzupełwiej obcym mi 
człowiekiem przebyć całe Życie: ręka w ręku, oko 
w oku; bo on kupił sobie za swoje pieniądze to, co 
mu się we mnie podobało. Odtąd noszę wiecznie je- 
go nazwisko, odtąd jestem jego sługą, jego rzeczą, 
nierozdzielną z nim istotą. 

A jędnak on mi jest obcym, obcym, obcym,,, i 
czuję się tak samotną, samą tu zdala od domu na 
obczyźnie, Itęskno mi do moich lat dziecięcych, 
do gderań mamy, do pieszczot ojca, 
kącika, Z którego mię Wyrwał. 

Nie płaczę jednak, ani jedna łza z Oczu mych nie 
spływa. Cierpienia moje na to zbyt wielkie. Ozuję 
się tylko znękaną, złamaną. 

omimo moich próśb pobiegł po doktora, Ach! co 
za męki! Ten wstrętny włoch ośmielił się robić ja- 
kieś dowcipy, ażem się rozpłakała, a ten, ten... Kac- 
perski, klęcząc, całował mię po rękach, 

Bardzo jest łaskaw, bo za pieniądze, które tu na 


mnie wydaje, powinnam się jeszcze do niego uśmie- | 
rpieniach | lg jstraszniejszy sp 
moralnych jestem teraz jeszcze bezustannie chorą | zbeształa mię w najs kę ję, jak jes 

ych j jesz. * | co ona nazywa, porcją, aleto taką porcję, jak jeszoze 


chać, choć przy wszystkich moich ci 


ie. ch! los mężątek nie jest do pozazdro- 
szczenia. NTO? 


| A où obrzuca mię ciągłemi upominkami, jak nie- | 
| wolnicę. Ja świecjdełex żadnych w życiu już więcej 


nosić nie będę i do grobu nie zrzucę z siebie czarnej 
sukni. 

_ Nieprzyjemnie mi nawet, gdy obiad za mnie pła- 
ci. Nie biorę też prawie mic do ust. Znają już mię 


e mae a 


będę miała. | 
wkrótce męża, a ona—figę. Czy Fräulein Ottilie | 
zawsze cierpi na zęby? Czy Mania Ramkiewiczówną | 


A zdawało mi się, żeń | 


do porzuconego | | w moim 
| panieńskim pokoiku w domu. Bądź zdrowa i koc 


| Jm 


EE E N 


N > 


w 


W calym hotelu,  Mężczyzni uśmiechają się, jak te* 
oktor; kobiety niektóre, zdaje się, że mię pojmują. 

On jest w rozpaczy, że nie nie jem. Chciałby mię 
tuczyć. Powiedziałam mu też, choć w ogóle nie od- 
zywam się prawie do niego: 

x Jeżeli zbrzydnę, to się pan ze mną rozwie- 
dziesz. 

Ładne Życie teraz prowadzę. Mieszkamy w je- 
dnym pokoju, On nie odstępuje mnie na krok. Bo 
przecieź nawet myśli żony do męża należą. Od fana 
wyruszamy na miasto. 
„ Ta opiewana przecudna Wenecja, ta perła morza, 
fantastyczne marzenie, co zą blaga! To grób, nędza, 
smutek, tak, jak moje życie. Domy brudne, odrapa- 
ne, z zabitemi okiennicaimi świecą pustką, opuszcze- 
niem, « Kanały, prócz jednego głównego Canal grane 
de, wąskie, woda cuchnąca. La bella Venezia! Od 
dnia naszego przyjazdu włoskie niebo pokryte oło- 


| wianemi chmurami, a deszcz całemi dniami leje, jak 


z cebra. 

Jeździmy często owemi przesławnemi gondolami. 
Wszystkie lakierowane na czarno, pokryte czarnem 
suknem, podobne do trumien, w których pogrzebani 
żywcem — spacerem przejeżdżają. 

Oparta głową o wilgotne szybki gondoli, rozgłą: 
dam się dokoła. Smutno, cisza i wszędzie ta woda! 
Słychać tylko nawoływania gondoljerów, plusk ude: 
rzanej wiosłami wody i monotonny stuk deszczu 
o szyby gondoli. 

Zajeżdżamy przed kościoły, muzea, galetje i pała- 
ce. Kościoły Ń wią i bogate, lecz modlić się w nich 
nie potrafię. Kięcą się w nich anglicy z Bedaeckera- 
mi w rękach, sprawdzający, czy wszystko znajduje 
się na swojem miejsci, szwargucą ciceroni, oblicza- 
jay ci nad głową, ile uagromadzenie tych wszystkich 
piękności kosztowało czasu i lirów — co mię to może 


| obchodzić? Wreszcie księża, jacyś inni, o śniadych 


twarzach i błyszczących oczach, podobni do tego me- 
go doktora lub do tenorów. 1 sutanny ich jakieś dzi- 
waczne, teatralne. 2 
Nie! ja modlić się potrafię tylko w naszym kościoł- 
ku, na mszy, odprawianej przez naszego księdza, Tu, 
to nie kościoły, to muzea. $ 
Wieczorami siaduję zwykle na balkonie mojego hó- 
telu, wychodzącym na Canał Grande. Na gondoli 
oświetlonej lampjonami, zajeźdżają wędrowni arije 
ści. Przy akompanjamencie mandoliny rozbrzmięwą- 
ją dźwięczne głosy, ginące het śród ciszy, $ 
Ja dumam o pensji, o żartach i śmiechach, o domu, 
ismutno mi tu naobczyźnie, tak smutno, smutno... 37 
to być może, że tylko dwa tygodnie mnie odt 
czasów oddziela, czy to być może, że z Wenegi 
w ciągu kilku dni można być znowuż w Warszawicj 
Zdaje mi się, że jestem na innej planecie, że ży. 
innem życiem, że tamto było snem tylko... A mo 
teraźniejszość jest snem ciężkim, przykrym, a | 
prawdą? l EE 
Nie, nie. Tamto juź nie wróci. Nie jestem już s0- 
ba, nie należę już do siebie, lecz do kogoś obcego. 
na wieki, piei 
I spoglądam na błyszczącą na moim palcu obrąc 


kę i taką samą drugą obrączkę, jaśniejącą na pale f- ; S+ 


> 


siedzącego przy mnie milczącego męża... To okowy, 
Ta wiece trwać nie może. Pojęłam to dosk: : 
nale. Życie trwa długo. Jabym oszalała. gk 


Na- 
Zerwałam się z miejsca i zasiadłam do biurka. 


pisałam do mamy, że męża mojego nie kocham, że żyć 


więc z nim jest dla mnie niepodobieństwem, że b 
w domu szyła, prała, prasowała, cozech*4, lecz ni 
mię od niego zabiorą, bo inaczej, czuję, żeto małź 
stwo będzie moim gro ża 

Po napisaniu tego listu, jakby kamień pap wędki” 
z piersi. Odetchnęław. Będę więc żyła z moim 
tylko jeszcze przez pewien czas. | pe 

Mama jest porywozą, ale jest moją matką, p i 
mię, zrozumie i zabierze do siebie. Niech ludz 
wia sobie, eo chea; Na samą myśl mam ochotę 
kag do góry, jak za dawnych w. 8 
Obliczyłam, że za cztery i pół dnia będę miała o 
powiedź; od dziś za tydzień wieczorem będę w m 


twoją 


Aling. 


s 


wa 


Florencja, kwiecień, 


"PM 
w 


TV. 


Kochana Jadziu! WM EPEN 
Otrzymałam wreszcie ten list, tak upragmony, 
niecier Naia oczekiwany od mamy. I po przeczytaniu: 
kartek byłam zdziwioną, Mama po = 

-a t d 


czterech osób i dała 


nigdy, per 
Go ty na to? Ja poprostu nie mogłam wyjść z po: 
dziwienia. Powiedziała mi, że nie mam odrobiny 8 
że powinnam codziennie 
ear a za szczęście, jakie mi zesłał, że są senst 
list mój podarła w tej chwili, bo ojciec, gdyby, pise: 
czytał, mógłby zdrowiem przypłacić. © AE 


Panu Bogu na klęczkach - 


Jeżeli jestem zagłupia — pisze dalej — aby poznać 
się na piękności Włoch, których mi wszyscy, co ma- 
ją trochę oleju w głowie, zazdroszczą i o tej podróży 
marzą, to lepiej nie tracić darmo pieniędzy i powra- 
cać odrazu do domu. zw r 3 

Co ty na to? Co się tyczy czarnej jedwabnej sukni, 
to abym się nie ważyła nosić jej codziennie, bo się 
zniszczy w podróży na nic. f , 

Do listu tego był dołączony specjalny arkusik dla 
mego męża, w którym mama Wynosi pod niebiosa 
moje szczęście i w którym nie znajduje słów dla wy- 
rażenia swojej macierzyńskiej wdzięczności za jego 

 poczciwość, zacność i szlachetność. yi 

Nie, tego było zanadto. Tego dopisku mężowi nie 
oddalam. Podarłam go na kawałki. Jeżeli mama mo- 
ja listy drze... Czarną suknię jednak schowałam do 
kufra, bo rzeczywiście zaczęla się w drodze trochę 

iszczyć. i 
ME. to ci piszą twoi rodzice? —zapytał mię mój mąż. 
— Ciekawość pierwszy stopień do piekła — odrze- 
mu bardzo zła. 
parlai na dół do table d'hote'u na obiad. 

Pierwszy raz od czasu wyjazdu z domu zjadłam 
obiad z ogromnym apetytem. I dziwne, czułam się 
znacznie spokojniejszą. Bo mama jest czasami bar- 
dzo dziw ną. Ale zawsze mama jest matk Jeżeli 
więc tak zupełnie nie odczuła całej głębi i rozpaczy 
mego listu, to może ja doprawdy przedramatyzowa- 
łam trochę swoją sytuację. Teraz już nic nie wiem. 

Czyż wi doprawdy tak źle tutaj jest? Mąż mnie 
mie bije Ha, ha! Szczęśliwy jest, kiedy raczę słowo 
do niego przemówić. (Co się tyczy Włoch, to mama 
ma słuszność, że wszyscy o nich marzą 1 niezawodnie 
mi zazdroszczą. 5 iA 

Przecież mam trochę oleju w głowie i jak pogoda 
się ustali i ja zagustuję w ich piękności. W każdym 


| razie w Warszawiebym po ulicach gondolami nie roz- | 
lA 5 


jeżdżała, a coś nowego zobaczyć zawsze warto. 
No, a samo małżeństwo? Niema co! Wszystkie pan- 
ny za mąż wy'chodzą—ho, ho!—z pocałowaniem ręki. 

Wiedziałam przecież 7 I 
sobie sprawy, nle zastanawiałam się. Wyobrażałam 


- sobie inaczej. 


śliwa, a jeżeli byłam zachmurzoną—to umyślnie, aby 
on się zbytnio nie cieszył moim dobrym apetytem. 
Cziłam przez cały czas obiadu utkwiony jego 
wzrck; widziałam, jak delikatnie układał na stole no- 
że i widelce, aby mnie nie drażnić. è 
I miał zupełnie minę mego ojca; kiedy mama jest 


o wszystkiem. Nie zdawałam 


Aie kiedy już raz tak jest — trudno. | 
Czułam się znacznie spokojniejszą i mniej nieszczę- | 


E OET SaN 
Ciu 
- 


| Pogoda idealna. Włochy rzeczywiście są przepię- 
kne. Co za niebo, co za roślinność: palmy, eytryny, 
oliwki, granaty. Róże kupują się tu całemi Krzaka- 
mi — przepyszne! Szczególniej podobają mi się drze- 
wa oliwne. Wyobraź sobie: mają liście niby sine, ni- 
by białawe, zdaleka wyglądają, jak srebrne. Wspa- 
niałe! - ú 

A słońce — jak matkę kocham — zupełnie tu inne. 
Nadaje ono wszystkiemu takie dziwne barwy io- 
świetla dokoła jakby czarodziejsko, , fantastycznie, 
jak w bajce. : 

Moim ulubionym spacerem Lungarno. Przed memi 
oczami wije się niebieską wstęgą rzeka Arno i wzno- 
szą się tuż po nad jej brzegami, niedaleko mostu St. 
Trinita, szeregi wązkich, trzypiętrowych, starych 
domostw z płaskiemi dachami, z oknami o zielonych 
storach, z gankami, na których suszy się rozwieszo- 
na bielizna; wszystko oświetlone temi dziwnemi pro- 
mieniami słońca. To istny czar, marzenie, inny świat 
na jakiejś innej planecie, Nic podobnego w życiu 
nie widziałaś. 

A przytem, pod oknami mego hotelu, rozlegają się, 
jak w Wenecji, owe ciągłe głosy serenady, ginące 
het w przestworzu... 

To wszystko mię upaja... Nie chcę wracać do do- 
mu... Nie chcę myśleć o niczem... Zdaje mi się, że 
śni t. 1 

ia mąż z głową opartą Siedzi w oknie i patrzy 
w dal... i 

Bacznie przypatruję mu się ukradkiem. 

To nie ten pan, który w brzydkich krawatach kon- 
kurował o moją rękę, przynosił cukierki i grał w win- 
ta... To nie ten człowiek, na którym się mściłam i 
robiłam sceny... To znowuż ktoś inny... ` 

Ach! Jestem szaloną! Będę się broniła... 

Ach! ten człowiek, co on mnie zdrowia kosztuje! 
Te wszystkie przejścia, ciągłe metamorfozy, to po 
nad siły ludzkie... 

Lepiej mi było, gdym była pewną, że go nienawi- 
| Ga nie, nie... Wolałam, gdy mi był obojętnym... Choć 
wolę... 

Nie, nie. Nie wiem sama co piszę, co Czuję, co 
myślę. Jestem szaloną, Podrzyj ten list na ka- 
wałki. 

Bądź zdrowa, droga, i nie wychodź nigdy za mąż, 
| pamiętaj! i ; 

Alina, 


—— 


yI, 


Florencja, maj. 
Kochana Jadziu! * 
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— Może. PATA 
Mię ye oddałbym z: abym mógł list prze 
, choć wiem, że wszystko, eobym tar wyć 
tać, byłoby dla mnie Kadzia Kolekidi EE 
— Czy chcesz wywołać komplement? - 
rr jest ty iie pimanta TA skłamać. Wszystko,” 
ę niestety szczere. woj Bte 
nie, twój peł Eae WASSEG 
— Szczere, szczere! czyż my możemy San 
dzieć — odrzekłem tym razem zupełnie szcze 
gdzie kończy się nasza szczerość, a zaczyna u 
nie, chęć niewyjścią z roli... czy jā wiem saw 
to powiedzieć, W każdym razie twój s4d nib 
dzo łaskawy, nie jest wyjątkowo zbyt poehlebtiy u. 
mnie. Mój humor! Jestem ciągle W złym humorze 
Moje postępowanie? € ir le 
ządowoloną, znudzoną. 
— Jesteś w zupełnym porządku, Nie checsz ur 
wać ani kłamać; Jeżeli nię czujesz sie zadową 
nie czujesz się szczęśliwą... wj 
Chciałam mu przerwać, zaprzeczyć jakoś- 
Wziął mię za rękę, której nie wypuszczał >se 
z przeciągłego uścisku. Dłoń jego była rozpalona $ 
"CIA kę moja ręka w jego dłoni drżała. 
=— Słuchaj, Alino—mówił przejętym glosem —za- 
winiłem względem ciebie. a |. 4 cię, pF £ 
być moją żoną? odpowiedziałaś; tek. Lecz bylać 
dzieckiem; nie wiedziałaś, że człowieka, którego sią 
poślubia, trzeba kochać, albo sprzedając mu sie 
trzeba okłamywać przez całe życie, że go się kocha. 
A ja doświadczony, nie młodźk, zapomniałem © tem 
Zdawało mi się, że wystarczy, że ciebie nwic 
Nie znamy się prawie. Cóż ocesz? Ja zapi 
ty przez całe życie interesani, kłopotami, ja 
roboczy, Charakter w takieł warunkach te 
zmienia... Nie jestem też ani vesoły, ani rozm 
Wiem o tem, Lecz pomyśl, na jarkach swojcł 
gałem całą rodzinę. Wydawłem kolejno is 
siostry, Tak lata jakoś przechądziły. O solo 
śleć czasu nie było. Wprawdzie wiele panien 
daniu zaszczycało mię pewnemi nadziejami. (70 
jami! Jabym je nazwała pewnościa. Wie 
o tem: panna Tola naprzykład i ile ipnyek!) Zie 
łem jednak. Wreszcie poznałem ciebie i powiew. 
łem sobie: Ta albo żadna.. Bałem się, że 10duic 
twoi mi odmówią, a czułem bezustanną potrzebę v 
dzenia cię, oddychania tem samem powietrzem, © 
cowania z tymi samymi ludźmi. Zostałem pry 
Z tobą przebywałem mało, lecz każdy twój us” 
spojrzenie mówiły mi to, co z ugt twych chy 
Mogłem już nawet a rozmawia 


Jestem ciągle nicznożną, mie | 


S y ¿lym humorze, co mię trochę bawiło. Wreszcie nie- Jeszcze jesteśmy we Florencji. Nie chce nam się usłyszeć. À 
= śmia ooma S NM MMe- a ae SA aa | tgd dalej a u Mąż mó) uważa, że mi Flo- | nymi, byłem spokojny, było mi dobrze. Xie mt. 
Bo Warka © y*my, moje Życie,  rencja sluży. Ztąd wrócimy już do domu. być pewnym WCC wajik oug aer Eae 
1 NO nei Pehki Pie RARE 57 niy: A ES. Z mężem żyję zawsze, jak pies z kotem, a raczej, łem sobie tego Pytania, Ja ty nie „EL osb 
Ponce ICN a 7 OCIRATAM rotko, 407 | Sak anioł cierpliwości z djabłem, bo tylko ja jestem bie samej, czy mnie kochasz. Zdawało mi s. 

s stem prawie dwa razy tak stary, jak ona, le 


nieznośną. 


Mama zawsze w ghiewić mi'mówiła, że będę jak:' | Steh zdrów, main Stanowisko, komam Ją, bę 


my. 
biedzie zrobiłam mu najformalniejszą scenę. 
kochankiem, zarazem mężem, ojcem, przyjaci „u. 


, — Jeżeli chcesz zostać ta dlużej w Wenecji—mó- 


(|. nem ma 
= 7 


- wiłam mu, udając więcej wzburzoną, niż byłam isto- 
tnie — możesz tu zostać sam, ja ani chwili dłużej 
- w tej wilgoci nie pozostanę. 


nie spostrzegłam, tylko. przypuszczałam, że mogła 


" być od kanałów, na których Wenecja jest zbudowa- | 


| ną —.eo mi jest w gruncie wszystko jedno; 2) sama 

_ boję się jeden krok uczynić; w życin jeszcze tram- 
wajem sama nie jeździlam, eóż dopiero koleją. Były 
ięc strachy: na Jachy. 


Wieczorem mąż mój zabrał się do pakowania na- 


szych kufrów. Nie pozwolił mi ruszyć się z miejsca, | 


~  sbyim się nie męczyła. 


len człowiek ma cierpliwość zupełnie mojego oj- 
m. ka przyjemnie. jakoś, że postępuj 
połnie, jak mama, kiedy w domu jest wielkie pranie 
lub robią. się porządki. Przypominam sobie nawet 
jej wyrażenię i grymas, z jakim zaciska usta. I bawi 
mię to w głębi,że staję się zupełnie do niej podobną. 

„— Gnieciesz inina nic sukie! — krzyknęłam mu, 
siedząc, jak wielka pani, rozparta ną kanapie Z za- 
łożonemi rę*ami, kiedy on męczył się uklada- 
niem, wiązaniem i zapinaniem torb, kufrów, waliz 
i kaferków — a nie wiem ktomi nowe kupi? 

zy chcesz jakiej nowej-sukni? — zapytał 
skwapliwie, 

Udałau:, że tego pytania nie słyszę. 

Nazajutrz rano siedzieliśmy na stacji kolejowej. 
Mąż pozostawił mnie przy kawie, sam żaŚ poszedł za 
kupnem biletów. Kiedy wrócił po chwili, zapytałam 
go kwaśno: 

— Gdzieżeś siedział przez dziesięć godzin? ` 
| — Rzeczy ekspeędjowałem. j 

— Ekspedjowałeś? To dziwna! 

Co prawda, nic dziwnego w tem nie było. 
wiedziałam to tak sobie, 


wiedzieć, 
ŚW 
IV. 


Od kilku dni jesteśmy we Florencji. Mieszk 
B4 Lungarno, niedaleko Ponte Alle Orana, "PR 


Odpo- 
aby coś niemiłego mu e 


Była to naturalnie obelga, ponieważ 1) wilgoci tu | 


z nim zu- | 


najgorszą żoną. Mój mąż ładnie się ubrał? Niema 
| eo! Wybrał sobie ziółeczko? 

Pomyśleć, coby mu do szczęścia brakowało, gdyby 
był się sam udał w tę przecudną podróż do łoch? 
Wydałby połowę, a przyjemności miałby oile więcej! 

Możeby jaką piękną włoszkę pozńał? Widziałam, 
| że kilka już odwracało się za nim, a jedna poprostu 
| rzucała mu uśmiechy. Nawet chciałam mu powie- 
| dzieć wtedy: może przeszkadzam? Ale się wstrzy- 
, małam. j 

On mnie się nie podoba, trudno! Ale muszę przy- 
| znać, że co się tyczy oczu, to oczy ma bardzo ładne. 
wesoły; no, ale takie ciągłe kwasy i miny, 
humoru nikomu nie dodają... Pobladł też 


| Nie jest 
| jak moje, 
| ogromnie. à 
| Nie jestem juź dzieckiem, a zastanowiwszy się do- 
| brze, przyznać muszę, że mój mąż jest zupełnie co 
| do mojej osoby w porządku. Poznał młodą dziew- 
ezynę, pokochał ją i zaślubił. A teraz obwozi mię 
po świecie, jest dla mnie idealnie dobry... 

Przecież on temu nie winien, że jego wybrana by- 
ła tak głupia, że zamiast zastanawiać Się nad kro- 
kiem, który miał decydować o całem Jej przyszłem 
życiu, biegała po stołach i bawiła się „w burzę” zgi- 
mnazjastami, k 

Przecież dla posagu się ze mną nie żenił, bom go 
prawie nie miala, Ta odrobina świeżości, która, 
mówiąc nawiąsem, W znacznej części już przeszła... 

Nie myśl, że to przesada. Nie łudzę się wcale. 
Wiem, że po chorobie, którą tu przebyłam, zeszczu- 
plałam, zmizerniałam, zbrzydłam. Tej włoszce nie 
jestem warta rzemyka u bucika odwiązać. Ha, tru- 
dno! Zobaczysz! Mniejsza z tem. 


Kiedym list ten na chwilę przerwała, mąż mój sie- 
dzący, jak ci wspominałam, przy oknie, zapytał 
nagle: 

— Piszesz do swojej przyjaciółki! 

— Tak—odrzekłam. 

— Mam uczucie człowieka chorego, szukającego 
zmartwień. „Jest to, coś podobnego do motyla, biegą- 

, jącego koło ognia, Pisałaś w tym liście o mnie? ` 


będę myślał tylko o niej, żył tylko dla niej; oña mi 
si być szczęśliwą. 

Umilkł A mnie odrazu jakby coś kleszezami 
piersi ścisnęło, zacisnęłam do krwi wargi, aby . 
ostatniemi siłami powstrzymać, ani rusz. 

I naraz jak nie wybuchnę w bek... Płacz coraz 
rzewniejszy, przerażający, a łzy płyną i płyną. | 

No, konia/ z rzędem temu, kto mi w) tlumaczy zkąę 
one płynęły i dlaczego... 

Nie mogę kończyć tego listu. Jestem tak waruszo- 
na... Dziś wieczorem opuszczamy Florencję. Proś 
Boga, aby mnie nie opuszczał i radę zesłał, oświecił, 
Bo sama nie nie wiem, głowa mi pęka, nie wiem nie, 
nić n : 

Twoja, choć może już nie zupełnie twoją 
Alina, 


——-—— 
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aa maj, 
Kochana Jadziu! Nie zatrzymaliśmy się juź am 
w Padwie, ani w znanej nam Bolo®)i, i, przedywszy 
prawie całą noc w wagonie, nad ranem stanęliśmy 
znowu w Wenecji. I 
W dródze spać się nam jakoś nie chciało; przy 
całą noc nie zmrużyliśmy oka, Prawda, że nos by 
ła przepiękna, w Wagonie było trochę paruo; pie» 
szkadzała nam też krętanina 1 ciągła gadaniua 1- 
chliwych, jak mrowisko, włochów; na każdej staji 
wchodzą i wychodzą i nieusfanie gesty kulując, m. 
wią wciąż, mówią i mówi% Nie wiem o ©%€m, ję 
dźwięk ich rozmów mniej harmonijny, nié W spievę, 
dźwięczy mi ciągle W uszaća. 38 sou, 
Stoimy w oknie. Na niebie księżye. 1 gwiaz 
piękne, jak marzenie, W niebieskiej 10%! porzmrm 
jaśnieją oliwki, pokryte liśćmi praw'€ Jakby sre= 
nemi, a komin lokomotywy, mzrzucz "ojnie, jaky 
garśćmi snopy złotych iskier. 4 
Czy nie azięnoę się Alo? s” pyta mój mąż. 
stojący przy mnie, jak Romeo .. > 
ka Byłoby to wę lepiej dlą ciebie, Skończy 
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i odstępuje synowi odezytą 
dyla i Mda Pasteura, w której dziękuje za od. 
tworzenie mu w tej ceremonji całego życia jego i 
zwraca się z gorącem wezwaniem do młodzieży, aby 
porzuciła pesymizm i oddała się pracy dla nauki i 
ogółu Ogólny zapał dochodzi do szczytu, gdy Car- 
not żegna Pasteura uściskiem i wszyscy mężowie 


stanu i uczeni obecni ida za jego przykładem, wśród | 


okrzyków rozentuzjazmowanej publiczności, około 
godziny 12-ej w południe, wsiada sędziwy uczony 
w towarzystwie syna do pojazdu. Tak się kończy 
ta piękna, rzadka i pouczająca ceremonja. 

; i 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


== Now, wr. donosi, iż opracowany został projekt, 
na mocy którego Bank państwa ma na przyszłość 
pośredmiczyć w obrachunkach wzajemnych powiędzy 
oddzielnemi kolejami ża przewóz transportów W ko- 
munikacji bezpośredniej. 

== Oddzielna komisja, funkcjonująca przy mini- 
sterjum finansów w celu opracowania projektu re- 
organizacji Banku państwa, rozeslała swoim członkom 
następujące materjały: 1) dane statystyczne 0 ope- 
racjach Banku państwa; 2) zbiór postanowień, doty- 
czących operacyj Banku; 3) notatkę o bankach emi- 
syjnych, istniejących w Europie zachodniej i 4) piet 
projektów reorganizacji, opracowanych przez r žne 
osoby. Jak się 'dowiadują Birž. wied,, ani jeden 
z tych projektów nie proponuje przemiany Banku ną 
towarzystwo akcyjne, lecz przeciwnie każdy opierą 
się na tem, aby Bank zachował swój charakter in- 
stytucji rządowej ze znącznem wszakże rozszerzeniem 
zakresu operacyj. Komisja, o której mowa, rozpo- 
cznie wspólne prace ;w drugiej połowie stycznia r. p, 

= Dzienniki petersburskie donoszą, iż nowo-orga- 
nizowany wydział handlowy przy ministerjum komu- 
nikacyj nie będzie stanowił oddzielnego departamen- 
tu, jak projektowano dotychczas, lecz wejdzie w skład 
departamentu kolejowego. Dyrektorem nowego wy: 
działa ma być podobno ezłonek komitetu taryfowego 


Szabuniewicz. Informację powyższą zamieściły Mosk, | 


|, = Na rzece Bugu pod osadą Sławatycze, w powie- | 


cie bialskim, gubernji siedleckiej, stanie kosztem 
władzy wojskowej most drewniany, mający długości 
141 sążni. Koszt budowy, oprócz drzewa, obliczo- 
no na 45,000 r8, 


= Według Petorsb. wied., rada państwa, do ktoroj | 


wniesiony został karki przez specjalną kom 
sję ministerjum dóbr państwa projekt ustawy o kre- 
ycie meljoracyjnym ,zażądała,jak słyszeliśmy, przed- 
stawienia dodatkowych inforinacyj o warunkach, na 
jakich w pewnych miejscowościach państwą wyda- 
wane już były przez ziemstwa zaliczenia na nasiona, 
narzędzia rolnicze itd. Zgromadzenie tych informa- 
cyj opóźni nieco zapewne sprawę urzeczywistnienia 
kredytu meljoracyjnego, | 
«= Glówna inspekcja kolei żelaznych; pozostaj 
pe zarządem ministerjum komunikacji, pami rad 
cyrkularzem zarządy kolejowe, że z rozporządze- 


nia p. zarządzającego ministerjum komunikacji, sprą- | 


biegiem ogłaszanych przez zarządy licytacyj ma do- 
stawy wszelkiego rodzaju materjałów i części zapa- 
sowych, i w tym celu w miarę potrzeby delegować 
ma swych członków na miejsca dopełnianych prze- 
targów. Wskutek powyższego rozporządzenia za- 


rządy kolejowe obowiązane są przedstawić do inspe- | 


koji wykazy materjałów i części zapasowych na któ- 
re ma być ogłoszona licytacją, wraz z warunkami do- 


stawy, oraz komunikować o dniu i miejscu licytacji | 


jednocześnie z podaniem ogłoszeń do dzienników. 


„= Ministerjum spraw wewnętrznych zamierza, 
jak donosi Swiet, w celu podtrzymania dobrobytu lú- 
dności wiejskiej, powinności drogowe zamiast w pić- 
niądzach przyjmować w naturze; dla pokrycia 
niedoborów państwowych przedsiębrąć nieustannie 
roboty publiczne i do wykonywania ich powoływać 


włościan; CZĘŚĆ podatków przyjmować w ziarnie; . 


wreszcie dopomagać wszelkiemi środkami do podnie- 
sienia się przemysłu drobnego. 

= W radzie państwa, jak donosi Now, wy, £ 
tane są obecnie projekty ministerjum finansów, ba 
tyczące podwyższenia niektórych dawnych i ustano- 
wienia nowych podatków. 

s | a 

= Dzienniki petersburskie donoszą, iż na odby- 
wającym się obecnie w Petersburgu zjeździe budo- 
wuiczych zapadły pomiędzy innemi następujące u- 
chwały: 1) zjazd postanowił poczynić u władzy sta- 
rania, aby odpowiedzialność za prowadzenie wszel- 
siego rodzaju robót budowlanych ciążyła nietylko 
„a głównym kierowniku robót, lecz i fa niższych 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 r. . 


mie odpowiedzi, godnej 
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podwładnych; 2) zwrócić się z prośbą do ministerjum | wy z kuponami bież acemi, wynosi dla n 


spraw wewnętrznych, aby ROGI budowniczych 
miejskich mogli zajmować tylko architekci dyplomo- 
wani, 


= Zarząd kolei nadwiślańskiej zawiadomił za- 
wiadoweów stacyj i służbę ekspedycyjną, że wkrótce 
pobierana będzie dodatkowa akcyza od oświetlają- 
cych olei naftowych. Z chwilą wprowadzenia tego 
podatku ma być opłacana akcyza dodatkowa od 
wszystkich zapasów oleju naftowego, znajdujących 
się w magazynach kolejowych oraz od transportów 
m Jafer» przewożonych pociągami, Przy wydawą- 
uiu więc tego rodzaju transportów właścicielom to- 
waru ekspedytorowie żądać mają przedstawienia 
świadectw zarządu akcyzy, iż mie zachodzą prze- 
szkody do wydania towaru, w braku zaś takich świa- 


| dectw pobierać będą po 20 kop. od puda oleju na- 


| 


mnego i spał ojej Kia i 
f ) ` | stycznia włącznie, gdyż w dniu następnym podat i 
wować będzie nadal dozór nad prawidłowym. prze: | te winny już być wniesione do kasy gubernjalnej. 


| Free a przyjmując za zasadę do obliczenia akcyzy 


dodatkowej cyfrę wagi (brutto), oznaczoną na frach- 
cie. Od czasu zawiadomienia o wprowadzeniu do- 
datkowej akcyzy oleje naftowe gs s ję będą 
w ekspedycjach kolejowych do wysłania, wraz ze 
świadectwem zarządu akcyzy 0 opłaceniu podatku 
dodatkowego; bez tych świadectw transporty przyj- 
mowane być nie mogą, O terminie wprowadzenia 
akcyzy dodatkowej ekspedycje zawiadomione będą 
depeszą okólnikową. 


= Niezależnie od środków, przedsięwziętych 
w Warszawie dla ukrócenia żebraniny ulicznej, z po- 
lecenia naczelnika powiatu warszawskiego zwrócono 
baczną uwagę na indywidua, żebrzące w okolicy 

odmiejskiej. Z praktyki wieloletniej okazuje się, 
że znaczny kontyngens osob stości, uprawiający 
żebraninę, jako proceder, mieszka na przedmie- 
ściach, aby nie podigni formalnościom meldunko- 
wym i ż kryjówek swych czyni wycieczki do miasta. 
Otóż straż ziemska ma teraz nad żebrakami rozcią- 
gnać większy dozór i stosować do nich przepisy, 
obowiązujące w Warszawie, Jednocześnie istnieje 
zamiar ograniczyć żebraninę przy cmentarzach: po- 
wązkowskim i brudzieńskim w taki sposób, aby (fe 


cyjnych będą i nadal przez porty 
amerykańskie przepuszcząne, 

= Qddawna już kiełkujący w zarządzie miej- 
skim projekt zaprowadzenia w mieście naszem sy- 
stematycznej rewizji weterynaryjnej przywożonego 
do Warszawy mięsa, obecnie na serjo wzięty został 
pod uwagę; projekt ma być niebawem wypracowany 
i przedstawiony do zatwierdzenia władzy. ` Mięso, 
przywożone do Warszawy, ma być równieź obciążo- 
ne opłatą la rzecz kasy miejskiej, ` 


= Z powodu kończącego się roku i zamknięcia 
rachunków kasowych p. prezydent wydał polecenie, 
ażeby kasa skarbowa YW? podatek pody - 
i werünkowy tylko do 11-go 


Z tegoż powodu i z przyczyny rewizji kas pobór pie- 
niędzy zostanie wstrzymany: w kasie skarbowej od 
12 do 15-go stycznia, w kasie głównej ekonomicznej 
i w kasach pomocniczych od 13 do 19-go stycznia, 
w kasie zaś lombardu od 11 do 15-go stycznia, wre- 
szcie w kasie oszczędności od 1 do 3-g0 stycznia włą- 
cznie: Z powodu Świąt Bożego Narodzenia s. s. wszy- 
stkie kasy będą zamknięte 6, 7 i 8-gostycznia, oprócz 
kasy pogrzebowej, która będzie codziennie otwartą 


od 10 do 12-ej i zamkniętą tylko 6-g0 stycznia. 


= P. gubernator warszawski zwrócił się do na- 
czelników powiatowych z przypomnieniem potrzeby 
uporządkowania szpitali wiejskich w load na ten 
eel wybranych podczas epidemji w roku zeszłym. 

= Od jutra rozpoczyna się i trwać będzie przez 
cały tydzień sprzedaż domów za zaległą ratę kwie- 
tniową 1892-go r., przynależną Towarzystwu kredy- 
towemu m. Warszawy. W pierwszym dniu sprze- 
daży Towarzystwo wystawia dwa: domy: nierucho- 


| mość, położoną przy ulicy Piekarskiej, pożyczką To- 


warzystwa rs. 4,500 obciążoną, i posesję na Pradze 
przy ulicy Targowej z pożyczką rs. 9,500. Licyta- 
cja rozpocznie się o godzinie 11-ej przed południem 
w kancelarji rejentów przy warszawskim sądzie 0- 
kręgowym, mianowicie: nieruchomości pierwszej 
przed rejentem Henrykiem Ciunkiewiczem od sum 
rs. 6,650 i nieruchomości drugiej od sumy rs. 14,250 
et Adolfem Heinrichem. Wadjum do licytacji, 
tóre składać można w gotówce lub w listach zasta- 
wnych Towarzystwa kredytowego miasta Warsza- 


E SNS aa sę 


przy ul. i 
rs. 1,900. 
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= Korespondent Gazety losowań informuje 
tersburga, iź założyciele „Towarzystwa kolei i 
zdowych”, nie mogąc uzyskać kapitałów % | 
stwie, układają się z belgijskimi kapitalisti 
sprzedaż koncesyj. tz 

= Podług sprawozdań, nadchodzących z 
wnych rynków pieniężnych — czytamy w Quse. 
sowań — oczekiwana jest ogólnie po Ńowyjn *' * 
nadzwyczajna obfitość gotówki. Obeznani z 
siinkami, twierdzą, iż rozmiary stóp procent 
pozostawać będą w grańiicąch 1$ do 2%, roczuie. z 

= W składzie pierwszego biura ogłoszeń, zi 
nego przez pana Aleksandra Rajchmana, ząć 
zmiana z dniem dzisiejszym. Zamiast „Rajh 
Frendler” firma ta nosić będzie miano Rajchi' 
Spółka. ii 


= Wskutek wstrzymania przeładunku na 
obwodowej w d. 25-ym i 26-ym z. m. zdawan '*. 
dnnków z kolei terespolskiej na wiedeńską dotyel 
nie jest uregulowane. Wagony wstrzymywaę : 
zarówno na stacji Praga dadwiślańska, jak i 1 je: 
terespolska, a to z powodu nieprzyjmowani: 
przez kolej nadwiślańską do przeładunku, W 
zatamowania w ten sposób ruchu, nadto wobe 
nieczności płacenia kar kolejom sąsiednim ża r” 
gularną wymiańę: wagonów kolej warszawsko 
spolska złożyła z siebie odpowiedzialność ża í 
nową dostawę towarów, przeznaczońych na ` 
wiedeńską, áż do czasu uregulowania przeładue -° 
wymiany wagonów. PVT kda 

= Obrońca prokuratorji, adwokat Perkowski 
sza o wakiijących spadkach po: Franciszde 
skiej, zmarłej d. 6:go października 1879-80 ra; 
Katarzynie z Bielawskichi Magnuszewskiej, zin =. 
w majt 1887-go'r. W rażie niezgłoszenia się wj. _ 
tymowanych spadkobierców w ciągu 6-iu miesięć, , 
pozostałe miebie przechodzi na własność skarbu pań. 
stwa. i e 

= Następujące osoby, samowolnie R ARA 
za granicą, wzywane są do powrotu. pod skutkami 
wynikającemi z art, 326 i 327: Maciej-Włodzimiesz 
Biernacki 38 l, Ludwika Pałczyńska 531, Broni- 
sław Kubacki 311., Weronika Kubacka 22 1, Star's 
sław-Bimest-Roman Dąbkowski 35 1, Teodor Suw. 
ski 39 L, Bartłomiej Winter 52 Í., Bolesłąw=""yinof 
Zuk 42 1. i Brońiisław Żarecki 32 1. = 

= Oprócz wymienionych członków Towarzystwa 
dobroczynności, należący ch do komitetu bazarow ce 
od samego początku istnienia tej zabawy, |. j. ùa 
lat 20-u, wypada dodać pp.: Michala Nowodwo, 
skiego i Michała Fijoka. Przewodnieżący m w pie 
wszym komitecie, bazarowym był ś. p. Broiista 
Skarżyński. I OREW ="wiL tli 

sz. Na grudniowem posiedzeniu rady aniwersy” 
ckiej móBkjgyrkkiaj PRAES „a zostali- stop 
prowizorów armacji:Henryk E pen LEWORE 
niem), Jan Jąszkowski, Wacław Jipińs lgnagy, 
Majewski, Stanisław 
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Warszewski, Adam | | 
Antoni Wścieklica.i Jan Zaleski, NASZ 
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s= Odezyte BES 
W serji odczytów na korzyść osad rolnych ptofos 


orotyński „(4 odznaczeniem) 
3 M 


sor uniwersytetu petersburskiego; po Jąndoć; wy] £: 


wie rzecz „O literaturze ludowej™saw WB 


‘Dwie prelekcje obejmą dzieje powstawania i roga 


woju rodzajów literackich: liryki, epiki i dramatu. 
P Aar mat 19% RA A 
= Z teatru. Bd ta 
* W kasie zamówień, ©zynnej ok dź ANA 
do 4-ej po poludniu, rozpocznie się: dzisiaj. sprzedać 
biletów na przedstawienie porannę, 


© 


dzie w niedzielę przyszłą (dnia 8-go stycznia) w toa- 
trze Wielkim. ; 
„Na 
tyny Czosnowskiej. 


Nadto afisze ogłaszają uwerturę z „Lekkiej kawa“ 


ego i nową jednoaktową komedie Jordas 


lerji” Su 

na „Wśród lasu”, z 
RR i jak widzimy, wspaniały: 
płot 


dzisiejszą prómję operetki „Żołnierze Lidi: 


Machnikowski, Jan M 0 > 


Kazimierz Sedzikowgki, Ignacy, Stefanowicz, Jan 
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54 
i friats idoia obawę gad 
zędstawienie daną będzie, jakwiadomo, „Pies 
kna Helena”, z gościnnym udziałem panny Kiemen E 


anią Lüdową i p. Praźmowskiu, 


ka XIII-go” znaczną część iletów rozkupiono za pô“ 


średnictwem kasy zamówień. 


* Jesteśmy proszeni o zawiadomienie członków or 
ógo, te 


| kiestry amatorskiej Towarzystwa muzy 


pierwsza próba poświąteczna odbędzie się d. 2-60 


styeznia. ` 


* Repertuar teatrów warsząwskich na tydzień przy- 


szły tak się przedstąwia: | 
Teatr Wielki: 


Dzisiaj: „Lohehgrin*. (występ: p. Nouvelliy;, jutroł ` 
| „Przyjaciel Fritz” (występ panny Lantes i p. 'Stchić Pe. 


z 


R 
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¿twoje utrapienia. Lepiejby było, gdybym | 


odpowiedział mi nie na to, sądząc, że znowu, 

chcę mu zrobić scenę, lecz spojrzał tylko 
rd temi swojemi wielkiemi para które, nie 
juź teraz, czy są piękne, czy nie, lecz wiem, że 
Aa niezmierzona głębokość, tak jak morze 


wielką, jak ogień, że kiedy spojrzę na nie, 
‚co się ze mną dzieje, drżę, blednę, wsty- 
, boję i płacz 
ih ACO nie warta ciebie pod żadnym 
m, przytem źle chowana, lekkomyślna, płyt- 
żna. Zresztą przypatrz mi się, nie jestem 
¡wet ładną. Pierwsza świeżość znikła. Włoszki 
awdziwie piękne. Chciałabym być podobną 


Mylisz się, Alino — odpowiedział mi swoim 
cznym głosem (jeszcze w tej chwili słyszę jego 
„stuk wagonu ó szyny i rozlegające się śród 
świsty lokomotywy). Byłaś rozkosznem ma- 
zieck em, teraz stajesz się dojrzałą kobieta, 
iieniona z gąsieniczki w motyla. Jesteś prze- 
(gy zresztą, czy ja wiem? Nie kocham ciebie 
zo, że jesteś taką lub owaką; kocham cię dla- 
bo cię kocham. A ty? Mówisz mi ciągle 
»jej brzydocie. Czy zależy ci na tem, aby się 
a podobać, powiedz, czy zawsze jestem ci wstrę- 


rodrzekłam mu ani słowa. Poeóż się pytał, 
bry? Niby on'nie wie, co się w mojem sercu 
4 niby nie domyśla się, czemu wtedy tak rze- 
płakałam! 

czytał dobrze odpowiedź z moich oczu, objał 
spół i długo, długo nie wypuszczał ze swoich ob- 


goło nas włosi nie przestają ani na chwilę opo- 
„swoich historyj. Koła wagonu turkocą, 
igwiazdy przez okno jaśnieją, a snopy roz- 
mych iskier świecą, to gasną, to znowu się 
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Bokel., Jakiż świat jest piękny, jakże żyć jest do- 
brze! On miał słuszność: byłam bezmyślnem dzie- 
ckiem, teraz jestem dojrzałą kobietą. Kocham mego 
męża, Jaki bezmiar szczęścia, cały poemat! 

. Jakżeż to dobrze kobiecie tulić się do silnego ra- 
mienia swojego władzcy i opiekuna. Nie czuję się 
jaż samótną, nie boję się niczego. Powiem ci coś 
oklepanego, jak katarynkowa arja z „Truba- 
; Miłość poprostu jest cudowna. | 
| Jakżeż ta Wenecja od miesiąca się odmie- 
mila. Poprostu mówiąc, jest to najrozkoszniejsza 
kraina na świecie. 

Nie mieszkamy na smutnym Canal Grande, lecz na 
Riva degli Schiavoni. Pogoda ET ZNOWU 
widzę owe domy o płaskich dachach, okna z zielone- 

zalzjai ganki, na których bieleje rozwieszona 
ma i przybite do białych murów na sznurkach 
szą się: dynie, arbuzy, figi i winogrona. 

Ja brzegu wre od zgiełku różnobarwnego tłumu. 

R pdaino włoszki z płaskiemi koszami owo- 
w na głowach, jak do: malowania, Kroczą kracia- 

aglicy z Bedekerami, biegają handlarze ryb i 

oni, narzucający się z usługami i zapraszający 
o go zdoli, w których płyną już bez owego czarne- 
go nakrycia, jak ongi. 

A po za bulwarem roztacza się morze ze swemi 

srebrzystemi falami—cudowne, o bladych tonach 

_ seledynowo-niebieskawych i wyrasta z po za wód 

__ bielejący swojemi marmarami kościół S. Maria del. 

la Salute. wszystko to skąpane w oświetleniu 
owego cudownego po nad wszystko słońca, Co za 

__ tony, eo za barwy! 

_ Nie Nie odczuwać tego piękna jest prawie tak 

~ trudno, jak je opisać, 

= A kościół św. Marka! To ideał harmonii, bron- 

| Zów, marmuru, mozaik i spiżu, Miałoby się ochotę 
ukraść to cacko i uwieźć je z sobą. 

_ A plac św. Marka! Karmimy tu codziennie z mę- 

żem stado sę zlatujące po zawiniętą w śocjał. 

ych torebkach porcję siemienia lub kukurydzy. 

Wieczorami siadujemy u Florianiego; mąż mój dele- 

ktuje się kawą, ja lodami. 

I cały plac marmurem wyłożony, w rzęsistem o- 
świetleniu SKOPÓW w starych i nowych Prokuracjach 
fozbrzmiewa dźwiękami orkiestr, przypominając ol- 

; brzymią salę o sklepieniu z błękitu nieba z srebrne- 
-= Mi gwiazdami. 
„Sród tłumów wyróżniają się młode małżeństwa, 
fjoidiajace tu na miodowe miesiące z całego świata, 
est tu ich tyle prawie, co gołębi, Uśmiechają się 
niekiedy do nas. Wszyscy ci niemcy, anglicy, fran- 
cuzi i my — rozumiemy się, należymy do jednej ro- 
dziny: do szczęśliwych. 

Jedna z tych par pośród młodych małżeństw jest tro- 
chę starszą. Przyjechali tu po raz drugi dla wspomnień; 
zdaje się, że to francuzi, Za niemi w szerokich 
WASESCH kroczy poważną niańka z dzieciątkiem nae 
ręku | 
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Mój mąż spogląda na mnie. Odgadujemy teraz 
wzajemnie każdą naszą myśl, każde spojrzenie. Ja 
płonę cała. | 

Nie powinnam cię może wtajemniczać w to wszyst- | 
ko; lecz byłaś zawsze poważniejszą odemnie i lepiej | 
może, abyś wiedziała” o wszystkiem i nie była nie: 
znośnym dzieciuchem, jak ja, ` 

Miłość i małżeństwo to najpiękniejsza epopeja, a 
ja za swemi grymasami i rozczarowaniem po ślubie 
musiałam przypominać ową nadętą bankierową 
z Journal Amusant, mówiącą na widok bezmiernego 
przepysznego morza, niby z wielkobańskim gryma- 
sem: Ce nest que ga? 

Nie poznasz mnie. 

Jestem teraz zupełnie, ale to zupelnie inną. Nie | 
skaczę do góry. "Moje szczęście chowam, jak skar- 
by w sobie i jestem poważną, skromnisią i trwożliwą 
z obawy, aby miemu szczęściu coś się mie stało. Fran- 
cuzi mają specjalne wyrażenie: mieć wino smutne 
lub wesołe. Otóż ja nam miłość troche smutną. Ale 
jak mi 2 tem dobrze!... 

Teraz Cypryś ża to stał się wesołym, jak uczeń 
na wakacjach, a na mnie zawsze mówi. 

= Powaga! 

I wymawia ten epitet „powaga” takim dziwnym 
jakimś, trochę żartobliwym tonem, w którym jednak 
mieści się cały bezmiar jego miłości. 

— Powaga! 

Mój Cypryś kochany! 

Do widzenia, droga! Nie mogę skończyć dziś tego 
listu, O szczęściu napisać można całe tomy. Do wi- 
dzenia! Będziesz wszak u mnie częstym gościem? 
Mój mąż zna cię już doskonale; kocha jak siostrę. 
Przypatrzysz się, jak to dobrze, kiedy ludzie się ko- 
chają. 

Pr ciebie mało kogo będziemy przyjmowali, 
Tego, tego wstrętnego pana Wiktora aie chcę wi- 
dzieć na oczy, Jakże ja mogłam wtedy podobne 
bezeceństwa przed nim wygadywać. 

Nie mogę sobie tej rozmowy darować, choć wy- 
spowiadałam się już z niej szczerze memu mężowi, 
który dał też słowo honoru, że żądnej włoszki nawet 
nie zauważył. 

Mój Cypryś kochany! A ja ztym panem Wikto- 
rem, czy też Augustem, Boże wielki! Jakaż ja by- 
łam wtedy marna i głupia! Na samą myśl czerwie- 
nię się doprawdy. 

Do widzenia! Lecz pamiętaj: Małżeństwo—to nie 
zabawka, Nie wychedź zą mąż zbyt. wcześnie i ko- 
chaj swego narzeczonego, zostawszy zaś nierozwa- 
żnie żoną, nie wyrokuj o swym mężu zbyt wcześnie, 
Do widzenia: 


Najszczęśliwsza z kobiet 
Alina, 
Z meee © 1 DM z er, 
KALENDARZ. 


„ea słowiańskie Dziś Mieczysława bł, jutro Strzeży- 
sława, 

Wystawy stałe: Wystawa Towarzystwa Sztuk piękaysk. 
(Krak, Przedm. N 15—od 10-ej rano do 4-€j po południu.)— 
Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej 
rano do 8-ej wieczorem.)— Wystawa obrazów spółki malarzy 
i rzeźbiarzy, (Nowy-Świat N 27—od 10-ej rano do 7!/, wiecz. 
Wystawa orapgrin ome (Krak.-Przedm, 17—od 10-6ej rano do 
4-ej po poł.)— Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego 
i rękodzielniczego krajowego. (Gmach Muzenm przemy 

i rolnictwa na Krak,-Przedm. N 66—codziennie od 10-ej rano 
od 4-ej po południu, w niedziele ząś i święta od 12—4-ej po 
południu. Wejście bezpłatne.) 

Zabawy: Pierwsza maskarada, w czasie której na scenie 
teatru Rozmaitości odegrana zostanie krotochwila „Numer 
o dwóch łóżkach”, (Sale redutowe—11 w nocy,) 

Teatry: Wielki: dziś „Lohengrin” (z udziałem panny As- 
sunty Lantes i p, Oktawjusza Nouvelli); jutro „Prz jaciel 
Fryc” (z udziałem panny Assunty Lantes i p, Achillesa 
Stehlego), oraz „Syrena”;— Rozmaitości: dziś „Wejście 
w świat” (pierwszy Taz); łe „Wejście w Świat”; — Mały: 
dziś „Żołnierze Ludwika XIII-go” (pierwszy raz); jutro „Żoł- 
nierze Ludwika XIII-go”. (7!/ą Wieczorew.) 

Lombard miejski: Gotówki w kasio lombardu do rozdania 
na zastawy znajduja się na dzień jutrzejszy 1318 rs. 89 kop. 
(Pożyczki wydawana będą od 9-ej rano do 2-ej po południu, 
wykup zaś i prolongata uskuteczniają się od 9-ej rano do 3-ej 
po południu.) 

— W dniu jutrzejszym, o godzini 9-€j zrana, w kapli- 
cy Matki Boskiej Częstochowskiej w kościele św. Ducha 
(po-paulińskim) odprawiona będzie ku Jej czci uroczysta 
wotywa. 


Jubileusz Pasteura. 
(Korespondencja własna Kurjera Warszawskiego.) 


—— 


Paryż, 21-go grudnia. 

Znakomity matematyk Hermitte, znakomity chi- 
rurg Pćan i genjalny, największy może z współcze- 
snych uczonych eałego świata, Pasteur — oto ludzie, 
których zasługi i sława pocieszają Francję całą w jej . 
teraźniejszym, ciężkim wstydzie. O jubileuszowych | 
obehodach dwóch pierwszych pisałem wam nieda- | 
wno; uroczystość, poświęcona uczczeniu 70-ej rocz- | 
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I a 
nicy urodzin trzeciego, będzie przedmiotem mojego 
dzisiejszego listu. 

Nie mogę przypominać szczegółów obfitego w od- 
krycia najdonioślejsze życia Ludwika Pasteura; wspo. 
mnę tylko, że zawdzięcza mu wiedza pogląd, który 
ją zrewolucjonizował, że fermentacja jest współobj4- 
wem Życia i rozwoju drobnoustrojów, a nie śmierci, 
rozkładu, że jest on twórcą cudownych, trudnych bą- 
dań nad „nieskończenie małemi” królestwa zwierzę- 
cego, że badania te znalazły niezmiernie ważne zą- 
stosowanie, znowu dzięki samemu Pa steurowi, w op- 
tyce i teorji atomistycznej chemieżnej z jednej stro- 
ny, w naukach stosowanych: agronomji, chirurgji, 
medycynie — z drugiej. Nie dziwnego tedy, że cały 
świat cywilizowany. zjednoczył się dziś w amfitea- 
trze nowej Sorbony, aby zlożyć genjalnemu synowi 
chłopa francuskiego głęboki hołd; że rząd rzeczypo- 
spolitej przyjął «w tej naukowej urcczystości gorący 
udział, a sam prezydent Francji zasiadł w fotelu 
prezydjalnym, 

O trzy kwadranse na 10-tą rano, przez ulice peł- 
ne różnobarwnego tłumu, wśród mroźnej lecz slone- 
cznej pogody, zajechał pojazd Carnota przed gmach 
Nowej Sorbony przy ulicy des Ecołes, i prezydent 
wysiadł zeń w towarzystwie jen. Beriusa, wśród 
wiwatów i okrzyków. W jednej z sal oczekiwał go 
sędziwy uczony, z którym „pierwszy urzędnik Fran: 
cji” zamienił parę życzliwych wyrazów i wzruszona: 
go wprowadził do sali, gdzieśmy ich — publiczność 
i dziennikarze—oddawna oczekiwali, Sala to ogro* 
mna, w formie półkola roższerzonego z boków, zao* 

atrzona w trybuny dlą dam, gdzie widać panie: 

arnot i Pastenr w licznem towarzystwie, mienią- 
cem się eleganckiemi strojami; naprzeciwko publi- 
czności stoi fotel, który zajmuje prezydent; na pra- 
wo— miejsca dla przedstawicieli państw zagranicz- 
nych: Hiszpanji, Bawarji, Portugalji, Syjamu, Ru: 
munji, Brażylji, Austro-Węgier, Rosji, Holandji, 
Szwecji, Meksyku, Szwajearji, Argentyny; na le- 
wo— prezydent akademji nauk ścisłych /d'/A bbadie, 
Ribot, Dupuy, Le Royer, Floquet, przedstąwicieje 
pięciu działów akademji; w głębi deputowani, sena- 
torowie. 

Na prawo od ambasadorów, za stołem, przeznacżo- 
nym na adresy delegacyj, zajmuje miejsce jubilat 
w towarzystwie najstarszego syna, Jana Babtysty. 

Sekretarz akademji, Bertrand, kierujący ceremo- 
ją, daje znak i uroczystość rozpoczyna się bardzo 
ładną mową ministra oświaty. Wzraszonym głosem 
wylicza on zasługi wielkiego uczonego, przypominą 
historję jego naukowych walk i zwycięstw, nazywa 
go „cudem nauki i genjuszu”, przepowiada wreszcie 
nieskończony rozwój zasad, sformułowanych przez 
niego, ich wielkie zastosowanie do łagodzenia ejer- 
pień ludzkości i sławę, która otaczać będzie imię Pa: 
steura m przyszłych pokoleń. Ustępuje on miejsca 
siwemu starcowi, otulonemu w czarne wspaniałe fu- 
tro (wiek usprawiedliwia go), to d'Abbadie, wybitny 

eograf, składa przed Pastenrem, hołd instytutu i me- 
dal złoty, owoc składki międzynarodowej, dzieło 
członka akademji sztuk pięknych, Roty ©g0, z napi- 
sem: „Pasteurowi — w 70-te jego urodziny — wdzię- 
czna wiedza i ludzkość.” Od rady administracyjnej 
instytutu imienia Pasteura przy ulicy Dutot przewa- 
wia Józef Bertrand; od sekcji mineralogicznej akadę- 
mji Daubrće; zjawia się wreszcie długa postać W fijo- 
letowej todze, z małą głową w okularach. Studenci 
walą mu potrójny honorowy oklask—to delegat kró- 
lewskiej akademji lekarskiej w Londynie, znany 
chirurg sir Joseph Lister, Z silnym angielskim akcen- 
tem i zupełnie zimną Krwią dziękuje Pasteurowi 
w imieniu medycyny i chirdreji za wszystko, eo dla 
niej zrobił, nie będąc bynajmniej lekarzem. Następu- 
je odczytanie ładnego adresu od miasta Paryża prze 

rezydenta rady miejskiej, Szutona, i wreszcie defi. 
ada 25:u delegacyj zagraniczuych i 16-tu frantu- 
skich, które po kolei wywołuje mistrz ceremolji, 
Akademja nauk ścisłych w Kopenhadze składa Swój 
wspaniały medal złoty, o którym jaż pisaliście Ww 
rjerze, słyszę wreszcie i tytuł „Lekarskiego Towa- 
rzystwą warszawskiego”. A f. d 

Tu się kończy urzędowa część ceremonji, "nporu- 
„Jąca swą wspaniałością, i zaczyna część więcej osobi- 
sta, której nikt, kto ją widział, nigdy chy94-nie ża- 
pomni. Pasteur, którego wzruszenie ciągle Się wama- 
ga, nie jest w stanie panować dłążej nad 50R i, gdy 
występuje mer z Dóle, je50 | miastą roznego, p. 
Ruffier, zaczyna płakać. Płacze ciągle, slichając 
mowy mera, przypominającego mtu | PRS hkocha- 
nych ródziców i obchód z r. 1883-ga, gly położono 
pamiątkowa tablicę na domu jego rodzinnym, gdy 
sam uczcił tak tkliwie i głośno swego ojca, Starego 
żołnierza i matkę, gorącą patrjotke. Nie może SIę 
utulić ze wzraszenia, gdy p: Rufiier oddaje mu dar mia. 
sta rodzinnego: fotograficzne ottworzenie ak m wod”? 
nia z podpisem ojca i fotografję domu, w * tórym Się 
urodził, w pięknem albumie z berbem miasa Dóie, 
Gdy: po kilku słowach prezydenta sirdenekifgo s~- 
warzyszenia, Devise'4, przy chodzi niw odpowiadać, 
nie może na nogach się utrzymać, słowa promówić 
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„Pajace”, 

ient 
Ii); czwartek: 


(występ panny Lantes i p. Stehle), 
i „Rycerskość wieśniacza” (występ 
widowisko zawieszone; pią- 
wisk dla dzieci „Dwaj złodzieje” 
szy i drugi) i „Wieszezka lalek”; wieczo- 


uczycielka”; euwartek: widowisko zawieszone; 

piąteki: Wejście w świat”; sobota; „Flirt”; niedziela: 

ai, je w świat”. r aji 

- Teatr Mały (przy ul. Daniłowiczowskiej): ! 

ja: iaj, jutro, wtorek. i środa: „Żołnierze Ludwika 
T-go”: czwartek: widowisko zawieszone; piątek: 

ejrzana osoba” i „Doktor Żożo”; sobota: „Żoł- 

zę Ludwika XIII-go; niedziela: „Infłuenca pro- 

ms 


: 
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Dzisiaj, jutro i. pojutrze: „Wejście w świat”; śro- 
n 


psi, $ i 
Wczoraj, o godz. 10-ej zrana, w obeeności pre- 
żesa (teatrów, pułkownika yn raae stó nowego dy- 
rektóra baletu, p. Grassi, 1 personelu naticzycielskie- 
p Jabri się przegląd sił baletowych naszego teatru 
raz) podział tychże na klasy. % S 
Utworzono klas pięć, z których pierwszą, podzie- 
4onqy fa oddziały żeński i męski, objął dyrektor 
Grasi, drugą (kobiety, podzielone również na dwa 
| oddź ały) panna Legrain, trzecią (chłopcy młodsi) 
pan Meunier, czwartą (żeńską) pani Gillert i piątą 
(żeńską młodszą) pam Chronowska. k 
"We wszystkich klasach ma być wprowadzony Je- 
i ten sam pom f system nauczania pana 
siego, co pozwala mieć nadzieję, iż balet nasz 
zie wreszcie do pożądanej jedności ruchów oraz 
ucyj i odpowie godnie swemu zadaniu. 
i onalna reforma bałetu oddawna już była po- 
żądaną, obecnie więc, gdy kierunek przeszedł w ręce 
tak zdolnego i wytrawnego baletmistrza, jakim Jest 
nowy dyzetsor, uważać ją można za fakt spełniony. 
= Wystawa szkiców. 
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8 szkiców oraz przedmiotów sztuki sto- 

f m Ar staraniem salonu artystycznego 
"Nowym wiecie, prz było wiele interesujących 

ieł, a między innemi: i, Maleszewskiego „Dama 

z medaljonem” i „Główką dziecka”; M. Gażyczowej 
różne studja, a nadto krajobraz „O zachodzie słoń- 
æa |. Mickiewiczówny dwa „Krajobrazy”; Alfonsy 
anigoweldoj główki Andrioli o karton /„Wnę- 

ego 
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zę paszczy”, T. Zales 

18 ją Złot b Patokan Z mad Wisly’ ì „Miyn 
Złotym Potoku”; Fopławskiego „Wiejska za- 
jda”, plas”, „Poranek” i Zachód”: N, Wiliam- 


or „ Morze”; A, Nowojewskiego, akwarelle; R. Nò- 
wa! skiego „Na tropie” i M. Sztencla „Kataryniarz” 
i „Judziarz.” y 

u ruchu sprzedążnego w ostatnich dniach notuje- 
my: p Myszkowska zakupiła Hmilji Dukszta-Duk- 
szyńskiej „Lziewezę z owocami”; F W, G.—J. Ce- 

Jiaskięgo akwarele „Owoce”; p. N.—Emila Linde- 
maa akwarelę „Praczki”; p J. Rother—W. Gumiń- 
skiego „Pałac w Łazienkach”; p. Szydłowski — W. 

icimskiego „Poranek”; p: i 
Brzyzowskiego „Tatry? i p. S, Lewental—H. Piat- 
kovskiego portret znanego pisarza | malarza St. 

Jlewicja. | ái 

Wystawa jest otwarta do godz. 7-ej wieczorem. 

= Nowe chorągwie. 

W zgromadzeniu piekarzy warszawskich poruszo- 
10 myśl sprawienia nowej chorągwi cechowej, któ- 
rej projekt jąż opracowano, 
` Na jednej jęj stronie ma być haftowana figura Pa- 
ma Jezusa, płogostawiącego chleb, Otoczona również 


haftowaną giylandą z kłosów, przeplatanych habra- 
stronę zdobić 


m. kwiatem kąkolu, odwrotną Z 

będą ornaMeptacje cechowe į haftowane narożniki. 

więzenia nowej ehorągwi cechowej sy marora- 
em zgromadzeniu nożoówników i Szpadników Tó- 

wnieź bliskiem jest urzeczywjstnienia. 

= Kolonje letnie, 


. 1892m przedstawił gronu urzadzającemu kolo- 
€ letnie dla ubogich słabowitych dzieci, okazuje się 
Konieczyjem zwiększyć i odmiennie zorganizować siły 
dustytucji a jednocześnie usunąć liczne trudności, na- 
Biecza jące się w całem postępowaniu przy wyborze 
d k przy wyborze miejscowości itd. 
sł a t 


aoędzie się w d. 6-ym styczhia narada w lokalu 

z6ty Warszawskiej, w której wezmą udział osoby, 

c losami i rozwojem naszej instytucji się intere- 
E U oyklistów. 

q Komisia zabaw klubu cyklistów postanowiła urzą- 
tié w d, 8&-ym stycznia w lokalu klnbowym zabawę 


kt drugi); wtorek: „Pan Twardowski”; 


trzy płótna: „Po dro- | 
nad Wieły” I 


A. Zaleski — Feliksa | 


obet szerokiego zakresy działalności, jaki się | polowanie w Kruszynie pod Czestochowa u Wiady- 


m zadość ueżynienią rgeczonym wymaganiom, 


gdałowym, muzyką, magją i t. d. 

Początek zabawy o godzinie 4-ej po południu. 

Na zabawę tę wprowadzać dzieci mogą, prócz 
członków Towarzystwa, jedynie ezłonkowie „Lutni” 
i Towarzystwa wioślarskiego. r r 

Każde z dzieci otrzyma pamiątkowy podarek od 
królestwa migdałowego. 

Maskarady na lodzie, z chwilą puszczenia w ruch 
światła elektrycznego, odbywać się będą w każdy 
piatek, zaczynając od godziny 8-ej wieczorem. 

Na każdej zabawie grać będą dwie muzyki; będą 
też ognie bengalskie, iluminacja i moę kostiumów. 

Tor zazieleni się i najeży grotami lodowemi. 

W końcu stycznia odbędzie się konkurs łyźwiar- 
ski, połączony z wielkiemi wyścigami na lodzie. ` 

Program konkursu opracowywa i ogłosi w przy- 
szłym tygodniu osobna komisja. 

Za konkurs i wyścigi zwycięzcy otrzymają od To- 


warzystwa, jako nagrody, żetony srebrne i bronzowe. | 


Plany urządzenia oświetlenia elektrycznego, złożo- 
ne przez Towarzystwa, zatwierdzone już zostały przez 
rząd gubernjalny, po załatwieniu więc tylko dro- 
bnych kancelaryjnych formalności pozwolenie uzy- 
skane będzie, 


= Ze sportu. 

Dotychczas w kancelarji Towarzystwa wyścigów 
zapisali swe konie pp.: L. Grabowski, L. br, Krasiń- 
ski, A. hr. Potocki, A. ks. Lubecki i Szumiłło, mogą 
zaś jeszcze nadejść meldunki z Cesarstwa, to też po- 
mimo, że wczoraj upływął termin zapisów, listą za- 
mkniętą będzie dopiero w połowie tygodnia. 

Ukończono również mianowania do tegorocznej 
wielkiej nagrody miasta. Krakowa w sumie 12,000 
złr., 2 których 10,000 złr. zwycięscy, 1,500 złr. dru- 
giemu, a 500 trzeciemu koniowi. 

Ogółem zapisano 41 koni, z tutejszych zaś bodow- 
ców staje do wyścigów w Krakowie tylko p. Lu- 
dwik Grabowski, który, jąk jig wspominaliśmy, za- 
meldował klacze „Fine Perle” po *„Kordeckim” i 

Fine-Mouche”, oraz zagraniczną „Fugésé? pó „Ar- 
chiduc” i „Filoselle”. 

Rozpoczynająca się kampanja hodowlana w Jano- 
wie jest niezwykle OyWIODĄ, zwłaszcza liczne są 
zapisy klaczy do słynnego derbisty „Trytona” i zna- 
nego z naszego toru „OCadiego”, chociaż i „Kordjan” 
utrzymuje swą sławę. 

Jeden z najmłodszych hodowców, p. Edward Kor- 
sak, który dopiero od kilku lat prowadzi stajnię wy- 
ścigową, ma Już na przyszły sezon dziesięć żbre- 
| bnych matek, z tych cztery z „Braconierem”, dwie 

z „Rohamptonem? i dwie z „Kordjanem”. 
| Na placu mokotowskim projektowane są zabawy 
ajae ścisły związek ze sportem końskim i myśliw- 
skim, 

Za inicjatywą członków dyrekcji, pp. A. hr. Berga 
i bapae d A. hr, Potockiego, AA Ee będzie Ra 
torze steeple-chassowym teren do jazdy sankami, 
mający służyć do ujeżdźania koni, dostępny dla 
wszystkich posiadaczy prywatnych ekwipaży. 

adto pa torze tym mają się odbywać zabawy 
z celem dobrotzynnym. © i 

W razie sprzyjającej pogody i sannej, po uzyska- 
niu odpowiedniego "ricky enia, dyrekcja Towarzy- 
| stwa nosi się z myślą urządzenia po raz pierwszy 
u nas wyścigów kłusaków wszelkich ras, 

Wyścigi miałyby charakter publicznej zabawy, na 
której byłyby czynne I totalizatory, 

Co do projektowanych na torze polowań, te odby- 
wać się będą na daniele, dziki i zające. y 

Hr. Berg sprowadził ze Skierniewice 20 danieli, 
| które pomieszezono w okólniku przy stajniach, gdzie 
| są jus dziki z Klementowa oraz zające. 

celu zabezpieczenia, aby zwierzyna nie wydo- 
stała się z ogrodzenia, druciany płot przed trybuna- 
| mi będzie podwyższony przez przenośne sztąchety 
łańcuchowe. ó ; k 
W ogóle, jeżeli zima będzie pomyślną, tor wyści- 
| gowy w tym roku ma być niezwykle ożywiony, tem- 
bardziej, że życzeniem jest dyrekcji, aby wszelkie 
| rozrywki sportowe były dostępne nietylko dla człon- 
| ków, ale i szerszego ogółu. 
== Kronika myśliwska, 
W ubiegłą środę i czwartek odbyło się wielkie 


sława i Stefana ks. Lubomirskich, na którem zabito 
przeszło 600 sztuk zwierzyny. 

Największą celnością strzałów odznaczał się hr. 
A. P., który zabił 102 sztuki, p. W. R. 90 sztuk 
itd, 
Wczoraj liczne grono myśliwych polowalo u Au- 
gusta br. Potockiego w Jabłonnie. 

W d. 20-ym b. m. odbyło się wielkie polowanie 
w Starejwsi, w dobrach spadkobierców ś. p. Józefa i 
Karola br. Zamoyskieb. 

Urządził je zarządzający dobrami, p. Brodowski, 


| dla znajomych. 


W 10 styzelb ubito 120 zajęcy; znaczna ilość po- 
strzelonej zwierzyny straconą była dla myśliwych. 


dla dzieci i rodzin członków, z choinką, królem mi- | 


jących big 


ulłoy Ai 


P. B, przyrzekł urządzić wkrótce drugie polowa- 


nie, którego rezultat, jak gospodarz zapowiada, po- 
winien być nierównię lepszy. 
_ W d. 22-im b. m. w dobrach wilanowskich hr. 
Ksawerego Branickiego, w leśnictwie Kabały, odby- 
ło się wielkie polowanie. 

Przy pięknej pogodzie w 14 strzelb, 10 miotach u- 
bito 200 zajęcy, lisa i kunę leśną. 
“Do sarn i rogaczy nie strzelano. 

Na polowaniu w Garnku, majątku p. Moraczew- 
skiego, w 14 strzelb ubito 12 rogaczy i 157 zajęcy. 

Do takiej obfitości zwierzyny obecny właściciel 
Garnka doszedł w cząsie stosunkowo bardzo krót- 
kim, dzięki dbałości o zwierzostan. 


= Nowa fabryka. i 

Na terytorjum Szmulowizny ma być z wiosną za- 
łożoną nowa fabryką przetworów chemiczny eh. 

Plac został zakupiony przez spółkę przedsiębior- 
ców, między którymi znajduje się p. Eugenjusz Bu- 
czyński, dotychcząsowy dyrektor fabryki chemicznej 
we Wrocławiu, 


= Nowy bruk. 

Bawi w naszem mieście p. Henryk Łukowski, inże- 
nier, stale żamieszkały w Londynie. 

Pan Ł. jest wynalazcą nowego bruku z kauczuku 
i stara się o zastosowanie swego wynalazku tytułem 
próby na jednej z ulic Warszawy. 

— O bruk i rynsztok. 

Kilką mieszkańców ulicy Miłej zwraca się za na- 
szem pośrednictwem z następującem zażaleniem. 

Na Ręponnhnej ulicy pomiędzy Karmelicka i 
Smoczą nienia wcale bruku, a z jednej strony brak 
rynsztoka; wszystkie przeto nieczystości z przylega- 
a szeżególniej z pod ar. 61-go, rozle- 
wają sięna całej ulicy, tworząc kałuże. 

szystko to podlega rozkładowi i zaraża powie- 
trze w okolicy gęsto zaludnionej, i 

Obecnie, gdy się przedsiębierze energiczne środki, 
ce do uzdrowotnienia miasta, zabrukowanie 
ej i urządzenie rynsztoka stanowi kwestję 
pierwszorzędnej wagi. 


= Wino i woda, 

Przed miesiącem kupiec §, nabył z piwnicy pry- 
watnej pani K. sporą partję win węgierskich, a mią- 
nowicie 860 butelek, 

Wino było różnej dobroci, lecz stare, więc hurto- 
wnie ugodzono je na 2,000 rs., z których pani K. otrzy- 
mała połowę, resztę zaś nabywca zobowiązał się wy- 
płacić w d. 2-im stycznia 1893-g0 r. 
fTymózażęm w ubiegły wtorek pani K. została we- 
zwana dla osobistego przekonania się, że w wielu 
butelkach niema wina, lecz woda zabarwiona na 
ciemny kolor. 

W ebecności kilku osób znaleziono takich butelek 
z wodą 238. 

Kupiec więc odmawia zapłaty 1,000 rs., uważając, 
że został oszukany, a poprzednia właścicielka twier- 
dzi, że wino było Laa apash i zastąpione wodą już 
w pair k upea. S 

Ponieważ obie strony wytrwale geo | 
jem twierdzeniu, przeto sprawa wcho 
sądową. 

= Nieostrożna jazda, 

Powożący sankami M 1488 Adam Kostrzewski, na ul. Kr.:= 
kowskie Przedmieście najechai na Zofję Gąsiorowaką. 

- Ciężko poranioną odesłano do szpitala św. Rocha, 

Na ul, Furmańskiej sankarz N+ 2262, Wincenty Okular, ~ 
przewrócił przechodzącą £O-letnią Ewę Ozarnecką, która ule- 
gla zranieniu nogi. 

Obu woźuiców za nięostroźną jazdę pociągnięto do odpo- 
wiedzialności, 

= Niezwykły zastępca, 7 

Onegdajszej nocy służba policyjną Ta kontrolowaniu 
stróżów nocnych w dzielnicy staromiejskiej, przed jednym 
z domów zauważyła mężczyznę którego powierzchowność nie 
zdawała się licować ze skromnym zawodem. 

W przygodnym stróżu nocnym poznano właściciele dom! 
który, jak się wykryło, w celach oszczędności, wypelnia 
uciążliwe obowiązki nocne osobiście, 

dodatku dowiedziano się, iż miejscowy stróż domu, na- 

dar licho piaig wieczorami zarabiał w przyległym szynku 

rą na harmonji. s 

e spodarza wprost ze „stójki” zaprowadzono do kancelarji 
agrkułowej dla spisania protokółu. 

= W kotle, f 

Wczoraj rano w piekarni Gecznerowej przy ul. Długiej pod 
N b-ym robotnik, | sporych Bmigielski, zdejmując z pieca 
worek z bulkami, stracił równowagę i wpadł do kotła, 

Wydobyto go z poparzonemi nogami i odwieziono na ku- 
rację do szpitala Dzieciątka Jezus, 

= Samobójstwo. 

Wczoraj rano stróż domu pod M 5-ym z ul. Sapieżyńskiej 
zaszedłszy do miejsca ustępowego, zauważył tam wiszącego 
jakiegoś człowieką, 

Wszelki ratunek był już spóźniony. 

W samobójcy poznano lokatora, Morducha Libakowa, li« 
czącego 51 lùt wieku. 

Przyczyna samobójstwa niewyjaś niona. 

Zwłoki zabezpieczono do zejścia władz gądowych. 

m mo EDE E w 

+ W kilku miastach gubernjalnych Królestwa 
Polskiego ustanowiono stróżów dla domów i oddziel- 
nych posesyj, zaś oddzielnie wydane instrukcje o- 


przy swo- 
zi na drogę 
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'kreślaję i obowiązki stróżów, przeznaczonych nie- 
tylko do ochraniania mienia mieszkańców, lecz i u- 

trzymy wania czystości na zewnątrz i wewnątrz pó- 

sesyj. 

-+ Nowe teatry. ob, 
, Aż dwa miasta prowinejonalne mają wniedalekiej 

` przyszłości otrzymać budynki teatralne. 

W Ostrołęce budowę teatru jnż na wiosnę ma roz- 
począć adwokat tamtejszy p. Wojciech Gąsowski, na 
placu, umyślnie na ten ceknabytym. 

W Sosnoweu sala teatralna powstanie w nieczyn- 
nej od lat wieln hucie „Romania.” l 

Budowę jej bierze na siebie Towarzystwo akcyjne 

, Yon Kramsta. heca 


--_Eeha prowincjonalne. 4 

W Pych dniach w 'kośólele Kurozwękach pod Kiel- 
tami, wmurowano tablicę ową na nagrobku 
zmarłego w T. z. ś, p. ks. Jąkóba Słemienickiego, ka- 
nonika honorowego djecezji kyjawsko-kaliskiej, któ- 
cy przez lat 25 był proboszsęem tej pee 3 

Na akt poświęcenia tablicy przybyło przeszło 
2,000 wiernych, nawęt's a okolic. ; 

W d. 1-ym listopada rada miasta Płocka odebrał 
teatr tamtejszy z rąk dzierżawcy, p. Wacława Ba- 
jera. 

Od tej pory zarząd miasta prowadzić będzie teatr 
na rachunek własny, pobierając po rs. 6 za wie- 
czór. * 

Orkiestra włościańska 
koncerty w Łęczycy, jeże opad 

Z Turobina piszą do Gazety lubelskiej, że dzięki sta- 
raniom miejscowego proboszcza ks. Torczyńskiego, 
fak kościół tamtejszy, jakoteż zabudowania folwar- 
czne, wiegną wkrótce gruntownej restauracji. 

Kosztorys na te roboty sporządził budowniczy pow. 
krasnostawskiego, p. Cieszkowski. 


p. Namysłowskiego dawała 


-- Cukrownia w Trawnikach. 

Wspominaliśmy juź o projekcie budowy nowej 
cukrowni w Trawnikach, zamiast w Lublinie. 

Sprawa ta nieco posunęła się naprzód. 

Oto właściciel Trawnik ogłasza, że jeżeliby cukro- 
wnia w jego majątku miała być zbudowana, to on 
odda bezpłatnie nietylko potrzebny na ten cel grunt, 
ale także materjały kopalne, znajdujące się w Tra- 
wnikach, tak do budowy fabryki samej, jak i wszel- 
kich innych budynków. 


+ Echa sandomierskie. 

Korespondent nasz z Sandomierza pisze pod d. 
14-ym grudnia: 

„Utworzono tu bezpłatną herbaciarnię i kuchnię 
dla ubogich. ) 

Nowopowstałe instytacje. cieszą się opieką ogółu: 
okoliczni obywatele na odezwę p. naczelnika powia- 
tu ofiarowali na ten cel wiele darów /w naturze; 
składki prywatne pokaźną przyniosły sumę, w re- 
sursie, za zgodą członków, odiiczają 25%, 6d wy- 
granej itp. 

Codziennie ubodzy dostają po 40 porcyj jadła. 
W tych dniach odbywał w Sandomierzu kadencję 
sąd okręgowy radomski, 

Jesteśmy wszyscy pod wrażeniem onegdajszego 
-koncertu śpiewaczki p. Róży d Alembert. 

Piekny głos p. d'Alembert, śpiew jej, świadczący 
o.poważnych studjach i dobrej szkole, zapewuiły 

©aikowite powodzenie koncertowi, urządzonemu 
w nowyin gmachu ochotniczej straży ogniowej. 


Do uświetnienia koncertu przyczyniła się dekla- | 


macja panny Anieli Łęckiej, gra na fortepianie pan- 
dv 0. S., uczeunicy prof. Szlecera, oraz gra: na 
akiżypcach amśtofa p. Li W. 
„ Wszystkie te produkcje: wkraczały w sferę pra- 
wdziwcgo artyzmu, nie też dziw nego, że oklaskiwa- 
ne'bsły góraeo.” 
+ Echa olkuski « 
Korespondent wasz pisze: 
„Tmiysta, szukający wrażeń, malarz, pragnący 
„pięknych. widęków, poeta marzyciel, błakający się 
nsiód skał i dolin ojeowskich, geolog, studjujący 
o.2%y mineralnei paleontologiczne, wszyscy wreszcie, 
którzy w piękne dni wiosny ilata przybywają do 
snas tak licznie, opuścili jaż nasze strony. 
Ojeów opastoszał, w Dolinie Prądnika nastała ci 
“sza 1 spokój, skały zaczynają się pokrywać białą 
szatą wczesnego śniegu, ruiny zamka wyraźniej za- 
teow uja swoje kontury z poza drzew, ogołoconych 
„ii$s, wszystko, jednem słowem, zwiastuje nam 
» dejście zimy. 
W Ojcowie krzątają się około powickszenia 
v,iększenia całego zakładu, jako td: hoteli, miesz 
k m itp. 
Ma tam powstać wkrótce nowy zakład hydropa- 
t) cny, w którym mieścić się będzie apteka, miesz- 
kanie lekarza itp. 
W Wolbromiu odnawiają kościół parafjalny. 
Prezbiterjum całe malowane będzie gustownie i ze 
, znajomością rzeczy, ołtarz zaś główny, w stylu ze- 
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psutego renesansu, pokryty czarną barwą, stanowi 
niejako kontrast z ogólną intonacja malowania. 

Szkoda, że obraz św. Katarzyny, umieszczony 
w wielkim ołtarzu, pozostawia bardzo wiele do ży- 
czenia, jako dzieło dyletanckiego pędzla.” 

L> + Kasa oszczędności. 

Kasa opnaa, istniejąca przy kasie gubernjal- 
mej w Kieleach, rozwija się bardzo pomyślnie, dzięki 
temu, że zarząd jej czyni wszelkie udogodnienia dla 
klijentów. ` 

Oszczędności 366 uczestników wynoszą ogółem rs. 
28,662, a nadmienić tu należy, że w ostatnim roka 
złożono w kasie rs, 18,190. 

Kasa płaci od wkładów 49, w stosunku roczbym; 

nadto każdy uczestnik po złożeniu rs. 100, może żą- 
dać; aby pieniądze jego były zamienione na papiery 
procentowe, zakupywane przez zarząd kasy po kur- 
sie dziennym; > ` 
„Papiery te kasa przechowuje w swoim skarbeu, 
a przy padając od nich procent zapisuje w książe- 
czkach oszczędnościowych. 
Kasa kielecka zjednywa sobie coarz szersze koło 
zwolenników, ponieważ oszczędności, tak w gotów- 
ce, jak i papierach wartościowych, mogą być odebrą- 
ne każdego dnia, przyczem publiczność nie bywa na- 
rażana na żadne utrudnienia, ani na kilkurazowe 
zgłaszanie się po pieniądzie, utratę czasu niepotrze- 
bną, jak się to zdarza gdzieindziej, 


+ Parcelacja. 

W okolicach Grójca rozparcelowano w ostatnich 
czasach dwa majątki ziemskie. 

Dr. Tomczycki sprzedał włościanóm dobra swoje 
Zotuski, p. Oskierko zaś majątek Rojszcze. 

W obu wypadkach bank. włościański udzielił na- 
bywcom pożyczki, 


NOTATNIK TERMINOWY. 


— D. 2-go stycznia w izbie sądowej warszawskiej sądzona 
będzie sprawa Tndwiki Przechadzkiej, oskarżonej o sfałszo- 
wanie pizęszło 300-tu'weksli i rewersów męża, 

D. 2-40 stycznia, w kamcelarji wójta gminy Radoszyce, 
w guberuji radomskiej, odbędzie się licytacja na sprzedaź 
drzewa rządowego z leśnictwa przedborskiego w ilości -iu 
partyj (wartości od rs. 64—420), ogółem na sumę rs, 1707. 

- D.2-go stycznia, w magistracie m. Miechowa, w guber- 
nji kieleckiej, odbędzie się licytacja na sprzedaż drzewa rzą- 
dowego ż leśnictwa ston.nickiego w ilości 59-iu partyj (war- 
tości od rs. 24--1758), ogółem na sumę rs. 19,065. 

— D., 2-go stycznia, w magistracie m. Lublina, odbędzie 
się licytacja na sprzedaż drzewą rządowego z leśnictwa lube|- 
skiego w ilości 58-iu partyj (wartości od rs. 57— 1426), ogó- 
łem na sumę rs. 16,652, ' K 
| — D. 2go stycznia, w urzędzie powiatowym olkuskim, od- 
będzie się licytacja na sprzedaż drzewa we wsi Starczynowie 
od rs. 1527 kop. 61; wadjum rs, 153, ń 

—,D. %-go stycznia, w urzędzie powiatowym augustow- 
skim, odbędzie się licytacja na trzechletnią dzierżawę docho- 
du kasy miejskiej augustowskiej z rzezi bydła w szlachtuzie 
miejscowym od obniżonej o czwartą część opłaty dzierża- 
wuej, t.j. od rs. 864 kop. /9 rocznie; wadjum wymagane jest 
w sumie rs, 87, 

— _D, 2-go sty cznia, w mieszkaniu starszego, p. Ureckiego, 
przy ulicy Łuckiej pod M 20-ym, odbędzie się kwartalna se- 
sja zgromadzenia bednarzy. i 

— D.3-go stycznia, o godz, 5-ej po południu, w Towarzy- 
stwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków wy- 
działu ekonomiczno-adniinistracyjnego. 

— D. 8-go s*ycznia, w urzędzie powiatowym chełmskim, 
odbędzie się licytacja na trzechletnią dzierżawę dochodu kasy 
miejskiej chełmskiej z rzezi bydła w szlachtuzie miejsco- 
Pre rs, 2840 rocznie; wadjum wymagane jest w sumie 
r3: 

— D, 3-go stycznia, w urzędzie powiatowym szczuczyń- 
skim, odbędzie się licytacja na wybudowanie trzech mostów 
na drodze polnej Szezuczyńsko-kolneńskiej w obrębie gminy 
Grabowo od is, 767 kop. 51; wadjum wnieść należy w sumie 
rs. 77, 

— Od d. 3-go stycznia Bank handlowy w Łodzi wypłacać 
będzie zaliczkę na dywiJendę za r, 1892-gi w ilości rs. 15 od 
każdej akcji 250-rnblowej. Wypłatę uskuteczniać będzie ró- 
wnież i Bauk handlowy warszawski. 

— D. 3go stycznia, w rządzie gubernjalnym piotrkow- 
skim, odbędą się licytacje . na naprawę w r. p, szos i traktów 
na nich: w puwiecie łódzkim, a mianowicie:. 1) na naprawę 
traktów: tuszyńsko-wolborskiego, i piotrkowsko-łódzkiego 0d 
rs. 6076; kop. 64; 2) na naprawę traktów:  tomaszowsko-iódz- 
kiego i tomaszowsko-pabjanickiego od rs. 6479 kop. 90; 8) 
traktów: łódzko=rawskiego i łódzko:poddębickiego od TB. 
66.4 kop. 9; 4) traktu zgiersko-łęczyckiego od rs. 6744 kop. 
90; 5) na naprawę traktu łódzko-zduńsko-wolskiego z dosta- 


„wą narzędzi dróżniczych od rs. 6016 kop. 61; 6) na naprawę 


i odbudowanie 28 mostów na tych traktach od rs. 5861 kop. 
'4: w powiecie częstochowskim: 7) na naprawę traktów: czę- 
stochowsko-herbskiego i częstochowsko-wielnńskiego z do- 
stawą narzędzi dróżniczych od rs. 9916 kop, 50; 8) na napra- 
„wę i wybudowanie 27-in mostów na tych traktach cd rs, 7368 


` kop. 32, 


— D. 8:go stycznia, w rządzie gubernjalnym lubelskim, 0d- 
będą się licytacje na naprawę w r. p. traktów gubernjahiych 
i mostów w,gubernii lubelskiej, a mianowicie: w. powiecie 
lubelskim od rs. 18,693 kop. 62, w lubartowskim od rs. 7401 
kop, 42. w nowo»a eksandryjskim od rs. 8539 kop. £6, w ja- 


*nowskim od rs, 20,373 kop. 76, ogółem w tych powiatach od 


rs. 55;208 kop. €6; w powiecie chełmskim od rs, 8178 kop, 92, 
w bilgorajskiw od rs, 18.9 kop. 15, w zamojskim od rs. 
81,650 kop. 59, w hrubieszowskim od rs. 43.5 kop. 90, wkra- 
snostawskim od rs. 10,054 kop. 98, ogółem w tych ostatnich 
powiatach od rs, 56,147 kop. 60. 

„— D. 4-go stycznia, 0 godz. 5-ej po południu, w Towarzy: 
stwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków wy- 
działu wsparcia. 
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| czu nad Zbruczem zachorowało 7, 


o godz. ll-ej przed poł 
; na Krak.-Przedm., odbędzie”: 
dzenie członków zarządu kasy zaliczkowo-wkłado 
tów warszawskich. a, 


———BI=—— | 


KĘ" wół 


— D. 4-go styczni 


ZE 507TA TA. 


X Ze Lwowa donoszą nam d. 28-g0 2. m.: „W Za À 
a um y 3 080 3 TĘ V 
cholerę.. W sąsiedniej wsi W ossbówka Ay "© 
a umarła 1 osoba. W Husiąt;nie i Siekierzyńcach zma” 
ły 2 osoby, a w Sidorowie zachorowała dziś 1 osoba, — 
Sara Bernhardt występuje jutro w teatrze lwowskim 
w „Damie kameljowej”, w piątek drugi i ostatni jej R 2 
stęp, — Wydział.krajowy: wprowadził w życie 8 towych 
fundacyj stypendyjnych: im. Bodziocha, Jezienickieh, S 
bińskiego, Strzałkowskiego, Sźlezingerów, Teodorowi- 
czównej, Trojanowskiego i dra Franciszka Urbańskiego 
(dwa stypeńdja po 600 złr, rocznie dla artystów polskiego 
pochodzenia), — 25 ta rócznica założenia "Towarzystwa le- 
karzy galicyjskich obchodzona będzie uroczyście jatro. pa 
Telefon we Lwowie upaństwowiono. Roczny: abonament 
wynosi 50 złr. (40 rs.) şi ER Ra Y 
x Modrzejewska, jak zwykle, zbiera laury 1 oklask BE 
za oceanem. : W ostatnich cząsach artystka Pó «s „i 
w Nowym Jorku na poranku, urządzonym przez zarząd 
kasy artystów. Obsypano panią Helenę kwiatami, ułożo- 
nemi w różne emblematy, or sol 
x Ze statystyki samobójstw. Dzienniki pruskie z prze 
rażeniem zwracają uwagę na zastraszający wzrost manji 
samobójczej pomiędzy dziećmi. Przez pięć lat ostatnich 
odebrało Sobie życie w Prusach 289 dzieci szkoloych, 
a więc średnio 55 rocznie, tego rodzaju. zaten [ać 
powtarzał się częściej, niż raz na tydzień, Z powiędzy — 
przytoczonej liczby było 240 chłopców i 49 dzieyi cząt 
wieku od lat 6—15. W Berlinie zaszło w przeciagu nie- 
całego roku 62 wypadków samobójstw dzieci; pomiędzy 
niemi 46 chłopców i 16 dziewcząt, 24 z nich dosięgło 
15-go roku życia, 14—14-go, 9—18-go, cp stęka 14 7% 
a 1 niespełna 7, Powodem samobójstw był, dak- ajami 5 
je, w wyższych klasach strach przed egzaminem, w niź- 
jako przyczynę | 


szych bojaźń kary. Przytoczono także 
obrażoną ambicję (!), nieszczęśliwą miłość (U), zueiiwa* 
łość, gniew, złość, cierpienia fizyczne ite d, i ag: 
x Nieudane tłumaczenie. Truth pisze: „W dypl 
matycznych i politycznych kołach rzymskich wesołość bë- 
dzi pojawienie się na „leże ziniowe* byłego ambasadora 
pruskiego przy Watykanie, Schlózera, jakkolwiek skła- 
dając urząd swój przed kilku miesiącami, w podaniu swo= 
jem o dymisję miał się podobno tłumaczyć niezdrowym 
dla niego klimatem stolicy właskij "Bij wdrwlornei 
zdarżają się i takie tłumaczenia. s 5 
X Buli. Melomani nowojorscy zachwycają $'ę siyn- 
nym skrzypkiem Aleksandrem Bull'em, synem sła J 


z, 
< 
` 


s 


norweskiego wirtuoza Ole Bull'a; z okazji tej częst też 
daje się słyszeć utwór starego Bull'a p.t. „A Mothers 
Prayer” (Modlitwa matki), jedno z najpiękniejsz i nože 


dzieł jego fantazji. "a Fot) 

X „Może i praktyczne. Nowy sposób, może i prikty- 4 
czny, ekspedjowania przesyłek i listów wymyślono w Lon- 
dynie. W samym środku City, obok gmachu giełdy, usta- 
wiono automatyczną skrzynkę pocztową. Za wrzu A 
do niej jednego penny otrzymuje się wzamian kopert} z8- č 
wierającą w sobie inną, mniejszych rozmiarów Wraz  ě 
z ćwiartką papieru. Ówiartka służy do napisania lista, 
co odbywać można na miejscu, na pulpicie, otwierajicym 
się przy skrzynce także automatycznie, Jedn e 
dzwonek elektryczny wzywa z najbliższej stacji ; 4 
posłańca, Jeżeli chodzi © przesyłkę większych rommia- 
rów, na posłańca tego trzeba czekać, jeżeli jednak » lis. 
tylko chodzi, to dość go wrzucić do puszki, dla posłąciów 
przeżnaczonej. Należną ża kurs zapłatę wkłada się do © z 
wierzchniej, większej koperty, na której” wypisuje fa 
adres i nazwisko wysyłającego. Opłata posłańca, jeż 
ma jochać koleją lub omnibusem, wynosi 3 ponsy od r* 
angielskiej, Jeżeli list wyprawiony ma Ma 
chu dorożką, to na kopercie wierzchniej, Po wrzucenia o 
niej opłaty za kurs, wypisuje się słowa „łży Gab" ios ; 
rożką). pa 

x Wycieczka fryzjera. Znany fryzjer z Regont-Str to 
w Londynie, Launay, wezwany został na czas zślubin 
księżniczki Marji Edymburskiej 2 Ks. Ferdynandem, na- 
stępcą tronu rumuńskiego, do Koburga, aby ach tało- 
dej do stroju ślubnego ułożyć fryzurę, Podobno jek f 
odbywa Launay przygotowaweze studja na m0dslu W 
wym, [i i at a 
X Wysprzedaž storczyków. W Londynie odbył się Ą 
temi dniami publiczna sprzedaż ap TAE ory'stor- 
czyków zmarłego ks, Marlborough, Niektóre sarad 
wysokich bardzo cen doszły, Za egzemplarz Gałtiega 
Mendelii zapłacono 45 gwinei, za egzemplarz Laelia fro 
zeps a bu 14 gwinei. Licytacja, rozpoczęta zeszłego 
godnia w poniedziałek, już wa środę przyniosła o 
sumę 1110 f. St. : EN 

> Wybrani. Na ogólnem zebraniu „Zyląsko Prasy 
zagranicznej” w Wiedniu, odbytem w d, 22- Baie, " 
szli do syndykatu pp. Alfred Szczepański, d Bar b; 
"Horowitz. Wszyscy trzej wybrani zostali Pr ne : 
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BANKI MYDLANE. 


Trudne zadanie. i 
Pan pryncy?ał kantoru jest dziś w pardzo złym humo- 


rze. ` | 3 
— Panie pineypale—zapytuje korespondent—klijent 
nasz z X. nie płaci już od kilku miesięcy. Co pan pryn- 
cypał każe zrobić? 3 

— Napisz r'u pan, że jest gałgan i szubrawiec i to na- 
tychmiast, 
* Koresponde't odchodzi, 

— Ale... nipisz pan to w sposób uprzejmy, może je- 
szcze zapłaci.. 


Przy lekcji muzyki. 

Metr, płatiy po 30 kop. za godzinę, troszeczkę dziś 
„cięty”, skanłuje do uczennicy: 

'— W tem miejscu, proszę pańi, trzeba zupełnie pt-a- 
no, tu zaś, ct, tu, jeszcze pi-a-niej.., 


x 
Północ bije.. Już Rok Nowy 
Na wichury skrzydłach leci, 
I tysiączny i ośmsetny 
I dzłewięćdziesiąty traeci. 


Czego życzyć?.., Hojnym bedel... 
„ Ktoby się tam dzisiaj liczył! 
F Zyczę tedy: Miejcie tyle, 
i By wam nikt już nic nie życzył! > 


W miejsce powinszowań noworocznych: 
Na wdowy i sieroty po lekarzach. 

Dr. Adam Sterczyński z Dąbrowy Górniczej rs. 2, 
4. Tyrchowski z żoną rs. 3, dr. Władysław Kryże 
z rodziną rs. 3, dr. Wszebor z żoną rs. 5, dr. Watra- 

śwsk rs. 3, dr. Garliński rs. 1, dr. Bronisław Chro- 
+ owski rs. 3, dr. Lassaud rs. l, dr. E. Orłowski rs. 
+ dr. Stanisław Iwanicki rs. 1, dr. Borysowicz z żo- 
rĄ TS. 3,. dz. Ficki z żoną rs. 3, dr. Thieme ra. 3, dr. 
kapliński żoną rs. 2, dr. Franciszek Sliwicki rs. 3, 
ur. Stefan Cetnarowiez rs. 1, dr. Biberstein rs. 3, dr. 
Antoni Smiechowski złr. 2, dr. Dobrzyński rs. 2, dr. 
Józef Strzeszewski z żoną rs. 3, dr. med. Czesław 

iche rs. 3, dr. A. Puławski rs. 2, dr. F. Guliński 
ż żone, rs. 1, dr. Zygmunt Kramsztyk rs. 3, dr. Zy- 
gmunt Srebrny rs. 2, dr. Kazimierz Niedzielski rs. 1, 
dr. Jan Guirard z żoną rs. 2, dr. Jan Woźnicki rs, 1, 
dr. Adolf Rappel rs. 2, dr. Kulesza rs. 1, dr. Zdzi- 
sław Baraniecki rs. 1, dr. Bondy rs. 1, dr. S. Ritten- 
berg rs. 2, drowie Józefowie Piasczyńscy rs. 1, M. 
Bruner z żoną rs. 2, dr. Bregman rs. 2, dr. M. Wot- 
kowicz rs. 1, Marjan Barcz, wł. apt. rs. 5. 

W miejsce rozsyłania powinszowań noworocznych, 

kasę wdów i sierot po łekarzach złożyli rs. 25 na- 
stępujący członkowie redakcji Kroniki lekarskiej: dr. 
Gedroyć, dr. O. Hewelke, dr. Józef Jaworski, dr. St, 
Kamiński, dr. A. Karczewski, dr. H. Kucharzewski, 
dr. W, Kopytowski, dr. St. Kurtz, dr. E. Kurella, dr. 
B. Polikier, dr. L. Rabek, dr. K. Rychliński, dr. L. 
Rzeczniowski, dr. J. Sędziak, dr. K. W. $ierpiński, 

r. J, Steinhaus, dr. W. Stępiński, dr. W. Świątecki, 
dr w. Szumłański, dr. M. Waskiewicz, dr. K. Wisłoc- 
ki, dr. J. Witkowski, dr. J. Wojciechowski, dr. Józef 
Zawadzki i dr. Bronisław Ziemiński. 
"I Nia Schronienie nauczycielek. 
Wojciech Oppeln - Bronikowski skutkiem żałoby 
, Eugenjnsz i Marja Łypaczewsey rs. 2, Wiktor 
Stołyhwo rs. 2, Bronisława Łaniewska i Adam Ł. rs. 
3, Jan Pankiewicz z żoną rs. 1 kop. 50, dr. Sipniew- 


` ski z żoną rs, 2, Walerja Myszkowska rs. 5, Henryk 


D,uowski z żoną rs. 2, inżenier Jan Swięciński z żo- 
s. 2, Stanisław Pągowski z żoną rs.3, rejent 
Adblf Aleksandrowicz rs. 3, Michał i Marja Brodziń- 
BCJ TĘ. 2, Alina i Władysław Mencel rs. 10, Juljan 
ieniawski z żoną rs. 5, budowniczy Ludwik Kwiat- 
kowski rs. l, Feliks i Franciszka Wojciechowscy 
8.3. 
y Na przytułki noclegowe. 
Edmund Makowski z żoną rs. 5, D. Rosenblum 
z żoną rs. 10. 
Dia Towarzystwa dobroczynności. 
/ Leon Grosglik z żoną rs, 1, Adolfowie Goldfede 


rs. 10, Aleksander Bębnowski rs. 3. 


Na paralityków. 
i Bronisław i Helena baronostwo Lesser rs. 5, Wła 
dysław Giełżyński rs. 1, Marja i Władysław Hule 
wież ra. 5, 
Na odzież dla uczących się. 


| Józefowie Chodakowscy TS. 2. 


Dla chorej nauczycie ki (Wązki Dunaj nr. 9). 


A z Hr. Ludwika Ostrowska rs. 4. 


"A Bla sieroty na maszynę. 
_ Hr. Ludwika Ostrowska rs. 2. 

Dla staruszki ułomnej z ulicy Żytniej nr. 27. 
Hr. Ludwika Ostrowska rs. 2. 

Dla wdowy po nauczycielu (Złota nr. 32). 
p ery wę zawcka rs. 2. 
-tą szwalni 
Aleksander i Melanja poz kemere top 


p" 
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Na budowę łaźni dia ubogich imienia Tytusa Gha: , Kossakowski z żoną rs. 3, Wacław Rytel, adwokat 


skiego, 
Dr. Szyszłło rs. 3. 
Na kolonje letnie. 
Michał Kozerski rs. 3, Helena Baraniecka z synem 


| Tomaszem rs. 1, Jakubowie Epstein rs. 10, dr. Wła- 


p Z 


dysław Kosmowski z żoną rs. 3, Stanisławowie Sta- 
rzeńscy rs. 1, Teodor Paprocki, księgarz, rs. 3, Se- 
weryn Redlich rs. 1, Aleksander Szanior z żoną rs. 
3, Feliksowie Jentys rs. 2, Erazm Majewski z żoną 
rs. 3, Stanisław i Laura Pytlińscy rs. 1, Maksymi- 


| 
| 


'ną rs. 2, małżonkowie K. Mieszkowscey rs. 3, Miko- 


ljan i Helena Chachamowicz rs. 1, L. Straus z żoną | 


rs. 1, Adolf Gins z żoną rs. 2, Aloizy Ludwig z żoną 
rs. 5, Jakóbowie Lewenberg rs. 5, Stefan Jeska rs. 
1, Władysław Braunstein z Dąbrowy Górniczej rs. 
3, adw. przys. Stanisław Kwapiński z żoną rs. 2, 
M. Puchalski rs. 1. 
Na przytułek dla wychodzących ze szpitali przy 
ulicy Dzielnej. 

J. Lilienstern rs. 5, Gustaw Schmeike rs. 3. 

Na kasg Mianowskiego. 
Dominik Wretówski z żoną rs. 3, Aleksander Szu- 
ster z żoną Ta. 3. 

Na ochronę ewang.-reformowaną. 
Edmund Diehl z żoną rs, 3, Leon i Milada Błasz- 
kowscy rs. 3, 

Na czytelnie bezpłatne przy Tow. dobroczynności. 
Staniałąwy Wydźga rs. 5, Seweryn Jung rs. 3 


Dla najbiedniejszych. 
(Do uzuania redakcji). 
Jan Piotr Słupski rs. 1, Marja i Marceli Trechcińscy 
rs. 10, inżenier Witold Preiss rs. 1, D. Dewars rs. 8, 
Pawłowie Jarocińscygrs. 3, Antoni i Wanda Tomczyc- 
cy rs. 2, Gustawowie Pulst rs. 1, Stanisław Morozo- 
wiez z żoną rs. l, Arturowie Lessel rs. 5, Edward 
i Natalja Kiirstowie rs. 2, Ludwik Koral z żoną rs. 3, 
Stanisław Żerański rs. 5, Kazimierz i Kornelja Zie- 
lińscy rs. 1, Danielowie Lesser rs. 3, Gustaw, Adolfi- 
na i Helena Zimajer rs. 1, Wojciech Gerson rs. 1, 
Ludwik Miaskowski rs. 3, Henrykowie Wyganowscy 
rs. 1, Marja Pytowska rs. 1, L. Blunk z żoną rs. 2, 
Kazimierz Wiemann rs. 2, Jan Stefan Wydźga rs. 5, 
Aleksander Wetzlich rs. 1, Ryszardowie Scheller rs. 2, 
A. J. Wiśniakowski z żoną rs. 2, Karol Czyżewski 
kop. 50, L. C. Jankiewicz rs. 2, Felicja Zakrzewska 
rs. 3, Kazimierz i Emilja Kopytowscy rs. 3, Mirosław 
Lilienstern rs. 3, inżenier Artur Drewnowski rs. 1, 
Adolf Haensel rs. 1, Józef Szpigiel rs. l, F.iJ. K. 
rs. 1, Józef Przewoski rs. 2, Tadeuszówie hr. Zyberk 
Platerowie rs, 5. A 
Na wpisy. 
Baron Jan Lesser z żoną rs. 3, T. Golcz rs. 2, J. 
Zielińska rs. 1, Zofja i Edward Orthweinowie rs. 5, 
Anna i Karol Emmel rs. 3, Piotr Just z żoną rs. 3, 
Stefan i Bronisława Olszewscy rs. 2, Bronisław Gold- 
feder rs. 3, Arnoldowię Bronikowscy rs. 3, Aleksan- 
der Girdwoyń rs. 1, Juljanowie Winzer rs. 3, Włady- 
sław Wieniawski rs. 3, Wojciech i Matylda Sawiccy 
rs. 3; Rossman z Bielawy rs. 3, Edwardowa Hord- 
liczko rs. 5, Kazimierz Stanisław Nowolecki rs. 1, 
Czesław i Marja Jankowscy rs. 3, Juljan Epstein rs. 
10, Franaszek rs. 3, Leon Nemyski rs, 3, Helena 
i Alfons Preiss rs. 3, Józef Zelisławski z żoną rs. 2. 
Aleksander Janowski rs. 1 kop. 20, Juljan Endler 
rs. 2, Artur Veltuzen rs. 1, inżenier L. Kurcjusz z żo- 
ną rs. 2, Bolesław i Izabella Horodyńscy rs. 1, Wil- 
helm i Berta Jeromin rs. 2, Leonowie Rosenbaum 
rs. 3, Piotrowie Maszyńscy rs. 1, Adan Kon rs. 1, S. 
Kossuth z żoną rs. 5, Leonowie Chrzanowscy rs. 2, 
Władysław i Zofja Staniszewscy rs. 1, Kazimierz 
Sulistrowski rs. 1, Zuzanna Morawska rs. 1, Czesław 
Wajcht z żoną rs. 3, Wacław Orłowski rs. 1, Dyoni- 
zy Grossman rs. 3 (wydrukowano mylnie Dyonizy 
Grossman z żoną), Wacław Szule rs. 3, Marja Raum 
rs. 1, Bolesław Rugiewicz rs. 1. 
Na wdowy po zegarmistrzach: 
Jan Lauterbach zegarmistrz rs. 2. 
Na budowę kościoła na Pradze. 

Teofil i Marja Łagunowie rs. 3, Eleonora $Zomer 
rs. 2, F. Gregor rs. 3, Władysław Wenda rs. 1, E. 
i H. Michaleccy rs. 3. | 

Na instytucję wstydzących się żebrać. 

Józef Pawłowski artysta-malarz Z żoną rs. 1. 

Dla podupadłych kupców. 

Daniel i Cecylja Krausharowie rs. 3, Maurycy Lu- 
xemburg z zoną rs. 3. 

. Na wdowy isieroty po subjektach handlowych. 
Mieczysław Ziemiński rs. 1, Rafał Lewita rs, 1. 
Na warsztaty rzemieślnicze. 

Adolf Peretz rs. 3. 

Na ochronę ewangelicką przy ul. Erywańskiej, 

Aleksandrowie Szwede rs. 5, E. Laskowska rs. 2. 

Na kasę pomocy adwokatów. 
Adw. przys. Stanisław Leszczyński z żoną rs. 2, 


adw. przys. O. Scheller z żoną rs. 2, Bolesław Matu- | 
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przys. ra. 2. 
Na opał dla biednych. 
Emilja i Ludwik Sliwińscy rs. 1, Leonard Bor- 
kowski rs. 1 kop. 20. | 


Na szpital dziecięcy przy ul. Aleksandrja. 
August Nepros z żoną rs. 15, Michał Skalski z żo- 


łajowie Braumanowie rs. 5, rejent Józef Zawadzki 
z żoną rs. 5, Władysław Frankenstein rs. 3, Juljan 
i Marja Rodysowie rs. 2. 

Na Towarzystwo opieki na biednemi matkami. 

Stanisław i Rozalja małżonkowie Dziechcińscy 
rs. 10, Józef Hildt z żoną rs. 1. 

Na zakład sierot po robotnikach. 

Stanisław Grodzki rs. 3, Albin Żbikowski z żoną 
rs. 2, Kazimierz Ratyński z żoną rs. 2, Gustaw Em- 
mel rs. 2. 

Dla biura informacyjnego o nędzy wyjątkowej. 
. Roesner rs. 3, Edward Nepros rs. 5, Grzegorz 
Zuczkowski rs. 3, Władysławowie Gutowscy rs. 3, 
Jul. Ksaw. Held rs. 3, Michał Arct rs. 2, Adolfa 
z Chrzesnego rs. 3, Józef Gardowski rs. 2, Jerzy 
Aleksandrowicz z żoną rs. 2, Zdzisławowie Szezer- 
bińscy rs. 2, Antoni Kempiński rs. 2, Marja Zawi- 
szyna rs. 5, Edmund i Marja Jankowscy rs. 2, Ju-. 
ljanowie Kamoccy rs. 2, adw. przys. Maksymiljan 
Poznański z żoną rs. 3, Berthold Neuman z żoną ra 
5, Natalja i Hipolit Kamińscy rs. 2. 

Na Tow. pań św. Wincentego a Paulo. , 

Ignacy i Jan Zembrzuscy rs. 5, Maurycy Załęski 

TS. Że 


Na kasy rzęmieślnicze. 
Salomon i Hortensja Lewentalowie rs. 5, Ferdy- 
nand Woroniecki z żoną rs. 3, Roman Szewczykow- 
ski z żoną rs. 1. ję 
Na odnowienie figury Chrystusa przed kościołem 
św. Krzyża. 
Adamowie Keller rs. 1, Adolf Józef Rosengarten 
rs. 1l. 
Na kasę nauczycieli. 
Gustaw Chwat rs. 3. 
Ka kasę zecerską. 
F. Lewental rs. 1, Antoni Mieszkowski r8. 1. ' 
Na nieuleczalnie chorych. 3 
F. Lewental z żoną rs. 1. 
Na gminę ewangelicko-reformowaną. 
Johann Stern z żoną rs. 3, K. Tosio rs. 2, Ale- 
ksander Gins rs. 1 kop. 50, Kazimierz Szwede rs. 5, 
Emil Weidel z żoną rs. 3, Adolf i Emilja Jeromin 
rs. 2. 
Na gminę ewangelicko-augsburską. 
Aleksander Gins z żoną rs. 1 kop. 50. 
Na osady rolne. 
Zygmunt Korybut Suchowiecki rs. 2. 
Na biedne wdowy i sieroty. 
Karol Chojnowski rs. 2. 
Na Przytulisko. 
Ksawerowie hr. Braniccy rs. 15. 
Na kasę farmaceutów. { 
Majan Barcz, właśc. apteki, rs. 5, ve 
Na budowę kościoła WW. Świętych. 


* NEKROLOGJA. 


TÀ 


córka Emiljana i Anny z Kopytowskich, ) 
Skowrońskich, przeżywszy. lat 2 Ń miesięcy 11, w tę 
30-ym grudnia 1892 r., 0 rpg 8-ej rano, zakończy 
©. życie, y 

Pozostali rodzice z rodzeństwem zmarłej proszą wszyst. 
"kich życzliwych na wyprowadzenie zwłok dziecka w d. 
1-ym stycznia 1893 r., to jest w niedzielę, o godz. $ 
z południa z kościoła św. Antoniego (po-reformackiego 
przy ulicy Senatorskioj na cmentarz brudzieński, 
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. —1832 


«3 


& * P. 
Karolina z Wernerów Skrzyszowsta, 


wdowa po oby watelu ziemskim, zmarła dnia 31-go gru- 
dnia, pzzeżywszy lat 65, Pozostała w smutku siostrzeni- 
ca i rodzina zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie zwłok z kaplicy przy cmentarzu e- 
wangelicko-augsburskim dnia 3-go stycznia, to jest we 
wtorek, 0 godzinie 3-ej po południu, na tenże cmen- 
tarz. Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. —8— 
pan EPOCE 790 7. NATARE 13 E R SEAE W 
+ W dniu 2-im stycznia r. b., to jest w poniedziałek, © 
godzinie &-ej zrana, w kościele powązkowskim odprawioną 


szyński rs. l, Szymon i Ernestyna Rodzyn rs. 3, K. \ zostanie msza święta za dusze á p. Jana i Henryety 


Józef Aleksander Kamiński z żoną rs. piapia 
9 


i Wokowskich, 


a to z legata przez niegdy Jana i Henryetę 


"Wołowskich aczynionego, o czem rektor kościoła powązko- 
wskiego interesowany. | 


zawiadamia. —13— 


T | 
MARCIN JAN CZERSKI, 


KUPIEC, 
opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich cier- 
pieniach zasnął w Bogu dnia 30-go grudnia 1892-go r., 
przeżywszy lat 35. Pogrążeni w głębokim smutku; żona 
z dziećmi, matka, brat i siostry zmarłego zapraszają kre- 
wnych, przyjaciół, kolegów i znajomych na nabożeństwo 
żałobne do dolnego kościoła św. Krzyża, d. 2-go stycznia, 
to jest w poniedziałek, o godz. f4-ej przed południem, a 
następnie na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła, za- 
raz po skończonema nabożeństwie, na cmentarz powąz- 


kowski. 
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 2—1829 


+ Dnia 4=go stycznia, to jest we środę, jako w pier- 
wszą rocznicę śmierci 


6. p. księdza Balala Btachowioza, 


odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele św. Krzyża, 
e godzinie $Q-ej rano. —4820 


pt 
+ Dnia 3-go stycznia, to jest we wtorek, jako w trzecią 
'gocznicę śmierci a 4772 
? 


i ? ga 
S. p. Zygmunta Łempickiego 
odbędzie się żałobne nabożeństwo, o godzinie S=ej i pół ra- 
no, w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie, ną które 
pozostała żona zaprasza krewnych i przyjaciół. 
4 Jako w drugą boląsną rocznicę śmierci 


ś. p. Witalisa Skrzyneckiego, 
odbędzie się w dniu 2-im stycznia, w poniedziałek, o godzinie 

t do 10-ej rano, nabożeństwo żałobne w kościele św. 
Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) ua Krakowskiem-Przed- 
mieściu, na któro żona i dzieci zapraszają krewnych, przyja 
ciół i życzliwych.  —10— 


. NAJ LJ 
B. p. Bernard Relchsteln, 
student 5-go kursu medycyn 
zmarł w dniu 30-ym grudnia, przeżywszy lat A Pozostały 
ojciec zaprasza kolegów i znajomych ną pogrzeb, odbyć się 
jący dnia 1-go stycznia 1893 r., o godzinie 2-ej po połu- 
dniu z domu XW 38 przy ulicy Nowolipki, —4822 
+ Szanownemu duchowiuństwu: ks, Siewierskiemu, Czaj- 
kowskiemu i Margońskiemu za wypowiedziane nad grobem 
słowa pociechy, oraz krewnym, kologom iznajomym, którzy 
oddali ostatnią posługę R j j 
Ś. p. Teodorowi Wróblewskiemu 
gerdeczne „Bóg zapłać, 
—4821— Żona i rodzina. 


ERZE 
Premja bezpłatne WOH A—patrz reklamę. 


ZMIANA FIRMY. 


- Podaje się do wiadomości czytelników, że Biu- 
ro ogłoszen ż kantor wydawnictw do- 
 tychczas pod firmą „Rajehman i Frendler” istniei 
` jące, z dniem l-ym stycznia 1893 roku przechodz- 
'na zapełną własność założyciela i pod właściwą 


_ RAJUHMAN i Spółka 


nadal prowadzonem będzie, przy niezmienionych śro- 
dkach, na długoletniej opar-te praktyce, z temi same- 
mi siłami wykonawczemi, koncesjonowane przez 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych i kaucjonowane 


Rajchman i Spółka 
Biuro Ogłoszeń do wszystkich dzienników, 
SENATORSKA 26. 


Swieży transport wyborowej Her- 
baty nadszedł do składu MH. Szumilina (ist. 
od r. 1840) Wowy-Swiałt 65 róg Swiętokrzysk. 

WOLBAR KAI OSA UAT E 


- 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


(Korespondencje specjalne Kurjera warszawskiego.) 
Wiedeń, 28-go grudnia. 


Czem jest dla Paryża Bottin, tem dla'Wiednia Leh- 
mann, , Wohmuugsanzeiger” —źródłem adresów i wszela- 
kich informacyj. Każdy urząd, biuro, sklep, kawiarnia, 
hotel musi mieć tę księgę, boi sami potrzebują i goście 
żądają. Niema takiej chwili, żeby ktoś w lokalach publi- 
cznych w Lelimannie nie wertował. Ale bo też to jest 
wyborna księga. Wyszedł właśnie rocznik 35-ty. Prze- 
jawia on losy miasta: rocznik pierwszy wykazywał stowa- 
rzyszeń w Wiedniu 35, rocznik 25-ty 1,104, teraźniejszy 
2,400, a ta rubryka najlepiej rozrost miasta ilustruje. 


— 
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R WARSZAWSKI. — Dnis 1 stycznia 1893 r. 


"BRR 


Firm handlowych protokułowanych podaje 7,360, nazwisk | kano—i obydwaj pomysłowi spekułanci dostali od sadut 


partyj, zajmujących osobne mieszkanie 185,000; czasopism 
wychodzi w Wiedniu 927. Są statystycy, którzy corocz- 
nie obliczają ile jest w Lehmanie wilków (Wolfów), lisów 
(Fuksów), nazwisk botanicznych, sobowtórów Majerów i 
Schultzów; dochodzą do arcyzabawnych wyników. Ogła- 
szają też dzienniki doroczną statystykę śmierci, zbrodni 
itp., ale dziwna rzecz, że jeszcze nigdy nikomu na myśl 
nie przyszło zbierać statystykę dobrych uczynków, miło- 
sierdzia, cnoty, żeby z tych liczb pewne wnioski o ludno- 
ści wyciągać można. Wiemy dokładnie wszystko złe o 
ludziach i społeczeństwie, czyliż dobrego jest tak mało, 
że niewesoło się niem zajmować?... 

Zdawałoby się, że nie może już być święta więcej ro- 
dzinnego, jak boże drzewko, gwiazdka; tutaj jednakże i 
ten obchód daje sposobność do wytwarząnia publicznego 
życia towarzyskiego. gdyż domowe zgoła nie istnieje. Tak 
np. członkowie Kinstlerhausu zbierają się z rodzinami 
w sali pnblicznej i tam dopiero są dzieci obdzielane poda- 
runkami z wielkiego drzewa. Anioł wywołuje je po kolei 
i wręcza ponumerowane podarunki, poczem urząda się 
„festkneipe”, około giermańskiego „tannenbaum”*, leje 
się piwo giermańskie i dobrze im z tem. 

Łyżwiarzom, którym r.z. deszcz zalał jubileuszowy 
fest, śpieszy się, póki mróz trzyma. Ma być heca kolosal- 
na: historja sportu łyżwowego, mieszkańcy podziemi z ja- 
skiniowemi mamutami i niedźwiedziami, cały świat przed- 
potopowy, grupa Eddy, okręt Wikingów, bolendrzy we- 
dług Rubensa, giermanowie, rococo, eskimosy, japończycy, 
kanadyjczycy, grupy ludów słowiańskich, nimfy, kolendy, 
balety, wszystko według planów malarzy i architektów, 
którzy budują pałac lodowy, słońca elektryczne itd., a 
wszystko na dochód schronisk dla dzieci, — 

Asch w Czechach zachodnich i Wiedeń są najzdrowsze- 
mi miejscowościami w Austrji, Wykazuje to sprawozdą- 
nie fizykatu miasta Wiednia za lata 1887—1890. Jest 
to spory tom, który można polecić każdemu zajmującemu 
się zarządzeniami zdrowotnemi; pod każdym względem 
znajdują się tu cenne informacje. Stosunek śmiertelno- 
ści w Wiedniu stale się obniża, do r. 1800-go spadł do 
25-ciu na 1000, obecnie do 18-tu. Bardzo zajmującem 
jest obliczenie ekonomicznej wartości tej poprawy stosun- 
ków pod względem kosztów leczenia i ubytku sił pracy. 
Przy śmiertelności 30 na 1000 wynoszą te koszty 21 mi- 
ljonów złr., przy 1 na 1,000 zatem 700,000. Ponieważ 
w ciągu ostatnich dziesięcia lat umarło mniej o 12,000 
ludzi, a przyjmuje się 1 wypadek śmierci na 34 wypadki 
choroby o 20-tu dniach, każdy zaś dzień 1 złr. kosztuje; 
to w ciągu 10-iu lat oszczędzono 8,336,800 złr. Jest to 
tylko materjalny wyraz: symbol wartości naprawy stosun- 
ków; wartość rodzinna, moralna, społeczna, nie da się li- 
czbami wyrazić, Wydatki na uzdrowienie miasta są za- 
tem w najwyższym stopniu produkcyjne; * oszczędzają naj- 
większy kapitał—człowieka, jego pracę, dobrobyt, Od 
r. 1861-go do 1890-go wydał Wiedeń na cele ożdrowie- 
nia 91,518,000 złr.; wodociągi i inne wielkie dzieła do- 
konano już poprzednio. 

W Carlteatrze „Wiener Ferien” po raz pierwszy Wim- 
mer wprowadza na scenę całą agitację antisemicką, więc 
może będą hece, 

Zaczyna się nareszcie ruszać gnuśny temperament tych 
sfer, od których zależy wypełnienie ram wielkiego Wie- 
dnia, doprowadzenie do tego, żeby się ciasne śródmieście 
opróżniało, ażeby ludzie przyjemnie pod lasami na grani- 
cacl miasta mieszkali. Obradują tedy interesowani nad 
planem stworzenia willi na pustych wzgórzach około Wie- 
dnia. Plan zdrowy—a setki tysięcy miałyby pracę. ` 

A. 


Ło 
Paryż, 27-go grudnia, 

Osądzona tu została Sprawa bardzo ciekawa, biorąca 
początek aż w r. 1704-ym, w której chodziło o 15-miljo- 
nową sukcesję. Niejaka panna Philippe, żyjąca z drobnej 
renty w St. Quentin, wezwana została pewnego pięknego 
poranku do paryża w celu objęcia spadku po jej knzynie 
Dubois, zmarłym w Dunkierce przed kilku laty—gpadku 
równie drobnego, jak jej renta. Spadkobierczyni miała 
nieszczęście spotkać na Swej drodze niejakiego barona 
Castillona i p. Barróire'a, którzy z łatwością przekonali 
ją, że dziedziczyć ma nie po kuzynie ż Dunkierki, lecz po 
Jakubię Dubois, który umarł w r. 1704-ym w Batawjii 
zostawił 15 miljonów kompanji indyjskiej z prawem użyt- 
kowania przez lat 99, 

Obecnie olbrzymie te sumy miały znajdować się w po- 
siadaniu rządu holenderskiego. Dodajmy, że o tę sukce- 
się już nieraz prowadzono procesy z rządem Holandji, 
który wykazał i ogłosił, że taki Dubois nigdy nie istniał i 
w Batawji nie mieszkał; widać jednak, że nie sądzono mu 
umrzeć w pamięci „rycerzy przemysłu”; pan „baron” i 
pan „adwokat* zaczęli ciągnąć z panny Philippe pienią- 
dze na koszta procesu; pierwszy oświadczył się o jej rękę, 
drugi przedstawił jej kopje dokumentów, dotyczących 
sukcesji, na których udało mu się otrzymać autentyczne 
rejentalne poświadczenia, i powoływał się na swą przy- 
jaźń z kochanką króla holenderskiego (!), która za pienią- 
dze dopomódz miała w wygraniu procesu. Po paru je- 
dnak miesiącach ofiara poszła wreszcie po rozum do gło- 
wy i poradziła się adwokata z St.-Quentin, p. Duconscil, 
ten pojechał do Hagi. sprawdził. że klijentkę jego oszu= 


| 


jeden 5, a drugi 3 lata więzienia. 

Wrażenie zrobił tu artykuł poważnego orranu La Ma- 
rine française, który zwraca uwagę, iż Korsyka jest w ra- 
zie wojny z trójprzymierzem od strony Włych zupełnie 
bezbronaa. Flota włoska stanie u jej brzzgów w prze- 
ciągu kilku godzin; zastanie port w Ajitcio zupełnie 
otwarty, a załogę bardzo nieliczną, bo razęm z rezerwą i 
armją terytorjalną wyniesie ona mało co więcej, niż jedną 
brygadę. Wprawdzie jest jeszcze kilka tysięcy ludzi, za- 
pisanych na wypadek wojny do szeregów piechoty okręto- 
wej, ale ci, według istniejących, dość dziwrych przepisów, 
musieliby udać się do Tulonu po mundury i oficerów, 
a więc, naturalnie, nie mogliby już dostać się na wyspę, 
chyba po walnej bitwie z flotą włoską. Mcże skłonią te 
uwagi deputowanych i senatorów śródziennomorskiego 
departamentu Francji do pomówienia z miąjstrem wojny 
i marynarki w tej sprawie; może podniosą taż xwestję za- 
pewnienia obrony północnym brzegom, któr: są bezbron= 
ne wobec nieprzyjacielskiej floty w razie zajęcia armji lą: 
dowej walką na granicy wschodniej, j 

D. 10-go stycznia izba rozpoczyna nanowć swoje prae 
ce; będzie musiała zacząć, stosownie do przepisów, od wy- 
boru nowego prezydenta na r. p. Dotychczas Floquet nie 
miał prawie rywali; obecnie będzie miał dwócy, z który- 
mi poważnie liczyć się należy: Casimir Pórier', cieszące- 
go się poparciem centrum, i Brissona, milszego obecnie 
lewicy, niż Floquet. Czy jednak będzie to pierwszą spra- 
wą izby, niewiadomo: nastrój ulicy paryskiej z4czyna być 
mocno niepokojący, coś wygląda ona na spiskujace i Q= 
twarcie nawet mówią o ogromnej manifestacji przed pała- 
cem Bourbonów w dzień powrotu deputowanych, w cela 
wywarcia na nich nacisku. Nic z góry przewidciać nie 
można, ale nie można być pewnym szczęśliwego unikę = 
cia poważnych zaburzeń, ) 

Prezydent Carnot tymczasem korzysta z wakacyj, dow 
cych mu choć chwilę pożądanego spokoju: zaprosił at 
ciało dyplomatyczne i pojechał wczoraj na cały dzień), 
polowanie do Rambouillet. Od południa, po śniadam : 
zimnem w pawilonie myśliwskim, zabawa trwała trzy gó: 
dziny, Dyplomaci dowiedli swych zdolności myśliwskickł, 
bo zabili około 900 sztuk zwierzyny, z której spora część 
dostanie się chorym i biednym w szpitalach i zakładach 
dobroczynnych Paryża. f 

Jerzy Thiébaud objeżdża Francję i prowadzi agitację 
zą rozpoczęciem ną nowo robót na międzymorzu pauam= 
skiem. Jutro wieczorem przekonywać chce paryżan 0 ko- 
rzyściach podobnego przedsięwzięcia: w sali „Grand'Hó- 
telu” pokaże im przy pomocy fotografij i latarni czarno- 
księzkiej to, co już zrobiono i co jeszcze zrobić należy, 
Przypomina to ogromnie kampanję suezką Lessepsa... Í 
prawdopodobnię pomimo wszystko, znów będzie. magne« 
sem dla drobnych kapitałów. i 

Deputowany i były minister oświaty Spuller wydał p. t3 
„Społeczna i polityczna ewolucja kościoła” studjum o 
zwrocie katolicyzmu ku republice i o rozkładzie partji 
konserwatywnej, K, 


x 
Rzym, 26-g0 grudnia, 


D. 28, 29 i 30-go grudnia odbędzie się w kościele del 
Gesù uroczysta trzydniówka, stanowiąca inaigtrajgj po- 
czątek jubileuszu biskupiego Ojca św. Na tej trzydniów- 
ce o. Zocchi, używający tutaj wielkiej sławy kaznodziej- 
skiej, będzie miał co dzień kazanie, 

W przeddzień Bożego Narodzenia i wczoraj w to świę- 
to, Ojciec św. odprawił mszę w prywatnej swojej kaplicy 
i sam komunikował wyższych dworzan swoich, składają- 
cych tak zwaną anticamera nobile, oraz niższych domo- 
wników, zwanych ‘famiglia pontijicia, Obowiązek mie 
strza obrzędów sprawował w tej okoliczności wa } 
Riggi, który spodziewa się zastąpić świeżo zmarłego m à" 
signora Sinistrego W urzędzie prefekta ceremonji, i 
wielkiego mistrza obrzędów, Otrzymali komunją Ś są 
z rąk Papieża monsignorowie: Della Volpe, marszałek nā- © 
dworny; Cagiana de Azevedo, wielki podkomorzy; Casetta, © 
wielki jałmużnik, tudzież prałaci nadwórni: Pifferi, Bis- 
teli i Móry del Val. Ojciec św. ma się jaknajlepiej, 
mimo przenikliwego zimna, które się znienacka uczuć da= 
ło w Rzymie. Dzisiaj odbywają się recepcje straży szlache- 
ckiej, tudzież innych wojskowych, zależnych od Watyka- 
nu. Niebawem potem zaczynają się recepcje członków 
ciała dyplomatycznego, uwierzytelnionego przy Stolicy Św., 
przyjmowani kolejno i oddzielnie, 

Postępuje dalej przygotowawcza praca do przyszłego 
konsystora, Papież podpisał wczoraj bullą, oddzielające 
djecezję Chiavari od djecezji genueńskiej. Ksiądz Win- _ 
centy Veneri, wikary kapituły w Norcji, mianowany zó= 
stanie biskupem w Amelji; ksiądz Marinangeli, biskup 
z Foggia, zostaje arcybiskupem Trani i Barletty itd. Ks. 


Veneri ma być kapłanem wyjątkowych zdolności, nauki i E 


świątobliwości. z 
W uniwersytecie gregórjańskin przy ulicy del Semi- 
nario, umarł w tych dniach o, Vannucci. Urodził się on 
w Pistoi w r, 1826-ym, wiele ważnych dzieł napisał, a 0- 
becnie zajęty był opracowaniem żywota wielebnego Bal- 
dinucciego, którego beatyfikacja ma się wkrótce odbyć. 
Ojciec św. oświadczył, iż przelewa całkiem na rząd 
francuzki prawo zdecydowania, czy kościół Kartaginy ma 
zostać biskupstwem oddzielnem i samoistnem z juryzdyk= 
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14 na Tanctanjë całą i na okoliczne kraje, albo też pezo» 

stac, jak był dotąd, zjednoczonym z kościołem algierskim. 

„ Aż dó decyzji rządu francuskiego nominacja prymasa a- 
frykańskiego pozostaje w TRG D. 


Londyn, 28-g0 grudnia. 
Święta w stolicy minęły pod niebem jasnem, co się tak 
rzadko tu zdarza, i przy silńym mrozie. W domach przy- 
ku i pracy, chroniących około ćwierć miljona miesz- 
kańców Londynu, wydano wielki obiad świąteczny, skła- 
dający się z pół fanta roastbeef”u na osobę, dużej porcji 
. kartofli i jarzyn, plttm-pudding'u, pomarańczy, jabłek, 
cukierków i orzechów; do tego mężczyznom dodano po 
dwie szklanki piwa, dwa łuty tytuniu i szklance grogu 
wieczorem, a kobietom i dzieciom herbatę i ciasta. Ja- 
kiego rodzaju i jakich rozmiarów bywają te Christmas 
pudding't dla ubogich, dowiaduje się publiczność w dru- 
gie święto ze szczegółowych sprawozdań. Tak np. w do- 


mu pracy dla dzielnicy Islington, gdzie było 26,000 bie- | 


daków, sporządzono pudding 2 następujących ingredjen- 
cyjt 480 funtów wołowego tłuszczu, 500 jaj, 400 fantów 
utartego chleba, 300 kwart mleka, 1000 funtów rodżyn= 
ków, 80 funtów cykaty i 12 funtów mieszanych korzeni. 
Przypominam, że jest tó jedyna pora roku, w której nikt 
w Anglji głodu nie cierpi, bo dobroczynność publiczna nie 
zna w czasie tych świąt Żadnych granic, a specjalne bry- 
gady ochotników i ochotniczek zwiedzają mieszkania naj- 
nędzniejsze i wyszukują wszelką biedą, aby i wstydzących 
się swojego położenia nakarmić, ogrzać i przyodziać. 

miasteczku Nenagh, w hrabstwie Tipperary, policja 
zauresztowała 26-letniego mężczyznę, podejrzanego jako 
sprawcę katastrofy w Dublinie i spowodowanie śmierci 
Sianotta. Więzień zeznaje, że wrócił niedawno z Amery- 
ki i że był w Dublinio w dzień i w noc katastrofy. Przy- 
uaymano go zaś dlatego, bo zauważono, że przybycie jego 
do Nenagh nie miało żadnego celu, nie znał tam nikogo, 
a widząc się obserwowanym, zaczął uciekać, f) 

We wszystkich prawie teatrach stołecznych ma dziatwa 
swóje świąteczne, czarodziejskie widowiska, których tłem 
jest zawsze jakaś bajka dziecinna, lub legenda, Sir Ang. 
Harris przedstawia w Drury Lane taką /óerie, p, t. Little 
Bo-Peep (Maleńki ciekawy), trwającą blizko pięć godzin 
bez pauzy, z potwornym akompanjamentem sztuk kuglar- 
skich, akrobatycznych, w zaklętem królestwie żywych dja- 
mentów, kwiatów i t. p. 

Katolicki lord-burmistrz, Stuart Knill, był w pierwsze 
święto na sumie w kościele St. Mary's, w dzielnicy Fins- 
bury. Dostojnik przybył w charakterze półurzędowym, 
w owym płaszczu i z wielkim łańcuchem swojej 
godności, a zasiadł tuż przy wielkim ołtarzu, naprzeciwko 
tronu; zajętego przez arcybiskupa westminsterskiego, Po 
sumie obaj dygnitarze zwiedzili poblizką ochronkę katoli- 
cką, poczem burmistrz zaprosił arcybiskupa na obiad 
w ratuszu, gdzie już znajdowali się inni goście, biskupi- 
sufragani i prałaci kapitulni. W protestanckich sferach 
skrajnych te ruchy lorda-majora i ten obiad, dany w ra- 
tuszu wyłącznie dla prałatów katolickich, wywołały wiel- 

_ kie oburzenie, ale szersze koła zostają całkiem obojętne. 
Dzisiaj burmistrz podejmuje 3000 najbiedniejszych dzieci; 
daje im wielki podwieczorek, po którym nastąpi zabawa 
i rozdzielanie ciepłej Mean Ed, N, 

Pathos, 18-80 grudnia. 

w słowach, obraz opłakanych 
stosunków, w jakich znajduje Się dzisiejsza Grecja. Sami 
grecy, zazwyczaj tak butni i ufni w świetną przyszłość 
swego kraju, dziś strwożeni pytają: „Co dalej?” 
| Katastrofa finansowa jest dziś nieunikniona; wszelkie 
intrygi j sztuczne operacje finansowe mogą odroczyć bu- 
rzę, ale zażegnać jej nie zdołają. Moneta krajowa, tak 
zwana | ma, traci na wartości z dniem każdym; kurs 

_ jej wobec monety zagranicznej obniża się ciągle; cena zaś 
produktów, zwłaszcza wyrobów zagranicznych, staje się 

_ bajecznie wygórowaną, gdy przemysł krajowy na tak niz- 

iż mieszkańcy nie mogą wyrobami krą- 

w. opędzić swoich potrzeb. Aby pokryć niedobór, 

owioto 0d 1-go stycznia 1893-go r. nowe podatki i 
- mową, nader Wygórowaną taryfą celną i to od produktów, 
may zbyt największy, to jest od soli, cukru, kawy, 
i też od wszelkich wyrobów zagranicznych. Od ką- 
pelusza pilśniowego płaci kupiec tutejszy trzy drachmy 
(mniej więcej rs 1) cła. Przez nową tę taryfę większa 
część ludności greckiej skazana jest na ubóstwo; stosunko- 
wo zaś bogatsza klasa mieszkańców, jako to: . właściciele 
pe w większych posiadłości, kapitaliści płacą małe po- 


Pizyczyną ruiny jest głównie zły rozkład ciężarów; 
szkodą zaś. do rozwoju przemysłu i dóbrobytu—sam 
charakter dzisiejszych gresów. Grek każdy jest z natury 
1'z upodobania: handlarzem, lichwiarzem, mówcą i adwo- 
katem; rolnikiem i rzemie*'nikiem być nie chce i nie umie. 
Połowa pól leży tu odłogiec: lub najgorzej jest uprawianą. 
| y jednak ktoś sądził, iż ziemią grecka nie nadaje 
mię do uprawy: Przeciwni', Peloponez prawie cały kryje 
iy w swem tonie, 
 Bpojrzyjmy jednak na lud grecki; pozostał on takim, 
jatim był przed wiekami; niezdolny do wytrwałej pracy, 
choć energiczny i Czynny; zajrmują go jedynie wałki stron- 
nict», intrygi polityczne i waśnie..» A. N. 
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Telegramy „Kurjera Warszawskiego". 


Petersburg 3l-gò grudvia. (Tel Aj. półn.)— 
W dniu wczorajszym Jego Cesarska Wysokość Ce- 
sarzewiez Następca Tronu powrócił z Kaukazu do 
Gatczyna. 

Petersburg 31-go grudnia. (Tel, Ajen. półn.)— 
Komitet naukowy ministerjum dóbr państwa przy- 
znał towarzyszowi ministra finansów, Jermołowowi, 
złoty medal ministerjum ża zasługi na polu gospo- 
darstwa wiejskiego. 

Feiersburg 31-go grudnia, (Tel. Ajen. półn.) — 
Petersb. wied. donoszą, że komitet ministrów zatwier- 
dził ustawę russkiego Towarzystwa rolniczego, ma- 
jącego popierać przechodzenie gruntów swobodnych 
w kraju poładniowo-zachodnim w posiadanie osa- 
dników z wewnętrznych gubernij russkich. 

Baku 31l-go grudnia. (el. Ajencji pón.) — 
W dniu dzisiejszym emir bucharski wyjechał nad- 
zwyczajnym pociągiem z Baku do Tyflisu. 

Astrachań 31-go grudnia. (Tel. Aj. półn.)= 
Dziś sąd wojenny pò trzydniowych rozprawach wy- 
dał wyrok w sprawie zawichrzeń, zaszłych w Astra- 
chaniu podczas grasowania cholery. 


„FLIRT W ŁODZI. 

Łódź 31-go grudnia. (Tel. pryw. K W) — 
Dziś na scenie teatru „Victoria” wystawiony po raz 
pierwszy „Flirt” Bałuekiego ogólnie się podobał. 
Ubiegania się o miejsca w teatrze było wielkie. Wi- 
downia przepełniona. Najlepiej odtworzyli role: 
Flirtowskiego Trapszo, Adeli Wyrwiczówna, Żabskie- 
go Winkler, Feli jego córki, Biernacka, Płonickich 
Janowska i Staszkowski, Kochańskiego Janowski. 
Powodzenie zapewnione. 


NOWY PROGRAM. 

Wiedeń 31-go grudnia. (Tel. pr. K. W.) — 
W poniedziałek rozpocząć się mają w Wiedniu roko- 
wania hr. Taafego z przewódzcami stronnictw w spra- 
wie nowego programu. Prawdopodobnie początek 
zrobiony będzie z Jaworskim. 


FUNDUSZ WELFÓW. 

Berlin 31-go grudnia. (Tel, pryw. Kur, W.)— 
Vorvdrts podaje bez nazwisk sto pokwitowań z sum, 
otrzymanych za rządów księciu Bismarka z funduszu 
welfickiego przez rozmaitych dygnitarzów, guberna- 
torów, jenerałów, duchownych, redaktorów i urzęd- 
nikówe 


BISMARK. 
Berlin 31-go grudnia. (Teh pr. Kur. W.) — 
Doniesienia, jakoby ks. Bismark na wiosnę zamie- 
rzał udać się do Rieki, uchodzą tu za bezpodstawne. 


WYBORY. 

Toruń 31-go grudnia. (Tel pr K, W.) — 
Uzupełniające wybory do parlamentu niemieckiego 
w okręgu wyborczym Kościerzyna -Tezew-Starogard 
w miejsce Ś. p. Bolesława Kosowskiego naznaczo- 
ne zostały na d. 16-ty lutego. Listy wy borcze wy- 
łożone będą dla sprawdzenia od d. 16-g0 stycznia, 
Kandydatem jest p. Michał Kalkstein z Klonówki. 


SPRAWA PANAMSKA. 

Paryz 31-go grudnia. (Tel. pryw. Kur, W.) — 
Libre Parol i Gaulois uderzają na rząd, wietrząc, że 
w łonie tegoż panuje dążność do przyśpieszenia roz- 
strzygnięcia procesu panamskiego z jaknajmniejszą 
satysfakcją dla opinji publicznej. 

Paryż 3l-go grudnia. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Karol Lesseps odmawia wszelkich wyjaśnień co do 
sposobu użycia fanduszu dyspozycyjnego. 

Paryż 31-go grudnia. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Stan zdrowia starego Lessepsa jest krytyczny. 

Paryż 31-go grudnia. (Tel. pr. Kur. War.) — 
W dniu otwarcia izb agitatorowie zamierzają zapeł- 
nić ludem cały plac przed pałacem Bourbonów i 
zmusić rząd do rozwiązania izby. 

RUGH NA KOLEJACH. À 


Wiedeń 31-go grudnia. (Tel, pr. Kur. W.) — 
Z powodu nagromadzenia się wagonów ładownych | 


CHOLERA. 


Hamburg 31-go grudnia. (Te. pr. Æ. W.) — 
Tutaj wydarzył się jeden nowy wypadek cholery - 


azjatyckiej, w Altonie cztery. 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


——— 


Eerlin 31-go grudnia. (Telegram pryw. Kur. War.) = 


Giełda dzisiejsza pozostawała pod wpływem wiadomości 
nadesłanych przez giełdę paryską, które brzmiały dość nie- 
pomyślnie Na rynku rabli i wartości russkich, które by= 
ły zaniedbane, wystąpiły zniżki kursowe, Ruble w tran- 


zakcjach końcomiesięcznych osiągały początkowo 202.75, 


w chwili urzędowego zamknięcia obrad 202.25 i odzyskały 
następnie 25 fens W porównaniu a wczorajszemi kursami 
obniżyły się banknoty russkie w obrotach natychmiasto- 
wych o 80 fenigów, a w dostawowych o 50 fon, Weksle 
krótkoterminowe na Warszawę gorzej o 90 fen., krótki Pe- 
tersburg o 50 fen, a długoterminowy o 20 fenigów. Trze» 
kazy na Wiedeń krktkie © drobnostkę niżej, (168.65), a 
długoteminowe również o drobnostkę wyżej 168.05.) Listy 
zastawne ziemskie spadły o 89 kop., listy likwidacyjne o 
10 kop. (62.30), pżyczki wschodnie II-ej emisji o 40 kop. 
(68.40), a pożyczki wschodnie III-ej emisji o 80 kop. Wię- 
cej płacono za 4'.0/, listy zastawne i pożyczki premjowa 
russkie z r. 1866-go II em. uiniej natomiast za 4*/, poży- 
czki konsolidowane russkie z r. 1680-go i premjówki rus- 
skie z r. 1864-go, podczas gdy 6°% russkie renty złote z r. 
1888-go i kupony celne nie uległy zmianie, Akcje kredyto* 
we austrjackie podniosły się o */,%,., Dyskonto prywatne 
wciąż bez zmiany. Żyto w towarze gotowym było poszu- 
kiwane i podrożało o 1 mar. 25 fenigów, a w dostawe- 
wym utrzymało cenę wczorajszą, $ 
Berlin 31-po grudnia, 74-96 prym Kuriera Wąrsty = 


Pil. bank, Fus. W tr. Mate 203.05 Akcja d. ż, w.wieda eq) s2 
Weksle na Warszawą 180 e towa 165.70 
Wek, na Petersb. króż, 201.70] Wek. na Londyn kr. 20.34 
Wek. na Petersb. dług. 200.80 ta 20.26 
Bil ban, russk, na doga 202,25 w tow.gotow, 135.50 

schodnia poż, LL oma 65.20 to na wiosną  136,— 
Listy zast serji l-oj 638 | 


bursy a d, 8)-ga grudnia 20285, 202.70, 202.20, 20 1. — 
2038,—, 60.50, 68.60, 165.30, 134,25, 136.—, 


7 sadów. 


V. 


Spór o Biernacczyznę. 


Z tychże ksiąg widać, iż za domem Szubskiego 
powstało przymulenie, 23-go zatem czerwca 1773-g0 


r. urząd ekonomiczny żądał, by S. wziął na nie kon- 
pat Hr rzeto zabro- 


sens; S. nie zgodził Się, 


nić mu użytkowania. Gdy później Ś. nie chciał 


wznawia wziętego już konsensu na grant po za dó- 


mem swym, twierdząc, że to jego grunt własny, po- 
zwany został przed sąd 

z d. 17-go kwietnia i lego maja 17 
te wynaleziono po rozstrzygnięciu sprawy w izbie są- 


w kjece, ekspedycja drzewa w ładunkach wagono- = 
wych w kieruuku Rjeki i odwrotnym, wstrzymaną 
została na przeciąg dni pięciu, począwszy od d; 28-g0 
z, m, l 


radziecki; sąd ten, po zatząs = 
dzeniu wizji i wymiaru spornego pen w iok em u. — 
6-g0 T. (wyroki R 


P) A 


z 
+ +4 


> AE 


dowej), w którym zacytowany przywilej Jana Star- REES. 


miasta na przymalenia, nakaz 
z gruntu za oein jego do Wisły długości 100 łok. 
szerokości 40. Wyrok ten był ostatecznym, yá 


gdyż 
w aktach sądu asesorskiego, dokąd S. mógł da 0% 
ada- 


wać, nie nta ślada powyższej sprawy, jak za 
mia archiwum główne. 

Wymiar dziedzicznego grantu S. 2 
dokładniej określony w postanowieniu urzędi eko- 
nomieznego z d, 4-go sierpnia 1775-go r. (Księga se- 
syj str. 429): ulica Rybaki szeroka 10 Ł; od piej roz- 
poczyna się S. grunt dziedziczny, który liczy od ką- 
ta sąsiedniego muru Czempińskiej 23 ł., za nim plac 
miejski długości 100 ł., szerokości 27$ Ł po środku, 
a u Wisły 40 łok, 

Że i za domem Czempińskiej były et E y 
i przyrosty, należące do miasta, na to odpowiedź 
znajdujemy w księdze sesyj (str. 71) pod datą 10-go 
maja 1771-go r.; w dniu tym urząd ekonomiczny po- 
stanawia zobowiązać C., po upływie lat 3-ch, do pł - 
cenia czynszu rocznego w kwocie 40 złp. Wreszcie za 
domem sąsiednim Piotrowskiego (nr. 2566) były tego 
rodzaju grunty, bo konseńs na nie wydanym był 17-go 
listopada 1771-go r., za domem $. także, a więć i za 
domem C., leżącym pośrodku, być musiały i były. 
Ponieważ długość placu, na który brał konsens P., 
była 80 ł, a długość takiegoż placu, pozostającego 
w używalności $., 100 ł., licząc obie te długości od 
linij gruntów dziedzicznych, zatem AE placu, na 
który C. danym był konsens, mogła być, co najmniej, 


EU Sy t. j. 90 ł. od strony posesji S. 


8 i dekrety komisji dobrego porządku oprawie mej 
piast z ał S. płacić czyńsz 


S. znajdujemy naj. ; 


22 SRO RURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1803 r. sA ta 


Tym sposobem w posiadaniu i używalności Bier- | cznie dalej od obecnego koryta, niż to na planie 


nackiego znajdował się dziedziczny plac jego i dzie- 
dziczny plac miasta, którego lewy bok miał 123 Ł 
długości, prawy 103 ł., własny bowiem plac C., jak 


` widać z planów, nie miał więcej długości nad 23Ł. od 
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ulicy Rybaki. Wszystko ponad to było więc nowem 
przymuleniem, na które B. nie miał konsensu i nie 
miał prawa rozporządzać tym gruntem. 

Sam fakt zapisania do hypoteki pruskiej nierucho- 
mości nr. 2567/8, jako własności B., bez wzmianki 
o przymuleniach i przyrostach poza domami leżą- 
cych, żadną miarą nie może ustanawiać na korzyść 
B. prawa własności na te grunty, bo owe przymule- 
nia i odsepiska nie miały zupelnie numerów. Magi- 
strat do regulacji hypoteki nie był obowiązany sta- 
wać, przyznawał bowiem zawsze, że nieruchomości 
nr. 2567/8 należą do ich właścicieli, i niczem nie przy- 
znał, 6 czem obrona nie wspomniała, że same przy- 
mulenia i odsepiska do tychże nieruchomości należą. 
Jak wiemy, przy regulowaniu hypoteki zadyktowa- 
„no, że czynsz opłaca się z samych nieruchomości, i od- 
tąd jedynie mówi się o czynszu z nieruchomości, a nie 
Z tre i odsepisk, we wszelkich aktach i papie- 
rach. 

Że to błąd i że czynsz pobierany był z przymuleń 
iodsepisk po za nieruchomościami, o tem przekony- 
wa: wyrok sądu radzieckiego w sprawie S., protokół 
wizji 1775-go r. i taryfa domów st. Warszawy z r. 
1784-go, z których wynika, że za nieruchomością 
2568, stanowiącą dziedziczną własność ©., o prze- 
strzeni 23.27:=6324 łok. kw. było przymulenie 100 
łokci długie a 40 szerokie nad Wisłą, z którego pła- 
cono czynsz. O tem, że C. płaciła czynsz także 
z przymuleń za swą nieruchomością, już powiedzieli- 
śmy. 

Z planu, sporządzonego w r. 1819-ym pod kierun- 

kiem podpułkownika inżenierów Koriota (plan ten 
odnaleziono już po wyroku izby) okazuje się, że 
przestrzeń wydzierżawiona przez Biernackiego pod 
szłachtuzy, stanowiła większą część przymulenia, na 
które R. nie miał konsensu. Skoro tak, to powstałe 
za staremi szlachtuzami nowe przymalenie, na któ- 
rem stoją dzisiejsze szlachtuzy, według przywileju 
zr. 1413-go, zwyczaju na onym opartego i kodeksu 
Napoleona, należy do miasta i sukcesorowie Szoela 
Kaftala nie mają żadnego tytułu rościć pretensyj do 
owego przymulenia. 

Dalej obrona okazuje się niedostateczną w tym 
względzie, że, obalając podstawy powództwa, nie 
ząoponowała przeciwko wysokości żądanego przez 
K. wynagrodzenia za place oraz przeciwko dacie, od 
której liczyć je należy. 

_ Kaftalowie niczem nie poparli wysokości żądanego 
wynagrodzenia; za place nad Wisłą na brzegu nie- 
stałym, podlegającym naporowi wód, żądają takie- 
goż wynagrodzenia, jakie pobierano z placów zdala 
od Wisły. Wynagrodzenie to jest ratą. perjodyczną, 
a raty takie, na zasadzie 2277 art. kodeksu, prze- 
 dawniają się 5-ma laty. Skoro powództwo wyto- 
czone d. 12-go sierpnia 1834-go r., mogli więc K. eo 
najwyżej wymagać tych rat od dnia 12-go sierpnia 
1829-go r. Obecnie jednak wynagrodzenia tego, 
ED nawet słuszność była po ich stronie, mogliby 


żądać jedynie za lat 5 ostatnich, a najwyżej od 


r. 1879-go, jako czasu ostatniego wznowienia spra- 


wy, ich bowiem obowiąskiem, jako strony pilniej- 


oznaczył p. T. Gdyby plany te, obecnie dopiero do- 
starczone prokuratorji przez magistrat m. Warszawy, 
miała w ręku izba sądowa, nie oparłaby wyroku na 
planie pana T. 

Oto streszczenie zasad skargi restytucyjnej, wyło- 
żonej na kilkunastu arkuszach i popartej stosem ksiąg 
akt i planów. 

W d. 13-ym b. m. drugi departament izby sądo- 
wej w komplecie: prezes Rogoziński, członkowie 
izby— Szczygielski i baron Mejdel, w obecności to- 
warzysza prokuratora Pomianowskiego, przy sekre- 
tarzan Poznańskim, przystąpił do rozpatrzenia skarg 
restytucyjnej prokuratorji. Posiedzenie otwarto o 
godzinie l-ej z południa. Ze strony prokuratorji, 
jako obrońca, stanął asesor tejże, p. Edmund Dy- 
lewski, a to z mocy specjalnej delegacji prokuratora 
izby sądowej. Jako przedstawiciel magistratu, przy- 
był inżenier, p. Pucjata. Wskutek ekscepceji, wnie- 
sionej przez p. Szenmana, obrońcę Kaftalów, izbą 
sądowa, zgodnie z wnioskiem podprokuratora, po- 
stanowiła nie dopuszczać p. Pucjaty do stawania 
w sprawie w charakterze przedstawiciela magistra- 
tu.. Wobec tej decyzji cały ciężar obrony, bo i u- 
dzielanie objaśnień. technicznych, tyczących się sta- 
rych planów, spadł na obrońcę prokuratorji. 

Podczas pięciogodzinnej, z małą przerwą, przemo- 
wy pan D. odczytał większą część skargi restytu- 
cyjnej, popierając ją licznemi objaśnieniami treści 
prawnej i historycznej,. tudzież technicznej. 

O godzinie 6-ej wieczorem prezydujący odłożył 
posiedzenie do soboty. 

W sobotę, d. 17-go b. m., od godz, 1 do 34 po połu- 
dniu pan D. dokończył wyjaśnień. 

Z wielką satysfakcją audytorjum, przeważnie ze 
sfer prawniczych złożone, słuchało gruntownej, bo- 
gatej pod względem prawnym i historycznym 
i z dzielną swadą wypowiadanej obrony. Wiele cie- 
kawych kwestyj prawnych i szczegółów, tyczących 
się historji Warszawy, wyłożone zostało w nader 
krytycznem świetle naukowem, a wszystkie wnioski 
popierane były powoływaniem się na komentarze 
luminarzy wiedzy, nader skrzętnie zebrane i z całą 
znajomością rzeczy zestawione. 

Krępując się ramami -niniejszego sprawozdania, 
uważamy za niemożliwe podać w streszczeniu obfi- 
ty a tak ciekawy materjał obrony. Streszczenie z po- 
minięciem jakiegokolwiek szczegółu nie dałoby na- 
leżytego wyobrażenia o przedmiocie, mogłoby niezu- 
pełnie przekonywać czytelnika, lub dać powód do 
mylnych wniosków. j 

Przytoczymy jedynie, zacytowany w obronie, wy- 
jątek z przywileju księcią Janusza Starszego z r. 
1413-go, ponieważ dokument ten dotychczas nikomu 
nie był znanym i dziś ujrzał światło dzienne dzięki 
naczelnikowi archiwum głównego, profesorowi Pa- 
wińskiemu, który, wobec częstych zapotrzebowań 
władz, zaczął skrzętnie gromadzić cały materjał, ty- 
czący się Warszawy. Otóż- prof, Pawiński pierwszy 
odnalazł całkowity tekst tego ważnego dokumentu 
w przywileju dla Warszawy: Z-T. 1527-go. O przy- 
wileju księcia Janusza nie znajdujemy nawet wzmian- 
ki w najkompletniejszym zbiorze. dyplomatów księ- 
stwa mazowieckiego, wydanym przez księcia Tadeu- 
sza Lubomirskiego, ani też nie przytacza go Dunin 
w swem „Prawie Mazowieckiem” w liczbie 37-u dy- 


du, że w nim do odpowiedzialności sądowej pociągnięto 
pierwotnie przeszło 80 osób. W 

Szczegóły owej sprawy znane już są czytelnikom ze 
sprawozdań, zamieszczanych w piśmie naszem w czasie, 
gdy rozpoznawał ją w I-ej instancji sąd okręgowy kaliski, 
t, j. w listopadzie r. 1890-go. Przystępując tedy obecnie 
do naszkicowania przebiegu rozpraw apelacyjnych, po- 
przestajemy na luźnem przypomnieniu zasądniczej treści 
procesu: £ 

Otóż główną oskarżoną jest w nim Ludwika Przechadz= 
ka, obywatelka ziemską gubernji kaliskiej, oskarżona 
i skazana w I-ej instancji za sfałszowanie 319 rewersów 
i weksli swojego męża, Wincentego Przechadzkiego, na 
sumę ogólną 93,129 rs. Wraz z nią pociągniętych było 
do odpowiedzialności karnej 81 żydów z tamtejszej okoli- 
cy, obciążonych zarzutem bądź udziału w samym fałszu, 
bądź świadomego nabycia i korzystania ze sfałszowanych 
dokumentów. 

Sąd okręgowy kaliski, uznając winę L. Przechadzkiej 
w zarzucie fałszerstwa, skazał ją z art. 1692 kod, karn., 
na pozbawienie wszystkich szczególnych praw i przywile- 
jów i zamieszkanie w gubernji permskiej; jednocześnie 
atoli ze względu na szczególne okoliczności, które po- 
pchnęły winną do przestępstwa, postanowiono w wyroku 
w myśl art. 158 i 154 kod. karn. oraz 775 ust. post. 
karn. przedstawić podsądną do łaski Monarszej i prosić 
o zupełne uwolnienie jej od kary, 

Co się tyczy reszty podsądnych, to z pośród nich 56 
uniewinniono, 25 zaś skazano na pozbawienie wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i zamknięcie w wieży 
lub w rotach aresztanckich na przeciąg czasu od 8-iu mie- 
sięcy do 14 roku, 

Od powyższego wyroku urząd prokuratorski założył 
protest, Przechądzka zaś i 25-u skazanych przez sąd 
współoskarżonych wnieśli skargi apelacyjne. W prote- 
ście prokuratorskim mieści się żądanie surowszej kwalifi- 
kacji czynu Przechadzkiej i 19-tu współuczestników jej 
winy (mianowicie zastosowania w danym razie nie art, 
1692 i 1697, lecz 1160 kod. karn.), tudzież skazanią 
10-u podsądnych, z pośród ogólnej liczny 56 uniewinnio« 
nych w I-ej instancji. 

Co się tyczy skarg apelacyjnych, to w nich 25-iu ska 
zanych wyrokiem sądu okręgowego lichwiarzy żąda zupeł- 
nego uniewinnienia; apelacja zaś ze strony p, Przechadz- 
kiej porusza kwestję niepoczytalności tejże, 163 

Dodajmy, że mocą decyzji przedstanowczej, stosownie 
do żądania wymienionego w apelacjach, uchwalono we- ` 
zwać i zbadać w izbie sześciu dawniejszych i ośmiu nos” 
wych świadków, jakoteż trzech nowych biegłych do eks=* 


pertyzy kaligraficznej; wezwać również na posiedzenie iz- ` 


by 36-ciu oskarżonych, co do który, wskutek apelacji lub ! 
protestu, sprawa w dalszym ciągu się toczy, i nakoniee | 


pozostawić bezzasadne, Żądanie wezwania biegłych psy |. 


chjatrów w celu zaopinjowanią o stanie umysłowym Lu 
dwiki Przechadzkiej. : fd 
(Tak brzmią informacje, które dla osób interesujących - 
się obecnym procesem, mogą być wątkiem przewodnim 
przy śledzeniu przebiegu jutrzejszych rozpraw apelacyj- 


nych, i które przeto śpieszymy zakomunikować tutaj czy- © 


telnikom, 

Pozostaje nam nadmienić, że do sprawy wpływał także 
i mąż głównej oskarżonej—Wincenty Przechadzki, jako 
poszkodowany i powód ogólny, z żądaniem uznania fał- 
szerstwa i unieważnienia wspomnianych rewersów i 
weksli, Żądanie to w zupełności uwzględnione w I-ej 


r szej, było nadać szybszy bieg sprawie, a nie zwłó- | plomatów książąt mazowieckich, na których oparł | instancji, obecnie popierane być ma w dalszym ciągu 

vi o czyć i ciągnąć ją przez dziesiątki lat. Skoro wina | swoją pracę. przez sukcesorów, sam bowiem Wincenty Przechadzki 
`. zwłoki po stronie K., nie mogą zatem oni uwolnić Wyjątek z przywileju, ważny dla sprawy niniej- | zmarł w r. z. 

(się od skutków art. 2277, ustanowionych przez pra- | szej, brzmi w tłumaczeniu, jak następuje: (D. n). Fr. N. 

o wodaweę w celu niesienia ulgi dłużnikowi, zabez- „Dalej wymienieni nasi wierni (mieszczanie-—z po- 

| Js -zpaępach go at abaming> TEO enik się iska- przędzającego te słowa tekstu wypływa, że nadanie y i 

4 pitalizowania drobnych rat. to dotyczy miasta, a nie poszczególnych jego miesz- y 

W „ Obrona nie powołała się także na odezwę komisji kańców) ich pobila będą ie h pobie- 5 m ZU T Ea œ 

ć spraw wewnętrznych i policji do b. zarządu municy- | rać i na korzyść miasta obracać czynsze, korzyści, aii 

Po palnego m. Warszawy z dnia 26-go października | zyski i dochody z gruntów na przedmieściu oraz zin- Na rok bieżący ogłaszamy dwa konkursy szachowe: I. NA 

tę 1829-go r. ża nr. 5146/987, a z niej wynika, że po- | nych gruntów leżących w lesie, zwanym pospolicie kompozycję zadania i IL. na rozwiązania. y m. > 
i siadacze nadbrzeżnych gruntów nie nabywają praw | Łęg, znajdujących się za zamkiem pomiędzy pochy- I. Otcący przyjąć udział w pierwszym konkursie spao. i 
SP "na place po za granicami, oznaczonemi w wydanych | łością wzgórza a brzegiem rzeki Wisły, w obrębie i WZ ami. © obowiązani SĄ zastoso się t 
KAB im konsensach, choćby te place sami nawieźli i usy- | granicach miasta uformowanych (gruntów) i ufor- 21 Zadaoła o i 


_ pali. Odezwa powyższa obala twierdzenie Kaftalów, 
że sporne place, jako usypane i nawiezione przez 
wiaściełela nieruchomości nr. 2567/8, będąc rezulta- 


mować się mogących, które to grunty będą użyte ja- 
kimkolwiek sposobem przez tychże naszych wier- 
nych (mieszczan) i ich potomków jako łąki, pod sa- 


1) Zadanie ma być owy nigdzie nie ogłaszaną, pro. 
t). 2 


stą trzychodówką (nie samoma f w 
2) Zadanie ma być napisane wyraźnie, bez pomyłek i pos. 
prawek i opatrzone szczegółowem rozwiązaniem. , 


8) Zadanie ma być nadesłane bezimiennie, imię adi 


| 


tem pracy jego, do niego należeć winny. : dzawki, jako chmielniki i na inne jakiekolwiekbądź | ¿wisko i adres autora mają być załączone w zamkni ł 
Najsłabszą jednak stroną obrony brak krytyki pla- | potrzeby. Do miasta tegoż przyłączamy wieś Solec, | percio, oznaczonej tem samem; co i zadanie, godłom. „Ak 
nu p. T. Wyciąg z planu Koriota z oznaczeniem | która korzystać będzie z tego samego, co i miasto, 4) Termin przyjmowania zadań wyznacza się do 15-80 łu ii 


w tym wyciągu starych szlachtuzów i nowych, spo- 
rządzony obecnie z całą ścisłością przez pp. Pucjatę 
i Filleborna, wykazuje całą wadliwość planu p. T. 
Pan T. w wyliczeniach użył niewłaściwe i mylne re- 


prawa we wszystkich onego punktach.” 

O godzinie 3% po południu zabrał głos p. Szen- 
man. Odczytanie odpowiedzi ną pozew restytucyjny 
trwało do 6'/, po południu, 


tego r. b, PE 2. 

5) Wyłączywszy, o ile możności, 
ściowe, fałszywe, nieoryginalne i t. d. prace, redak 
dokładniejszego zbadania wartości pozostałych, ogło 
w niniejszej rubryce. - 


trafiające się bezwarto- 
cja, dla 
si ja 


k 


. í /294.) . z p h do druku zadań o k J 
guły, w planie oznaczył linje, których na gruncie K. Sk 6) Po ogłoszeniu zakwalifikowanych de Wara 
niema i być nie może i, co najważniejsze, plan spo- i oy boy [= A przyznaniu nagród należy do referenta ni A 
rządzał, przypuszczając a priori, że od 1814-go r. Ünal a R 7 agród w znacza się trzy: pierwsza — dzieła Dama; O 
brzeg Wisły nie zmienił się. Przypuszczenie takie będ 4 y druga— dzieła W. Szymanowskiego; trzecia— przewodnik gry A 


w zupełności obalają plany Korioia z 1819 i 1829-go 
r. i plan Świątkowskiego z 1851-go r., z których wi- 
doczne, że ów lewy brzeg Wisły od 1814-gor. sto- 
pniowo posuwał się i daleko posunął się ku Pradze. 
A więc oznaczające stare szlachtuze na miejscu, gdzie 
rzeczywiście stały w 1814-ym r. znajdziemy je zna- 


Jutro w I-ym departamencie karnym izby sądowej wo- 
bec kompletu, złożonego z członków tejże izby pp. Mejera 


(jako przewodniczącego), Lentza (referenta sprawy) oraz | 


Smirnowa, rozpoczyna się w drodze apelacji głośny pro- 
ces Ludwiki Przechadzkiej i kilkudziesięciu żydów z gub, 
kaliskiej o fałszerstwo weksli i rewersów—proces, który 


5 


ich odbiór nie zgłosi. 


gm miósiąca od daty rozstrzygnięcia konkursu nikt się Fo 


4 


Y 


wo. 
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~ei konkur- 


II. Warunki drugiego, który jest szó 1 
i ego, są na- 


sem Kwryera dla rozwiązujących zada REACTS 
stępujące: 


1) Rozwiązanie każdego ogłoszone ma być do- 
kładne, wyczerpujące, wyraźnie napi: 1 osłane do re- 
dakcji w przeciągu dni dziesięciu od (szenia. | 

2) Rozwiązanie ma być podpisane w; mieniem i na- 


zwiskiem rozwiązującego (pseađonimy ete yłączają się) 
za wskazaniem adresu. 

3) Rozwiązania dwuchodówek cenio» © 
chodówek liczbą 2 it. d.; rozwiszania «i 


4) Osiągający największe ztąd sumy 


| szbą 1, trzy- 
i liczbą Ma. 
sem 1893 r. 


| otrzymają: 


pierwszy: „Bene nati” Orzeszkowej; 

drugi: „Na Przełęczy” Witkiewicza; 

"trzeci: „Znużenie” Angelo Mosso'a; 

«warty: „Szmat życia” Zapolskiej; A 

"piąty; „Przewodnik” Portiusa i „Teorja zadań szacho- 

" wych”, 

5 W razie równości niektórych sum, redakcja pozosta- 
wia sobie dyskrecjonalną władzę rozdziała odnośnych na- 
gród pomiędzy współzawodnikami. 

6) Wszystkie listy do niniejszej rubryki mają być ozna 
czone na kopercie wyrazem „Szachy”. 

Konkurs rozpoczynamy następującemi zadaniami; 


ZADANIE 25L 
(©. Stahl). 
CZARNE (9). 
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BIAŁE (10). 


Mat za trzeciem posunięciem, 


ZADANIE 252, 
(E. Halliwel). 
Białe: Król A8. Dama G4. Wieża G8. Laufry: A6, 07. 
Skoczek BB. biony: B4, C3, F2, (9). 
Czarme: Król D5. Wieże: B5, E5. Skoczki; 02, D2, Pio. 
ny: B6, C6. (7). 
(Mat za drugiem posunięciem, 


J. Żabiński, 


ZADANIE KONIKOWE 


(de magredy). 


ram | tra | jaźń KETA A 

wać | me | kosz | nię 

przy FR 

mi | dła 

l co przy 
pie | tyl 

jest | na ty 

3 E. Skowroński. 


"Za dobre rozwiązanie zagadki powyższej nagród oznacza 
reż dla Warszawy, prowincji lub Cesarstwa oraz zagra* 
qe p 


l Pierwszy, dobrze rozwiązujący z Warszawy, otrzyma: 
„Kartki z podróży” Kraszewskiego, świeżo wydane w Bibl. 


Naj Utw. 

Pierwszy, nadsyłający dobre rozwiązanie z prowincji lub 
Oesarstwa będzie miał przesłane: „Szmat życia” powieść Za- 
połskiej. 


Pierwsze Wreszcie z dobrych rozwiązań, jakie nadejdzie 
z zagranicy, nagrodzone zostanie: dziełem Mosso'a, w prze- 
kładzie Fłamma „NBumienie”. f 

Termin przyjmowania rozwiązań upłynie z dniem 12-ym 
b. m., poczem W dniu 14 stycznia ogłoszone będzie rozwiąza- 
uie oraz lista nagrodzonych i dobrze Tozw AZJACI ch. x 

W razie równoczesnego. otrzymania dwóch lub kiłku rozwią- 
zań, pierwszeństwo przyznane będzie listowi, wyciągniętemu 


Rozwiązanie zadania konikowego, umieszczonego 
| w numerze 352-ym. SA 


Krzyż wszystkiemu na początek, 
Bo od Boga wszego wątek; 
Więc od Krzyża i od słowa , 
Ksiądz rozpoczął=za nim głowe 
Głowa domu słowo bierze, 
Przy opłatku się przeprasza, 
Z całym domem, w ojców wierze, 
Boć to bratnia uczta nasza. 


Dobre rozwiązanie nadesłali: pp.: Feliks Wokulski, Józef 
Wł. Flisiński, Eska. 

Z prowincji: p. Marja Mokrzycka z Brześcia Litewskiego i 
p. Zyg. Mamlok z Płocka, 


NOWOROCZNIK 
Kurjera Warszawskiego. 


Odstępujemy od szablonu i — zamiast wiązanki 
drobnych, urywkowych obrazków, szkiców, artyku - 
łów, zdań i aforyzmów kilkudziesięciu naszych sta- 
łych współpracewników — dajemy w dzisiejszym 
Numerze Neworocznym zbiór większych, całość arty- 


| styczną stanowiących nowel i poezyj, które w formę 


książkową ujęte, utworzyłyby tom istotnej wartości 
prac literackich. 

Jednodniówki, a do ich rzędu zaliezylibyśmy tak- 
że „numery okolicznościowe”, z natury rzeczy posia- 
dają wszelkie cechy dziennikarskie: żyją z dnia na 
dzień—podczas gdy zbiór utworów większych z ko- 
nieczności posiadać musi znaczenie poważniejsze i 
byt trwalszy. 

Witając szerokie koła naszych czytelników dzi- 
siejszym Noworocznikiem „Kurjera”, zasyłamy Im je- 
dnocześnie serdeczne życzenia „DOSIEGO ROKU !...” 
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Kosiakiewicz-Wincenty: Panna Barbara e. es. n 5 
Rossowski Stanisław: Drzemka poobiednia . « « w B. 
Zapeiska Gabrjela: Do oddania na własność. „ 9. 
Bożydar: + Anakreontyk +. < « s « „ 12 
Konar Alfred: * Listy pawi mecenasowej . „ 12. 


DZIAŁ BIEŻĄCY: 


Kalendarzyk. 
W iadomeści kościelne, 
Jubileusz Pasteura, 
Wiadomości bieżące. 
Notatnik terminowy. 
Ze świata, 
Bańki mydlane, 
Ofiary w miejsce powińnszowań. 
Nekrologja. 
Wiadomości zagraniczne: 
; Koresp. specj. z Wiednia, 


O n Paryża, 
" a Rzymu, 
> 2 Londynu, 
> 2 Puhos 


Telegramye 
Depesze handlowe. ~ 


i W, s Olbrzymi procos. 
*. Szachy: Konkurs Kurjera Warszawskiego. 
Zadanie do. nagrody. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


a omine 


— Pani Siefamja P. z wieluńskiego. — Spór już zamknięty. 
List zakomunikowaliśmy obu autorom. Za słowa uznania 
szczerze dziękujemy. . , i 

=- Prenumeratoromi w Kaliszu. — Zgoda, jesteśmy bowiem 

ewni... i 
z — Pani G.— Tyle mamy nowel do przejrzenia, iż o zwłokę 
sić musimy. 

HE" Panu S. a 1873.— Świadectwo szkoły miejskiej nie jest 
dostateczną kwałifikacją naukową dla wstąpienia do wojska 
w charakterze ochotnika; potrzeba mieć świadectwo z 6-iu 
klas gimnazjalnych lub też złożyć egzamin według specj alne- 
go programu. Jako urodzony w r. 1873-im, do odbycia po- 
winności wojskowej będzie pan powołany w r. 1894-ym, Przy 
sile wzroku 20/40 młodzi ludzie są jeszcze. kwalifikowani do 
wojska, dopiero miara 10/30 uwalnia; stan wzroku określa 
specjalna komisja. SAA e 

— Pani Karolinie Rosz.— Dla braku miejsca wszystkich ro- 
dzin przytaczać nie możemy, znajdzie je sz. pani w „Herba- 
rzu” Niesieckiego. Gdyby to przedstawiało pewną trudność, 
prosimy o wskazanie nazwiska rodziny, a objaśnienia bez. 
zwłocznie udzielimy. j 

— Panu Kazimierzowi Chrzan. — Według ostatniej tabeli 
urzędowej, list zastawny M 204216 na rs. 1u00 wyszedł w lo- 


|| dowa, na przytoczona serję nie padła wy 


ti ji 1893/94 r; w dniu 12-ym grudnia: 10,2000 
Z sądów: Spór o Biernaczyznę. $ es i 


| 10,800 pudów na stacji Oratowo na październik-list« 


'| maj-czerwiec po rs. 4.25, z zapłatą 50 kop. w dwóch ormi- ci f y 
$ 


HTA 
z i VSS , 


sowaniu grudniowem. Przy przedstawieniu _do realizacji PEER 
|. listy serji IV-ej powinny mieć 18 kuponów. "nałe- | 


żności za wylosowane listy dopełnia kasa Towarzy- 
stwa, poczynając od d. 1-go kwietnia r. p. W razie żądania 
wcześniejszej wypłaty, Towarzystwo potrąca dyskonte w sto. 
sunku 4"/, racznie. x 

+ — Jednemu z wwolmionych, — Ządaną informację może dać 
tylko urząd rekrucki. 

— Panu E. Z. w Szczuczynie.— O'ile wykazuje tabela urzę: 
ana, 

— Panu Janowi Hir. w Januszpolu. — Według „Skorowidza 
Królestwa Polskiego”, miejscowości „Mogiłany” niema; na- 
aid „Mogielnica”, „Mogilnica”, „Mogilna”! i „Mo-- 
giła”, 5 

— Jednej z prenumeratorek. — O ile wykazują skorowidze 
heraldyczne, rodziny o przytoczonych nazwiskach nie były 
nobilitowane. Z uwagi atoli, iż dotychczasowe skorowi 
nie są kompletne i nie zawierają nazwisk wszystkich rodzin, 
którym w granicach Królestwa przyznane zostało szłachec- 
two dziedziczne, po bliższe informacje w żądanym przedmio- 
cie radzimy sz. pani zwrócić się do biura akt dawnych przy 
ulicy Jezuickiej, gdzie złożone są dokumenty, pozostałe po 
b. heroldji. 

— Statemu prenumeratorowi.— O ile wykazuje tabela urzę 
dowa, nadesłane serje I-ej emisji loterji dobroczynnej z koła 
losowego nie wyszły. 

— Panu J. Bot. w Kamtenskoje. — Gra w loterję klasyczną 
Królestwa Polskiego w gubernjach Cesarstwa jest wzbro= 
niona, 

— Panu L. D. B. w Ged.— Zakomunikowaliśmy Gazecie rol 
miczej, która z urzędu sprawę wyjaśnić powinna. 

— Panu Wacławowi G.=„Na jarmarku” spóźnione. Wiere 
sze nie dla Kurjera. 


Sprawozdania z targów. 

Nafta zdrożała znów o 3 kop. na garncu i kosztuje w gau 
tunku najlepszym 34 kop., pud zaś 1 rs. 55 kop. w sprzedaży 
detalicznej, a 1 rs. 50 kop. w hurtowej. 

„Stan zasiewów ozimych, według raportów urzędowych, 
przedstawia się doskonale w Królestwie Polskiem £ w guber- 
njach: grodzieńskiej, wileńskiej, kowieńskiej, wołyńskiej, 
podolskiej, Kurlandji, Lifandji, w gubernjach nadwołżań- 
skich, wschodnich i w pojedynczych powiatach gubernij środ- 
kowych. Zadawalniająco przedstawiają się zasiewy w gu- 
bernjach białorusskich, północnych, oraz saratowskiej. Najgo- 
rzej na południu i południowym wschodzie. . 

Cukier. Wedlug sprawozdania biura przedstawicieli fa- 
brykantów cukru w Kijowie z d. 24-go grudnia 1892r., na tam- 
tejszym rynku cukrowym dokonano następujących tranzakcyj 
mączką cukrową krystaliczną w okresie czasu od d. 17-go do 
dnia 24-go grudnia t.r. Z kampanji 1892/93 r: w dniu 1l-ym 
grudnia: 50,000 pudów, z których 40,000 pudów na stacji Raj- 
gród i 10;000 pudów na stacji Woroncówka na eieren A 
po cenie o rs, 1 niższej od przeciętnej ceny rocznej netto rafi- 
nady rafinerji śmielańskiej, z zadatkiem rs, 2 płatnym zaraz i 
rs. 3 po upływie 6-ciu miesięcy; 20,000 pudów z odbiorem 
w Kijowie na styczeń po rs.5.20, z 8-miesięcznym terminem 
zapłaty; 10,000 pudów na stacji Kotjużany na 'grudzień-mąa- 
rzec po rs. 4.92'/., z zapłatą przy odbiorze towaru; 10,000 pu- 
dów na stacji Proskurów na grudzień-kity po rs. 4.93, z za- 
płatą przy odbiorze towaru; 6,600 pudów na stacji Szepietów= 
ka na grudzień i maj czerwiec po rs. 5.15, z zapłutą przy od- 
biorze towaru; 15,000 pudów na stacji Bar na grudzień-sty- 
czeń po rs. 4.95!,,, z zapłatą przy odbiorze towaru; w dniu 
17-ym t m. 60,000 pudów na stacji Gniewań na kwiecien- 
maj po rs. 5.22%, z 6-miesięcznym terminem zapłaty; w dniu 
18-ym t. m. 10,200 pudów na stacji Oratowo na maj-czrrwiec 
po rs. 5.15, z 6-miesięcznym terminem zapłaty; 24,000 pudów © 
na stacji Proskurów na grudzień-maj po rs. 4.90, z zapłatą 
przy odbiorze towaru; 36,000 pudów na stacji Proskurów na 
grudzień-styczeń po rs. 4.95, z zapłatą przy odbiorze towaru; | 
w dniu 19-ym t. m. 40,000 pudów na stacji Trostjanie na gru- 
dzień-styczeń po rs. 5.10, z zapłatą w maju i sierpniu; 10,200 
pudów na stacji Browki na gradzień-luty po rs. 4.974, Z Za- 
płatą przy odbiorze towaru; 6,000 pudów na stacji Browki na 


grudzień:luty po rs, 4.96, z zapłatą przy odbiorze towaru; 


w dniu 2l-ym t. m.: 18,000 pudów na stacji Oratowo na gru- 
dzień-maj po rs, 5, z zapłatą przy odbiorze towaru; 15,000 pu- 
dów na stacji Browki na styczeń pe rs. 5, z zapłatą przy od- 
biorze towaru; w dniu 22-im t, m. 10,200 pudów na stacji Ora- 
towo na maj-czerwiec po rs. 5.20, z 6-miesięcznym terminem 
zapłaty; 10,200 pudów na stacji Biało-Cerkiew na grudżień- 
styczeń po rs. 5.10, z zapłatą połowy należności po upływie © 
6-ciu miesięcy; 20,000 pudów z odbiorem w Moskwie ra paź- © 
dziernik-styczeń po rs. 4.70, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
w dnia 23-im t. m.: 10,200 pudów na stacji Lipowiec na luty 
po rs. 5, z zadatkiem 25 kop.; 20,400 pudów na stacji Lipo- 
wiec na maj-czerwiec po rs. 5.05, z zadatkiem 25 kop. 5 kam- 
pudów na 
stacji Olszanka na kwiecień-czerwiec po rs. 4.30, z zadat- 
kiem 30 kop.; 20,400 pudów na 
styczeń po rs. 4.20, z zadatkiem 25 kop.; w dniu 17-ym t, m. 


nach; 200,000 pudów z odbiorem w Kijowie na paździe: $ 
luty po rs. 4,45, z 6-miesięcznym terminem zapłaty; w dnia 
19-ym t, m.: 15,006 aż na Fade dami myję? 0; i 
nik-grudzień po rs. 4.20, z zapłatą przy odbiorze 1; 
30,000 pudów na stacji Trostjaniec, na Poździernik-zrufuiek 
po rs. 4.20, z zapłatą przy odbiorze towaru; 3,000 pudów na 
staoji Trostjaniec na styczeń-luty po rs. 4.25, z zadatkierm 25 
kop.; w dniu 20-ym 3. m. 75,000 pudów na stacji Fwanino na 
wrzesień-grudzień po rs. 4.20, z zapłatą rs, 2 w różnych ter- 
minach; 50,000 pudów na stacji Rachny na październik-gra- 
dzień po rs. 4.08, z zapłatą rs. 3 w różnych terminach ; 50,000 
pitdów na stacji Lubaszówka na październik-grudzień po rs. 
4.12, z zapłatą rs, 3, w różnych terminach; w dniu 22-ym t. m. 
50,000 pudów na stacji Biełgorod na wrzosień-grudzień po rs, 
4.20, z zapłatą rs, 2 w różnych terminach; w dnia 22:im t, m. 
50,000 pudów na stacji Krzyżopol na wrzesień-październik 
po rs. 4.15, z zapłatą rs. 1 w różnych terminach; w dniu 28-im 
t. m. 20,400 pudów na stacji Lipowiec na styczeń-luty po rs. 
4,25, z zadatkiem 25 kop. i 30,000 pudów na stacji Oratowo 
z odbiorem w pierwszych miesiącach po rs. 4.25, Z zadatkiem 
25 kop. Świadectw wywozowych sprzedano w dniu 23-im pe 
dnia na 36,000 pudów cukru na grudzień po 82'/, kop. 
w stosunku puda, Ceny rafmady w Kijowie: hr. Bobryń- 
skich I-go gatunkn rs, 6.00, Towarzystwa kijowskiego I-go 
gatunku rs. 6.50, Towarzystwa fabryki Gniewań I-go gatun- 
ku rs. 6.50, Towarzystwa refinerji czerkaskiej I-go gatunku 
rs. 6.50, Oukier rąbany o 30 kop. na pudzie drożej, 


i Potasz na październik= a 


YES 


` j 


Mapt 


Sosnowice dnia 27-go grudnia, — Pszonica nie nadaję się 
do wywozu; dla miejscowego użytku %0 do 96 kop. Żyto 
nie nadaje się do wywozu dla miejscowego użytku od 78 
do 81 kop. Jęczmień miał zbyt mały, browarny 80'/, do 86'/3 
kop. na paszę od 62 do 64 kop. Owies nie nadaje się 


_ do wywozu. Kukurydza bez nabywców. Wyka bez pe ej 


- jum, peen lekcyj muzyki. 
htl do 1 


Groch słabo, Wiktorja od 97—121 kop., warzelny 8414—90! > 

kop., na pre 72!/, do 74i], kop. Soczewica w poszukiwa- 
niu, duża 186 do 242 kop., mała 104», do 137 kope Gryka 
słabo i boz nabywców, wyborowa 87 do EDA kop., Środnia 84 
86 kop. Proso bez nabywców. Bobik bez ruchu. Kiemię lnia- 
ne bez zmiany, wyborowe 163'/, do 167!/, kop., średnie 148 
do 157'/ą kop., tuyo ne 129 do 141 kop. Siemię konopne 
131 do 135 kop. Rzepak 145 do 160'/, zo Rzepik 137—1502'/, 
kop. net tnąch niżej, lniane 107! do 109 kop., rzepakowe 
82!/ą do 88!/, kop., konopne 62 do 64 kop, Otręby słabo, ży- 
tnie 57 do 58! /ę kop. „ pszenne clenkie 51, do 53'/, kóp., grube 
531/, do 55 kop. Kasza jaglana bez sprzedaży, 

aine. ostatnich dniach sprzedał p. Fischer do Oesar- 
stwa © pr Caiet m wełny z Włocławka po 68 tal.; 150 cent. 
wełny sprzedano w miejscu po 70 tal.; do Ozorkowa 289 pud. 
wolny R 69 tal, Dominjum Skrzeszew 47 centnarów wełny 

o 66 
R Lubin u nas w żądaniu do rs. 2,70 za niebieski i rs. 3,25 
za żółty za korzec. 

Gdańsk 20-go grudnia, == Pszenica krajowa spokojnie 
bez zmiany; towar tranzytowy słabo. Płacono za polską trans 
zyto pstrą oboiągniętą, obsadzoną 769 gr. 120 m, pstrą beig- 
gniętą 758 gr. 121 mar., szklistą 774 gr. 126 mar., jasno-pstrą 
761 gr. 125 màr, wysoko-pstrą 798 gr. 130 mar. za tonnę, Tər- 
winy tranzyto: na kwiecień-maj 128 m. w zaofiarowaniu, 12744 
mar. w poszukiwaniu, na maj-czerwiec 129! mar. w zaofiato- 
waniu, 129 m. w posznkiwaniu; na czerwiec-lipiee 131 mar. 
w zaofiarowania, 130'j, mar. w poszukiwani. Cenś regulacyj- 
na tranzytowej 125 mar. Żyto słabiej. Płacono za polskie 
tranzyto 739 gr. i 744 gr. 102 muy 747 gr. 1017, man, 744 
161 mar, Wszystko za 714 gram. i tonne, Terminy: na kw Że: 
cień-maj dolno-połskie 108! mar, w zaofiarowaniu, 102'/, m, 
w poszukiwaniu, na maj-czerwiec dolno- -polskie 1060'/, mar. 
w zaofiarowaniu, 104'/, mar. w pozukiwaninu. Cena regula- 
cyjna dolno-polskiego 102 mar. Jęczmień targowano tylko kra: 
jowy. Rzepik russki tranzyto letni obsadzony 155 mar. ża 
tońnę targowano. Koniczyna nasienna biała 45 m., 66 mar., 
70.mar., czerwona 54 m., 55 m., 58 m, 59 m., 60 m., 62 mar., 
63.m;, 64 m., 65 mar, za 50 kil. płacono, Otręby pszenne na 
wywóz morzem średnie 3,00 mar., 3.66 mar, miałkie 3.20 mar. 
za 60 kilogramów targowano. Spirytus nie podlegający cłu 
based poetą 481/, m. w poszukiwaniu; na grudzień” 

mar, w poszukiwaniu; podlegający cłu w towarze 
galwyn eh mar. w poszukiwaniu, na grudzień-marzeć 29 | 
mar, w poszukiwaniu, Dla cukru w Gdańsku i p ar pe meli 
tendencja słabe. Kurs w Gdańsku 208,60 mar. za 100 rs. 


Sprawozdanie meteorologiczne 
z d.31-go grudnia 1892r. 


Gein spostrzeżeń stacji warszawskiej) 


Wijgot Wiate Vómp. O.==Temp, R. 


D, 30 -go g.0 w. nat 100 Z —18 = —14 
D.81-go g. 7 04 PNW —80 = —64 
ao DU rry ARE BWO aa = DS 


A za% 
emporatura binen 0. —8.7 =R; —20 
za ższa O, —0,0:=R. —0;4 
bo m = Wysokość R oc s mm, 1.8, 


Znana od lat 45 firma zegarmistrzowska 
| 8. J, Szymborskiego (Nowy-Świat 23, sklep 
Mg własny) zasyła swoim Kundma- 
ad age nom Życzenia Noworoczne, 


4823 


vecylja Puczkowska 
fortepianistka, z ce ującym Paa konserwator- 
Chmielna 47, zrana, od 
4794 


ECHO 


muzy czne, teatralne i artystyczne 
wyko co sobotę i zamieszcza w obszernej części 
literackiej wszystko, co tygodniki literacko-ar- 
pm myć odbijające Prądy o chwili i epoki zamiesz- 
ch szpaltach. W części muzycznej 
zaje piik je ki, aR? ia fortepianowe, instrumen- 
r i wokalne najznakomitszych kompozytorów pol- 
skich i zagranicznych, poszukiwane przez każdego 

amatora muzyki. 

Echo w 62 numerach daje tekstu literackiego stron 
700, przeszło 200 illustracyj, a blizko 100 arkuszy 
nut; rocznik więc pisma stanowi obszerny tom 
z których nuty same, katalogowo obliczane, aa a 
w dwójnasób cenę pr j pisma. 

Prenumerata wynosi w M/arszawie 
kwartalnie rs. 2, rocznie rs. 8; na prowincji ë 
w Cesarstwie kwartalnie rs. 2.50, rocznie rs. 10, 
za granicą kwartalnie rs. 3, rocznie rs. 12.. 

Opłacający za rok 1893 z góry mają prawo do wy- 
boru jednego z poniższych premjów szpłatnych: 

I. Komplefne wydanie powieści jana Lama w pięciu 

kiah tomach, 

m wne . 
Tom II. iraty aint 
Tom II. Wielki świat. Capowie.—Koroniarz w Galicji. 
{Eom IV i Tom V. Głowy do pozłoty. 


sa 64 


KURJER WARSZAWSKI. - — "Dzia 1 ayaka T 1893 r 


AP ZEPE 


il. się| Il. Partytury fortepfanóv fortepianowe najnowszych oper 
Piotra Mascagni, 
1) L'Amico Fritz (Przyjaciel Fryc). 
3 Cavalleria Rusticana (Rycerskość wieśniacza). r 
jl. Encyklopedja powszechna kieszonkowa, wraz ze słow- 
nikiem wyrazów obcych, wydanie Noskowskiego 
(w oprawie, za którą liczy się kop. 50). 
IV. Wybór nut Z któregokolwiek katalogu wydawców 
krajowych, ruskich, lub nadbaltyckich. 1825r 
Na przesyłkę pemjamn ar, nr b dołącza się rs. 1; nr LI 
po kop. 50; nr III i I 
Adres 


~ Warszawskie Towarzystwo mnzyczne. 


wi ru czne- 
Program oo dala 4 stycznia 1803 A. 
CZĘŚĆ I. 


1) Sonate pastorale — Beethoven, p. „ Mackiewiczowa. 2) 


redakcji cha: EREE Bonatorska 26. 


a z op. Lunatyczka= Bellini, p. Pikiewiceowe, Con- 
a romantique- Gódard, p. 'Batcewicz. 4) a) Legenda— 
c) Humoreska — Nòs- 


Paderewski, b) Nocturn— Oho; in, 
p. Mac- 


kowski, d) Jahrenzeiten (die Ernte) — Ozajkowski, 
kiowiczowa, 


CZĘŚĆ IL. 
5) Fantazja z melodyj nirwogdkiab—Canroh, p. penada 
b) Serenada — Pankiewicz, 


6 Zapóźno—Maszyński 
) a) Zapóźno y , 7) a) Serenada — 


Patla, walc— Arditti, p. Pankiewiczowź. 
Griinfeld, b) Valse aprice—Stiauss- -Tauzig, p. Mackiewi- 
8) Tańce hiszpańskie—Sarasate, p. arcowicz. 


00: Wejście wyłącznie od 
1830 


Począte 


dci 8-ej wieczorem. 
strony teatru 


ielkiego. 
"KANTOR BANKIERSKI 


Józefa Rabinówicza 


plac Teatralny 11 
asekuruje 
Pożyczki Premjowe 0d amortyzacji 


ıı: po 65 kop. 


Kupuje i sprzedaje papiery publiczne i monety za* 
| praniczne po kursie dziennym. Daje zaliczenia na 
| rapiery wartościowe. Zaliczenia zwrócone być mogą 
| częściowo stosownie dó woli interesanta. Wystawia 
przekazy na domy zagraniczne. Załatwia konwersje 
pożyczek z odnowiónia i przeszacowania w Towa- 
ze eae odno m. NNZNE 1759r 


JE Won 


Se sa 


„ KRAKOW: PRZEDM; N°5 


"LEC: 
dla chorych na żołądek i RERI. Szkolna 1. 


Przyjęcia codzienne od .10—11-ej i od 12—l-ej. 
Opłata za poradę k. 40, W niedziele 12—1-ej bezpł. 
a w a ww w A, 


MŁODY DORKTÓR 
szuka okazji podróżowania'z chorymi lub zdrowy mi. 
Udawać się do hotelu Franeuskiego nr 18. 4776 


S TERE a EE WAÓRE WR FR 
Korzystna lokacja kapitału, 


Hotel z E PA s w większem mieście 
i centralnym punkcie kilku dróg żelaznych do sprze- 
dania z powodu nieprzewidzianych okoliczności:Bliż- 
szych informacyj udzieli kantor fabryki wag Żytnia 
47175 


nr 23, 
; KOMITET 
Towarzystwa Cyklistów w. Warszawie 


zawiadamia, iż ŚSLEZGAWKA klu- 
bowa na Oboźnej otwartą jest codziennie 
od A©-ej rano do Bej wieczór. W niedzie- 
le, święta oraz wtorki i piątki mużyka. 4813 


LECZNICA PIERWSZA, 


NWEKCAŁA R (dom hr. Krasińskie E hina 
Ceny porady lekarskiej kop. 40. Biedni otrzymują 
poradę bezpłatnie, a lekarstwa z aptek kosztem Th; 

Erant (l 


— Eliksir do zębów dra Piotrowskie- 
go oraz inne eliksiry i proszki do zębów 
poleca apteka E. Ziemińskiego, yt 
farmacji, Marszałkowska nr 153. 1560 


| 


| 


E Ase 


Tattersall V EEREN, 


Ordynackie ul. Okólnik nr 9. 
Lekcje jazdy konnej dla dam pod kierunkiem p, 
Marji Wodzińskiej. 4661 


kolege R e Doti 
4483 Dr F. Haipern b. lekarz na klinikach za- 
granicznych, przyjmuje z chorobami skórnemt 
i wener. do 10 r. i od 3—5 po . Nowy-Świat 36. 


— Eszekutorowie testamentu b. p. Majera Ber- 
sohn podają niniejszem do wiadomości, iż w tym 
czasie przypadają do wypłaty między innemi nastę- 
pujące legaty: 

a) ts. 450 (sto pięćdziesiąt rubli) na, 
wsparcie dla podupadłego kupca, w stanie ubogim 


będącego, wyznańia mojżeszowego. 

b) kts. 250 irant O di pięćdziesiąt rus 
bli, na opłatę szkolną dla biednych uczniów gim- 
nazjalnych, w */, dla uczniów wyznania mojżeszowe: 
g0, a w tj, dla uczniów wyznań chrześcijańskich, od- 
znaczających się moralnem prowadzeniem i pilnoś- 
cią w naukach. 

Kandydaci, chcący starać się o otrzymanie powyż- 
szych legatów, winni posiadać ad a). świadectwo o 
moralnem prowadzeniu się, wydane przez tutejszy 
zarząd gminy starozakounych oraz świadectwo 
dwóch obywateli miejscowych co do ubóstwa, zaś 
ad b) takież świadectwo o stanie ubóstwą oraz świa- 
dectwo władzy gimnazjalnej tto do sprawowania i 
pilności i zgłaszać się z temi świadectwami do biura 
domu handlowego M, Bersohn (Elektoralna nr 7) do 


dnia 3 (15) stycznia 1893 r. 1831r 
ty cznia Z 
yr KG 
AX PREMIÓWEK % 


I-ej emisji 1864 r. 
Sprzedaż z zadatkiem rs. 45 i wypłatą 
dowolną od rs. S. Cała wygrana na- 

leży do kupującego. 


Rossy. sk Bank Handlowy 1 Komisowy 
Jeneralna Agentura $enatorska 43, 4811 


zza 1] 


 COFETYETEP TREIE TTL" t M 
1823 Opłatę asekuracyjną od pożyczek prómjowych 
pierwszej emisji w nadchodzącem ciągnieniu stycz- 


niowem ustanowiliśmy na 6% sceśćdziesiąt 
trzy kopiejek od biletu (do 12 stycznia 1893 ro- 
ku Wa LE 


„GĄZETY LOSOWAŃ" 


w Warszawie, Krak CE nr 53, 


W orrzanym Cku 


przy ulicy Ordynackieĵ 


Cyrk Ernesto Ciniselli 


ke w niedzielę dwa wielkie przedstawienia. Po- 
czątek 1-go przedstawienia © g. © po poł. na któ- 
re każda osoba może wprowadzić jedno dziecko 
bezpłatnie; początek 2-go przedstawienia o'g. 8 
wieczorem. Każde przedstawienie składa się z na- 
ider urozmaiconego programu. Szczegóły w afiszach. 


ZARZĄD 
Kole: Koma IM noski 


W myśl § 22 kontraktu współkowego zarząd u- 
rasza pp. uczestników kolei willanowskiej o dy 
bycie x nn ogólne nadzwyczajne zebranie w dniu 1 
stycznia o godz. 7-ej wieczorem na ulicę Nowo Ziel 
ną nr 50. 


Kł AOO OSAN E RE 

— Ludwik Hosenbach, buchalter banku 
Dyskontowego i aa Okre Eton y dypło- : 
mowany nauczyciel udziela le buchalterji pod- 
wójnej i rachunkowości handlo owej. Senatorską: 
nr ur 28/30 m. 3. 4623 


KORESPONDEN CJA PRYWATNA. 


— Grażyna 10. Wyszków. — Zwrócić fotografję, z. 
W. P. Oboźna. Poste-restante. 4816 
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KURIER WARZAWSKI — Dnia 1 stycznia 1893 r. 
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Najnowsza powieść 


I] Dres] 


rozpocznie siędrikowaćw aa 


„KRAJ 


bi 


ofrnazjtandnwyci ' 


| o zdolności płatniczej kupców | 

Vi przemysłowców tak warsza- | 

| wskich jak i w całem państwie 
udziela 


Bernard Berson, 


(| w Warszawie, przy ul. Chłodnej 22. 57 
y Informacja dotycząca firm istnieją- $i 
* cych w Warszawie, kosztuje „kop, 
$ 60, istniejących na prowincji lub $ 
w którejkojw iek SCO esar- ý 
w stwa rs. 1 kop. R 
(Należność ska jest także PR 
Skani pocztowemi), 2244 gf 
S$ Adres dla listów: sa 


Bernard Berson Warszawa. 
EJ 


AGNES ce ZANE We Aa PTE KORA 
Dostać można we wszystkich znaczniejszych 


kibi z dra kolie 


| ESTEJĘ. 


Powieść odznaczona zaszczytnie na konkur= 
sie „Kurjera Warszawskiego", z 52 illustras 
cjami w tekście Ozesława Jankowskiego.— 
| Cena ra 2, z acych 2.20, 

Skład główny w 


Sy -Świał X 44 
wej S. Lewentala, Now Nowy-Świat X 41 


OGŁOSZENIE. 


Podaje się niniejszem do wiadomości, 
w dniu 22 Grudnia (8 Stycznia) r. -189 
o godz, 10 zrana, w gmachu mieszczącym 
w n. o Warmatiki Miejską -Piekarnię 
Wojsko rzy rogu ulic Smoczej i Gęsiej 
X odb: zie się licytacja na dostarczanie 
w roku 1898 mięsa, słoniny i innych produs 
któw dla oddziałów niższych stopni wojsko» 
wych, w następującej: mięsa pudów 
384, słoniny pud. 66, grochu pud, 150, Mąki 
pszennej pud. 70 i kartofli korcy 84. 

Zyczący przyjąć udział w pomienionej li- 
cytacji, 184324, się zgłosić w czasie oznaczo- 
nym do gmachu piekarni i założyć wadjum 

ilości rs, +00, 1802r 


Przełożony Szkoły Męzkiej 
XE-klasowej, 

| ma honor zawiadomić Szanownych gg 
| że przyjmuje de klasy I oddziału 1-go ucz- 
| niów zaezy ych czytać, od lat 7-iu skoń- 
| czonych, Gelem., głównym ej Pl 
gotowanie do kłass: wstępnej 

| zjów Rządowych.—FRiektoralna i 17. 


2252 A. L. PIGŁOWSKI. 


835R 


m Sprzedają się złote i sre- 
brne Bodsionki, Kol- 

, Broszki, Bran- 

soletki etc, z paryzkiemi 
sztucznemi brylantami, któ- 


re ia waj ogniem i grą kolorów nie 
prawdziwym wym, o czem możną 
p zak Mode naocznie w kantorze Prp 


| 

„Paryzka Kompania” | 
w 7 Warstawie, Biała N: 10.—Ilustrowane 

katalog wysyłają się za 50 05. 1947 

2| w 

| 

| 

| mm 


„0 


LEKARZ. 


trzebny do m. Uściługa, Wołyńskiej 
Binakakoan przeszło 4,000. r - 
la listownie miejscowa apteka. 


`- Po rs. 50, 55 i 60! 
piękne serwisy stołowe 


na 12 osób, z najlepszej porcelany, ozdobne 
w piękne ł moni malowane lub z mo- 
nogramami, składające się z maa sepaje cych 
rzedmiotów; 36 tałerzy płaskich, 12 Ehn gbo» 
ich, 12 desserowych, 12 komputowy. 
żanek do kawy, 12 par do herbaty, 1 
wę 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, 1 do Śle* 


dzi, 4 saistoriti, 2 pay 1 kabaret do kon- 
fitur lub kosz do owoców, 2 musztardniczki, 
2 solniczki, 1 Masiolniczka, 


rmacyj udzie: 
2204 


Gimna- 


l ; Cry t ] e 
i $ rsa, s 
| E HN A:K RIMSKE | 


czerwone, 


© 
8. 
-E 
© 
JE 


e wyłącznie r i Skrad | i Malar- 

P e p i Fajansu, Ry- 

w Warszawie, ul, 

ka w lokalu prywatnym, na parte- 

fzo od frontu. Uprasza się o zwrócenie uwagi 
na adres. 2256 


„porze zalecane przez le- 
karzy wino taninowe 


JE 


"zapobiegające wszelkim 
dole egliwościom żołądka, 


Specjalna Fabryka 
Gorsętów Hygienicznych 


JÓZEFINY KROFE 


w Warszawie, 
x, Marszałkowska X 141, 
j wprost ul, Rysiej. 
Wyrób gorsetów we 
wszelkich gatunkach i fa- 
sonach aeir p8- 
ryzkich. Ceny tanie, Faso- 
żę trwałe > firzbiny pra- | 
wdziwe, gorsety zgrabne, | 
polecam Sz. Paniom. 
Zarządzająca Fabryką Gor- 
setów Siostra 2149 | 
Joanna Kleniewska. | 


i 


„Imperial, w cenie 


rze w składzie win 


Mt Kemperin, “3 


DŁUGA „Mońcecy” iż 
oraz w sklepąch „M 


—<M Mmm D aa a a 
a 7 s rai s.) 
> > = ; 


W WA kadra Ww p l r iż) 


est przy- | 


w szczególności w obecnej | 


„oraz koniak kuracjjny | 


s rs. 1,80 do rs. 4, pesto ' 
j je się w znacznym wybo- ' 


juny. 


kaad 


z kamieni. 


WANNY 


marmurowe i miedziane, 
Prysznice. 
s Abonament 3, 6, 12, 


: 13. Chmielna 18. k 


h SZA 


Słynna na ca świecie 
POMADKA DO CZYSZCZENIA METALI 
: z Limy zza POŁ 
Ę At ip aeg- pe era mię oso sdójące na- 
szej firmy, należy uważać za naśladownictwa 
wartości. 


bez 

Spęzeżak żprzy Składzie Naczyń kuch h 
skiego, aczek, p. Adama Meng 

Senatorska M 22, 
róg Biełańskiej, 
Adalbert Vogt & Comp., Berlin. 
MÉDAILLE D'OR 

EXP OSTTION PORZ PARIS 1889 


Savon Glyośrina 


NON TRANSPARENT 
PREPARE PAR 


BROCARD AC 
sk A MOSCOU, R 
doi LES dada 


| Sklad Kremky 4C? al Leszno Nr 1. 


Wheller & Wilson” 


uznane za najlepsze, z barwi 
na rozpłaty tygodniowe po ra. 1. 


Juljan Berg, 


Mazowiecka 16. 40R 


kania Parowa | 


biletów taniej, r% | 


c” 


Z AC JJ)QOOI.)Q)ĄQĄ))AOQ ZIZI w w e = 
i ERR IT a A EZETZŃĄ "PERSE g PSE 
SS= = — = — = . IŻ 
e z. "=/== z ję y 
== | 2 S 
-E -JONE - (A 

Mi 
UM 


ł 
i] 
| 


EAU 
KLYSI 


zajmująca od lat 
tm rad Piądziesięcie 


wdziwe A gą 
u wyn 


GUSTAW LOHSE, 


Permer NAÙWOMY «s sagerstrasse 46, 


Sab ać można w wszystkich lepszych Porfamep: 
agazynach aptecznych i Zaklad fryzjierskich. 


G. F. SURGENS” 


przeciw opaleniu, zbytecznemu poceniu 
się. Poleca się jako mydło pachnące 
wyższego gatunku. — —Dostać można 
we wszystkich aptekach, składach a- 
ptecznych i perfumerjach w Rossji. 
Cena 1 kawałka 50 kop. "ją kawałka 
80 kop, Skład główny u K, J. Ferrei- 
na w Moskwie; w Warszawie w War- 
z jana wz Laboratorjum Chemicznem, 
Karpińskiego i u Kalinowskiego. 


Z powodu działów majątkowych, jest do 
odstąpienia na dogodnych warunsach zaraz 


Sklep Kolonjaliy 


wraz z piwnicami. 


Firma parmata, jedna z najstarszych. 
KOD POAOZAT, od a> do 18 Ee -Las 
bli. Wiadomość u adwokąta przysię 
Zdzisława Pileckiego, Leszno X A r o 
4—7 po południu. 


z ya świeżego b ję aria 


"E GESSNERA, | 


= a Jerozolimska 27, róg Kro- © Ri 
w Warszawie. Dostać można w R. 
wielu Aptekach warszawskich, 2065 «| 


AE Lileyski Lajo- Omari 


| wzywa niniejszem SA podjąć się i 
starczania w roku 1803 mięsa ła pułku, 
ażeby przybyć raczyli dla zawarcia umowy 
do kancelarji tegoż pułku w Peniedziałek 
1 Grudnia (2 Stycznia a) jak o tem było o- 

głoszenie w Kurjerze Warszawskim: iecz w 


i Zrodę. t.j. C ETAS 4 Sty- 
: A ty 


23- 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 chat ilecśżz 1893 r. 


EAT) KSP EOKA Sz WA ŚR aż w Boty PE ER KRAK ZACH Ara. PI ARN A 


2 > (14) (sej ciągnienie premjówek I em. 64 r. z wygranemi 


75,000, 40,000, 25,000 i wiele innych, z za- 
datkowaniem rs. 15, cala wygrana kupującego. 
Sprzedaż po kursie z wypłatą ratami dowolnemi ed rs. 5 
ROSSYJSKI 
BANK HANDLOWY i KOMISOWY, 


JEN ERALNA AGENTURA, Warara, 
SENATORSKA 17. 


- Krekowskie-Przedmieście 4d, 


poleca: 


HERBATE swieżą i aromatyczną od rs. 1 
kop. 20 do rs. 4 za fnt—SAMOWARY 
tombakowe i mosiężne z najcelniejszych tulskich 
fabryk —H'ace tombakowe mosiężne i lakierowa- 
ne.— Miseczki, Czajniki, Maszynki 
do kawy, Noże stołowe, Szczoty, 
Miednice it. p. 
Wybór znaczny. Ceny bardzo umiarkowane. 1848 


KNOTEI DO LAMPEK. 


Fabryka i Magazyn A. Wodniakowskiego, 
Członka Międzynarod. Stowarz. Fabr. przed- 
miotów chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży 


ów Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej N: 148, obok Zielonego Placu. 
Poleca wszelkie wyroby gumowe chirurgiczne i techniczne, 
à Ceraty najrozmaitsze, kompletne wyprawy połogowe, przedmioty 
opatrunkowe, aparaty szklanne chirurgiczne, farmaceutyczne. bakte- 

ologiczne i mikroskopiczne, przyrządy do karmienia, apara- 
ty Soxhleta oryg. do steryl. mleka, obręcze pneumatyczne Dun- 
lopa i zwycz: do NPA zabawki gumowe, pasy i rę- 
kawiczki z rośliny Louffah do nacierania ciała, gąbki, prozerwa- 
tywy paryzkie i pessąria occlusiwa, suspensorja i bandaże naj 
(jrozmaitsze, kalosze petersburskie po cenie fabrycznej, potniki do 
sukien, Rozpylacze (refreszyssery) własnej fabryki.—Towar A 
kardzo przystępne.—Reparacja wszelkich przedmiotów, 


_ OGŁOSZENIE. . 


Podaje się do publicznej wiadomości, że folwark Rudno z powia- 


HURTOWNIE i DETA-ICZNIE. 


tu Radzimińskiego, sprzedany zostanie w drodze beneficjalnej w Są- 


dzie Okręgowym Siedleckim dnia 4 (16) Stycznia 1893r. Folwark 
Rudno ma rozległości 508 morgów 90 prętów, licytacja zaś na sprze- 
daż tego folwarku, jako powtórna, zacznie się od summy niżej sza* 
cunku « oznaczonego do pierwszej licytacji na 18,131 rs. 

Nadmienia się przytem, że na folwarku Rudno jak nieumorzona 
pożyczka Towarzystwa Kredytowego w summie 4,268 rs. 22 kop.. że 
na tych dobrach zabezpieczoną jest przez byłą właścicielkę summa 
stypendjalna 20,000 rubli, która o ile bro się w szacunku, może 
być pozostawioną przy gruncie i że służebności włościańskie w tych 
dobrach w zupełności uregulowane zostały. 

Bliższe szczegóły można powziąść w kancelarji Okręgu Nauko- 
wego Warszawskiego lub u Adwokata Przysięgłego Pereg w Siedl- 
cach, 1848r 


CHEMICZNYCH |. 


BIELIZNY i KRAWATÓW. EET RA 


PIERWSZA WARSZAWSKA 


„Å ONKUREŃCJA 


Marszałkowska 114.—Wowy-Świat 33. 
Niniejszem mamy zaszczyt złożyć szerszemu kołu klijentów swoich naj- 
sztzersze życzenia noworoczne i zarazem najserdeczniejsze podzięko- 
wanie, za łaskawe względy wspaniałomyślnie okazywane nam zawsze, a głównie 
przed świętami, 

Zarazem przepraszamy najuprzejmiej Szan. Publiczność, że z powodu wielkiej 
liczby łaskawych klijentów, nie wszyscy obsłużeni byli ze zwykłą szybkością i 
uprzejmoś cią. 

Polecając się i nadal łaskawym wzgłędom Szanownej Publiczności, oświad- 
czamy, iż dołożymy wszelkich starań, aby stać się godnymi zaufania, którem nas 
Szan. Publiczność łaskawie obdarzyć raczyła. wysokim szacunkiem 

2248 Przedstawiciele firmy 
„Pierwszej Warszawskiej Konkurencji” Fłracia Boraks. 


zbrpnydcko m i ayan GŁÓWNY, WOWTEWZ 3. 


UVA YETI BIE 


MAGAZYNY FABRYCZNE 


N 
ta 
Ę 
á 
u 
R 
> 
5 


esl ę w. Warszawie, 
ul. Czysta X* 2, naprzeciw Hotelu Europ., poleca 


ereh i Regulatory, 


Sprzedaż i naprawą z dwuletnią rękojmią, 
Ceny możźliwie nizkie—ścisłe stałe. 


Zakład istnieje od 1866 r. FIR 
"104009 I mewy 
gorog ‘JOSS ‘JO INA KĘ 


2166 


Przygotowanie i sprzedaż dalilli na a ogólnych 
adach handlu 


CAPILLIFER Ki 


Mirano środek wzmacniający Derwal l 


cebulki włosowe i 
i niszczący łupież, wskutek czego rosną gęste i mocne $ 
włosy. ‘Ceny, flakonów stałe: rs. 4 kop. 20, 2 i 3 A 
UWAGA: Każdy: flakoj powinien być zaopatrzony ` - al 
ku i denku jednakow zi markami, portretem, M I ia | 
snoręcznym podpisem. Na Warszawę wyłączna sprzedaż qi 


wynalazcy T. L. GRATIEN. Aleja Jerozolim: 
ska X 70, m. > 


„Księgarnia iRolakcja Biesiady Literackiej, w Warszawie, mica Chmięhta 7 A że 


BIESIADA LITERACKA 


NAJTAŃSZA ILUSTRACJA POLSKA. A [a 
Przedewszystkiem ma na celu pomyślność RODZINY. Współpracownikiaraj "są pier< 
wszorzędni pisarze i artyści. p 


WIECZORY POWIEŚCIOWE, dodatek -do Biesiady, zawiera powieści wyborową * 
przeważnie historyczne. 


Üu prenumeratorowie Biesiady z Wieczorami, otrzymają bezpłatnie LREN 


ZEBY NIE CHORÓWAĆ. 


Jest to przewodnik dla tych, którzy ehcą doczekać lat późnych a zdrowych, 
Oprócz tego wszyscy prenumeratorowie otrzymają à 


KALENDARZ ŚCIENNY OZDOBNY. . * . 
Cena „Biesiady Literackiej” Cana „Bięsiady ienai) 


bez Wieczorów powieściow. z Wieczorami powieściowerń 
w Warszawie; w Warszawie: 
rs. 5 rocznie rs. 6 kop. 50 rocznie, 
rs. 1 kop. 25 kwartalnie; rs. 1 kop. 68 kwartalnie; > 
w Oesarstwie i na prowincji; w Cesarstwie i ną prostad m y 


rs. 6 rocznie rs. 8 rocznie, 
rs. 1 kop. 50 kwartalnie. rs. 2 kwartalnie. 2205. 


Redaktor i Wydawca Władysław Maleszewski. 
36. Chmielna 36. 


CZYTELNIA 


„Nowości dla wszystkich”, 


kibi wybór najświeższych nowości w ję- 
zykach: polskim, russkim, francuzkim, nie- 


(„ADNE BOZETENCĄ 


Prospekta i 
numera oka- 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż i + 

INHALATGRÓW 
Skład środków opatrunkowych 

Herman Feldblum, 


| 
i 


1 
mieckim i angielskim. Książki kupują się X VE 
według zapotrzebowania abonentów. 38R Dzika X 5 w Warszawie: _18 w . 

Ostatnie dmi 


- Pracownia Kwiatów 


J. KOZŁOWSKIEJ, 


Senatorska Mr S$, 


| poleca kwiaty po cenach nizkich, przyj- 
* muje- soszelkie obstalunki. 243 


WYPRZEDAŻY 


Zabawek i Galanter ji. 


Z powodu zupełnego zwinięcia interesu. 
MARSZAŁKOWSKA 107. 2229 
Tamże urządzenie sklepowe do sprzedanie, 
=P 
DY S 


NE KURJER WARSZAWSKI — Dnia 1 stycznia 1893r je 2? 
cM- 


acka L1l.— 5 Z 


Publiki, otwarty całą no 


PROT EEA E SAD TE YE 
GW NW RY EW EY EY U 


Mam zaszczyt donieść osobom interesowanym, iż z dniem dzisiejszym, przy fabryce koronek i ha- 
ftów mechanicznych, czy sę 
otworzyłem oddział detaliczny, polecając: wszełkiego rodzaju hafty oraz aplikacje, galony jedwabne 
i zlote, koronki jedwabne i bawelniane, materjały hafiewane na płaszczyki i kapturki dziecinne, 
fianele haftowane na spódniczki i szlafroczki, Niatinóes, szale, sortie de bal haftowane, Wolanty 
gazowe, suknie pasowane crêpe de chine oraz na veilu coupe de robes. demiconiectionnćes w. róż- 
nych kolorach ideseniach najmodniejszych, 


TEOPOLD LUTTA. 


% Jednocześnie przy fabryce mojej otworzyłem pracownię Haftów Maszynowych, które wykończam 

i podług najświeźszych modeli na powierzonychmi materjalach. Zuawki haftowane w wielkim wy- 
s borgo na skladzie—C BOTY FABRYCZNE. Ę 
Miodowa Nr 1, róg Senatorskiej, l-sze piętro. „KAR | 


enajdują się na składzie w wielkim wyborze; również przyjmuję obstalunki z moich materjałów, jako też i 2 poa 
wierzenych; momogramy i znaki dodają się gratis do kazdej wyprawy. JE 
UWAGA. Radziłabym Szanownym Paniom, które są w potrzebie przygotowywania wypraw, aby najpierw raczyły pofatygować się do mego składu i zażą- 
dały zaprezentowania sobie kompletnych wypraw w cenie od rs, 150 do 4,000, lub części takowych, a wówczas przekonają się. ze 
nie warto w domu robić soebie ambarasu z kapowaniem surowych towarów i dawania do roboty osobom mniej 
kempetentuym, z czego często wynika niezadowołenie i większy koszt, ja zaś, wszystko mając ku temu, a mianowicie: specjalność swej branży, dużą 
ilosć stałych pracujących, towary z. pierwszych źródeł w wielkich partjach, a tem samem taniej, duży obrót; to wszystko daje mi możność zadowolenia Sza: 
nownej Publiczneści— Firma gwarantuje za dobroć towaru i dobre fasony, kopjowane z modeli paryskich. 


Specjalna Fabryka Bielizny, Skład Płótna i Bielizny Stołowej TEOFILI FUKS, 


WŚ 


SENATORSKA Nr 26, wprost kcścieła św. Antoniego. Sklad na parterze, wprost bramy, W Prywatnem mieszkaniu, 2258 
Z Powszechnie mane MUŻEUM-PANOPTICUM | RY dą MA 
Ba EG 
SZULTZE-BIENKOWSKIEJ, ELS, mg 
Królewska Nr 16,—otwarte codziennie. | y "= 3 = n O E : 
NA ab ww ase NA ap ww ose ZE Rh moj 
| I-szy raz w Warszawie MRP | = À ed - Nm 
p m 
SF NAJWIĘKSZY OLBRZYM w SWIECIE "mg |/= = s gg mo 
je » r . U m : = h BE 
ADOLF GARDOWSKI, mający 9 stóp wysokości, liczy lat 25. lm EZ ŻPNyĄ m8 
Gardowski pokazywał się: w Londynie, New-Yorku, Amsterdamie, Brukselli, m ZM] Ź A -m 2 
s Paryżu, a ostatnio w k ree w i x a A śm 5 ži = 8 
W Wejście do (zek fi prę pan naw Miko 20 kop. Sogi w ufiszach, reż tw 
E T VASTE SEES A DASE EEE P LE ESSER E ASTES S ZWROT A | I A é h AANN Y 
nanma | (DEZWA!! dale "Soo | ET 


Folwark z cegielnią, § 


o y O pizy szosie, tuź pod miastem handlo- 
(Wunder-Taschenmikroskop) | i SA Pszennej eni morgów 18 ze 

M wszelkiemi zabudowaniami, pięknym 
|) murowanym domem o 8 pokojach i 
gi dużym owocowym ogrodem. Łąki 
bę przerzyna rzeka. Sprzedaje się rocz- 
KĄ nie 500, 000 cegieł, Pośrednictwo nie f4 


M | razy powiększony. widzi się każdy przed- 
Be) | miot, w Marcu 1592 wynalezionym kieszon- 


o owym 
sA | Teleskopem czarodziejskim | 


Er Najlepszej konstrukcji, podług najnowszych zasad, 
Dzwonki elektryczne, telefony domowe, s al aan na wypadok ognia lub ` 


kradzieży, urządzą tak w mieście jako i na prowincji, 


ų Międzynarodowe Towarzystwo Telefonów Bella, [i 
| aęcząc 2a dobroć użytych materjałów i za dokładne wykonanie urządzoń i podoj- Ką 
i r$ muje się rocznej konserwacji takowych. pr 


è i dla tego jest koniecznie potrzebnymi i po- 
żytecznym dla każdego gospodarstwa domo- | 
wego. Przowyższa wszystkie nowosci podo. 
bnego rodzajuCena za sztukę rubel jeden, | 
Jedynie sprowadzsé można za gotówkę 


A rP TRAET 


. + U KA) 
Warszawa, uliea P (lub:markami ocztowemi), franco ña całą | EA wyłącz one. —Bliźsza wiadomość: Pań- 
s 1 WZA ROC. Europ, adresjąc: Fxporthaus 5, Altmana, Bd ska 40, mieszk. M 11. 2%3 
ORO: 2 NADA CE O ORA W RARE) 0 I Sterngasse 11. Wien. 36r | NEAN LET TI WIE PE RODAK TETRA WAB WYP 


ra 


es KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 rə = 


R O 
e A 000000000 Z SĘ— 


aivi Ailtaer 


ŚRÓT [NACZYNIA IMGWIKW PIECE MASZYNKI Š 


angielski | ROWERY dzie- | do o Asiri zę do rosorna 
i do epliików rzą kuchenne PRZYBORY st | po ; Krakowskie-P l ś 
zagraniczne, sto- owskie-Prz eście NX 
KAPISZONY saljowane | larskie i laubze- | WAČI ŚŃ TEG $ wprost Uniwersytetu. eN5, 
, i cynowane. | dziesiętne i stolowe. na ELE ` Zamówienia na prowincję uskutecznia się 


gowe. 
: 1590r 


; bezzwłocznie za zaliczeniom, 


i Oryginalne 
|] Syberyjskie drobne wyrob kolorowych 
| kamieni, Mo o > 


na podarunki 


| 
—B 
| | Marszyikówyka, róg Świętokrzyzkiej X: I34: 
| w Magaz. wyrobów z kamieni. 2242 


MÓW M AGRO RA > WOP OO 


MALA 
WIE! 


(Płótno olejne gumowane.) 


NAJPIĘKNIEJSZE DESENIE. 


SE" Trwałe, praktyczne, hygieniczne TRE 
i bezwarunkowo nieprzemakalne 


PRZYKRYCIE PODŁÓG. 


CHODNIKI 1 DYWANY. 
Główny reprezentant 
WU” EZ. [PU E” IE” E, 
Senatorska Æ 24, w Warszawie, 


Sprzedaż detaliczna we wszystkich główniejszych magazy- 
nach wyrobów gumowych i składach obić i t, d. 


|£ a AN 
gj | Suzedz si należy Siąćszów ania. 
JĄ | Ażeby unik podrobienia i naśladowania 
} | wymagać potrzeba 
| Mydła prawdziwego 
| noszącego podpis czerwony na 6 kiecie i 
| cechę fabryczną Pag 3074 zatwierdzoną Z% 
N 


| Skład Moskwa, Wied etrowai 
| w Warszawie n AIi o, J. A; 

Kalinov'skiego, ae rekami a; Ale: 
3 | ksandra Lipinka, si Mrozowskiego, udwiką 
W | Spiessa i Syna, Gust. Stuermera, Fs Dziech= 


póki z 

SAN KI. Plaga 
w Fabryce Powozów 2289 

Karola Sommera, Lesmo 36, 


REPREZENTACJA i GLÓWNY SKLAD. ||. 


RUSSKO-FRANCUZKIEGO 


Towarzystwa Akcyjnego „PROWODNEEŁ”, 


KALOSZE GUMOWE 


LINOLEUM (dywany i chodniki korkowe), 


Techniczne, Chirurgiczne i inne WYROBY GUMOWE, 


 Braunstein & Meisel, 


Senatorska 22, róg Bielańskiej, isien 


wszystkich Eiis 
* Jedynie prawdziwe 
jeżeli uosi całkowitą firmę wynalazcy: 


GUSTAV LOESE, Miękka | 


Nabywąć można w ipep zk s Magazynach aptecznych PJ ' 
c sd. 


LND OO a Š 


WC” ' Proszę arochonić się. I 


s Za połowę ceny od cen dotąd prak e M A maluje i pisze Szyldy na Mi 
| szkle, blasze, z liter wypukłych i ft. p. na żądanie przedstawiam rysunki, 

OW jkonywam wszelkie roboty malarskie, fapeiuję pokoje obiciem własnom 
| łab powierzonem, po kop. 9 od rolki. Pominio cen nizkich r boty wykonane 
u pzez mój zakład pdp A się gustem i trwałością, z czem polecając się pro: HR 
pasa ó łnskowo przekonanie się. 2228 md RATOWSKI, Nowy- Świat 84. W 


Sarpinka 1 Sarpinka-Tschesutscha, 


ZADSSZ SOK: A 


MAE npt RAG 
w Warszawie, Śliska 35, 


odznaczony medalami na Wystawie w Warszawie i Brukseli 
1891 r., za czystość produktu. 


Et Koniak k pardonpe 


Analizy pas: Milicora D-ra Nonckiogb i D-ra Zawadzkiego, utwierdzają, ża 

1 7 własnej fabry kacji, z : 1839r Komiak „Impórłał,* jest wyrobem z czystego wita i niczem Się nia różni ad do~ 

Przesyłanie zamówionych towarów, przyjmu- | Album próbek na żądanie brych fri dnoudkiai Koniaków, a zatem zalecany być może chorymi, rakonwalescan* 

je nrma j ! 7 tom i koneaerem, jak o zdrowy i wyborny napój, i 

ma wlasny ruchunek. wysyła gratis i franco. Sprzedaż detaliczna wa wszystkich zna ieżiójązych Handlach Win i Towarów 
Kolenjalnych i w sklepach Stow. Merkury w Warszawie i Królestwie, 


. s r A ; 7 > u z Steni 766 qy Są Z 
Adres: Saratow, Dom Handlowy „Bender % Stepanow*' w pasażu. HAME od A wiać Otomin 1207: 


"Mr. a 
-n mme o e a 


"Nauka i wychowanie. 
m A) Szkoła kroju zatwierdzona przez Vyż- 


$ szą władzę Eufemji Piluiakowskiej, , za- 

je ua szczególną uwagę, jako jedynej 
(alma wie uczennicy słynnego w Pary 
żu Vorth'a. Wiele osób, uczących się w in- 
mych szkołach, rozmaitemi metodami, »rzy- 
 ©bodzą do mnie, prosząc o bowtórną naukę, 


4 
E A 


E 


;j © 
w 


Gy | a wtedy dopiero są w możrości zapewlienia | 
o sobie bytu niezaleźpego, gdyż krójgpecywi- 
8 stą metodą Vorth'a jest tylko w mój szkole, 


-' _ a wiadomo, źe jest najłatwiejszym 1 ntjpięe 
sę. Aw. ata w płn i edaba te Przy s%ko- 
! pracownia Sukien. Nowy-Świat 3 59, 
- front, a 42494 
dres. Pierwszorzęć « biuro nauczycielskie 
Asi rskiej, Niecała 12, rekomenduje nau- 
czycielki, nauczycieli, bony. 4i6ly 


| 
dyplomowa: jake. 3 razy 7: 
| 
| 


godniowo, 5 rs, miesięcznie u siebie, /Wło- 
erska 2—5. 4162r | 
p rtystyczno-rzemieślnicza szkoła żańska 
Jadwigi Przewóskiej, Niezała N 10, nagro- 
dzońa medalami w W urszawie i Petersbtrgn, 
zd najlepsze: wykłady rzemiojł i najzgramiej- 
azy krój, Unzennice szybkić odnoszą | orzy- 
ści. Ceny przystępne. Pensj parki-przyjmują 
się. Fija: Łódź, Ziolona 5, 1. 42160 


— Ag — pt — zna 
ng metods Relisora dla samon- 
ÓW Z wymowy — KOMA ók 75. Niemiecką 


da kurs niższy Kop. 60 Kurs wysey 
'kop. 60. Komplet (om kursy) 1» 2. 
tarze: polsko-niemicckh lub rasskto-nie- 
14 wzorkami pism i 200 obrazka- 
10 kop.; polskie z 20- wzo/;kami 
inków i obrazkasi (340 figür) po 

„ Dopłata po. 0 kop. do {rubla 


15 

, 1 - 

na pocztę. Sbligd u autora Meussnera), } Mar- 

AA aN 1424 Warszawy „| 83874 
- charakter diana w zrótkim | 

| Ie jgray! Mikołaj (riedmann. Zgoda 
j 41267 


yu 
Nowośi” 12,600 tomów 
„delletrstycanych i dzie- 
ammentava yod ö kop. No- 
42495 


"czytelnia Ls 
Ew; 
cinnych. Cena ab 
wy.Świat 21, na dole. . ” 


nauczydel matematyki, u- 
y 16, m. 17. my 


J i praktyczną, 
Zielna 17, mieszkńnia 17. 


jęza niemiecikiego a motodą pogla- 
owo-konwersagtyjną Rem antor sodrę- 
caników naukowiycł Ulia Marszałx>wska 
1 "1/7307 61010? 


42. 
aligrafji uc: oprawa charakter pisa» 
Krajow skał: Hoża 14. 6417 


| 
dowiłta z patepam k | 

ruaaki i palaid} udziela kskyj, zizi 
cyj niemieckiego. dp S es e składać do 

RE urjera War. pod vyrazený burg.” 42076 
sielka tnuzyki, pr miotów, przyj- 

mie lekóje za obiady. Oferty przyjmuje 
ogłoszeń, Sgaatorska.6. „Zofja.” 4164r 


auczycielka z wyższm patentem mate- 
watycznym, poszukuje *kcyj oraz korepe- 
je Solna 6, 4o. 14: | | 42816 
czycielka | wyż, zygotowywa do 
mnazjum. N bwy-Świhł 2 sklep P Tar- 
kich. i 4181 
auczy Ci i, medalista, z niemieckim, 
2448 


lekcyj, Chmielu 49—9. 


zątk, fortepiana złoży 

r 42474 

"Diga 2. W domu 
dla panienki, for- 


do poc 
erze p 


i + 
P prof. do Préchamps, 
PE  Pancuski pomiesz 


| aryż anka młoda, z zjmieckim, udziela 
f lokcyj i konwersacji, -Swiat g mie- 
nia 11, Że piętro, frol 42518 


m e 


W. 


piasta 


i M 22, gońiiy ranne. . 42437 
Aii „2 AR 
wernantia | mu ås 


potrzebna nżyks, 

aj taea s 0 ing i; gr Wane! 
cach2a obiad, „8, mieszka- 

amg” 60 PUNK © > 


owita francuzka: wykształcona, poszn- 
lekcyj, konwersncyj. erozo limska 7 

tania 17, wi | 42160 A 
czony realista uje lekcyj lub 
epetycyj. Przygotowuj, do. ery oe 
1 i na wojskowe świazctwa. Oferty: 
sta" zostawiać proszę stróżowi: Żóra- 


> dA a 41 f WSD ` Ua 
| -ç zkota Haliny z Leszczyńsich "Tokarzew- 
E akies, zad 8, udziela lccyj wszystkich | 


/,  Tękodzieł ki rzystnych dla kotet. 


a 


mot z t 


końcizywszy 2 kursa szkoły handlowej | 


prswątuej, mogę REAY SOW WAĆ, „Przyjmę 
równieżj jakąkolwiek pracę lub kore, etycję 
w miośdie lub na wsi,— Tamka 23, miesz- 
kania m a cx 
dzielam lekcyj muzyki na własnym. for- 
tepianie i po domach.—Złota 30, mieszka- 
nia 11. —_ 42464 | 
czeń klasy 5-ej, filolog, poszukuje korepe- 
tycyj. Marszałkowska yi m, 25. , 4150r, 


Wikiej, zajęcia rozpoczną się 2 stycznia, 
ma ANRÓDRENA DACIE ZM 
W szkole rzemiosł dla kobiet Aleksandry 
Korycińskiej, Krakowskie» Przedmieście 
X i7. Otwierają się kursa kroju sukien, 
bielizny, szycia, strojów, koronkarstwa, baf- 
tów, pończosznietwa, rękawicznictwa, krawa- 
tów, szewctwa, robót włóczkowych, tkactwa, 
szmnklerstwa, hełjominjatur, malowania na 
porcelanie, aksamicie, wypalania na drzewie, 
skórze, rysunków, na szkle, ae 2 metalo- 
rytnictwa, introligatorstwa i koszykarstwa. 
ensjonarki przyjmuję. — Tamże: zakład gi- 
mnastyki leczniczej, dla kobiet i dzieci, u» 
dzielanej przez doktorów. 41584 


| 


szkole Haliny z Leszczyńskich Doka: | 


Wrowskiej, Szkolna 8, kierunek artysty- | 


c zny objęli artyści malarze: Feliks Qichocki i 
Bronisław Wiśniewski, Oplata za semestr 


(półrocze) lekcyj rysunków z gipsów, z hatue | 


ry, zżywych modeli wynosi rs, 10, Kurs wy- 
palama rysunków na skórze Aga e 
rs. 10. r 


zakład frocblowski Marji Keller, Senator... 


ska 11, przyjmuje też wychowawczynie z 
udzieleniem świadectwa, Zajęcia ahi cj 
ja się stycznia DD | _|____ 42172 

Doniesienia osobiste. 


„ist poste'restante dla A. Z, 5000 od M. S. 
1500. 42823, 


Bag ną poczcie dla „Irmy X& 10” 


od Amour, 
42505 

ist dla Szatynki litera S, wysłany. 
L fbads 


ist dla „Sokratesa 6,000” wysłany poste- 
rosna. 42434 
Posady i prace. 
a) Poszukiwane. | 


A Ober-kelner poważny, znający języki, 
„przyjmuje obsługi na bale, wesela i wogó+ 
le zebrania liczniejsze, gwarantując porządek 
służbowy i zastawy stołowe. Łaskawe oferty 
w kantcrze Kurjera „Kelnerowi,* 


pilanse, inwentarze zamknięcia rocznych 
ksiąg sporządzam, D skrecje zapewniam. 
Oferty: U. W. Kurjer Warszawski. 42342 


pmezdzietni lokaj kucharka lub gospodyni, 
Bog: być rządcą domu, szwajcarem lub 
woźnym, chlubne świadectwa, poważna teko* 
mendacja, Oferty przyjmuje Kurjer pod „Bez- 
dzietni. R, 42263 
„uchalter-korespondent poszukuje zajęcia 
jng godziny. Elektoralna 20, m: 18, - 42805 


o, mógę polecić. 
13. 
pas paryżanki (J. M.i M, V.), poszukują 
miejsca bony albo na demi-plaćê. Krucza 
R 36, m. 1, 42012 


Di od 50 do 100 rubli za wyrobienie posa- 
dy w Warszawie lub na prowincji kasjera, 
inkasenta, magazyniera, złożę kaucję; dy skre- 
cję zapewniam honorem. Oferty nadsyłać: Se- 
natorska 2, księgarnia. 42074 


Frezarka młoda, po rocznym pobycie na 

wsi; poszukuje zaraz demi-place lub poko- 

ja z usługą, Oferty w kantorze Kurjera dla 
arji P, 42184 


m M0 m a a e 

ospodarz praktycz oszukuje posady 

Gar, na ordynację lub stół Jerozolimska 
mieszkania 19, 42197 


jj o czieniec lat 18, obeznany nieco z go- 
łspodrstw em, oszukuje miejsca prakty= 
kanta rolnego. Krucza "83, mieszkania 23, 
Ma. 15 OEA E CAB 
łoda osoba, z porządnej fami oszukujć: 
Monice: bony lab do p og A a Ne 42, 
sklep Wigo Sorokina. 43467 
iemika poszukuje zajęcia na godziny. Ad- 
es zostawić w Kurjerze Warsz. dla „Niem* 
ki,” 42132 
Nika z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca do dzieci lub gospodarstwa w zt. 
możnyni domu. Ofetty składać: Marszałkow= 
ska N 84, mieszkania 5. 42420 


iemka wykształcona ma kilka godziu wol- 
Muych, Nowy-Świat 41—19. 42454 

ało dziś ludzi sumiennych! Osoba młoda, 
My ksstalcona, PT wysoko Si+ 


mienna, prawego charakteru, poszukuje niez- 
ciwej pracy, Oferty od „Prawy ERA A pe” 
przyjmojeę kantor Kuj A ra, 4112r 
pensaita z kilkunastoletnią praktyk 
poszukuje posady maszynisty, wszelką 
reparację maszyny i kotła obowiązuje się wy- 
konać. Zelazna 61, m, 4, 42218 


złowieka zdolnego, sumiennego, trzeźwe- * 
CG Uliea Freta 1, mieszka: | 
nia 42353 


'_ poste-restante 


RoxJEn WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 r, 


par er kai — Tad R ASTOTĘ 


soba młoda, znająca dobrze krój, krawiec= 

czyznę, ubiory dziecinne, bieliznę, poszu- 
kuje miejsca w dużych domach prywatnych, 
Rekomendacja na żądanie. - Dzielna 33, mie- 
szkania 10, hos 42203  - 


garandu POR z wyższem uzdolnie- 
niem, posiadający chłubne świadectwa, po- 
szukuje posady. Świętojerska 12, mieszka- 
nia 17, 42503 


mn pee a |. e 
| pzadców domów. z kancjami i obeznanych 


szkole fróeblowskiej Mai Chelnof= 


ż przepisami policyjnemi oraz sądowemi 
rekomenduje kantor komisowy kaucj onowa- 
ny, Nowosenatorska 6. ` 4019r 


oaz handlowy, obznajmiony z branżą 
papierową i galantetją, posiadający chlu- 
bne świadectwa, posztkuje posady w Cesar- 
stwie, de z z ry rowy pęk poli dać 
przyjmuje kantor Kurjera do d, 1-go lutego 
1893 r. sub E. F. yć OW 
beżu składu żelaznego, narzędzi rolni- 

czych, nasion i nawozów sztucznych, obe- 
znany z eks edycją handlową oraz prowa: 
dzeniem „książek przy buchalterze, pragnie 
przenieść się m prowincji do. Warszawy. — 
Adresy proszę nadsyłać. do Warszawskiego 
Biura ogłoszeń, Wierzbowa 8, dla „Subje- 
ktt * i 41999 


qubiekt przeważnie branży wódczanej, mo- 
ugłty złożyć kaucję, poszukuje pracy. Ofer- 
ty uprasząm składać w kantorze Kurjera War- 
szawskiego pod „L. 200,” 42237 
Uk dający 3,000 rubli kaucji, poszu- 
kuje rządztwa domu za mieszkanie. Adres: 
Marszał kowska 83, mieszkania 8, 42277 
W kształcona angielka z Londynu udzie- 
W la konwersacji angielskiej. Żórawia M9, 
mieszkania 7, 1-sze. piętro, 42351 
Zło technik, obeznany z czynnością ase- 
kuracina, poszukuję stałego zajęcia. Ofer- 
ty dla „iechnika” przyjmuje Kurjer, 42339 
b) Zaofiarowane. 


ne jednego z większych zakładów prze- 
mysłowych gadać malo jest inknsent z kau- 


cją. Oferty składać należy pod lit. A. H, 150 
41966 


trzebne panny 
helera- Wilsona, 


arszZawa, 


ne pracowni bielizny 
mósżynistki, maszyny 


dziurkarki i uczennice, bez różnicy wyznania, | 


Podwale 16, Stróż wskaże. 42523 


i fzebtówka bona zo Świadectwami potrze- 


42208 , 


bna na dwie godziny dziennie do siedmio- 
letniego chłopc zy ka, 
do 11-ej, Marszałkowska 147, szwajcar wska» 
że. 42492 


yasjerka znająca języki russki polski i nie- 
miscki, umiejące piśiniepnie pracować, po- 
trzebna od Nowego Roku. Kancja wymagal- 
na. Zgłaszać się; Nowosenatorska 2, mieszka- 
nia 42480 
LJ potrzebny. Żórawia 8, mieszk, 5,— 
iidomość do 10-ej żrana. '42204 
ME a zdolna do koszul męzkich po- 
BH trzebna zaraz, Grzybowska 27—14. 42485 


Oza ków z dobremi rekomendacjami u- 
| mieszczą. kantor komisowy aopo Weny 
Nowosenatorska 6, 18r 


otrzebny jest lekarz do osady Łomazy, li- 

czącej 4,300 mieszkańców, 2 mile szosą od 
stacji kołei terespolskiej Biała; okolica za- 
można, dóktór był lat 10, Bliższych wiado- 
mości udzieli Sikorski, aptekarz w Łomazach, 
przez Białą, 41914 


Poz zupełnie zdolne panny do stani. 
ków. Erywańska M 9, Józefina, 42189 


panay potrzebne do fabryki kwiatów H. Da- 

niłowskiej, Nowy-Świąt 42, 42219 
otrzebny jest uczeń do foto 

więcka 20, m. 


p — 


pro: Tłomackie M 8. 42490 
pe ebne SĄ zaraz zdolne podręczne do ma- 
gazynu okryć damskich. Miodowa Xt 18, 


_ e | a — 


pompes są. maszynistki i podręczne do 
bielizny. Ulica Bednarska N 20, mieszka- 
nia 5. 42482 __ 
anna kompietnie uzdolniona do wykończa: 
nia staników potrzebna zaraz. Bielańska 
M 6, E Walkiewicz. 42479 


——M > MMII 
otrzebna wykszrałcona rodowita francuz- 
ka do dwóch- młodych ludzi, 8 razy tygo* 

dniowo po pół rubla za godzinę. Oferty pro- 


b m e a 


penans służąca do wszystkiego, dobra 
40—50 lat. Jerozolimska 43, m. 8. 42461 


potrzebne SŁ panny zdolne do staników i 
okryć, Nowy-Świat N+62, H. Muklano- 
wież. 424158 

otrzebny snycerz na stylową robotę. Okól- 
nik br. Krasińskiego M 15. 42438 


iadomość zrana od 10 | 


grafji. Mazo-. 
42234 


| 
| 


A 
z9 

ma. 
<< 


ft uzdolnione do szycia kołder w kro- 


snąch ma stałe zajęcie. potrzebne.—Nowy- 
wiać 49, magazyn pościeli. 42501 


i otrzebaa punia podręczna do krawiecczy: 
zuy. Złota 63, mieszkania 21, 42435 


wams aoe 


434 
potrzebny uczeń do fabryki, biednych ro- 
dziców, rozumiejący po niemiecka. Oferty 
Kurjer Warszewski-F, J. 8. 42516 


kaw pr re panna lub wdowa znająca grun- 
townie język russki i krawiecczyznę. Ozer- 
42116 


porn są grawerzy i uczniowie. Ele- 
ktoralna 17, do pracowni grawerskiej Fr. 
Kowalskiego. 42186 
Pore: niania starsza, niemka, na wy- 
jazd. Wiadomość: Aleja Jerozolimska X 33, 
m. 1, od godziny 3 do S-ej, 42354 
otrzebne podręczne i uczennice do fabry- 
| ki kwiatów. Senatorska M 8, 42333 
ralnia bielizny, 16 Chmielna, poszukuje 
osoby snergicznej i czynnej, znającej się na 
prauiu i prasowaniu, do zarządu, prace- 
V CAME PART EAP ME 28700. 
no i tokarz (Riffler i Dreher), dobrzy, 
potrzebni na prowincję, Adres wskaże kan- 
tor Kurjera Warsz, LAN 
goons panny do szycia krawatów mogą do- 
D 


niakowska 66, m. 9. 


stać robotę do domu z fabryki Natansohma, 
łaga 27, a także potrzebne panienki do skła» 
dania krawatów. 42258 


Kupno i sprzedaż. 


ASS Meble tanio, garnitury, szafy, Ko- 
mody, łóżka, kredensy, stoły, krzesła. Mo- 
kotowska 59, przy Placu św. Aleksandra. 
Koperski, 40074 
pigisrka z oposów popiela'a w bardzo de 
brym stanie, oraz szopowa, oddane dó zby 


| cia za niską cenę. — F. Himml, Krakowskie 


| 


Przedmieście N 40, naprzeciw placu Sa 
41856 i 


skiego. | i p 
iuro na dwóch szafkach, orzechowe, soli- 
dnej roboty, stoły, krzesła, prasa do kopjo- 

wania, do sprzedania od 10 do 12, ulicą 

Senatorska 8, stróż wskaże, 


| BEŻ trzy, kontur, szafka wisząca, pół- 


ki z pudłami zamykanemi do alt "11 


D 42.93 
ukiər rąbany najlepszy, funt 16'/, kopicje 
ki, w składzie Władysławą Pomddoa 

Marszałkowska 77, róg Wilezój, 421 


o sprzedania futro męzkie sobołowy koł- 
Duie, okrycia damskie, tace, porcelana i 
inne rzeczy. Marszałkowska 97, m. 8. Biblja 
Dorego, Leksykon Majera, 42488 

o sprzedania szafa ciemno-orzechowa 

składana, prawie nowa, Farmańska M 12 
m. 16. 42460 


o sprzedania tanio para klaczy cugo* 

wych, kłusaków ze świadectwami, źrebnych 
od ogierów z rządowej stadniny Janowskiej. 
Tamże używany kabriolet. Cytadela, sztab 
fortecy. 41937 

ortepian zagraniczny, 7 oktaw, silnej bu- 

dowy, skrzypce włoskie koncertowe sprze- 
dam. Jerozolimska 70, mieszk. 17. 42168 


utro męzkie nowe, elki amerykańskie, ce. 
Fra 150 rs., do sprzedania. pg rr 3 62, 


mieszk. 24,. anu | A 
Fortepiany, pianina krajowe, zagraniczne 

od rs. 280 do 400 z poręczeniem poleca skład 
Tarnowskiego, Królewska 8. 42499 


rak, kamizelka rs. 10, płaszcz czarny. Pod- 
Fonie 10, mieszk. 3. 42403 


ortepiany pierwszych. fabryk, mało uży: 
wane, tanio sprzedaję, Bielańska 5, Gran- 
ke. 42529 
redens i krzesła dębowe do sprzedania w 
zakładzie stolarskim Ignacego Slaskiego, 
ulica Pańska X 66. 42245 
upuję wszelkie maszyny do szycia. Dzika 
kor mieszkania 34, Tagszejn, 42308 


— a a A W M MN NN 
asy ogniotrwałe alarmujące 2 zegarowym 
Kinran jedynie wyrabia Sikorski, be- 
ny niskie. Marszałkowska 125, 34413 


łacz skarogniada, bardzo ładna, ujeżdżona 
pod wierzch i do zaprzęgu, nie drogo do 
sprzedania u eżzekutora kancelarji J W. ober- 
olicmajstra, 41903 
jące tanio! Kompletne urządzenie salono- 
we, buduarowe, gabinetowe, do jadalni 
bowe oraa inne meble i lustra w całości 
pojedyńcze satuki. Marszałkówska 119, mię: 
dzy Złotą a Sienną, mieszkania ł0, druga bra- 
ma, parter | | u : 41689 _ 
yer za bezcen! Garnitur — orzech 
lustra, rozmaite inne meble, szaty, 
kredens, stół, krzesła, owo, WE gy e 
ranki, — Marszałkowska N 108, od nlicy 
Chmielnej Je 37, m. 30. 42310 
AFaszyny pięknie szyjące od rs. 12, mowę 
Mss stare przyjmuję, Dzika 20, PH 
4l 


nia 34, Tagsaeji, 


ponerme są panny do sukien. Graniczna ` 
N 4, ; A, 42 


+ A: 


ando, konie, sanki do powożenia, faeton 
sprzedam tanio. Włodzimierska 14. 42252 


e raei g Go] 

wy, rozmaite mebla, 

- kredens, stół, krzesła, biuro, szeslongi, firan- 

|, ki, Nowogrodzka 28, pierwsza brama od Mat- 
szałke wskiej, u właściciela domu. 41388 


etor gazowy o sile 3 do 4 koni do sprzeda- 
nia tanio. Żelazna 89. 42558 


ne Makow, Solna 9. Duży wybór mebli 
rozmaitych nowych i używanych. Komple- 
tne urządzenia lub pojedyńcze sztuki, Ro 
R trwala. Ceny. tanie. 42524 
Maszyna Singera duża, krawiecka, nowa, 
édo sprzedania, Marszałkowska 8 stróż 
42534 


Bu az 0MÓDORA A rk ża 2 aż POAAME „a 
eble: garnitury, otomany, szaty, kreden- 
sy, szeslongi, biurka, komody, łóżka i in- 

ne, niepraktykowanie niskie ceny. Krakow- 

skte-Przedmieście 10, m. 6. 425612 


wies wagonamii detalicznie sprzedaje dom 
handlowy B. Werner et Comp., Królew= 
ska 8.. 4160r 


4 bagarra pe dobrze zrobiona, włosem wysłana, 
tanio do sprzedania, Elektoralna 23, miesz- 


kania 19. 4-519 


pianino kupię od 200 do 250 rs. Oferty: Le- 
gotke, skład nici, Nowy. Świat 69. 42530 


wskaże, 


ra i fortepiany nowe i używane na do- 

godnych warunkach są do sprzedania, No- 

wy-Świat 34, Nowicki. 42360 

po zmianie umeblo == ia są do sprzedania 
meble, łóżka i t. p. 


10 do 2-ej po pot, op:: swiat. 42436 


ianino Hartmana sprzedam lub wynajmę. 
Krakowskie- Przedmieście 64, m. 2. 42:04 


———>— 


ianino piękne. Elektoralna 51, m. 3, od 9 
do 2-ej. 4165r 


oiunda aksamitna czarua na białych bara. 
gach, Wilcza 38, mieszkania 20. 42249 
: Roe kupię na raty. pieniądze pewne. — 

liOferty pod N. W. przyjmuje kantor Kur- 
jera. 42453 


Na c płaszcz sprzedaję. Złota '27—8, 
zrana od 9—11-cj. 42513 


| rod dod Aa > VEURE FL TERE wroc IDEE 
e pó okazja. Instrument samogrający 

54 arjo, zupełnie nowy, nieużywany, który 
kosztował 640 rs, do sprzedania za 350 rs.— 
Sklep Briinnera, hotel Buropejski. 42497 


SPACE e się fortepian petersburskiej fa- 
ryki Sehródera, Ul. Mokotowska Ne d. 25, 
41:83 


m. 16. 

GE Bórnasdy: pies dwu i suka cztoromie- 
sięczna. Sierakowska 7, od 10 do 3-ej, prócz 

świąt. 421: 

SOK! dogi do sprzedania. Ulica Do» 

bra M 41, m. 2. 42398 


Sanki, para kuców i chomonta angielskie do 
sprzedania. Wiadomość w hotelu Lipskim, 
stangret Józef. 42615 


A ZE Z Ki 
anki petersburskie urzędowej roboty, ele- 
gauckie, tanio do sprzedaria, Nowolipie 
è 80. 42517 


anio fortepian. krótki do sprzedania, 
| Wspó'na 16, m. 21. 41923 
rm do sprzedania szynel wojskowy z bo- 
A lrami. Chmielna N 72, mieszkania 28, od 
1 do 3 ej po południu. 42449 
aaa sklepowe do sprzedania bardzo 
(cię sklepowe oraz znaki do sprze- 

daniu. Wiadomość: ulica Dinuga N42 u 
stróża. 42309" 


tno Sklad win, Marszałkowska 146, 42296 | 


- Enteresa handi. imajątk. 


À Sklep odpowiedni na restaurację, szynk, 

masirnię, do wynajęcia w miejscu targo- 
wem. Wiadomość: Twarda 66, Kowalew= 
ski. ý ; 42199 


DR magle używane, w dobrym stanie, do | 


sprzedania. Wspo!na 20. 42221 


DR z placem do budowy, przynoszący do- 


— o MiM 


js do sprzedania w każdym czasie | 


handlu win cukiernia i restauracja. z bilar- 
dem, w dobrym punkcie, w powiatowem mie- 
ście gubernji kaliskiej. Bliższa wiadomość w 
Warszawie u W-go Koteckiego, ul. Leszno 
M 14. 41091 


KP plac lub mały dom w dobrym punk- 
cie bez pośrednictwa. Oferty szczegółowe 
kantor Kurjera pod A. 38. 41898 
awiarnia bardzo korzystna, z eleganckiem 
urządzeniem, do sprzedania od 1-go stycz- 
nia. Królewska 6. 4 
Mz mód w dobrym punkcie, z wyro- 
bioną klijentelą, zaraz do odstąpienia. — 
Wiadomość u pp. Bogusławskich, Plac św. 
Aleksandra M 13. 42195 


jalna 48, m. 12, od | 


| SH © 


t 


awiarnia do sprzedania w każdym czasie, 
Krucza W 19. 5 425004 
ddaje się dom w środku miasta w admini- 
strację na lat 3, za opłatą z góry całego do- 
chodu rs. 6,000, którą to sumę wraz z zyskiem 
komornem się odbierze. — Sienkowski, Szpi- 
talna 1, m. 6. < 42477 


qjsoba z dobrem wychowaniem, mogąca po- 
0 d bardzo i 
0- 


życzyć 2—3 tysięcy rubli po 
wną ewikcją, otrzyma w procencie na wsi 
bre życie, mieszkanie z wszelkiemi wygoda- 
mi w okolicy lesistej, nad rzeką spławną (ła- 
zienkowa kąpiel) do czasu spłacenia kapitału. 
Gwarantuje się patryarchalne rodzinne życie. 


Wiadomość: Zgoda 3, mieszkania 16, od 8 do 
10-ej wieczorem. 10r 


racownia sukien i strojów damskich z po- 

wodu zmiany interesów odstępuje się za 
bezcen. Punkt dobry, warunki wyjątkowe. — 
Wiadomość: pierwszy dem za rogatką Moko- 
towaka; pierwszo pietro > i LL OR 
pomakus wspólnika do interesu handlo- 

wego z kapitałem rs. 400. Wiadomość: 
Ogrodowa X 27, w sklepie. 42812 _ 
procentująca do sprzedania, 
42510 


ralnia dobrze 
Pańska M 1. 


osiadający rs. 36,000 może kupić dom w 
środku miasta na 100, netto od tej sumy.— 
Oprócz tego amortyzacja pożyczki Towarzy- 
stwa kredytowego. Przyjmę sumę hypoteczną 
do 10,00), Wyjątkowo korzystny interes dla 
pp. utrzymujących skład wódek lub wędlin.— 
Sienkowski, Szpitalna 1, m. 6. 42478 
estauracja dobrze procentująca z powo- 
(du słabości jest do odstąpienia zaraz na 
| dobrych warunkach. Wiadomość róg Dzikiej 
i Nowolipek, 41886 
|: Protejęcwyc e z całem urządzeniem z zaja- 
złem do odstąpienia w howo-Mińsku u 
P. Braweckiej. 41958 
N rzedam tanio bazar szkolny z dystry- 
ucją i galante:ją pomiędzy szkołami. Wia- 
domość kiosk, Długa róg Wązkiej. 41877 
spożywczy do sprzedania. Leopoldy- 
CH 41957 


ni e 
klep spożywczo-dystrybucyjny do spd 
| nia Ulica Solna N5. 68r 
klepik'spożywczy do sprzedania, Wilcza 
Se T AAST ~: 
Rag przy ulicy Podwale N 19 do :przeda= 
Saj ardzo tanio. LIHA kis 
kład węgla w b 039 punkcie bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomość: Krucza 38, 
m. 18, | 42514 


kl spożywczy do sprzedania, Leszno 
Nr 42602 


klep dystrybucyjno-spożywczy do sprze- 
| Siana zaraz. Śliska M 10. 42496 


kiep spoży wczo-dystrybucyjny do sprzeda- 
Snia z powodu nagłego wyjazdu za granicę; 
oddam niedrogo. Wiadomość: kantor komiso- 
wy kaucjonowany, Nowosenatorska N 6. 11r 
| gklep spożywczy do sprzedania, Wiado- 
| $mość: ulica Hoża 2, russki sklep Podzoro- 
| wa, > 4156r 
Nek węgli do sprzedania. — Wiadomość, 
Pańska 86, m. 6 


41998 


| reż spożywczy z dystrybucją, z powodu 


wy.azdu do sprzedania, Wiadomość, ulica 
Chui Ina N 30. _41904 Ka 
| $ powodu wyjazdu jest do sprzedania ka- 
wiarnia w dobrem miejscu, egzystująca lat 
| kilkanaście, za dosyć przystępną cenę. Wise 
| domość: Wspólna X 1. 42450 
i powodu nieprzewidzianych okoliczności 
p kasajn tanio sklęp kolonjalny z wyrobio- 
iado- 
| 
| 


ną klijentelg, w ruchliwym punkcie. 
42471 


mość: magazyn mód, Długa 25. 


powodu wyjazdu jest do sprzedania sklop | 


E bielizną i pracownia za przystępną cenę. 

Elektoralna 38. zh _ 42207 gy) 

3 powodu choroby! S'rzedaje się sklep 

| £hieliźniarsko=galavteryjny pizy ulicy Mar- 

sżałkowskiej, po cenie kosztu, Umowa u 

| jubilera Popielewskiege, ulica Świętokrzyzka 
| 3 20. 41945 

rubli jest do wypożyczenia na do- 

| (500 i pewną hypotekę domu muro- 

g 


| wanego w Warszawie. Wiadomość: Nowy- 
42470 


| Świat 49, m. 14, 

| Lokale. 
| Przeprowadzki, 
A najtaniej załatwia— zakład przewozowy 


| Henryka Fruchtmana, Senatorska 36, (plac 


| Resursy Kupieckiej). „Telefonu N679. 41806 


o wynajęcia z:raz sklep o 2-ch otwo- 


| Urach, z pokojem i kuchnią, przy ul. Mar- 


| szalkowskiej (róg Pięknej 


3 20), wiadomość 
u stróża. 42500 


uży salon, sypialnia, umeblowane, usługa, | 
samowar, do wynajęcia zaraz. Erywańska | 


9, m: 4, front. 42475 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 styczuła 1893 r. 


m, Z Z ZZ ZZ RÓ Z 


opakowania mebli 


pra pokoje, każdy oddaje się oddgielnie, 
może być z całodzienrem utrzymarkieni;— 
tamże są konfitury do sprzedania, Kr 

6, m. 21, 42525 


T czepianie 


Í 
Zaraz, 


wa pokoje ciepłe, kuchnia, wynajm 
Dr. 14, body 15. 4247 


| retgęgon” szukam, 2 pokoje z kuchnią, 
lub 1 pokój z przedpokoiem i kuchnią, z 
ogobnem wejściem, od Nowego Roku. Oferty 
„K. mieszkanie” Kurjer Warsz. _ 42444 
| keep szukam zaraz. Ma być porzą- 
dne, suche, dla dwojga osób w rejonie 
między ul. Czystą i Jerozolimską, cena do 
Par cą ruhli. Oferty z rozkładem przyjmie 
Kurjer pod lit. O, M. K. -` 42455 
mh ieszkanie przy wdowie dla przyzwoite 
ikobiety. Pańska 18, mieszkania 19. 42611 
——--L——-— 


oszukuje się dla ucznia warsztatów me- 

chanicznych, stancji ze stołem, w blizko- 
ści ulicy Złotej, u rodziny przyzwoitej nie- 
mieckiej, gdzieby mógł korzystać z języka 
niemieckiego. Reflektanci zgłosić się raczą 
na ulicę Wspólną X: 50, mieszkania 1 i po- 
zos:awią swój adres. 12r 


ebne 3 lub 4 pokoje parterowe, na 
Nowym-Świecie, bliżej Chmielnej. Oforty 
do Kurjera sub „Parter.* 42532 
pokój umeblowany dla przyzwoitej osoby, 
Lg sigante całodzienne utrzymanie, forte- 
pian.—Nowy Świat 24, Pracownią kapelu- 
Szy, s 42601 _ _,_ 
powzebn jest lokal, z 8 do 9 pokoi skła- 
dający Się, przy ulicy Miodowej lub w 
blizkości tejże, od d. 1 Lipca 1893 r. Oferty 
proszę nadsyłać: Miodowa 15, m. 10, _ 42476 


okój porządnie umeblowany, samowar, 
4 usiuga.—Ziel' a 23, m. 7. __ 42486 
"okój 1s, 8 miesięcznie, Sosnowa 1, mie 
I szkania 6, róg Chmielnej. 42A5I 


pokój umeblowany dła kobiety rs. 12, 
Maerszałko ska 94, mieszkania 14, 47462 


——— 


ma awk 


okój umebłowany przy A może być z- 


całódziennem utrzymaniem. Chmielna 35, 
mieszkania 2. 


mi 42168 
pa skład węgla do wynajęcia. . Marszał- 
kowska 37, u stróża, 42236 


zukam zaraz pokoju, ładnie umeblowane- 

go, z oddzielnem wejściem, w okolicy dwor- 
ca Warsz. Wied. Oferty przyjmuje Kurjer 
N. A, 93. 42424 

alon, obok pokój e 2-ch oknach. słone- 

czne, umeblowane, pianino, obiady w miej- 
seu. -Chmielna 20, m. 3. 41959 


W każdym czasie do wynajęcia pokój o- 
bszerny, ładnie umeblowany, z przedpo- 
kojem, z oddzielnem wejściem, front. 2-gie 
piętro. Zlota 24, Wiadomość u stróża, 42033 
a 15 rs. na miesiąc, aż bok dla kobie- 
ty salon porządnie nmeblowany, z opałem 
i wszelkiemi wygodami, Wielka 11, miesz- 
kanig: 4, , 42441 
sklepy: na szynk, wędliny, dla krawca 
du felczera etc. do wynajęcia. Sienna 22 
błizka Marszałkowskiej. 41897 
pokoje frontowe, kuchnia i przedpokój, z 
hf how wejściami, do wynajęcia od Nowego 
Roku. Ul. Hoża 8, 42307 
pokoje, | eo i kuchnia, wodociąg i złew, 
na dole, dwa wejścia, za rs. 500 rocznie, 
przy placu św. Aleksandra X 12/1740, front, 
od 1 stycznia 1698 r. 42210 


Ł oniesienia rozmaite, 


Rs 3 miesięcznie lekcje krawiecczyzpy, 
De Worth'a. Zabia 9—35. 4131r 


kuszerka S.P. z dyplomem Warszawskiego 
Uniwersytetu, zaopatrzona w utensylja za- 


bezpieczające zdrowie położnie, udziela porady | 


w krytycznych okolicznościach, paniom potrze- 
bującym zupełnej dyskrecji Przyjmuje na 
słabość. Chmielna 33, mieszkania 17. 42498 

kuszerka ma pokoje z wszelkiemi wygo- 
Biati, dla osoby spodziewającej się słabości. 
Elektoralna X 20, m. 27. 4-509 
qkuszerka b. przełożoną instytutu położni- 
| czego. przyjmuje na słabość, z umieszczeniem 
| dziec 


od 15 rubli, udziela porad swej spe- 
| cjalności. Chmielna 19, mieszk. 2, _4J281 


kuszerka przyjmuje panie na siabość, czas 


dłuższy, bez legitymacji, umieszczenie dzie- 
cka. Pokoje oddzielne, Chłodna 21. 422832 


f page Dombrowicz, b. starsza przytuł- 
ku 


ożniczego, przyjmuje chore panie, ja- | 
| ko też zamówienia w miejscu i na "pA: j 


|Złola 4, przy Marszalkowskiej. 3 86 
| EN Massażystka Marja Kowalska zatwier- 
R) zoa przez urząd lekarski, massuje spe- 
cjalnie dzieci i kobiety. Krakowskie-Przed- 
mieście 17, niieszkania 6. 3982r 


kuszerka przyjmuje anie na czas dłuż- 
szy bez meldun Udziela porad swojej 
ecjalności potrzebującym zupełnej dyskrecji. 


N 
[i 


f pe młodej osoby pomieszczénle, utrzyma- | Słabość, umieszczenie dziecka od 10 rub. Po- 


nie całodzienne, fortepian. 


Ulica Szkolna | 
42440 | 


koje oddzielne, wspólne, z wszelkiemi nowo- 
czesnemi dogodnościami. Leszno 22, 39618 


ielni | koszerka Migasewica przyjmuje panie 


cza X 


| 
| EAS tara 
| 


Jos2B01e80 Iiensypow BapmaB 


i an 
Nr.1 


be- M 


| gipofzebujące oviel ; dy krecja; umieszcze- 

| nie dziecka pewne. lokoje osobne. Marszał< 
kowska 150, róg Kisiorego placu, mieszk. 11, 
front, L 42506 


A) Wypożyczóm na bale, wesela i wię- 
ks, zebrania: lampy, żyrandole, Świee 
czniki, kandelabry i cełe zastawy, ze Szkła i 
porcelyny, oraz roże, widelce platerowane i 
w. czareej oprawie, łyżeczki, łyżki i bieliznę =“ 
stołową, Maqazyn lamp, szkła i porcela p 
Franciszka Kozłowskiego, Rymarska- R 7, 
| róg Leszna. 42491 SSA 
BCE, wyrobów kobiecych, Królewska M 
6, przyjmuje obstalunki na wyprawy, oraz TA 
na bieliznę damską, męzks 41 dziecinną, od 4 
najskromniejszych do na »ykwintniejszych, 
pod kierunkiem nowej s;* jalnie uadolnio- 
nej krójczyni, C*ny mo: vie niskie, 42531 . 
meee m ME TE WY M 


zac aaa zad 
GER najtańsza 30 kop. miesięcznie, 4,000 
lutomów. Bielańska, hotel Faryzki. 42250 
or lub Osobą co znalaziy notes, za- 
Dottor K:lendarz Rolniczy, zecheą go 
odnieść za nagrok 5 rs. do rządcy: Aleje Jo- 
rozolimskie 25. 41772 
la kobiet na,?rsktyczniejsza książką de 
rachtinków detowych J, Błaszkow: 0; 
cena kop. 60. Do'isbycia we wszystkich księ- 
garniach. Skład główny u T. Popławski 
obok uiniwersy tefi, 40862 
| a ulicą Secatorską zgubiłem k 
srebrhej oprawie z monogramem J, 
skawy |znalazca gchce zwrócić d 
cielki domu przy ulicy Solnej M 


grodą. & 
kęaderz Bolesływ, przyjmuje roboty spie =" 
szniej i tanio. O dynacka Ne 41846 |- G 


iejsze .apotki, fczapeczki, mufe- 
antazyjne. kapturki, wykenywam 
prędko ihg stownie także wryucżam strojów 
niedrogo. +Nowy-Śriat 24, 42522 


taniej Gykwinne ekw paże w, 
akon > lica Włod ierska c aleda 
nu 89, „I 42251 


(iad prywatną na 
30 kop. Nowogrołzka Ne 


Oszcze ność. Nejpięknie prze- 
rabia, pierze ciemiczniej farbuje odzież 
męzką, źle skrojo: w formę my 
obstalumywi w. ) 
wiectwa wchodząc- Pierw «ky Ba 
cyjny: Marszałko » 149, + Jan. 4118r 
biady vcspodarś ie znana |ze gw. j dobroci, 
enia w domn i na inia$to, ikke 
21, mieęzkania 10. ż- 428391 
racownia krtawtów „Lojuise" wyucza w 
trzech tyż odniach, robotę pięzyjmuje z dane» 
„prawa. 4163r 
roboty, UL 
42209 


go. materjało, Orła _9, ofiey 
jrauje wsz-/ą bieliznęj do 


F Żalezyki M 78, m8. 


frzyjmę dzieckado wykajrmienia piersią $ 
f po Ime a i śweży. pp ten» ulice Æ 


Ordynacka & 11, u sróża. | 
ończechy mocne nie 
bianie, polece praownia. 

szałkowska 76, m. %,6g Hoż 


ies wyżeł, brązow, pierś iyła 
Poing d. 29-go bt, Prati adę Kastor: 
skawy znalazca zeche odprowadjzić: Chłodnu 
53, m. 11, za nagroy Niepra ięcdaas 
będzie odpowiadał sąćwnie. 469 
ianista! Przyjmujaanć wienia. na wjęczo- 
ry tańcujące. Lesz ; 36.89, m. 7, 412402 _ 


rzyjmuje obstaliyni na hafty artystyczne 
gotowe POZA _Yspólna 44—6, 42447 


IF 


| p m w kon! towary; mam sklep w 
r puniki Bracka % & s 
| lump. 42400 


| qrrzędnik dotkri; ciężką shoż0DĄ odwo- 
| e się 04 oa ję r o 
ożyczkę TB, r kurację, Fo cy - 
| Lea be iście chrzelijański uczynók, ratując , 
mn życie., Adres verzebujacog®rt objaśnie: 


w 


nie udzieli kantor Krjeraą Warsz, 


sklepie galan ji--materjałów piśmien 
| Wnyct toweri Pry mberskich pod firmą 
Z. Ohodźko, Szpielna 6, odbywać się będzie 
w dalszy ciągu do 1. 13 stycznia 98 wy- 
przedaż  towaruw,-9)sntoryjnych, albumów, 
pończoch i t. d., ptconach zniżonych. 42493 


| gubiono wczoj w południe pugilares 
pi t-u rublami idokumentami, przechodząg 
ulicą Waliców, (łodną i Elektoralną. Zna» 
lazca zechce zatiymać pieniądże & zwrócić 
dowody i pugilar. Ulica Wajiców 32, mie- 
| szkania 24, SEDIZ AE 
"TS. miesięczy» Jokcje haftu i znączeńj, 
bielizny; 4 rs WY 08 rygowa* 
| nia monogramów Jerozolimska 45, mieszka- 
nia 8. „Ej, (> 42460 "tu: 
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